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F R A N C ISZ E K  G Ó R SK I (K raków )

NOWY MODEL DNA

Do największych osiągnięć biologii moleku­
larnej należy odkrycie, że materialnym  nośni­
kiem informacji genetycznej jest związek zna­
ny pod -nazwa kwasu dezoksyrybonukleinowe­
go (skrót DNA). Jest on polimerem, czyli du­
żych rozmiarów związkiem (w skali atomowej), 
czyli związkiem złożonym z bardzo dużej licz­
by związków znacznie prostszych, a zatem 
i mniejszych, zwanych monomerami, a nukleo- 
tydami w wypadku DNA. Jest on od lat przed­
miotem intensywnych badań zarówno bioche­
mików, jak biologów genetyków. Nagromadzo­
na w ciągu lat wiedza o DNA nasunęła między 
innymi problem dotyczący struk tu ry  związku 
tak wielkich rozmiarów. Problemem tym  inte­
resował się wybitny am erykański biochemik 
L. P  a u 1 i n g (laureat nagrody Nobla che­
micznej i pokojowej), ale jego poprawne roz­
wiązanie, czyli najbardziej zgodne z naszą wie­
dzą, ogłosili w 1953 r. J. D. W a t  s o n ,  25-letni 
stypendysta z USA na stażu w Cambridge 
w pracowni L. B r  a g g a  i  jego nieco starszy 
kolega i przyjaciel krystalograf F. H. C. 
C r i c k  (ur. 1905). W ciągu ponad dwuletnich 
poszukiwań starali się oni wykorzystać wszy­
stko, co wiedziano wówczas o DNA, w szcze­
gólności interesowali się oni wynikami badań

londyńskiego krystalografa M. H. F. W i 1 k i n- 
sa , k tóry prowadził systematyczne studia nad 
DNA za pomocą metod rentgenograficznych. 
Ich wyniki wskazywały, że DNA posiada struk­
turę helikoidalną, a ponadto sugerowały, że 
średnica helisy wynosi ok. 20 A, a jej skok 
34 A.

Model strukturalny DNA zaproponowany 
przez Watsona i Cricka jest powszechnie znany 
i omawiany nawet w popularnych publikacjach 
na tem at współczesnej biologii. Przypomnijmy, 
że w  1975 r. ukazał się pod tytułem  Podwójna 
spirala (zamiast poprawnego ty tu łu  Podwójna 
helisa) przekład na język polski książki The 
Double Helix, w której Watson nakreślił dro­
gę, która jego i Cricka doprowadziła do zapro­
ponowanej przez nich struk tury  DNA (ryc. 1A).

Z uwagi na dalszy ciąg wskazane jest przy­
pomnieć niektóre szczegóły strukturalne po­
dwójnej DNA helisy. Jej zasadniczym elemen­
tem jest podwójny łańcuch (Tli i h2) utworzony 
na przemian z drobin kwasu fosforowego i dro­
bin cukru o 5 atomach węgla, czyli pentozy 
zwanej deoksyrybozą. Każda drobina kwasu 
fosiforowego jest połączona z atomem węglo­
wym nr 5 jednej pentozy i z atomem węglo­
wym n r 3 sąsiedniej pentozy. Oba łańcuchy
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są zwinięte w prawoskrętoe równoległe helisy, 
stąd nazwa podwójnej DNA helisy (albo bihe- 
lisy) dla związku, o którym  mowa. Średnica 
helis wynosi ok. 20 A, a ich skok 34 A. Łuk 
linii śrubowej (helisy), k tóry łączy dwa są­
siednie homologiczne punkty — np. punkty 
A i B na ryc. 1A — nosi nazwę skrętu. Dłu­
gość osi helisy odpowiadająca 1 skrętowi w y­
nosi 34 A. Na każdym Skręcie jest umieszczo­
nych 10 nukleotydów.

W każdej pentozie do atomu węgla nr 1 jest 
dołączona jedna z 4 zasad organicznych zawie­
rająca obok atomów węgla, tlenu i wodoru po­
nadto atomy azotu (wzory zasad przedstawia 
ryc. 2). Zasada leży na płaszczyźnie, k tóra jest 
prostopadła do osi helisy; oznaczymy ją sym­
bolem n. Na n leżą dwie zasady, jedna dołą­
czona do łańcucha hi, a druga do łańcucha h2. 
Obie zasady są połączone dwoma lub trzem a 
słabymi wiązaniami wodorowymi. Jest zasadni­
czym założeniem modelu Watson-Crick, że na 
płaszczyźnie n zawsze adenina jest połączona 
z tym iną (A-T), a guanina z cytozyną (G-C). 
Jest to konsekwencją ważnego odkrycia doko­
nanego przez E. C h a r g a f f a  w 1950 r., 
mianowicie, że w DNA zawsze ilość adeniny 
(wyrażona w molach) jest rów na ilości tym iny, 
a ilość guaniny jest równa ilości cytozyny.

Atom Cx pentozy jest połączony z atomem

R yc. 1. A : sch em a t s tru k tu ry  p o d w ó jn e j D N A  he lisy  
w ed łu g  W atsona  i C rick a  (1953 r.); h t i  h 2 p o je d y n ­
cze ró w n o leg łe  h e lisy  p rze b ie g a ją c e  n a  pow ie rzch n i 
w a lca  o p ro m ien iu  10 A. A—B =  skok  h e lisy  =  34 A. 
O d cin k i poziom e łączące  h e lisy  fij i  h 2 są  w id z ian y m i 
z p ro f ilu  p łaszczyznam i, n a  k tó ry ch  leżą zasady  azo­
to w e. N a k ażd y m  sk ręc ie  p o jed y n cze j he lisy  z n a jd u je  
s ię  10 nu k leo ty d ó w . B: M odel s t ru k tu ra ln y  SBS. N a 
(pow ierzchni w a lca  zam ias t d w u  h e lis  p rz e b ie g a ją  
obok  s ieb ie  d w ie  lin ie  s in u so id a ln e  ró w n o leg le  d o  osi 
w alca . C zęści lin ii, k tó r e  p rz y le g a ją  do ty ln e j s tro n y  
w a lca  zak resk o w an e . C: W m odelu  SB S k ażd a  z obu  
s inuso id  je s t  w y ró w n a n ą  k rz y w ą  z a s tę p u ją c ą  ła m a n ą  
i  zygzakow atą  lin ię  złożoną n a  p rz e m ia n  z k ró tk ic h  
łuków , k tó re  są  odpow iedn io  f ra g m e n ta m i he lisy  p ra ­

w ej i  h e lisy  lew e j. D alsze w y ja śn ie n ia  w  tek śc ie

azotu Ni w tyminie lub cytozynie, a z atomem 
azotu N9 w  adeninie lub guaninie. Wiązanie 
N-Ci, zwane glikozydowym, leży na płaszczyź­
nie n, na której leży para zasad azotowych 
(A-T albo G-C). Natomiast płaszczyzna, na któ­
rej leży pierścień pentozowy P, zajmuje pozy­
cję skośną w stosunku do płaszczyzny n\ jest 
to konsekwencją struk tu ry  czworościanowej 
atomu węgla i rozmieszczenia jego wiązań 
w przestrzeni w sposób, który przeszło 100 lat 
tem u odkryli van’t H o f f  i L e b e l  (1874). 
Na rysunku 2 widać zatem  pierścień pentozo­
wy w pozycji skośnej. Dodajmy jeszcze, że 
Wiązanie N-C^ jest osią, dookoła której możli­
w y jest obrót płaszczyzny z pentozą.

Gdybyśmy zamiast oglądać nasz układ A-T 
lub (G-C) z góry, patrzyli na niego z boku, 
otrzym am y obraz naszkicowany na ryc. 3. Pen­
tozy są obrócone dookoła wiązania glikozydo- 
wego N-Ci, jako osi tak silnie w górę, że ich 
atomy węglowe C2, albo atomy tlenu O wystają 
ponad płaszczyznę n. Na pytanie dlaczego pen- 
toza zajm uje tak szczególną pozycję, odpowiedź 
jest, że jedynie w tej pozycji atom C5 znajduje 
się tak blisko atomu tlenu (przy Wiązaniu 
C3-0 ) w s ą s i e d n i e j  pentozie, że możliwo­
ścią staje się połączenie danej pentozy z są­
siednią za pośrednictwem 1 drobiny kwasu fo­
sforowego. Dla innych pozycji pentoz odleg­
łość między atomami C5 i O staje się za duża, 
żeby wykonalne było ich połączenie kwasem 
fosforowym.

Z powyższej analizy struktury  bihelis DNA 
w ynika ponadto, że również zasady azotowe są 
ulokowane wzdłuż dwu helis o wspólnej osi 
identycznej z główną osią DNA helis, a atomy 
Cj pentoz są regularnie rozmieszczone na po­
wierzchni walca, którego promień wynosi 
5,87 A, a jego oś jest identyczna z osią główną 
bihelisy.

R yc. 2. U  gó ry  p a ra  zasad  g u a n in a — cytozyna (G—C); 
u  d o łu  p a ra  zasad ad e n in a —ty m in a  (A—T). G u an in a  
i cy tozyna  są  po łączone ze sobą trz e m a  w iązan iam i 
w o dorow ym i, ad en in a  i ty m in a  dw om a. Z asad y  leżą 
n a  p łaszczy zn ach  71 x i o d d a lonych  od sieb ie  o 3,4 A 
i  p ro s to p a d ły c h  do osi p odw ó jne j he lisy . W iązan iam i 
g likozydow ym i N ,— C t a lbo  N 9—Ci zasady  są p o łą ­
czone z p en to zam i P. P łaszczyzny  z p en tozam i za j­
m u ją  pozyc je  skośne  w zg lędem  p łaszczyzn  n x lu b  n 2. 
W iększe  c z a rn e  k ó łk a : a to m y  w ęgla, m n ie jsze  — a to ­
m y  w o d o ru ; k ó łk a  ja s n e  a to m y  azo tu ; t ró jk ą ty  a to ­

m y  tle n u
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Przypomnijmy jeszcze, że obie składowe 7ix 
i h2 podwójnej helisy pozostają do siebie 
w stosunku komplementamości. Z odkrycia 
Chargaffa (A-T i G-C) wynika bowiem, że ko­
lejność zasad azotowych w helisie h2 jest zde­
terminowana w 100 procentach przez kolejność 
zasad w helisie hx i  na odwrót. To oznacza, że 
w każdej komórce ta sama informacja gene­
tyczna jest zapisana podwójnie.

Z ryc. 2 i 3 wynikają dwa wnioski: 1) po­
dwójna DNA helisa jest układem wysoce upo­
rządkowanym o bardzo regularnej strukturze; 
2) helisa DNA posiada budowę znacznie bar­
dziej skomplikowaną od tej, jaką sugeruje 
uproszczony model na ryc. 1A.

Model podwójnej helisy Watsona i Cricka 
zrobił niemal zawrotną karierę — jeżeli można

R yc. 3. O b ja śn ien ie  sposobu w  ja k i d ro b in y  pen tozy  
są połączone ze sobą za p o śred n ic tw em  d ro b in  k w asu  
fosforow ego. P : a to m  fo sfo ru ; c iem ne k ó łk a : a tom y  
w ęgla, ja sn e  kó łk a : a to m y  tlen u . Z e w zględów  tech ­
n icznych  d ługości p łaszczyzn  n 1 i  n 2 (w idziane  z p ro ­
filu ), n a  k tó ry ch  leżą  zasady  z red u k o w an e  do  m ałych  
rozm iarów . iW rzeczyw istości odległość N x—N 9 w y ­

nosi 9 A

się tak wyrazić — czego dowodem najlepszym 
jest przyznanie nagrody Nobla z dziedziny bio­
logii Wilkinsowi, Watsonowi i Crickowi w 1962 
roku. Do sukcesu modelu z jednej strony przy­
czyniła się jego zgodność z danymi biochemi­
cznymi, a z drugiej okoliczność, że wyjaśniał 
on w sposób niewymuszony pewne aspekty ge­
netyczne, między innymi przekazywanie infor­
macji genetycznej komórki macierzystej ko­
mórkom potomnym. Jak wiadomo z obszer­
nych badań, w wyniku mitozy k a ż d a  z obu 
komórek potomnych otrzym uje pełną informa­
cję genetyczną. Umożliwia to, zanotowany 
przed chwilą, podwójny zapis informacji gene­
tycznej w każdej komórce. Podczas mitozy za­
chodzi separacja, czyli przestrzenne rozdziele­
nie się obu składowych bihelisy: helisę hx 
otrzym uje jedna z obu komórek potomnych, 
a helisa h2 przechodzi do drugiej komórki po­
tomnej. Każda zatem z obu komórek potom­
nych otrzym uje pełną informację genetyczną. 
Separacja obu pojedynczych helis bihelisy znaj­

dującej się w komórce macierzystej jest waż­
nym i nieuniknionym etapem podziałowym ko­
mórki. Do tej operacji dochodzi — jak to przy­
puszczają Watson i Crick — w drodze odwija- 
nia się jednej helisy względem drugiej. To 
przypuszczenie jest dziś ogólnie przyjęte i nie 
kwestionowane; nie ma bowiem innego sposo­
bu rozdzielenia obu składowych bihelisy jak 
w drodze odwijania się; inna alternatywa zna­
na pod nazwą mechanizmu fragmen-tacyjnego 
w biologii nie wchodzi w ogóle w rachubę jako 
mechanizm separacyjny.

Jednak w miarę upływu czasu pojawiły się 
trudności dla modelu Watson-Crick. Okazało 
się, że w żywych komórkach długość podwój­
nej helisy (nici DNA) znacznie przekracza do­
tychczasowe przypuszczenia. W 1963 roku 
C a i r n s  udowodnił ponad wątpliwość, że dłu­
gość jedynego chromosomu (genoforu) bakte­
ryjnego u Escherichia coli wynosi blisko 1 mm, 
ściślej 960 mikrometrów (czyli mikronów); tym ­
czasem wymiary samej komórki bakteryjnej są 
1,5 X  1,5 X  2 [im; są zatem znacznie mniejsze 
od długości genoforu. Stąd wynika, że żeby się 
zmieścić w nuklearnej przestrzeni w ewnątrz­
komórkowej (która wynosi ok. 20% objętości 
komórki), genofor musi być wielokrotnie zwi­
nięty w superhelisę lub w jakiś sposób pofał­
dowany. Odkrycie Cairnsa doczekało się po­
twierdzenia przez wyniki badań wykonanych 
nad innymi gatunkami bakterii. Nie ulega za­
tem  wątpliwości, że genofor jest co najmniej 
kilkaset razy dłuższy od wymiarów liniowych 
bakteryjnych.

Łatwo obliczyć, że jeżeli długość genoforu 
wynosi ok. 3 X  105 A, to liczba skrętów jednej 
składowej helisy jest rzędu ok. 300 tysięcy, 
przyjmując, że skok helisy wynosi 34 A. Wia­
domo również, że w optym alnych warunkach 
rozwojowych czas podziału komórki Esch. coli 
wynosi ok. 30 minut. Na podstawie tych da­
nych łatwo wyszacować, że odwijanie się jed­
nej helisy względem drugiej musi zachodzić 
z szybkością ok. 150 obrotów na sekundę, a za­
tem  z dużą szybkością. Oczywiście fakt, że bi- 
helisia DNA jest zwinięta w superhelisę o licz­
nych skrętach lub wielokrotnie pofałdowana, 
jest okolicznością, która nie tylko nie sprzyja 
odwijaniu, ale — jak to można ściślej udowod­
nić — ułatwia zahaczanie się odwijającej się 
helisy o drugą helisę. Wyklucza to dalsze od­
wijanie i rozdział przestrzenny obu składowych 
podwójnej DNA helisy.

Analogiczna jest sytuacja w komórkach orga­
nizmów wyższych. Na przykład normalna 
somatyczna komórka ludzka zawiera około 
65 X 1 0 -10 mg DNA. Ponieważ to DNA ma 
kształt długiej nierozgałęzionej nici, można 
obliczyć, że jej długość wynosi ponad 2 metry, 
dokładniej 215 cm. W komórce nić ta  jest roz­
dzielona na 46 fragmentów, z których każdy 
jest ulokowany w jednym z 46 chromosomów 
zawartych w normalnej ludzkiej komórce. Moż­
na też obliczyć, że przeciętna długość chromo­
somu ludzkiego wynosi 4,5 um (mikronów), 
a przeciętna długość fragm entu nici DNA w y­
nosi zaitem 215/46 =  4,48 cm; jest zatem ponad

i
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10 tysięcy razy dłuższa od chromosomu. Mimo 
to jest w tym chromosomie ulokowana; jest to 
możliwe tylko dzięki wielokrotnemu zwinięciu 
czy pofałdowaniu podwójnej nici DNA. Mimo 
tego zwinięcia obie składowe, tj. pojedyncze 
helisy, muszą ulec separacji w drodze odwija- 
nia się podczas procesu podziałowego komórki.

Mechanizm prowadzący do rozdziału obu 
składowych podwójnej DNA helisy na drodze 
odwijania był przedmiotem szczegółowej ana­
lizy autora tego artykułu. Doszedł on do wnio­
sku, że separacja składowych podwójnej DNA 
helisy w  drodze odwijania się nie jest opera­
cją niemożliwą, ale o prawdopodobieństwie za­
chodzenia graniczącym z niemożliwością. Na 
przykład jest niemal niemożliwością, żeby skła­
dowe genoforu bakterii Esch. coli zwiniętego 
w superhelisę o licznych skrętach mogły ulec 
rozdzieleniu przez odwijanie w  ciągu 30 m i­
nu t z szybkością rzędu 150 obrotów na sekun­
dę. W przekonaniu autora w tych warunkach 
nieuniknione jest zahaczenie się jednej składo­
wej o drugą i unieruchomienie dalszego pro­
cesu odwijania się.

Helikoidalna struktura DNA jest zatem czyn­
nikiem, jeżeli nie uniemożliwiającym, to przy­
najm niej znacznie utrudniającym  sprawny roz­
dział obu DNA składowych bihelisy. Zdaniem 
nielicznych biologów mamy tu  zagadnienie, 
które wymaga wyjaśnienia. Należy bowiem 
uzasadnić z punktu widzenia biologicznego dla­
czego DNA ma strukturę helikoidalną, choć 
jest ona przeszkodą w procesie separacyjnym  
składowych bihelisy. Ich zdaniem, sukces mo­
delu Watson-Crick nie sprzyjał jego krytycz­
nej ocenie i  sprawił, że zagadnienie, o którym  
mowa, nie doczekało się wyjaśnienia.

Te i jeszcze inne trudności skłoniły zespół 
pracowników naukowych Uniwersytetu Canter- 
bury w Nowej Zelandii do opracowania mody­
fikacji modelu Watson-Crick. W końcowej 
uwadze w  rozprawie z 1976 r. piszą oni, że do 
podjęcia tych badań skłonił ich krytyczny sto­
sunek jednego z członków zespołu (C. H. R o - 
w  e) do helikoidalnej struk tu ry  DNA. W skład 
zespołu wchodzą R. H. T. B a t e  s, R. M. L e- 
w  i 11, C. H. R o w e, G. A. R o d l e y ,  R. S. 
S c o b i e ,  oraz P. J. D a y  z  Uniwersytetu 
W Manchester w  Anglii. Wymienieni badacze 
nie są biologami; trzej umieszczeni na pierw ­
szym miejscu wchodzą w skład Wydziału in­
żynierii elektrycznej, a pozostali dwaj w skład 
Wydziału chemii Uniwersytetu Canterbury.

Należy przypomnieć, że badania wykonane 
metodami rentgenograficznymi dostarczają — 
na kliszach lub filmach fotograficznych — pew­
nych danych, które należy niejako odszyfro­
wać. Przez Wilkinsa i jego współpracowników 
zostały one odczytane jako argum enty przem a­
wiające za helikoidalną struk tu rą  DNA. Z kolei 
te dane wykorzystali w swych poszukiwaniach 
Watson i Crick.- Natomiast punktem  wyjścia 
badań zespołu nowozelandzkiego było założe­
nie, że dane dostarczone przez krystalografię 
i inne badania (np. Chargaffa, A — T i G =  C) 
dopuszczają jeszcze interpretacje różne od tej, 
jaką jest helikoidalny model Watsona i Cricka.

Z drugiej strony badacze nowozelandzcy zda­
wali sobie sprawę z tego, że ich model nie mo­
że zanadto odbiegać od modelu Watson-Crick, 
ponieważ to prowadziłoby do rozbieżności mię­
dzy proponowanym modelem a danymi krysta­
lograficznymi. Z tego powodu uczeni nowoze­
landzcy utrzym ali wiele szczegółów struktural­
nych modelu Watson-Crick w swym nowym 
modelu.

Na czym polega modyfikacja, o której mowa, 
modelu helikoidalnego objaśniają ryc. 1A i IB. 
Dwie równoległe helisy o tej samej średnicy 
i wspólnej osi zostały zastąpione przez dwie 
oddzielne linie sinusoidalne. Przylegają one do 
powierzchni walca o średnicy 20 A. Okolicz­
ność, że przebiegają one obok siebie (side by 
side, po angielsku) była powodem oznaczenia 
nowego modelu symbolem SBS, którego i my 
będziemy używać w dalszym ciągu.

Z rysunków wynika, że w porównaniu z mo­
delem DNA w modelu SBS zostały zachowane 
pewne elementy strukturalne. 1) W obu mo­
delach jest utrzym ana powierzchnia walcowa, 
na której przebiegają albo dwie linie śrubo­
we, albo dwie linie sinusoidalne. 2) W obu 
modelach promień walca jest taki sam i wyno­
si 10 A. 3) Odległość między dwoma homolo­
gicznymi punktam i na linii sinusoidalnej jest 
równa skokowi linii śrubowej w modelu W at­
sona i Cricka i wynosi 34 A. 4) Jak w modelu 
DNA sinusoida przedstawia długi łańcuch zło­
żony na przemian z drobin deoksyrybozy 
i kwasu fosforowego. Natomiast zasady azoto­
we pojawiają się zawsze parami (A—T lub 
G—C) i leżą na płaszczyznach prostopadłych 
do osi, odległych każda od sąsiedniej o 3,4 A.

0

Ryc. 4. A , B , C są 3 d ro b in a m i dezoksyrybozy  (izo­
m e r  o p tyczny  D, czyli p raw y ); a to m y  w od o ru  p rzy  
a to m a c h  w ęg la  pom in ię te . A  i B d w ie  są s iad u jąc e  
ze sobą pen to zy  w chodzące  >w sk ład  p ra w e j helisy. 
A  i C d w ie  p en tozy  n a leż ące  do lew ej helisy . Z ry ­
su n k u  w y n ik a , że odległość m iędzy  a tom em  C5 w  p en - 
to z ie  A  a  a to m em  tle n u  p rz y  a to m ie  C3 w ynosi ok. 
3 A ; u m o żliw ia  to  p o łączen ie  ty c h  atom ów  za po­
ś re d n ic tw e m  je d n e j d ro b in y  k w asu  fosforow ego. N a­
to m ia s t w  h e lis ie  lew ej (A + C ) ana log iczna  odległość 
m ięd zy  a to m a m i C5 i tle n u  je s t znaczn ie  w iększa co 
w y k lu cza  ich  p o łączen ie  je d n ą  d ro b in ą  k w asu  fosfo­

row ego
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Jak w DNA, zasady połączone są za pomocą 
wiązania glikozydowego z pentozami. Bezpo­
średnio połączone są ze sobą atomy węglowe 
n r 1 w pentozach i atomy nr 1 lub 9 w zasa­
dach. 5) Ponadto w  DNA wzdłuż jednego skrę­
tu  helisy jest rozmieszczonych 10 nukleotydów 
(ryc. 1A). Analogicznie, wzdłuż każdej sinu­
soidy na długości 34 A jest ulokowanych rów­
nież 10 nukleotydów. Wynika stąd, że model 
SBS o długości osi L i model DNA o tej samej 
długości osi zawierają każdy tę samą liczbę 
nukleotydów.

Ściśle rzeczy biorąc w modelu SBS każda 
z obu linii zastępujących obie helisy jest linią 
zygzakowatą złożoną na przemian z krótkich 
łuków przynależnych albo do linii śrubowej 
prawoskrętnej (jak w DNA), albo do linii le- 
woskrętnej; objaśnia to dokładniej ryc. 1C. 
Punkty, w których przecinają się odcinlki pra­
wo- i lewoskrętne, są punktam i załamania zyg­
zakowatej linii i są na niej punktam i niecią­
głości. W celu pozbycia się ich zastępuje się 
linię łamaną i zygzakowatą przez ciągłą linię 
sinusoidalną.

Można by przypuszczać, że bardziej szczegó­
łowe wypracowanie modelu SBS pójdzie gład­
ko bez większych przeszkód; tymczasem jest 
inaczej. Okazuje się, że zbudowanie nawet 
krótkich fragmentów lewej helisy natrafia na 
znaczne trudności; ich źródłem jest asyme­
tryczna budowa pentozy, której wyrazem jest 
jej optyczna czynność. Pentoza zawiera 3 asy­
metryczne atomy węgla i z tego powodu może 
się ona pojawić w dwu formach szczególnych 
zwanych izomerami optycznymi albo antym e- 
rami. Izomeria optyczna polega na tym, że 
oba antym ery mają dokładnie tę samą budo­
wę, a jedyna różnica między nimi objawia się 
tym, że kolejność, z jaką są ustawione atomy 
w jednym antymerze, jest przeciwna kierun­
kowi ułożenia tych samych atomów w drugim 
antymerze. Pentoza, która wchodzi w skład 
DNA pochodzenia biologicznego, jest izomerem 
optycznie prawym, a to wyklucza zbudowanie 
lewego łańcucha fosforanowo-pentozowego, któ­
ry  by był dokładnym odpowiednikiem łańcu­
cha prawego. Przyczyną te j niemożliwości jest 
to, że w łańcuchu lewym odległość między 
atomem C5 w jednej pentozie a atomem tlenu 
przy C3 w sąsiedniej pentozie jest za duża, że­
by możliwe było połączenie tych atomów za 
pomocą drobiny kwasu fosforowego, tak jak 
to zachodzi w helisie prawej; objaśnia te sto­
sunki przestrzenne ryc. 4.

Z tą poważną trudnością rozprawili się ba­
dacze nowozelandzcy obracając pentozy we 
fragmentach lewej helisy do takiej pozycji, że­
by zapewnić między atomami C5 i atomami tle­
nu przy C3 odległości umożliwiające ich połą­
czenie za pośrednictwem jednej drobiny kwa­
su fosforowego. Ale ta modyfikacja struktural­
na z kolei sprawiła, że dla utrzym ania łącz­
ności między prawym i i lewymi fragmentami 
helis (względnie lukami w sinusoidzie) ko­
niecznością okazała się modyfikacja dotychcza-. 
sowych pozycji pentoz również we fragmen­
tach prawych helis. Autorzy zaznaczają w  swej

rozprawie z 1976 r., że skonstruowali trójw y­
miarowy model SBS i za jego pomocą usta­
lili — przypuszczalnie drogą prób — pozycje, 
jakie muszą zająć pentozy we fragmentach 
prawych i lewych helis, żeby możliwe stało -się 
ich łączenie za pośrednictwem drobin kwasu 
fosforowego. Za pomocą odpowiedniego układu 
współrzędnych utrw alili oni te pozycje liczbo­
wo w tabeli dołączonej do tekstu. Dane tabeli 
wykorzystaliśmy dla wykonania rysunku.

Cecha, która jest w nim najbardziej uderza­
jąca, polega na nieregularnym rozmieszczeniu 
nukleodytów. Pozycje, które one zajmują w 
przestrzeni są nie tylko bardzo nieregularne, 
ale ponadto same płaszczyzny pentoz są mniej 
lub więcej obrócone w stosunku do płaszczyz­
ny XZ, czyli płaszczyzny papieru (na rysunku). 
To nieregularne rozmieszczenie nukleotydów 
w modelu SBS kontrastuje z wysoce uporząd­
kowanym ich ustawieniem w modelu Watsona 
i Cricka.

Nieregularność w rozmieszczeniu nukleoty­
dów jest okolicznością, która nie sprzyja pro­
ponowanemu modelowi. Zastrzeżenia, które 
ona budzi, są natury enzymatycznej. Jak wia­
domo, mitozę poprzedza podwojenie informacji

Ryc. 5. M odel SB S; rz u t łań cu c h a  nu k leo ty d ó w  na  
p łaszczyznę ró w no leg łą  do  osi m odelu ; n u k leo ty d y  są 
rozm ieszczone w zd łuż  d w u  sinusoid  n a  d ługość  34 A 
(1 sk rę t w  m odelu  DNA). Z asad y  azo tow e p o m in ię te  
z w y ją tk iem  a tom ów  N, lu b  N9 zaangażow anych  
w  w iązan iach  Ni — wzgl ędni e  N 9—C, (jasn e  kółka). 
K ó łk a  ciem ne a to m y  fosfo ru . D alsze w y ja śn ien ia  

w  tek śc ie



genetycznej zawartej w jądrze. Znane są od 
ponad 20 lat enzymy zwane polimerazami, 
które na wzór jednej helisy (tzw. matrycy) 
syntetyzują helisę komplementarną. Jest p ra­
wdopodobne, że okolicznością ułatwiającą czyn­
ność tych enzymów jest regularna budowa m a­
trycowej DNA helisy. Na tej podstawie można 
wyrazić przypuszczenie, że zanadto skompliko­
wana i nieregularna budowa modelu SBS jest 
właściwością, która stawia pod znakiem zapy­
tania jego realność.

Z drugiej jednak strony na poparcie modelu 
SBS można przytoczyć większej wagi argu­
menty. Ograniczymy się tu  do rozpatrzenia 
dwu. Wyżej była już mowa o tym, że rozdział 
obu składowych (hi i h2) podwójnej helisy jest 
nieuniknionym etapem  mitozy, przy czym zo­
stało podkreślone, że dokonanie tego rozdziału 
na drodze rotacyjnego odwijania się jednej he­
lisy względem drugiej jest procesem o niemal 
zerowej możliwości realizacji. Tymczasem w 
modelu SBS trudność ta  nie istnieje. Podczas 
mitozy rozdział obu składowych (obu sinusoid) 
jest wynikiem zerwania słabych wiązań wodo­
rowych między A i T oraz G i C i rozejścia 
się obu składowych — bez śladu odwijania! 
Oczywiście, konieczność zwinięcia obu sinusoid 
w jakiś superukład jest czynnikiem przeszka­
dzającym w procesie separacyjnym, ale trud ­
ności, jakie się w tym  wypadku pojawiają, są 
znacznie mniejsze od tych, jakie nastręcza roz­
dział obu helis (hi i h2) na drodze odwijania.

Model SBS w yjaśnia jeszcze inne zjawisko 
znane pod nazwą denaturacji i renaturacji he­
lis DNA. Zawiesinę w wodzie DNA helis w y­
preparowanych np. z m ateriału zwierzęcego 
ogrzewa się powoli dokonywaj ąc równocześnie 
pomiaru wielkości charakteryzującej stan  helis 
i podatnej dla przeprowadzania dokładniej­
szych pomiarów; np. taką wielkością jest ab­
sorpcja światła ‘ultrafioletowego o długości fali 
260 nm przenikającego przez zawiesinę. W mia­
rę jak podnosimy jej tem peraturę absorpcja 
zwiększa się, jak to ilustruje wykres na ryc. 6. 
Przyrost absorpcji jest powolny w niższych 
temperaturach, ale dla dostatecznie wysokich, 
w granicach od 70 do 80 °C, zachodzi nagły 
przyrost absorpcji. Wiadomo ze specjalnych
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R yc. 6. O d c ię te : te m p e ra tu ry  od 65 do  100° C . R zęd ­
n e : n a tę ż e n ie  ab so rp c ji p ro m ien io w an ia  u ltra f io le to ­
w ego (260 nm ) p rzez  w odną zaw iesinę  DNA. N atęże­
n ie  a b so rp c ji p rzy  20° C ró w n e  jednośc i. W zro st a b ­
so rp c ji je s t  k o n sek w en c ją  ro zp ad u  p o d w ó jn y ch  h e lis  
n a  p o jed y n cze  (w  m y śl do tychczasow ej in te rp re ta c ji) .

D alsze  w y ja śn ie n ia  w  tek śc ie

badań, że jest on wynikiem oddzielenia się 
składowych podwójnych helis na odrębne skła­
dowe. Dla jeszcze wyższych tem peratur, od 
90 do blisko 100°C, przyrost absorpcji maleje, 
ponieważ już wszystkie helisy uległy sepa­
racji.

Dalsza operacja polega na obniżaniu tempe­
ra tu ry  zawiesiny, czyli na jej oziębieniu. Je­
żeli ten  proces przeprowadzamy szybko, to 
niejako petryfikujem y stan, k tóry miała za­
wiesina przy blisko 100°C; świadczy o tym 
nieznaczna zmiana absorpcji, która towarzyszy 
jej oziębianiu. Znacznie bardziej interesujący 
jest wynik tego zabiegu, jeżeli jest on prze­
prowadzony powoli. Wtedy bowiem absorpcja 
zaczyna maleć równolegle ze spadkiem tempe­
ra tu ry . Zmniejszanie się absorpcji przypisuje 
się stopniowemu zwijaniu się pojedynczych 
helis z powrotem w podwójne helisy komple­
m entarne.

Opisane procesy rozpatrywane z punktu wi­
dzenia termodynamiki, w szczególności entro­
pii, nie budzą zastrzeżeń (przypominamy, że 
entropia jest miarą rozmiarów nieporządku 
(chaosu), k tóry  panuje w układzie, w naszym 
przypadku w  zawiesinie DNA helis). Druga 
zasada termodynamiki wymaga, żeby proce­
som przebiegającym same ze siebie, czyli sa­
morzutnie, towarzyszył zawsze dodatni przy­
rost entropii. W naszym przykładzie stan za­
wiesiny po rozdzieleniu się podwójnych helis 
na pojedyncze jest stanem  o większym chaosie 
w porównaniu ze stanem wyjściowym. Z jed­
nej strony zanikowi uległa regularna, czyli 
uporządkowana struk tu ra  podwójnych helis, 
a z drugiej strony w zawiesinie pojawiły się 
pojedyncze helisy w  liczbie dwa razy większej 
od liczby podwójnych helis, wskutek czego 
chaotyczność rozproszenia helis uległa zwięk­
szeniu. Zmniejszył się zatem porządek w za­
wiesinie, a powiększył się chaos, zgodnie z II 
zasadą.

Natomiast proces odwrotny, tj. powtórne 
zwijanie się pojedynczych helis w  regularnie 
zwinięte podwójne helisy, jest procesem, któ­
rem u towarzyszy zmniejszenie się chaosu, a 
przyrost porządku w zawiesinie. Taki proces 
jest zatem skojarzony ze zmniejszeniem się 
entropii, mimo że przebiega samorzutnie po­
dobnie jak proces wprost. Nie powinien zatem 
zachodzić w myśl II zasady; może jednak za­
chodzić pod warunkiem, że jest skojarzony 
z innym  procesem samorzutnym, tzw. kom­
pensacyjnym, którem u towarzyszy przyrost 
entropii większy od jej zmniejszenia w pierw­
szym procesie. Należy przyjąć, że w  naszym 
przykładzie procesem kompensacyjnym jest 
stygnięcie układu, czyli zawiesiny. Wiadomo 
bowiem, że stygnięcie, czyli rozpraszanie się 
ciepła w otoczeniu jest procesem skojarzonym 
ze znacznym przyrostem  entropii układu styg­
nącego -}- otoczenie. W naszym przykładzie 
zmniejszenie się entropii towarzyszące zwija­
niu się pojedynczych helis w podwójne helisy 
jest skompensowane z nadwyżką przez przy­
rost entropii wynikający ze stygnięcia zawie­
siny.



O ile zatem rozpad podwójnych helis na po­
jedyncze i proces ich regeneracji nie budzą za­
strzeżeń termodynamicznych, o tyle takie na­
suwa sam mechanizm powtórnego zwijania się 
pojedynczych helis w regularne podwójne he­
lisy. Należy przyjąć, że podwyższenie tempe­
ratury  zawiesiny do tego stopnia wzmaga na­
tężenie chaotycznego ruchu termiczno-moleku- 
larnego, wody i samych podwójnych helis, że 
dochodzi do ich rozpadu na pojedyncze helisy. 
Natomiast należy uważać, jako pewność, że 
proces odwrotny, to znaczy powtórne zwinię­
cie się helis pojedynczych w regularne helisy 
podwójne jest niemożliwością. Jedynym  bo­
wiem czynnikiem, który mógłby tego doko­
nać — w niższej tem peraturze — jest ruch 
termiczno-molekularny. Jest to jednak ruch 
par excellence chaotyczny i z tego powodu nie 
można oczekiwać, żeby taki ruch mógł doko­
nać operacji polegającej na wytworzeniu wy­
soce uporządkowanych struktur i to na bardzo 
wielkiej liczbie przedmiotów w stosunkowo 
krótkim czasie, w naszym przykładzie na bar­
dzo licznych pojedynczych helisach. Można 
nawet wykazać, że prawdopodobieństwo zda­
rzenia polegającego na zwinięciu się pojedyn­
czych helis w podwójne jest do tego stopnia 
małe, że graniczy z niemożliwością. Można np. 
wyszacować, że prawdopodobieństwo, o któ­
rym mowa jest rzędu

1 1
P 21000 — 10300

dla helisy zawierającej 1000 skrętów, czyli 
biologicznie bardzo krótkiej helisy; wyszaco-

wane prawdopodobieństwo jest minimalne. Dla 
helis biologicznych, w których liczba skrętów 
znacznie przekracza 1000 prawdopodobieństwo 
p jest tak znikome, że należy w nim  widzieć 
wyraz niemożliwości.

Pytanie dotyczące mechanizmu zwijającego 
pojedyncze helisy w podwójne jest pytaniem 
niewygodnym i dlatego przemilczanym w dy­
skusjach procesów, które są przedmiotem na­
szej uwagi.

Zastrzeżenia, o których mowa, odpadają, je­
żeli SBS jest strukturą DNA komórkowego. 
W wyższej temperaturze znacznie wzmożony 
ruch termiczno-molekularny powoduje zerwa­
nia słabych wiązań wodorowych między ade­
niną i tyminą oraz między guaniną i cytozyną 
i odłączenie się jednej sinusoidy od drugiej 
wskutek zerwania licznych wiązań wodoro­
wych łączących je. Natomiast w temperaturze 
niższej stale dochodzi do zetknięć pojedyn­
czych sinusoid i ewentualnie do ich powtórne­
go rozejścia się. Jednak jeżeli zetknięcie się 
jest komplementarne, to związanie się obu si­
nusoid staje się mocniejsze od sił termiczno- 
-molekularnych dążących do ich rozerwania. 
Tą drogą dochodzi w prosty sposób do regene­
racji podwójnych DNA sinusoid.

Choć byłoby interesujące rozpatrzyć jeszcze 
inne procesy biologiczne z punktu widzenia 
modelu SBS, musimy poprzestać na analizie 
dwu przykładów. Jednak o dalszych losach 
modelu SBS rozstrzygną fizycy specjaliści w 
zakresie krystalografii. Oni orzekną w jakiej 
mierze model SBS jest zgodny z wynikami 
badań rentgenograficznych nad strukturą 
DNA.
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JE R Z Y  M A Ł E C K I (K raków )

GĄBKI KREDOWE Z KORZKWI POD KRAKOWEM

Gąbki kredy polskiej opisywane były wielo­
krotnie w literaturze geologicznej i paleonto­
logicznej. Do dziś poznano 124 gatunki pocho­
dzące głównie z osadów kam panu i m astrych­
tu. Autor badając budowę geologiczną okolic 
Ojcowa natrafił w  Korzkwi na  warstwę osa­
dów santońskich, w której stwierdził bardzo 
bogaty i niespotykany dotąd zespół gąbek 
krzemionkowych. Po oznaczeniu znalezionych 
gatunków i porównaniu tego zespołu z innymi 
zespołami Europy okazało się, że identyczne 
gatunki, jakie znaleziono w podkrakowskich 
marglach santonu, w ystępują jedynie w osa­
dach kredy na powołżu, czyli kilka tysięcy km 
na wschód od naszego punktu.

Kreda w dolince Korzkiewki, 12 km  na N 
od Krakowa była przedmiotem zainteresowa­
nia wielu geologów i paleontologów, gdyż osa-, 
dy te (górny alb, dolny kampan) mają dużą 
zmienność litologiczną i bogatą faunę. Autor

zbierał tu faunę od 1958 r., wśród paru tysię­
cy okazów znalazł bardzo bogaty materiał do­
tyczący gąbek krzemionkowych. Gąbki te były 
zwykle niekompletne i bardzo zniszczone. 
W czasie wieloletnich poszukiwań zebrano nie­
zwykle cenne i dobrze zachowane okazy. Są 
one zwykle sfosforyzowane lub zglaukonityzo- 
wane, mimo to nadające się do oznaczenia. Ze 
względu na fakt unikalności korzkiewskiego 
zespołu gąbek uważam za wskazane zapozna­
nie z nim szerokiego grona przyrodników kra­
kowskich, zachęcając zarazem do zbierania 
skamieniałości, w które obfituje kreda k ra ­
kowska.

Dziś osady kredy krakowskiej poznane są 
bardzo dokładnie, znamy dobrze litologię, tek­
tonikę i faunę utworów kredowych, jak rów­
nież przebieg transgresji i regresji mórz kre­
dowych. W tym  opracowaniu interesujący 
i ważny jest problem warunków, jakie istniały
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w morzu kredowym, a które sprzyjały rozwo­
jowi gąbek krzemionkowych w osadach san- 
tońskich. Aby wyjaśnić niektóre zagadnienia, 
uważam za konieczne przedstawienie synte­
tycznego obrazu historii morza kredowego w 
ókołicach Krakowa. S tratygrafia kredy została 
szczegółowo przedstawiona przez E. P a n o w a  
(1934), który udowodnił paleontologicznie wiek 
poszczególnych serii skalnych i wykazał istnie­
nie luk stratygraficznych. Obserwacje jego zo­
stały potwierdzone przez późniejszych geolo­
gów (Zb. S u j k o w s k i e g o ,  W. K o w a l ­
s k i e g o ,  St. B u k o w e g o  itd.). Osady k re­
dy górnej okolic Krakowa mimo poziomego 
ułożenia są trudne nieraz do rozdzielenia, na­
trafia się na duże trudności w  wyznaczeniu 
granic zasięgu mórz, co spowodowane jest sil­
nym potrzaskaniem południowej części Wyży­
ny Krakowskiej i erozyjnym i rozmyciami. 
W syntetycznym  ujęciu przebieg transgresji 
i regresji w górnej kredzie okolic Krakowa 
przedstawia się następująco. Najstarszym  osa­
dem kredowym, jaki dotąd znamy, to zlepień­
ce podstawowe złożone z jurajskich buł krze­
miennych spojonych krzemionką; znajdujem y 
je na wapieniach jurajskich, znane są one 
z okolic Bębła, Białego Kościoła i Korzkwi. 
E. Panów uznawał je za najniższy wrakon 
(górny alb). Na zlepieńcach leżą białe drobno­
ziarniste piaski ułożone w warstw ach 20—40 
cm, przekątnie warstwowane. Miąższość tych 
piasków w odkrywce, z której pochodzą nasze 
gąbki, liczy około 12 m. W stropowej partii 
tych piasków znajdujem y płaskury lub buły 
piaskowców scementowanych krzemionką, two­
rzące nieciągły poziom. Wielkość buł sięga nie­
raz do kilku metrów, a  grubość dochodzi do 
80 cm. W piaskach tych brak jest fauny, rzad­
ko znajdujem y tylko igły gąbek lub otwornice. 
Skamieniałości te oraz glaukonit występujące 
w tych utworach są dowodem na ich morskie 
pochodzenie. Zatem rozprzestrzeniające się 
morze albskie osadziło w  okolicach Krakowa 
zlepieńce podstawowe i warstwowane piaski. 
Na te utw ory transgreduje cenoman w ykształ­
cony jako w arstw a zlepieńca tzw. dolnego 
o miąższości ok. 60 cm, złożonego z dobrze 
otoczonych ziarn kwarcu o średnicy ok. 1— 
3 cm, okruchów wapieni i buł jurajskich 
spojonych utworami marglistoglaukonitowymi. 
Spoiwo nadaje zlepieńcom kolor zielonkawo- 
-szary. W zlepieńcach tych stwierdza się faunę: 
małże, ramienionogi, jeżowce. Zlepieńce po­
wyższe leżą na wyraźnej powierzchni abrazyj- 
nej, k tóra ścina wapienie jurajskie. Mamy 
więc w cenomanie dolnym do czynienia z osa­
dami transgresywnym i. Po osadzeniu się w y­
żej wymienionych zlepieńców nastąpiła regre­
sja morza, a  z nią luka sedymentacyjna, która 
obejmuje środkowy i górny cenoman oraz n a j­
niższą część dolnego turonu. W turonie dolnym 
w poziomie z Inoceramus labiatus morze zno­
wu wkracza w okolice Krakowa osadzając bia­
łe i żółtawe wapienie z otoczakami kwarcu, 
ziarenkami glaukonitu, zawierające faunę ino- 
ceramów, otwornic, jeżowców i ramienionogów. 
Turonu środkowego brak jest w okolicach

Krakowa. Turon górny zaś leży niezgodnie na 
turonie dolnym, a miejscami na wapieniach 
jurajskich. Turon górny liczy ok. 60 cm, wy­
kształcony jest jako zlepieńce z otoczakami 
kwarcu przechodzące w  wapień gruzłowaty 
z fauną jeżowców, ramienionogów, inocera- 
mów i otwornic. W Korzkwi poziomu tego nie 
stwierdzamy. Nowa transgresja przychodzi w 
senonie. Na zrównanej powierzchni jurajskiej 
oraz na rozmytej i niezrównanej powierzchni 
cenomanu leżą utw ory santonu wykształcone 
jako szare gruzłowate wapienie piaszczyste 
przechodzące w zielonkawe margle glaukoni- 
towe zawierające bardzo bogatą mikro- i ma- 
krofaunę. W arstwa ta  liczy zwykle kilkadzie­
siąt cm, a nieraz osiąga 1,5 m miąższości. Mar­
gle glaukonitowe przechodzą stopniowo w mar­
gle białe twarde z licznymi czertami.

Transgredujące morza kredowe wchodzą w 
bardzo urozmaiconą morfologię okolic Krako­
w a osadzając najpierw  zlepieńce i piaski wra- 
konu, na nich zlepieńce dolnego cenomanu. 
Przekraczające ułożenie tych osadów wskazuje 

•na rozprzestrzenianie się morza. Utworów ce­
nomanu środkowego i dolnego nie znamy 
z okolic Krakowa, być może była tu  przerwa 
sedymentacyjna lub też osady z tego okresu 
zostały zdarte przez transgredujące morze tu- 
rońskie. W tym  czasie doszło zapewne do miej­
scowych krótkotrw ałych wynurzeń. Osadzone 
na cenomanie utw ory wapniste turonu wska­
zują na rozprzestrzeniające się morze. Morze 
to oscylowało, czego dowodzi własna turońska 
powierzchnia abrazyjna i zachodzące zmiany 
litologiczne i faunistyczne. W górnym turonie 
cały obszar uległ wynurzeniu. Na osadach tu ­
ronu, cenomanu i bezpośrednio na jurze leżą 
osady senonu, które na wapieniach rauraku 
leżą na gładkiej powierzchni abrazyjnej, na­
tomiast na utworach cenomanu i turonu leżą 
na rozmytej, lecz niezrównanej powierzchni. 
Morze senońskie osadza utw ory ilastomargli- 
ste, bogate w glaukonit, zaliczane do santonu. 
Na tych utworach glaukonitowych leżą szare 
i białe m argle kampanu. Przerw y sedymenta­
cyjne obejmowały zatem różne poziomy ceno­
manu, turonu, emszeru i santonu. Spłycenie 
morza w santonie spowodowało wzmożoną 
działalność erozyjną prądów morskich oraz 
zwolnienie szybkości sedymentacji, co w yra­
ziło się obecnością osadów bogatych w fosfo­
ry ty , glaukonit, m ateriały ilaste i krzemionkę. 
Ta ostatnia wpłynęła na silny rozwój gąbek 
krzemionkowych.

W kredzie okolic Korzkwi najstarszym i osa­
dami są piaski przekątnie uławicone, leżą one 
na wapieniach skalistych, które należą do naj­
wyższego albu, czyli wrakonu. Na nich leżą 
zlepieńce lub żwiry z bogatą fauną jeżowców, 
ramienionogów i małży, który to zespół wska­
zuje na dolnocenomański wiek tych utworów. 
Miąższość te j w arstw y jest różna, zwykle nie 
przekracza 1 m, chociaż miejscami np. w Brzo­
zówce Korzkiewskiej ma ona 2 m miąższości. 
Strop tej w arstw y jest nierówny, przykrywa 
ją w arstew ka wapieni piaszczystych z otocza­
kam i kwarcu z fauną jeżowców ramieniono-
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gów, wskazująca na wiek dolno-turoński. Wy­
żej leży warstwa glaukonitowa z bogatą fauną 
otwornie, gąbek, małży, belemnitów i amoni­
tów, który to zespół wskazuje na santon (z tej 
warstwy pochodzą opisane przez autora gąbki). 
Warstwa iłów i margli glaukonitowych jest 
fragmentaryczna, osiąga nieraz 40 cm miąż­
szości, na niej leżą znacznej grubości margle 
senońskie (dolny kampan). Na marglach leżą 
zgliniałe lessy o miąższości kilku metrów, na 
nich leżą typowe glinki lessowe o miąższości 
kilkumetrowej oddzielone warstewką poziomo 
leżących konkrecji wapiennych (kukiełek les­
sowych). W dolinie Korzkiewki odsłaniają się 
różne profile kredy tak pod względem litolo­
gicznym, jak i stratygraficznym . Stwierdzamy 
w wielu punktach brak niektórych poziomów 
wywołany lukami stratygraficznym i. Jak  już 
wspomniano, cały zespół gąbek, o którym  mo­
wa, pochodzi z jednej odkrywki położonej na 
wzgórzu nad zamkiem w Korzkwi. Odsłania 
się tutaj następujący profil osadów kredowych 

lessy
warstewka kukiełek lessowych 
lessy zgliniałe
margle glaukonitowe — santon
zlepieńce — cenoman diln.
piaski przekątnie warstwowane — alb (wra-
kon).

Margle glaukonitowe — warstewka ta licząca 
30—40 cm miąższości złożona jest z m ateria­
łów ilasto-piaszczystych z wielką ilością zia­
renek glaukonitu, wielkiej ilości połamanych 
kolców jeżowców, elementów szkieletowych 
gąbek, otwornie oraz pryzmacików wapiennych 
pochodzących ze skorup inoceramów. W w ar­
stwie tej znajdują się bardzo liczne gąbki oraz 
jeżowce. Wśród jeżowców dominuje gatunek 
Micraster cortestudinarium  Gldf., rzadszymi 
skamieniałościami są belemnity, amonity, mał­
że. Wszystkie są sfosforyzowane, zwykle spę­
kane. Bardzo często okazy są uszkodzone, 
przez co fragmentaryczne. Znalezienie całego 
okazu należy do wielkich rzadkości. Również 
struktury  powierzchniowe gąbek nie zawsze są 
widoczne, gdyż zasmarowują je związki fosfo­
ru i glaukonit.

W bogatym zespole gąbek santońskich wy­
stępują gatunki należące do trzech rzędów, 
a mianowicie: Triaxonia, Tetraxonia i Mona- 
xonia. Do Triaxonia należą 53 gatunki, do Te- 
traxonia 5 gatunków, do Monaxonia 2 gatunki. 
W oznaczonym zespole decydującą przewagę 
stanowią Triaxonia. W obrębie tego rzędu ma­
my do czynienia z przedstawicielami 29 ro­
dzajów, z czego do nadrodziny Hexactinosa 
należy 14 gatunków, do Lychniscosa 39 gatun­
ków. Zatem najliczniejszą pod względem ilości 
gatunków jest nadrodzina Lychniscosa, w jej 
obrębie zaś masowo w ystępują przedstawiciele 
rodzajów: Paracraticularia, Ventriculites, Spo- 
radoscinia, Plocoscyphia. W bogatym 60-ga- 
tunkowym zespole znaleziono również gatunki 
dotąd nie opisane; gatunków tych jest 6, 
a mianowicie: z nadrodziny Hexąctinosa — 
Aphrocallistes coronatus n. sp.; z nadrodziny 
Lychniscosa — Coscinopora cylindrica n. sp.;

Coscinopora variabilis n. sp.; M yrmeciopty­
chium jordani n. sp.; Becksia ojcoviensis n. sp.; 
Etheridgea korzkiewicensis n. sp.

Z santonu Korzkwi oznaczono 60 gatunków. 
Zespół ten, jak można wnioskować w oparciu
0 trudne do oznaczenia okazy oraz zachowane 
w osadzie spikule gąbek należących do rzędów 
Triaxonia, Tetraxonia i Monaxonia, liczył za­
pewne ponad 100 gatunków. Zatem w tej czę­
ści zbiornika santońskiego żył niezwykle bo­
gaty zespół gąbek skoncentrowany na bardzo 
małym wycinku dna morskiego. Na podkreśle­
nie zasługuje również fakt zupełnej odrębności 
tego zespołu. Porównując zespoły opisane do­
tychczas z kredy polskiej, liczące 124 gatunki, 
z naszym 60-gatunkowym zespołem stw ier­
dzamy, iż wspólnych gatunków w tych zespo­
łach jest tylko 9, czyli zespół gąbek z Korzkwi 
wzbogacił znany zespół kredowy Polski o 52 
gatunki.

Obserwując rozmieszczenie i stan zachowa­
nia skamieniałości w 30 cm warstwie margli 
santońskich nasunęło się pytanie czy występu­
jąca w niej tanatocenoza rozwijała się w tym 
miejscu, gdzie ją znajdujemy, czy też została 
tu naniesiona. W profilach często odświeża­
nych przez eksploatacje można było prześle­
dzić sposób ułożenia skamieniałości. Stwier­
dzamy, iż są one rozrzucone w osadzie bezład­
nie, widać to doskonale na jeżowcach z rodza­
ju Micraster, które spotyka się w najróżniej­
szych pozycjach. Również gąbki wykazują ta­
kie bezładne ułożenie. Jedynie belemnity
1 większe fragmenty inoceramów mają ten­
dencje do układania się zgodnie z uwarstwie­
niem margli glaukonitowych. Wzajemny sto­
sunek skamieniałości do sielbie, to znaczy leżą­
ce Obok gąbek jeżowce, belemnity, fragmenty 
skorup inoceramów itd. wskazują na to, iż taki 
zespół w tym  układzie i w tym  miejscu nie 
mógł się rozwijać. Skamieniałości nie wyka­
zują obtoczenia, co świadczy o tym, iż orga­
nizmy po śmierci były spłukiwane ruchem 
wody i osadzane bezładnie w zagłębieniach 
dennych i tu zamulane. Część fauny była 
zapewne miejscowa, zwłaszcza ostrygi, pier­
ścienice i mszywioły, które to organizmy 
obrastały nieraz gęsto skorupy jeżowców. 
Na skorupach jeżowców widać wyraźnie, iż 
żyły na nich organizmy (Octocoralla, Bryozoa, 
Annelida) na  tych partiach, które wystawały 
z mułu.

W warstwie margli glaukonitowych gąbki 
ułożone są, jak to powyżej wykazano, bezład­
nie. Wybierając skamieniałości z warstwy za­
uważono, iż gąbki prawie zawsze są niekom­
pletne, w bardzo różny sposób poobcinane. 
Powierzchnie ścięcia gąbek są z reguły równo­
ległe do warstwowania osadu. Fakt ten tłum a­
czyć można w następujący sposób: gąbki w y­
stępujące w santonie Korzkwi należą głównie 
do Lychniscosa i Hexactinosa, a  więc gąbek 
o zwartym siateczkowatym szkielecie. Po 
śmierci gąbki substancja organiczna ulegała 
rozkładowi, a  szkielety dostawały się do osadu. 
Te partie gąbek, które były zanurzone w mule 
glaukonitowym, były wypełnione częściami
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ilasto-wapiennymi oraz glaukonitem i w  ten 
sposób były utrwalane. Delikatne zaś partie 
szkieletowe, które wystawały z mułu, były 
niszczone ruchem wody oraz przez organizmy 
bentoniczne. Dlatego też znajdujem y gąbki 
santońskie prawie zawsze niekompletne. Dzia­

łalność ruchów dennych była zapewne bardzo 
słaba, o czym świadczy fakt, iż wszystkie inne 
skorupy, które były mocne, nie uległy naj­
mniejszemu zniszczeniu, jedynie delikatne 
szkielety gąbek, które wystawały z osadu, 
uległy zniszczeniu.

A N T O N I J. FU R O W IC Z  * (K atow ice)

NIETOPERZE W AMPIRY A WŚCIEKLIZNA PORAŻENNA BYDŁA

W  p e w n y c h  re jo n a c h  św ia ta  pow ażny , a  m ało  z n a ­
n y  p ro b lem  stan o w i w śc iek lizn a  p o ra ż e n n a  b y d ła  (rą ­
b ią  Tparalitica), p rzenoszona  przez  n ie k tó re  g a tu n k i 
n ie to p e rzy  — w am p iró w . W y w o łu je  tę  chorobę w iru s  
(z te j sam ej g ru p y  R h ab d o w iru só w , co w iru s  z ja d li­
w y  d la  cz łow ieka  i in n y ch  ssaków , g łó w n ie  m ięso ­
żernych ), k tó ry  je d n a k  za a d a p to w a ł się do  tk a n k i 
m ózgow ej w a m p iró w  i rzad k o  w y w o łu je  u  n ic h  o b ja ­
w y  k lin iczn e  w ściek lizny . W  o d ró żn ien iu  od w śc iek ­
lizny  m ięsożernych , w śc iek lizn a  p o ra ż e n n a  b y d ła  n ie  
s tan o w i ta k  pow ażnego  zag rożen ia  d la  zd ro w ia  czło­
w ieka . N iem n ie j je d n a k  w  szeregu  k ra jó w  A m ery k i 
P o łu d n io w e j s tre fy  tro p ik a ln e j n o tu je  się  w y p ad k i 
w śc iek lizn y  lu d z i w  re z u lta c ie  z ra n ie n ia  ic h  przez  
n ie to p e rz e  w am p iry , Z ak ażen ie  m oże też  n a s tą p ić  
d ro g ą  ae ro g en n ą , zw łaszcza u  bad aczy  p e n e tru ją c y c h  
ja s k in ie  zam ieszk iw an e  przez  w am p iry . O lb rzym ie  
ilości w iru só w  z n a jd u ją c e  się w  w ysuszonym  k a le  
ty c h  zw ierzą t, p rzed o s ta jąc  się do p rzew o d u  oddeoho- 
w ego ludzi, p o w o d o w ały  u n ic h  p o w s ta w a n ie  w śc iek ­
lizny.

Jed n ak że  trzeiba podk reś lić , że ta  fo rm a  w śc iek liz ­
n y  po w o d u je  p rzed e  w szystk im  o lb rzy m ie  s tra ty  ek o ­
nom iczne, p ro w ad ząc  często w  n ie k tó ry c h  re jo n a c h  
do  n ieo p łaca ln o śc i hodow li by d ła . D ru g im  a sp ek tem  
o b n iża jący m  p ro d u k cy jn o ść  je s t  m aso w e  w y stęp o w a­
n ie  a n e m ii b y d ła , zw łaszcza k ró w  m lecznych , c ie lą t 
i b y d ła  m łodego. O ba te  n eg a ty w n e  z jaw isk a  są  w y ­
n ik ie m  in w az ji n ie to p e rzy  w am p iró w . W ed łu g  G. C. 
M i t c h e l l a ,  s t ra ty  w  pog łow iu  b y d ła  n a  te re n ie  
A m ery k i Ł ac iń sk ie j spow odow ane  p rzez  w ściek liznę  
b y d ła  ty lk o  w  o k res ie  jed n eg o  ro k u  1966 w ynosiły  
100 m ilionów  d o la ró w . N a to m ia s t s t ra ty  w  p rz y ro ­
s tach  c iężarów  i zm nie jszonej m leczności ty c h  zw ie­
rz ą t  p rzek ro czy ły  w  ty m  ro k u  250 m ilio n ó w  d o la ró w . 
L iczby  te  w sk azu ją  d o b itn ie  n a  w agę  zag ad n ien ia ; 
odnoszą się  one  do  hodow li b y d ła  p ro w ad zo n e j w  spo­
sób ek s ten sy w n y  n a  te re n a c h  m iędzy  P ó łn o cn ą  A rg e n ­
ty n ą  i P ó łn o cn y m  M eksyk iem , gdzie  n ie to p e rze  w a m ­
p ir y  w ystęipu ją  n a jb a rd z ie j m asow o.

A by  lep ie j poznać zag ad n ien ie  w śc iek lizn y  p o ra -  
żen n e j b y d ła , na leży  n ieco  m ie jsca  p ośw ięcić  bio logii 
n ie to p e rz y  w am p iró w , k tó re  są re z e rw u a re m  i ź ró d ­
łem  zakażen ia  d la  in n y c h  zw ierzą t. D o te j g ru p y  n ie ­
to p e rz y  n a leż ą  trz y  zbliżone m orfo log iczn ie  ro d za je : 
D esm o d u s  (zw łaszcza g a tu n e k  D esm odus ro tundus), 
D ia em u s  i D iphilla . M ogą one te ż  p rzen o sić  in n e  cho­

* D o c e n t  d r  h a b .  W o je w ó d z k ie g o  Z a k ła d u  W e t e r y n a r i i  
w  K a to w ic a c h .  W  o k r e s ie  1973—1975 e k s p e r t  F A O  z  z a k r e s u  
b a k te r io lo g i i  k l in ic z n e j  w  A r g e n ty n ie  (P R O Y E C T O  F A O /IN T A  
d e  B A L C A R C E ).

roby , ja k  np . w en ezu e lsk ie  k ońsk ie  zap a len ie  mózgu.
S ą to n iew ie lk ie  n ie to p e rze  (długość 7—8 cm, od 

g łow y  do odby tu , rozp ię to ść  sk rzy d e ł 30— 40 cm) ko lo ­
r u  szarego, o ja śn ie jsz e j s tro n ie  b rzu szn e j, pozbaw ione 
ogona, k tó reg o  pozosta łośc ią  je s t n iew ie lk a  fa łd a  sk ó r­
n a . P o s ia d a ją  w y ją tk o w o  ro zw in ię te  k c iu k i —  dłuższe 
n iż  u  in n y ch  n ie toperzy . Nos d o b rze  w ykszta łoony  
p o k ry ty  z rogow acia łym  n ask ó rk iem , oczy dosyć duże. 
Z ęby  p rzy s to so w an e  do u kąszeń , zw łaszcza bardzo  
o s tre  siekacze  o k ra w ę d z ia c h  p rzy p o m in a jący ch  ostrze  
b rzy tw y . Z a d a ją  n im i g łębok ie  bezbo lesne  ra n y  z ła t ­
w ością  p rz e b ija ją c  n a w e t bard zo  g ru b ą  skórę. U szy 
p o s ia d a ją  b a rd zo  m a łe  szpiczaste.

Ś rodow isko  eko log iczne  ty c h  n ie to p e rzy  o b e jm u je  te ­
re n y  n iz in n e  lu b  gó rsk ie  do  w ysokości 1500 m  n a d  po­
ziom  m orza  o te m p e ra tu rz e  od 22° do  37° i w ilgo t­
ności od 45 d o  90%. W am p iry  ży ją  w  n iew ie lk ich  
k o lon iach , k tó re  znaleźć m ożna w  m ie jscach  w y ją t­
kow o odosobn ionych  — tru d n o  dostępnych , ja k  za ­
ciszne g ro ty  ska lne , zbu rzone dom y, dz iu p le  s ta ry ch  
d rz e w  oraz  tu n e le  opuszozonych ko p a lń . T ak  w ięc 
w y b ie ra ją  m ie jsca , w  k tó ry c h  d o m in u ją  ciem ności. 
K o lo n ie  n a jczęśc ie j w ystęp u jąceg o  ro d za ju  D esm odus  
s k ła d a ją  się p rzew ażn ie  z k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  m a tek  
i ich  p o to m stw a , ś redn io  od 20 do 30 osobników . S a­
m ice  rodzą  w  tra k c ie  1 p o ro d u  ty lko  jed n o  m łode. 
C iąża  t rw a  około p ięc iu  m iesięcy . K o lon ie  te  są zaw ­
sze oddalone  od k o lo n ii in n y c h  g a tu n k ó w  n ie to p e rzy  
ży jący ch  n a  ty m  sam y m  obszarze geograficznym . 
W am p iry  m im o sw oich  bard zo  m a ły ch  ro zm iaró w  są 
n iezw y k le  ag re sy w n e  w  s to su n k u  do  in truzów , w  
zw iązk u  z czym  o k re ś la  się je  często jak o  „ la ta ją ce  
szczu ry ”. U w aża się je  za n a jb a rd z ie j in te lig en tn e  
g a tu n k i n ie to p e rzy . S ą b a rd zo  w y trz y m a łe  n a  g w a ł­
to w n e  zm ian y  pogody, szybko też  a d a p tu ją  się do 
n o w y ch  w a ru n k ó w  środow iska . O becność w a tap iró w  
z d ra d z a  często ich  k a ł, k tó ry  ca łkow ic ie  różn i się  
od w y d a lin  licznych  n ie to p e rzy  ow ado- i ro ś lin o że r­
nych . M a on  c h a ra k te r  p ó łp ły n n y , je s t k o lo ru  cza r­
nego, o zap ach u  g n ijące j su b s ta n c ji o rgan icznej. W ią­
że się to  oczyw iśc ie  z ro d za jem  pob ie ran eg o  p o k a r­
m u , k tó ry  s tan o w i k re w  ssaków  lu b  rzadzie j p taków . 
W y tra w n y  ekolog  n a  p o d staw ie  ilości k a łu  i  jego 
c h a ra k te ru  je s t  w  s tan ie  ok reś lić  ilu  osobników  liczy 
k o lo n ia  w a m p iró w  i ja k  d łu g o  p rzeb y w a  w  d a n y m  
m ie jscu . O b sza r łow ów  w am p iró w  o b e jm u je  zazw y­
cza j te r e n  o p ro m ie n iu  7 k m  od m ie jsca  p o b y tu  ko ­
lon ii. C zęsto je d n a k  zm uszone są one szukać poży­
w ien ia  p rz e la tu ją c  znaczn ie  d łuższą  tra sę .

W a m p iry  są  nosic ie lam i w iru sa  w ściek lizny , k tó ry  
w y s tę p u je  n a jo b f ic ie j w  ich  ślin ie  (w  g ruczo łach  śli-



1 . 1  — M y r m e c io p ty c h iu m  s u b a g a r ic o id e s  (S in co w ), 2 — M y r m e c io p ty c h iu m  jo r d a n u m  n . sp . (w id o k  z g ó ry ) , 3 — w id o k  z  d o ­
łu , 4 — w id o k  z b o k u , 5 — C o sc in o p o r a  ą u in c u n c ia l is  (T ou l. i S m ith ) ,  6 — B e c k s ia  a n g u s ta e  S c h r . ,  7 — p io c o s c y p h ia  la b r o sa  
(S m ith ) , 8 — V e n tr ic u l i t e s  r a d ia tu s  M a n te l l ,  9 — B e c k s ia  o jc o v ie n s is  n . Sp .5 io  — j a k  9, 11 — C a llo d ic ty o n  a n g u s ta tu m  H ln d e ,  
12 — S p o r a d o s c in ia  d e c h e n i  (G ld f .), 13 — H e x a c t in e l la  a n g u s ta ta  (S ch r .) ,  14 — E th e r id g e a  k o r z k ie w ie n s is  n . sp . (w id o k  z gó ­
ry ) ,  15 — w id o k  z b o k u , 16 — T r e m a b o l i te s  m e g a s to m a  (R o em er), 17 — A p h r o c a l l is te s  c o r o n a tu s  n . sp . (w id o k  z g ó ry ) , 18 —

w id o k  z b o k u
F o t.  J .  M a łe c k i
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now ych). Ś lin a  zaw ie ra  p o n ad to  duże  ilości a n ty k o a ­
gu lan tów , co u ła tw ia  w am p iro m  p o b ie ran ie  k rw i. 
N ietoperze w am p iry  ch o re  n a  w ściek liznę  spotykano  
bardzo  rzadko ; c h a ra k te ry z u ją  się one ty m , że od b y ­
w a ją  d łu g ie  lo ty  w  d z ień  n a w e t p rz y  p e łn y m  słońcu 
a ta k u ją c  p rz eb y w a jące  n a  p a s tw isk u  bydło . N o rm al­
n ie  w am p iry  p o lu ją  ty lko  w  nocy, na jczęśc ie j rozpo­
czyna jąc  lo ty  o godz. 21, a  w ra c a ją  zaw sze do sw oich 
k ry jó w ek  p rzed  p ie rw szy m  b rzask iem . N ie w y la tu ją  
n a  łow y w  czasie nocy  księżycow ych , a ju ż  n igdy  
w  okres ie  p e łn i księżyca; u n ik a ją  rów nież pór desz­
czow ych. A ta k u ją  zw ierzę ta  dom ow e (rzadziej dziko 
ży jące  — gryzonie, ssak i m ięso żern e  i inne), n a jczę ­
ściej bydło , nieco rzadzie j św in ie , d ró b  i n iek iedy  
człow ieka, chociaż np . w  B razy lii w ściek lizna  u  ludzi 
będąca  w yn ik iem  u k ąszeń  w am p iró w  n ie  na leży  w ca­
le  do  rzadkości. A tak u jąc y  w a m p ir  w y szu k u je  m ie j­
sce pozbaw ione w iększej ilości w łosów . U  b y d ła  n a j ­
bardzie j p red y sp o n o w an y m i m ie jscam i są  okolice 
szyi, podbrzusze , w ym ię , u  k o n i —  okolice uszu, 
u  św iń  — w ym ię, u  d ro b iu  okolice  k loak i, a  u  czło­
w ieka  nos o raz  duży  pa lec  u  nogi. U kąszen ie  w am ­
p ira  je s t bezbolesne. Po w p ro w ad zen iu  do ra n y  języ ­
ka , u k sz ta łto w u je  go w  ru rk ę , w  k tó re j p a n u je  pod­
ciśnienie. W  te n  sposób ssie k re w  n iezw y k le  zach łan ­
n ie . Z ano tow ano , iż p o tra f i p o b ra ć  ilość k rw i p rz e ­
k racza jącą  c iężar jego  c ia ła . Po n a ssan iu  się m usi 
bardzo  często p rzed  p o d jęc iem  lo tu  pow ro tnego  od­
poczyw ać n a  ziem i. Z te j sam ej ra n y  p o b ie ra ją  k re w  
in n e  osobn ik i, d la teg o  te ż  p rzew ażn ie  n ie  s tw ierdza  
się po in w az ji ty ch  n ie to p e rzy  w iększej ilości r a n  na  
skórze u  jed n e j k row y . W y ją tek  stanow ią  sy tuac je , 
gdy podczas nocnych  in w azji w a m p iry  są n iepoko jone 
przez  ludzi. Z m ien ia ją  w ted y  ob iek t a ta k u , ran iąc  
now e osobniki.

W arto  podk reś lić , że w iększość b ad ań  n a d  życiem  
nocnym  w am p iró w  zo sta ła  w y k o n an a  p rzy  użyciu  
sp ec ja ln y ch  a p a ra tó w  p o zw ala jący ch  d o k ład n ie  p rze ­
śledzić zachow an ie  się ty ch  zw ie rzą t n aw e t w  całko­
w ity ch  ciem nościach .

Często ran o  s tw ie rd za  się u  by d ła , dz ień  w cześniej 
zu p e łn ie  zdrow ego, o b jaw y  da lek o  po su n ię te j anem ii, 
zw łaszcza u  c ie lą t i ja łów ek . N iek iedy  ju ż  po k ilk u  
in w az ja ch  w am p iró w  z n a jd u je  się n a  p a s tw isk u  m a r­
tw e  cielęta. S ą one u lu b io n y m  o b iek tem  a tak ó w  ty ch  
n ie toperzy . Z w rócono uw agę, iż o k res la k ta c ji po tra fi 
ściągnąć w am p iry  n a w e t z da lszych  okolic.

W celu  p o d an ia  w am p iro m  a n ty k o ag u lan tó w , k tó re  
stanow ią  n a jsk u teczn ie jszy  śro d ek  u śm ie rca jący  je , 
na leży  p rzep ro w ad zić  sp ec ja ln e  p o low an ia  z zachow a­
n iem  w szelk iej ostrożności. L u d z ie  w y k o n u jący  te  
n iebezp ieczne  zab ieg i są u o d p a m ia n i p rzec iw  w ście­
k liźn ie , u b ra n i w  sp ec ja ln e  kom binezony  ochronne, 
n a  g łow ie m a ją  s ia tk i lu b  m ask i, a  n a  rę k a c h  gum o­
w e rękaw ice . Do łow ów  używ a się sia tek  ny lonow ych  
z bardzo  de lik a tn eg o , a le  m ocnego m a te ria łu  (tzw. 
„sieci jap o ń sk ich ” ).

A n ty k o ag u lan ty  są  to ś ro d k i o b n iża jące  k rzep li­
w ość k rw i. W am p iry  w y k azu ją  w y ją tk o w ą  w raż li­
w ość na te  su b s tan c je . N ajczęściej używ a się p re p a ­
ra tó w  b ęd ący ch  ch em iczn ie  p o ch o d n y m i p h en in d io n u  
(C i5H 10O2). W edług  b adaczy  z W enezueli n a jb a rd z ie j
sku teczny  o kaza ł się tu ta j  p re p a ra t  „F en id iona”
<2-phenyl-l,3  indan d io n e) p ro d u k o w an y  p rzez  firm ę  
M erck. S to su je  się dom iejscow o, w c ie ra ją c  m aść  w aze- 
linow ą zaw ie ra jącą  1,5% fe n ilin d an d io n y  w  ty ln o -d o l-
ną  część tu ło w ia  złapanego  w am p ira . N a jednego

n ie to p e rza  zużyw a się około 1,5 cm 3 m aści. Po za­
b iegu  w ypuszcza się n ie to p e rze  n a  w olność. Po po­
w rocie  do kolonii, o c ie ra ją  się one o in n e  osobnik i 
p rzenosząc  na  n ie  an ty k o ag u lan t, k tó ry  w ch łan ia  się 
n iezw ykle  szybko, p o w o d u jąc  'silną w ybroczynow ość, 
sk rw aw ian ie  do ja m  c ia ła  i w  końcu  śm ierć. S tw ie r­
dzono, że  je d e n  w am p ir poddany  d z ia ła n iu  p re p a ra tu  
zakaża n im  co n a jm n ie j 20 innych  n ie toperzy . Tak 
w ięc je s t to  m etoda bardzo  efek ty w n a , a  jednocześ­
n ie  w ybiórcza, bo d z ia ła  ty lk o  n a  n ie toperze  w am ­
p iry . P rzeg ląd a jąc  g ro ty  i tu n e le  zam ieszk iw ane przez 
w am piry , po d d an e  d z ia ła n iu  a n ty k o ag u lan tu , zanoto­
w ano, że ju ż  8 d n i po zab iegu  w iększość n ie toperzy  
b y ła  m artw a . Co w ięcej, sied liska  m artw y ch  w am ­
p iró w  przez  d łuższy  okres pozostaw ały  n ie  zasied lane.

D rug i sposób stosow an ia  a n ty k o ag u lan tó w  polega 
na  p o d aw an iu  ich b y d łu  w  postaci in iek c ji dożw a- 
czowo. S u b stan c ja  ta  n ie  w y k azu je  w  sto sunku  do 
k ró w  p ra w ie  żadnej toksyczności. Poprzez zaw arto ść  
żw acza p rzed o s ta je  się do b ia łek  su row icy  k rw i, 
zw iększając  w  n ieznaczny  sposób czas p ro tro m b in o - 
w y, a le  n ie  n a ru sz a ją c  czasu k rzepn ięc ia . K rew  k rów  
zaw iera  przez  72 godziny od m o m en tu  w strzy k n ięc ia  
toksyczną d la  n ie toperzy  d aw k ę  an ty k o ag u lan tu . O ile 
do jdzie  do in w az ji ty c h  zw ierzą t, to  po n a ssan iu  się 
k rw i bydlęcej z a n ty k o ag u lan tem  g in ą  one w  p rze ­
ciągu k ró tk iego  czasu. S u b stan c ję  tę  m ożna stosow ać 
n a w e t w  okres ie  la k ta c ji k rów , k ied y  stan o w ią  one 
bardzo  często ob iek t a ta k u  w am pirów . A n ty k o ag u lan ­
ty  p rzed o s ta ją  się co p ra w d a  do m leka , a le  n ie  są 
toksyczne d la  c ie lęc ia  a n i też cz łow ieka-konsum en- 
ta . M im o to zaleca s ię  p rzy  sk ie ro w an iu  b y d ła  n a  
ubój p rzes trzegać  ok resu  k a ren c ji, w ynoszącego 30 dn i 
od m om en tu  p odan ia  p re p a ra tu . P o nad to  n ie  na leży  
go stosow ać u innyoh  ssaków .

P o d aw an ie  an ty k o ag u lan tu  w  postac i szczepień m a 
szereg zasadn iczych  zalet. D zia łan ie  tych  p rep a ra tó w  
je s t specyficzne — niszczą one ty lko  n ie to p e rze  w am ­
p iry , a  n ie  zag raża ją  zd row iu  in n y ch  zw ierzą t i czło­
w ieka . S am  zabieg m oże być w y konyw any  przez  oso­
by  o bardzo  podstaw ow ym  przeszko len iu , koszty  n ie  
są zbyt w ysokie, a  re z u lta ty  a k c ji ła tw e  do o b se r­
w acji. J e s t to  w ięc bardzo  uży teczna  i e fek ty w n a  
m etoda, zw łaszcza o ile po łączy  się ją  z ak c ją  szcze­
p ień  p rzeo iw w irusow ych  (krow y szczepione w  o k res ie  
ciąży p rzek azu ją  oporność cielętom  d ro g ą  siary ) n a  
te re n a c h  ekstensyw nego  chow u b y d ła  n iepokojonego 
p rzez  n ie toperze  w am piry . M etodę tę  m ożna stosow ać 
o każdej po rze ro k u  i to  n a  w ie lką  skalę , jako  jed en  
ze środków  p o p raw y  p ro d u k c ji zw ierzęcej. T en  sposób 
lik w id ac ji w am pirów , a ty m  sam ym  e lim in ac ji w ście­
k lizn y  iporażennej b y d ła , b y ł z p e łn y m  pow odzeniem  
p rzep row adzony  przez zespół b adaczy  w  W enezueli.

N a uw agę zasłu g u je  rów n ież  p ro je k t „K on tro li P o r 
p u la c j i  N ie toperzy  — w am p iró w ” op raco w an y  i z re ­
a lizow any  przez  d r  G. C. M i t c h e l l a  (D enver W ild - 
life  R esea rch  C enter). P ro g ram  te n  sk ład a  się z trzech  
etapów , k tó re  d a ją  n a jb a rd z ie j e fek ty w n e  rezu lta ty , 
o ile  są rea lizo w an e  w  sposób zsynchron izow any .

P ie rw szy  sposób po lega n a  sm aro w an iu  z łap an y ch  
w am p iró w  su b s tan c ją  chem iczną DRC-5652 (skład  
su b s tan c ji zastrzeżony  przez  p ro d u cen ta  — p raw d o p o ­
do b n ie  je s t to  też an ty k o ag u lan t) , k tó ra  przenoszona 
na  in n e  osobn ik i pow odu je  w  k ró tk im  czasie śm ierć  
ty ch  zw ierząt. W M eksyku  w  re jo n ie  rancza  S an  R i­
ca rd o  po zasto sow an iu  te j m etody  ilość pokąsanych  
p rzez  w am p iry  k rów  zm n ie jszy ła  się o 97,3% (koszt

2*
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zaap lik o w an ia  su b s ta n c ji je d n e m u  n ie to p e rzo w i w y ­
nosi 0,005 d o la ra  USA).

D ru g i sposób po lega n a  zasto sow an iu  śro d k a  che­
m icznego  o c h a ra k te rz e  in se k ty d u  —  DRC-4033, uży ­
w anego  do  zw alczan ia  p lag i ró żn y ch  g a tu n k ó w  o w a­
d ó w  w  U SA. P re p a ra t  te n  p o d an y  w  aerozo lu  k ro ­
w om  m oże spow odow ać śm ierć  100% w am p iró w  w  
azasie do  72 godzin. P re p a ra t  je s t  n ie toksyczny  d la  
b y d ła , k tó re  m ożna poddać  ub o jo w i ju ż  po  4 d n ia c h  
(koszt jednego  zab iegu  ok. 0,20— 0,25 d o la ra  USA).

T rzec i sposób po lega  n a  p o d aw an iu  b y d łu  w sp o m ­
n ianego  ju ż  p re p a ra tu  DRC-5652 d o u s tn ie  z paszą , co 
z p ew n o śc ią  s tan o w i d u że  u ła tw ie n ie  techn iczne . 
E fek tyw ność  te j m etody  b y ła  b ard zo  w ysoka  —  ilość 
p o k ąsan y ch  k ró w  w  p rzec iąg u  10 d n i zm n ie jszy ła  się 
o 90%. Z w ie rzę ta  p o d d a n e  te m u  zab iegow i n ie  w y k a ­
zu ją  ż ad n y ch  am ia n  k lin iczn y ch ; m o g ą  być one  k ie ro ­
w a n e  n a  ubój po 30 d n ia c h  (koszt p re p a ra tu  do  w y ­
k o n a n ia  jednego  zab iegu  0,04 d o la ra  USA).

O m aw ia jąc  p ro b le m y  zw iązan e  ze zw alczan iem  
w ściek lizny  p o rażen n e j b y d ła  n a leż y  odpow iedzieć na 
bard zo  w ażne p y ta n ie  —  czy g w a łto w n e  zm n ie jszen ie  
p o p u la c ji n ie to p e rzy  w am p iró w  w  p ew n y ch  re jo n a c h  
m oże m ieć  ja k iś  n eg a ty w n y  w p ły w  n a  u k ła d  eko lo­
g iczny  środow iska?  S p raw y  te  b y ły  bard zo  szeroko 
o m aw ian e  n a  P ią ty m  Ł ao iń sk o -A m ery k ań sk im  K on­
g re s ie  M ikrob io log icznym  (U ruguay , P u n ta  d e l E ste , 
1971), n a  sp ec ja ln e j ses ji pośw ięconej zag ad n ien io m  
w ściek lizny . W ypow iedzi poszczególnych  badaczy , d o ­
syć k o n tro w e rsy jn e , m ożna zeb rać  w  n a s tę p u ją c y c h  
p u n k ta c h :

1. N ie u lega  w ątp liw o śc i, iż s to sow an ie  w szelk iego  
ro d z a ju  ś rodków  chem icznych  (an ty k o ag u lan tó w , in ­
sek tycydów ) do re g u la c ji p o p u la c ji p rzy ro d n iczy ch  
m a a sp e k ty  b a rd zo  n eg a ty w n e , p o n iew aż  n a ru sz a  
ró w n o w ag ę  ekolog iczną , p ro w ad ząc  jed n o cześn ie  do 
p o w staw an ia  o rg an izm ów  coraz b a rd z ie j o p o rn y ch  n a  
te  su b s tan c je . W ym ow ny  tego  p rz y k ła d  s tan o w i w y ­
s tęp o w an ie  w  św iec ie  z w ie rzą t opo rnośc i n a  D D T oiraz 
s tw ie rd zan ie  obecności tego  p re p a ra tu  w  tk a n k a c h  
ró żn y ch  o rgan izm ów  n a  ca łe j k u li  z iem sk ie j, w łącz ­
n ie  z k rę g ie m  p o la rn y m  („zaśm iecen ie” ś ro d o w isk a  
p rzez  DDT). T a k  w ięc  w  w y p ad k u  s to sow an ia  a n ty ­
k o a g u la n tó w  is tn ie je  podobne n iebezp ieczeństw o . D la ­
tego też  p ro w ad z i się in te n sy w n e  b a d a n ia  n ad  po­
szu k iw an iem  m etod  b io log icznych , k tó re  m og ły b y  w 
n a tu r a ln y  sposób zm nie jszyć  p o p u lac ję  w am p iró w  w  
p rzy ro d z ie  (C. M itchell). L og iczn ie  rzecz b io rąc  n a j ­
p ro s tszą  sp ra w ą  b y łoby  zm n ie jszen ie  ek stensyw nego  
chow u b y d ła  n a  te re n a c h  w y stęp o w an ia  w am p iró w , 
gdyż o g ran iczona  ilość poży w ien ia  zm n ie jszy łab y  w 
sposób  n a tu r a ln y  p o p u lac ję  ty c h  n ie to p e rzy . J e d n a k  
ze  w zg lędów  ek o nom icznych  n ie  je s t  to  n a jle p sz e  
ro zw iązan ie  p ro b lem u .

2. Z d ru g ie j s tro n y  w ed łu g  n ie k tó ry c h  a u to ró w  —

sam o zm n ie jszen ie  p o p u lac ji w am p iró w  n ie  s tanow i 
żadnego  n a ru sz e n ia  ró w n o w ag i ekologicznej środow i­
ska , lecz w ręcz  p rzec iw n ie  — p ro w ad zi do je j w y ­
ró w n an ia . U w aża ją  on i, że w  te n  sposób m ożna do ­
p ro w ad z ić  do  s tan u , k tó ry  is tn ia ł p rzed  w p ro w ad ze­
n ie m  p rzez  cz łow ieka n a  te re n y  zam ieszk iw ane  przez 
w a m p iry  o lb rzym ie j ilości b y d ła  stanow iącego  n a tu ­
r a ln y  i ła tw o  d o stęp n y  „ re z e rw u a r k a rm y ” d la  tych  
zw ie rzą t. A  w ięc  w zro st p o p u lac ji w am p iró w  stanow i 
w y n ik  n a ru s z a n ia  w a ru n k ó w  eko log icznych  przez  
człow ieka... Co w ięcej okazało  się, iż na  p ew nych  
te re n a c h  w a m p iry  zaczęły  w y p ie rać  szereg  g a tu n k ó w  
n ie to p e rzy  ow adożernych , u w ażan y ch  za bard zo  po­
ży teczne. N ie to p erze  te  w  o k res ie  o s ta tn io h  dw u d zie ­
s tu  la t  zaczęły  m asow o m ig row ać  z M eksyku  do S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  (F lo ryda); u  w ie lu  z n ich  s tw ie r­
dzono  obecność w iru sa  w ściek lizny . T w ie rd z i się, iż 
zo s ta ły  one zakażone d ro g ą  ae ro g en n ą  (lub  w  in n y  
sposób) p rzez  w am p iry . T ak  w ięc  p o w sta ła  tru d n a  
sy tu a c ja  — obecność n ie to p e rzy  ow adożernych  zak a­
żonych  w iru se m  w śc iek lizn y  n a  pew n y ch  te re n a c h  
(now e p ro b le m y  ep idem io log iczne) o raz  zm nie jszen ie  
się ioh p o p u la c ji w  in n y c h  re jo n a c h  (p rob lem y  eko­
logiczne); z c a łą  pew nośc ią  n a ru sza  to  co o k reś lam y  
ró w n o w ag ą  ekolog iczną.

3. W raca jąc  do p u n k tu  p ierw szego  — stosow an ie  
an ty k o a g u la n tó w , n ieza leżn ie  od n eg a ty w n y ch  a sp ek ­
tó w , p osiada  szereg  zale t. P ozw ala  ono na  k o n tro lo ­
w a n e  zm n ie jszen ie  ilości w am p iró w , n ie  e lim in u jąc  
poży tecznych  n ie to p e rzy  ro ś lin o - i ow adożernych . 
P rz y  s to so w an iu  środków  fizycznych  ta k ic h  ja k  ró żn e  
gazy  tru ją c e , w y sad zan ie  za pom ocą m a te ria łó w  w y ­
b u ch o w y ch  (d y n am it itp .) całych  g ro t i ja sk iń , n isz ­
czono z re g u ły  w szy stk ie  g a tu n k i n ie toperzy .

P o d su m u ją c  pow yższe rozw ażan ia  m ożna s tw ie r­
dzić , iż w  obecne j chw ili sto sow an ie  a n ty k o ag u lan tó w  
s tan o w i n a jle p sz ą  m e to d ę  reg u lac ji p o p u la c ji w a m ­
p iró w . J e d n a k  n iszczyć je  n a leż y  ty lk o  tam , gdzie 
w y s tę p u ją  o n e  rzeczyw iśc ie  w  n ad m ie rn e j ilo śc i i są 
n o s ic ie lam i w iru sa  w śc iek lizn y  (p rzyżyciow e s tw ie r­
d z e n ie  obecności a n ty g e n u  w iru sa  w  k o m ó rk ach  ro ­
g ó w k i o k a  o ra z  w  ślin ie , w e  k rw i —  obecność p rz e ­
c iw cia ł). W iadom o bow iem , iż is tn ie ją  p ew n e  re jo n y , 
gdzie  u  zw ie rzą t ty c h  n ig d y  do  te j p o ry  n ie  zan o to ­
w an o  tego  w iru s a , a  p ro b lem  w śc iek lizn y  u  b y d ła  
n ie  is tn ie je . J e s t  to  jeszcze  je d n a  zag ad k a  b io logiczna 
czek a jąca  n a  sw oje  rozw iązan ie .

P rz e d s ta w io n e  pow yżej d a n e  n a  te m a t szerzen ia  się 
i  zw alczan ia  w śc iek lizny  p o rażen n e j b y d ła  stan o w ią  
je d e n  z p rz y k ła d ó w , ja k  skom plikow ane  je s t n ie ra z  
w y ja śn ie n ie  w y stęp o w an ia  p ew nych  fak tó w  epizootio- 
log icznych  lu b  ep idem iolog icznych . W ym aga to , ja k  
w idz im y , o b sze rn y ch  s tu d ió w  b iologicznych i szersze­
go sp o jrzen ia  n a  św ia t p rzy ro d y .
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W ACŁAW  JA R O N IE W SK I (Łódź)

ROŚLINY LECZNICZE I ICH CIAŁA CZYNNE

R ośliny  lecznicze od w ieków  stan o w iły  podstaw o­
w y trzon  a so r ty m e n tu  ap tecznego . Z resz tą  i dziś co 
4 pozycja  naszego lekosp isu  zaw ie ra  sk ład n ik i o trz y ­
m y w an e  z ro ś lin  lu b  za ich  p ośredn ic tw em . Je d n a k  
do  n ied aw n a  w y k o rzy stan ie  ro ś lin  w  leczn ic tw ie  b y ­
ło dość jed n o s tro n n e . P rzew aża ły  w  n im  bow iem  ro ­
śliny  w yższe z p o d k ró les tw a  osiow ców  (C o rm o p h yta ), 
o be jm u jącego  około 250 ty s ięcy  gatunków . Z  ro ś lin  
n iższych  n a leżący ch  do  p o d k ró les tw a  p lechow ców  
(T h a llo p h y ta ), a  liczącego około 130 ty s ięcy  gatunków , 
znaczen ie  w  leczn ic tw ie  m ia ły  bardzo  n ie liczne. Z su ­
row ców  m ożna w ym ien ić  tu ta j  d ro żd że  lecznicze, spo­
rysz , p o ro s t is landzk i, k ilk a  g a tu n k ó w  glonów , ja k  
m orszczyn, o trzy m y w an y  z g lonów  a g a r  i p a rę  in ­
n y ch  pozycji. W  ty m  w ięc  rozliczen iu  liczbow ym  ro ­
ś liny  n iższe jako  źródło  su row ców  i leków  m ia ły  n ie ­
w ie lk ie  znaczen ie  i p o zostaw ały  w y ra ź n ie  w  ty le  za 
ro ś linam i w yższym i.

Z asadn iczy  zw ro t k u  ro ś lin o m  niższym , zw łaszcza 
b ak te rio m  i g rzybom  n a s tą p ił od  I I  w o jny  św ia tow ej. 
Bodźoem  do  tego  było  w y izo low an ie  i  w p row adzen ie  
do leczn ic tw a cennego  a n ty b io ty k u  pen icy lin y , k tó rą  
p ro d u k u ją  g rzy b y  w orkow ce, zw łaszcza pęd z lak  zn a­
k o w an y  (P en ic illium  n o ta tu m ) i p ęd z la k  z łocisty  (P. 
chrysogenum ). S topn iow o  w pro w ad zan o  in n e  w ażne 
an ty b io ty k i o d k ry te  w  ró żn y ch  g a tu n k ac h  p ro m ie ­
n iow ców  zaliczanych  do g ro m ad y  b a k te r ii  i uzysk i­
w an e  n a  skalę  p rzem y sło w ą  z hodow li ty c h  m ik ro o r­
ganizm ów . Tylko bardzo  n ie liczn e  a n ty b io ty k i, ja k  
ch lo ram fen iko l czy li d e treo m y o y n ę  oraz  cyk loserynę, 
po stw ie rd zen iu  ich  stosunkow o p ro s te j budow y  che­
m icznej o trz y m u je  się o b ecn ie  d ro g ą  syntezy.

P rzem y sł fa rm aceu ty czn y  w y k o rzy s tu je  dz iś w iele 
g a tu n k ó w  ro zm aity ch  d ro b n o u s tro jó w  do  p ro d u k c ji 
an tyb io tyków , w ita m in  i in n y ch  w ażnych  p re p a ra tó w . 
N ależy je d n a k  pam ię tać , że  w  ra m a c h  g a tu n k u  is tn ie ­
ją  szczepy m n ie j lu b  w ięoej w y d a jn e , s tąd  zak łady  
p rzem ysłow e p ro w ad zą  o d p ow iedn ią  selekcję .

W itam iny  p ro d u k u ją  m ięd zy  in n y m i: d rożdże  p i­
w n e  i(Saccharom yces cerevisiae) —  zespó ł w ita m in  B, 
zw łaszcza B 6 i B 1( g rzyby  E rem o th ec iu m  a sh b y i oraz 
A sh b ya  gossyp ii —  w ita m in ę  B 2 z w y d a jn o śc ią  około 
0,5 g z l i t r a  pożyw ki, d ro żd że  paszow e R hodo toru la  
sp., Sporobo lom yces sp. i P h yco m yces  b lakes leanus  — 
k a ro te n y  a, /? o ra z  y, s tan o w iące  p ro w ita m in ę  A, 
S trep to m yces  griseus ~  w ita m in ę  B 12.

W ażn ie jsze  an ty b io ty k i p ro d u k u ją  m ik ro o rg an izm y : 
P en ic illiu m  n o ta tu m  i P. ch ry so g en u m  — pen icy lin ę  
S trep to m yces  griseus  —  s trep to m y cy n ę  
S trep to m yces  jrad iae  — neo m y cy n ę  
S trep to m yces  ka n a m yce ticu s  — k an am y c y n ę  
S trep to m yces  e ry th reu s  —  e ry tro m y c y n ę  
S tre p to m y c e s  a n tib io ticu s  —  o leandom ycynę  
S trep to m yces  sphero ides  —  now obiocynę 
S trep to m yces  rim o su s  i  S . va rso v ien sis  — o k sy te rra -

cynę
S trep to m yces  linco lnensis  —  lin kom ycynę  
S trep to m yces  orch idaceus  —  cyk loserynę 
S trep to m yces  ven ezu e la e  —  ch lo ram fen ik o l 
B acillu s lich en ifo rm is  i  B. su b tilis  —  b acy tracy n ę  
B acillu s p o ly m y x a  — p o lim yksynę  B (aerosporynę) 
M icrom onospora p u rp u rea  —  gen tam y cy n ę .

P rz y  w spó łudzia le  m ik roo rgan izm ów  m ożna o trzy ­
m y w ać  n ie k tó re  am inokw asy . B a k te r ie  M icrococcus 
varians  w y tw a rz a ją  z g lukozy k w as  g lu tam inow y , zaś 
n a  pożyw kach  zaw ie ra ją c y c h  hy d ro liza ty  d re w n a  
B reu ib a c ter iu m  sp. p ro d u k u je  am in o k w as lizynę.

B ak te rie  d ek stran o w e  L euconostoc d ex tra n icu s  
i  L. m esen terio ides  p ro d u k u ją  z c u k ru  d e k s tra n , k tó ­
rego ja ło w e  roztw ory  w odne służą  jak o  śro d ek  za­
stępczy  k rw i.

P ac io rk o w iec  hem olizu jący  Strep tococcus pyogenes  
w y tw arza  enzym y s tręp to d o rn azę  u p ły n n ia ją c ą  ropę  
i  zak rzepy  k rw i o raz  s trep to k in azę  ro zpuszczającą  
sk rzepy  k rw i. M ieszan ina  obu enzym ów  z n a jd u je  się 
w  k ra jo w y m  p re p a ra c ie  D istrep taza .

iGirzyb R hizopus a rrh izu s  var. d e lem ar  w y tw arza  
enzym  lipazę . R hizopus n igricans  p ro d u k u je  kw as 
fu m aro w y  o ra z  k w as  m lekow y, bard zo  czysty , do­
skona ły  do  celów  fa rm aceu ty czn y ch .

N iek tó re  szczepy pa łeczk i ok rężn icy  E scherich ia  
coli w y tw a rz a ją  enzym  asp a rag in azę , z k tó rą  do  n ie ­
d a w n a  łączono duże nad z ie je  w  zw alczan iu  n iek tó ­
ry ch  fo rm  białaczek.

W spom niane  w yżej d ro żd że  p iw n e  p ro d u k u ją  a lk o ­
ho l e ty lo w y , a po d o d a n iu  do  pod łoża  sia rczy n u  so­
dow ego lu b  w apniow ego —  glicerynę .

B ak te rie  fe rm e n ta c ji octow ej, np . A cetobac ter  pa- 
steu ria n u m , A . orleanense, A . su b o xyd a n s  i in n e  słu ­
żą do  p ro d u k c ji k w a su  octow ego, a  n iek tó re  szczepy 
do  u tle n ia n ia  so rb ito lu  n a  sorbozę p rzy  syn tez ie  w i­
ta m in y  C.

K ro p id lak  czarny  A sp erg illu s  n iger  p ro d u k u je  kw as 
cy trynow y  i szczaw iow y z sacharozy , a  k w as  galuso­
w y  z odpadow ych  g a la só w  dębow ych .

Szereg m ik roo rgan izm ów  w y k o rzy stu je  się w  bio­
syn tez ie  ho rm o n ó w  ste ry d o w y ch  o raz  in n y ch  zw iąz­
k ó w  o skom plikow anej b u dow ie  chem iczne j. R ośliny  
bow iem  p ro d u k u ją  ró żn e  zw iązk i o w ie le  ta n ie j i w y ­
d a jn ie j n iż  ‘człow iek w  n a jn ow ocześn ie jszych  z a k ła ­
d a c h  chem icznych.

T en  m oże p rzy d łu g i, lecz  w ca le  n ie  k o m p le tn y  w y­
kaz  je s t dosk o n a ły m  św iad ec tw em  ogrom nego znacze­
n ia  ro ś lin  n iższych  w e w spó łczesnym  leczn ictw ie.

O siągn ięc ia  w  dz iedz in ie  leków  z ro ś lin  w yższych 
b y ły  w  o s ta tn im  trzydz ies to lec iu  m n ie j efek tow ne. 
W eszły do leczn ic tw a p rze tw o ry  z k ilk u  now ych  ga­
tu n k ó w  ro ś lin , p rzeb ad an o  sk ład  chem iczny  i sk ład ­
n ik i czynne w ie lu  ro ś lin  i w y jaśn iono  m echan izm  
d z ia łan ia  szeregu  su row ców . W prow adzono  n o w e  fo r­
m y  leków  ro ś linnych , ja k  g ra n u la ty  zio łow e, zioła 
p o rc jo w an e  do zap a rzan ia , pasty , d ra ż e tk i i  tab le tk i, 
lek i do w strzy k iw an ia , czopki i m aśc i p ro d u k o w an e  
n a  skalę  p rzem ysłow ą.

T ak  w ięc  w  ilatach p ięćd z iesią ty ch  o d k ry to  w  ow o- 
caoh  a m in k u  egipsk iego  A m m i visnaga  zw iązek  k e -  
lin ę  o d z ia ła n iu  p rzec iw sk u rczo w y m  i ro zszerzającym  
naczyn ia  w ieńcow e serca . A m inek  zn an y  by ł od d a w ­
n a  w  m ed y cy n ie  lu d o w ej E g ip tu  i s łu ży ł zw łaszcza 
p rzy  k am icy  nerk o w ej. O becnie  p rze tw o ry  z  am in k u  
w chodzą u  n a s  w  sk ład  k ro p li K e lic a rd in  i ta b le te k  
K e llo te try t używ anych  p rzy  cho robach  serca o ra z  k ro ­
p li K e la s tm in  s to so w an y ch  p rz y  a s tm ie  osk rzelow ej.

W  ty m  sam ym  czasie zw rócono uw agę n a  znaną
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w  leczn ic tw ie  lu d o w y m  In d ii ro ś lin ą  rau w o lf ię  żm i­
jo w ą  (R a u w o lfia  se rp en tin a ), z k tó re j po k ilk u  la ta c h  
b a d a ń  w yizo low ano szereg  a lka lo idów . W śród  n ich  
n a jw ięk sze  znaczen ie  m a  reze rp in a , zn an a  u  n as jako  
R a u p a s il w  tab l. i am p. A lkalo id  te n  obn iża  c iśn ien ie  
k rw i i d z ia ła  u sp o k a ja jąco  i an ty em o c jo n a ln ie  na  
o środkow y u k ład  nerw ow y . S łuży  w  cho robach  w e­
w n ę trz n y c h  i w  p sy ch ia trii.

Z w rócono  też uw agę  n a  ro ś lin y  sp o ty k an e  w  E u ro ­
p ie . W k w ia ta c h  i n ied o jrza ły ch  ow ocach  k asz tan o w ca  
A escu lu s  h ip p o ca s ta n u m  znaleziono  g likozyd o k sy k u - 
m ary n o w y  esku linę , złożoną z g lukozy  i  esk u le ty n y . 
E sk u lin a  zapobiega ro zk ład o w i k w a su  h ia łu ronow ego  
w  śc ian k ach  n aczy ń  k rw io n o śn y ch , d z ięk i czem u 
uszczeln ia  je . S tąd  w y n ik a  k o rzy s tn e  d z ia ła n ie  p rz e ­
tw o ró w  z kasz tan o w ca  p rzy  guzach  k rw aw n iczy ch  
i ży lakach . P o n iew aż  k w ia ty  i ow oce za w ie ra ją  
zm ien n e  ilości esk u lin y , d ąży  się do  o trzy m y w an ia  
i s to sow an ia  tego  zw iązku  w  s tan ie  czystym .

W o sta tn ich  k ilk u n a s tu  la ta c h  zw rócono szczególną 
u w ag ę  n a  ro ś lin y  z aw ie ra jące  g likozydy  flaw onow e. 
Z w iązk i te  m a ją  m . in . d z ia ła n ie  rozkurczow e, roz­
sze rza jące  n aczy n ia  k rw io n o śn e  i o b n iż a ją c e  podw yż­
szone c iśn ien ie  k rw i o raz  d z ia ła n ie  m oczopędne. D zię­
k i w szech stro n n y m  b ad an io m  w y jaśn io n o  fa rm a k o d y - 
n am ik ę  w ie lu  su row ców , ja k  ziela  p o ło n iczn ik a  (H er- 
ba H ern iariae), k tó re  m a w łasnośc i m oczopędne n ie  
d z ięk i obecności saponin , ja k  sądzono d a w n ie j, a le  
flaw ono idów . R ów nież  g likozydy  flaw o n o w e  w a ru n ­
k u ją  d z ia ła n ie  leczn icze k w ia tó w  g łogu  (In flo rescen tia  
C ra taeg i). R ozszerza ją  o n e  n aczy n ia  w ieńcow e, p ow o­
d u ją c  lep sze  zao p a trzen ie  m ię śn ia  sercow ego w  tlen  
i  m a te r ia ły  en e rge tyczne , a  p o n ad to  o b n iża ją  i r e g u ­
lu ją  podw yższone c iśn ien ie  k rw i.

R ów nież  n ied aw n o  w y jaśn iono  sk ład  chem iczny  
ziela  jem io ły  (H erba  V isci) i s tw ierdzono , że d z ia ła ją  
leczniczo n ie  pochodne  ch o lin y  czy acety locho liny , 
ja k  p rzy p u szczan o  d a w n ie j, a le  p e p ty d o w a  f r a k c ja  
h ip o te n sy jn a  o b n iża jąca  c iśn ien ie  k rw i.

N ależy p am ię tać , że  w  su ro w cach  ro ś lin n y ch  obok 
ta k ic h  c ia ł czynnych , ja k  a lk a lo id y , g likozydy, w ita ­
m iny , gorycze, o le jk i e te ry czn e  i in n e , d z ia ła n ie  lecz­
n icze  m o g ą  w y w ie rać  sole m in e ra ln e . N iedobór n ie ­
k tó ry c h  p ie rw ia s tk ó w  śladow ych  m oże być p rzy czy n ą  
zak łóceń  czynności w ą tro b y , trz u s tk i , se rca , u k ła d u  
k rw io tw ó rczeg o  lu b  in n y ch .

Do p o w staw an ia  n iedobo rów  p ie rw ia s tk ó w  ś lad o ­
w ych  m o że  p rzy czy n iać  się w  d u ży m  s topn iu  n asza  
n iew ła śc iw a  d ie ta  i sposób p rz y rz ą d z a n ia  p okarm ów . 
O d lew a jąc  w odę p rzv  g o to w an iu  z iem niaków , b u ra ­
ków , k a la f io ró w , k a p u s ty , a  n a w e t m ak a ro n u , w y le ­
w am y  razem  z n ią  so le m in e ra ln e , w  ty m  oczyw iście  
rów n ież  sole p ie rw ia s tk ó w  śladow ych . P ozbaw iam y  
też  nasz  o rgan izm  soli m in e ra ln y c h  p rzez  spożyw an ie  
p ro d u k tó w  n a d m ie rn ie  oczyszczonych, ja k  b ia łe j m ąk i 
i p ieczyw a, c u k ru  i słodyczy, ra f in o w a n y c h  tłuszczów , 
a  n a w e t m ięsa  d ro b iu , tzw . b ro jle ró w .

M echan izm  d z ia ła n ia  p ie rw ia s tk ó w  ś ladow ych  n ie

je s t w  p e łn i w y jaśn iony . N iek tó re , ja k  m iedź, w cho­
d zą  w  p o łączen ia  z b ia łk am i, k tó ry c h  ro la  n ie  jesl 
zn an a . N iedaw no  stw ierdzono , że ró żn e  p ie rw ia s tk i 
ś ladow e w chodzą w  sk ład  enzym ów  k ie ru ją c y c h  p ro ­
ce sam i p rz e m ia n y  m a te r i i  ibądź p e łn ią  ro lę  a k ty w a ­
to ró w  w ie lu  enzym ów . N ależy  p am ię tać , że p ie rw ia s t­
k i ś ladow e są bardzo  toksyczne, w ięc zarów no  ich 
n a d m ia r , ja k  ich  b ra k  są d la  u s tro ju  szkodliw e. K o­
rz y s tn e  w y n ik i k u ra c j i  z io łow ych  w  n a p a ra c h  lu b  o d ­
w a ra c h  p rzy  scho rzen iach  p rzew lek ły ch  m ogą w  n ie ­
k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  po legać  n a  u zu p e łn ien iu  b ra k u ­
ją c y c h  m ik roe lem en tów .

M iedź tw o rzy  u cz łow ieka p o łączen ia  z b ia łk am i. 
Je j b ra k  p o w o d u je  zab u rzen ia  w  p rz y sw a ja n iu  że­
laza  lu b  u ru c h a m ia n iu  jego  zapasów  i w y n ik a jąc ą  
z tego  an em ię . M iedź w chodzi w  sk ład  n iek tó ry ch  
enzym ów , ja k  oksydazy  cy to ch ro m o w ej, ty rozynazy  
i dw ufenylooksydazy .. Z naleziono  ją  rów nież  w  o ksy ­
d a z ie  m oczanow ej u  zw ierzą t. Z apo trzebow an ie  czło­
w iek a  n a  m ied ź  w ynosi 1— 2 m g  n a  dobę.

C y n k  w p ły w a  k o rzy s tn ie  n a  go jen ie  ran . A k ty w u je  
ró w n ież  in su lin ę . W chodzi w  sk ład  szeregu  enzym ów , 
ja k  d eh y d ro g en azy  a lkoho low ej, d eh y d ro g en azy  m le­
czanow ej, a n h y d ra z y  w ęg lanow ej, p ep ty d az  i innych .

M an g an  w chodzi w  sk ład  a rg in az  i deh y d ro g en azy  
dzocy tryn ianow ej. N ad to  a k ty w u je  on  este razę  cho li- 
now ą, fosfog lukom utazę , ad ezy n o tró jfo sfa tazy  o raz  
ró żn e  p ep ty d az y .

M olibden  m a  w y stęp o w ać  w  o ksydaz ie  k san ty n o w ej 
i  w  oksydazie  a lkoho low ej.

K o b a lt w chodzi w  sk ład  tr a n s fe ra z y  hom ocysteino- 
m ety lo w ej o raz  o k sy d o red u k tazy  w  w ątrob ie . P o trzeb ­
n y  je s t  ta k ż e  do  sy n tezy  w itam in y  B 12 w  je lic ie  g ru ­
b y m  p rzez  p a łec zk ę  okrężn icy  E scherich ia  coli.

C h ro m  znalez iono  w  n ie  z id en ty fik o w an y ch  bliżej 
en z y m a c h  w  w ą tro b ie .

N iem al w szy stk ie  re a k c je  enzym atyczne  b ad an e  in  
v itro  są w  m n ie j szyim lu b  w iększym  s topn iu  ak ty w o ­
w an e  przez  jo n y  n ie k tó ry c h  m e ta li. Szczególnie czę­
sto ro lę  tę  p e łn i m agnez. Jego  jo n  a k ty w u je  wszyst* 
k ie  en zy m y  p rzenoszące  g ru p y  fo sfo ranow e. M angan  
z a s tę p u je  często m agnez. Jo n  m an g an o w y  a k ty w u je  
zw łaszcza en zy m y  ty p u  d ek a rb o k sy laz  cc-ketokwasów 
o ra z  n ie k tó re  p ep tydazy . Ja k o  a k ty w a to ry  enzym ów  
m o g ą  w y stęp o w ać  jo n y  N H 4+, N a+ , Mg2+, A l3+, 
K + , C a2+, M n2+, Z n2+, Fe2+ , F e3+, N i2+, C r3+, R b+  
i C S + . I s tn ie je  ró w n ież  z jaw isko  an tag o n izm u  k a tio ­
n ó w  w  d z ia ła n iu  a k ty w u ją c y m  n a  enzym y , np . a n ta ­
gon izm  jo n ó w  sodu  i p o ta su  b ąd ź  też  jonów  m ag ­
n ezu  i w ap n ia .

K ró tk i te n  p rzeg ląd  św iadczy , że ro ś lin y  niższe 
s ta ły  się w  leczn ic tw ie  co n a jm n ie j ró w n o rzęd n y m  
p a r tn e re m  ro ś lin  w yższych. B io rąc  pod  uw agę  w z ra ­
s ta ją c e  ich  znaczen ie  i w  in n y c h  ga łęz iach  gospo­
d a rk i , n a leży  postu low ać  szersze u w zg lędn ien ie  p ro ­
b le m a ty k i ro ś lin  n iższych  w  p ro g ra m a c h  szkolnych. 
C ieszyć się n a leży , że ro ś lin y  n iższe s ta ły  się te m a ­
te m  w io d ący m  V III O lim p iad y  B iologicznej.
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A DAM  M IO D O Ń SK I, JA N  K US (K raków )

METODY INIEKCYJNE W BADANIACH UKŁADU KRWIONOŚNEGO

O d m o m en tu  o d k ry c ia  p rzez  H a r v e y a  w  1628 r. 
k rążen ia  k rw i d a tu ją  się począ tk i b ad ań  m orfo -fiz jo - 
logicznyoh n a d  u k ła d e m  k rw io n o śn y m .

W b ad an ia ch  m orfo log icznych  t j .  ang io logicznych 
po słu g u jem y  się, na jogó ln ie j rzecz b io rąc , tech n ik am i 
.h istologiczno-histochem icznyim i o raz  m etodą  n a s trz y -  
k iw an ia  n aczy ń  k rw io n o śn y ch . T ech n ik i h isto log iczne 
i h is tochem iczne b a rw iąc , w zg lęd n ie  im p reg n u jąc  e le­
m en ty  tk an k o w e  n aczy ń  lu b  w y k azu jąc  zw iązk i ch e­
m iczne  za w a rte  w  ich  śc ian ach , p o zw ala ją  og lądać 
sieć sy s tem u  k rw ionośnego  w  sk raw k ach  badanego  
n a rz ą d u  lu b  tk a n k i p rzy  pom ocy  m ik roskopu  św ie tl­
nego albo w  k o n w en c jo n a ln y m  m ik roskop ie  e lek tro ­
now ym . W  m a te ria le  tego  ro d z a ju  m ożem y odróżn iać  
naczyn ia  tę tn icze , ży ln e  o raz  w łośn iczk i, a  ta k ż e  oce­
n iać  s tosunek  b ad an y ch  n aczy ń  do  o tacza jący ch  je  
tk an ek . P onad to  m ożna ana lizow ać  budow ę śc ian  n a ­
czyń k rw ionośnych , tj . poszczególnych je j sk ładn ików  
n a  poziom ie u ltra s tru k tu ira ln y m .

P re p a ra ty  h isto log iczne w zg lędn ie  h is tochem iczne, 
ab y  b y ły  czy te lne  (p o m ijam y  sp raw ę  b ad ań  w  m ik ro ­
skopie e lek tronow ym , k tó re  s tan o w ią  o d ręb n e  zagad ­
n ien ie), m uszą b y ć  cienkie, tj . n ie  m ogą p rzek raczać  
10—20 (j/m g rubości. D latego  n ie  je s t ła tw y m  zada­
n iem  o p racow ać  i p rzed s taw ić  n a  ich  p o d staw ie  orga­
n izac ję  p rz e s trz e n n ą  b ad an e j s ie c i naczyń  k rw io n o ś­
nych. Pociąga to  za sobą w  ty c h  p rzy p ad k ach  ko­
nieczność w y k o n y w an ia  żm u d n y ch  i czasoch łonnych  
re k o n s tru k c ji, k tó re  n ie s te ty  z re g u ły  są obarczone 
dodatkow o m n ie jszy m  lu b  w iększym  b łędem , zależnie 
od zastosow anej m etody .

P rzeto  w  b ad an ia ch  ang io log icznych , a  zw łaszcza 
an g io a roh itek ton icznych , n ie jak o  m etodą z w yboru  
je s t m e to d a  n a s trzy k iw an ia  n aczy ń  k rw ionośnych . 
S to su jąc  ją  na leży  je d n a k  p am ię tać , że m e to d a  ta  m a 
rów n ież  p ew n e  w ad y  p o leg a jące  g łów nie n a  ty m , iż 
n ie  w szystk ie  n aczy n ia  k rw io n o śn e  w  b a d a n y m  przez 
n a s  n a rząd z ie  zo staną  W ypełnione m asą  in iek cy jn ą . 
D latego kon ieczne  je s t  z re g u ły  p rzy g o to w an ie  k ilku , 
a  n aw e t k ilk u n a s tu , p re p a ra tó w  in iek cy jn y ch  b ad a ­
nego n a rz ą d u  lu b  tk an k i.

U żyw ając  m as in iek cy jn y ch  o różnych  w łaśc iw oś­
c iach  fizyko-chem icznych , o raz  różny  sposób dalszego 
postępow an ia  z n a s trz y k n ię ty m  p re p a ra te m , m ożem y 
uw idocznić  sieć n aczy ń  k rw io n o śn y ch  w  s to p n iu  po­
zw a la jący m  n a  dość d o b rą  ocenę  je j o rg an izac ji p rze­
strzen n e j. Z n ajczęśc ie j sto sow anych  o b ecn ie  w  b ad a ­
n iach  an g io a ro h itek to n iczn y ch  m a s  in iek cy jn y ch  n a ­
leży w ym ien ić : tu sz  c h iń sk i zm ieszany  z że la ty n ą  lub  
su row icą , b łę k it b e rliń sk i (p ru sk i) , p re p a ra ty  n ie - 
p rzen ik liw e  d la  p ro m ien i X , ja k  „M icro p aąu e” lub  
„C h lo ropaque”, d a le j m leczk a  k au czu k o w e pod n azw ą 
„ L a tex ”, „V u ltex” w zg lęd n ie  „M icro fil”, w reszc ie  ży­
w ice po lie stro w e  — w inylow e, ja k  po lich lo rek  w iny lu  
i m e ta k ry la n y  np .: „P las to id ”, „T enso l” , „M ercox” czy 
m asa  B atso n a  itp .

Od ro d z a ju  u ży te j m asy  in iek cy jn e j, k tó re j w yb ó r 
p o w in ien  uw zg lędn iać  w łaśc iw ości hem odynam iczne  
o raz  s tru k tu ra ln e  b adanego  n a rz ą d u , ja k  ró w n ież  za­
m ierzen ia  badaw cze, zależeć będzie  dalszy  to k  postę ­
po w an ia  m etodologicznego, jak k o lw iek  ioh efek tem

docelow ym  je s t zaw sze uw idoczn ien ie  sieci naczyń  
krw ionośnych .

Z jed n e j stro n y  z m a te r ia łu  n as trzykn ię tego  m asa-

Ryc. 1. M ik ro fo tog rafia  unaczy n ien ia  k o ry  m ózgu psa 
(Canis fam ilia r is), p rzek ró j czołow y, g rubość 250 jim, 
z p re p a ra tu  nastrzy k an eg o  tuszem  zm ieszanym  z że­

la ty n ą ; po w. 145 X . Fot. A. M iodoński

Ryc. 2. M ik ro fo to g rafia  unaczy n ien ia  ko ry  zaw o ju  w  
m ózgu psa (C anis fa m ilia r is) , p rzek ró j czołow y, g ru ­
bość ok. 1,5 m m , z p re p a ra tu  nastrzy k an eg o  żyw icą 
„M icrofil”, p rześw ie tlo n y m  w  sa licy lan ie  m e ty lu ; pow. 

210 X>. F o t. A. M iodoński
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m i k lasycznym i, n p . tu sz  ch iń sk i czy b łę k it b e rliń sk i 
(p rusk i), m ożna  p rzygo tow ać  se r ie  c iąg łe  p re p a ra tó w  
je d n a k  ju ż  n a  ty le  g ru b y ch  (300 |xm do 500 |im ), iż 
ocena  o rg an izac ji p rze s trzen n e j b ad an e j sieci n aczy ­
n io w ej je s t  zn aczn ie  u ła tw io n a . T ego ro d z a ju  m e to ­
d y k ę  sto sow ali ró żn i b ad acze  ja k  H o y e r  jun ., 
G r o s s e r ,  G r o d z i ń s k i ,  P f e i f e r ,  S c h a r r e r ,  
C a m p b e l l ,  A x e l s s o n  i w ie lu  in n y c h  (ryc. 1).

Z  d ru g ie j s tro n y  b ad an y  n a rz ą d  m ożna pociąć  n a  
sk raw k i g ru b o śc i 1—2 m m , a  po  ich  p rze św ie tlen iu  
m etodą S p a lteh o ltza  lu b  w  sa licy lan ie  m e ty lu  w zg lęd ­
n ie  czystej g lice ryn ie , uw idoczn i się sy s tem  naczy ń  
k rw io n o śn y ch  zak o n tra s to w an y ch  m a s ą  in iek cy jn ą , 
ja k  np . „M icro fil” , ,,L a tex” czy n a w e t w  p ew n y ch  
w y p ad k ach  b łę k it b e rliń sk i (p ru sk i), ry c . 2 ( M i o ­
d o ń s k i ,  O l s z e w s k i ,  A x  e 1 s s o n).

W  p rzy p ad k ach  m a te ria łu  n a s trzy k n ię teg o  su b s ta n ­
c jam i n iep rzen ik liw y m i d la  p ro m ien i X , po  p o k ro je ­
n iu  bad an eg o  n a rz ą d u  n a  p la s te rk i o różnej g rubości, 
w  p rz y p a d k u  tk a n k i n e rw o w ej ośrodkow ego u k ła d u  
n e rw o w eg o  od 0,9—1,5 cm, n aczy n ia  k rw io n o śn e  zo­
s ta ją  .uw idocznione p rzy  pom ocy  m ik ro re n tg e n o g ra f ii 
k o n tak to w e j.

N ajczęśc ie j je d n a k  u c iek a m y  się o b ecn ie  do  p rz y ­
g o to w y w an ia  p re p a ra tó w  k o ro zy jn y ch  lu b  m ik ro k o ro - 
zy jnych , w  k tó ry c h  tk a n k i o tacza jące  n aczy n ia  k rw io ­
nośne , u p rzed n io  w y p e łn io n e  m asą  in ie k c y jn ą  o d p o r­
n ą  n a  tr a w ie n ie  {m etoda re p l ik a c j i in iek cy jn e j) , zo­
s ta ją  sk o ro d o w an e  i u su n ię te . T a k  u zy sk an e  p re p a ­
r a ty  k o ro zy jn e  są  szczególnie p rz y d a tn e  w  b ad a n ia c h  
a n g io a rch itek to n iczn y ch  z u w ag i n a  m ożliw ość t r ó j ­
w y m ia ro w ej a n a lizy  s ie c i n aczy n io w ej b adanego  n a ­
rząd u  lu b  tk an k i. Z asto so w an iu  te j  m e to d y  zaw d z ię ­
czali sw e  w y n ik i T e i c h m a n ,  K a d y i ,  H y r t l ,  
G e r o t t a ,  K ł o s o w s k i ,  K u ś ,  T o m p s e t t  
i w ie lu  innych .

N ieco w ięcej u w ag i p ra g n ie m y  p ośw ięcić  d w u  m e ­
todom  bad aw czy m  często  s to so w an y m  obecnie , poza 
n a d a l a k tu a ln y m i k lasy czn y m i, a  m ian o w ic ie : m e to ­
d z ie  m ik ro re n tg e n o g ra f ii k o n ta k to w e j, o raz  te ch n ice  
re p lik a c ji in iek cy jn e j, z  u w ag i n a  zasto so w an ie  do 
an a lizy  tego  ro d z a ju  p re p a ra tó w  skan ingow ego  m ik ro ­
skopu  e lek tro n o w eg o  (SEM).

P o d staw y  m ik ro ra d io g ra f ii zo s ta ły  o p raco w an e  
i p rzed s taw io n e  p rzez  P ie r re  G o b e y ’ e g o  w  1913 r. 
Do b a d a ń  ang io log icznych  zasto sow ali ją  po raz  
p ie rw szy  B o h a t i r c h u k  i B a r c l a y  w  la ta c h  
1940— 1951 (ryc. 3). W  k o n w en c jo n a ln e j m i k r o ­
r e n t g e n o g r a f i i  k o n t a k t o w e j  w iązk a  dość 
m ięk k ich  p ro m ie n i X  w ychodząca  z m ałego  ź ró d ła  
'(m ikrofokus), a  u zy sk an a  w  a p a ra c ie  zao p a trzo n y m  
w  ren tg en o w sk ą  la m p ę  d y fra k c y jn ą , p rzechodząc  
p rzez  b a d a n y  ob iek t tw o rzy  jego  o b raz  n a  bardzo  
d ro b n o z ia rn is te j e m u ls ji  fo to g ra ficzn e j. E m u ls ja  ta  
z n a jd u je  się w  b ezp o śred n im  k o n ta k c ie  z b a d a n y m  
o b iek tem , rozdz ie la  je  je d y n ie  b a rd zo  c ie n k a  fo lia  
p la s tik o w a  zabezp iecza jąca  e m u ls ję  p rzed  u szkodze­
n ie m  w  p rz y p a d k u  p o s łu g iw an ia  się p re p a ra ta m i m o ­
k ry m i (ryc. 4). O b raz  su m acy jn y , ja k i  p o w s ta je  w  
em u ls ji, je s t  n iep o w ięk szo n y m  c ien iem  o b iek tu , od ­
w zo ro w u jący m  różn ice  w  a b so rb c ji w zd łu ż  ró żn y ch  
d ró g  p ro m ie n i w iązk i p rzechodzącej p rzez  p re p a ra t. 
D zięk i te m u  zo sta je  u w idoczn iona  jego  s t ru k tu ra  w e ­
w n ę trzn a . W y k o n an ie  s te re o p a r  m ik ro ren tg en o g ra f ic z - 
n y c h  n a  d w u  od d z ie ln y ch  k liszach  po zw ala  an a lizo ­
w ać  sieć n a c z y ń  tró jw y m ia ro w o  w  ste reoskop ie . T e c h ­
n ik a  ta  zo sta ła  zasto sow ana w  b a d a n ia c h  a n g io a rc h i-

tek to n iczn y ch  np . o środkow ego u k ła d u  nerw ow ego 
cz łow ieka  p rzez  S a u n d e r s a  w  la ta c h  50.

Z u w ag i n a  d o b rą  zdolność rozdzielczą, k tó rą  o g ra ­
n icza  z jaw isk o  geom etrycznego  rozm ycia  ob razu  oraz 
w łaśc iw ośc i e m u ls ji  (w ielkość z ia rn a  o raz  ilość lin ii 
n a  1 m m ), a  w ynoszącą  0,2 um , tj . m ieszcząca się 
w  g ra n ic a c h  zdo lności rozdzielczej duże j k la sy  m ik ro ­
skopów  św ie tln y ch , m etoda  m ik ro ren tg en o g ra fii je s t 
bard zo  u ży tec zn ą  w  b ad a n ia c h  an g io a rch itek to n icz - 
nych . D odatkow ą je j za le tą  je s t w zg lędna  p ro s to ta  
o ra z  szytbkość p rz y  p racy , a  ta k ż e  m ożliw ość użycia  
je j do  b a d a ń  unaczym ienia n a rząd ó w  p raw id ło w y ch  
ja k  ró w n ież  pato log iczn ie  zm ien ionych .

M eto d a  r e p l i k a c j i  i n i e k c y j n e j  n ie  je s t 
'b y n a jm n ie j te c h n ik ą  now ą. Po ra z  p ie rw szy  zasto­
so w a ł ją  L eo n ard o  d a  V inci w  X V I w., w y k o n u jąc  
w oskow y  od lew  k o m ó r m ózgow ych  człow ieka.

W łaśc iw y m  tw ó rc ą  m e to d y  n a s trzy k iw an ia  naczyń  
k rw io n o śn y ch  z e s ta la ją c ą  się m asą  in ie k c y jn ą  by ł 
h o le n d e rsk i p rz y ro d n ik  i lek a rz  J a n  S w  a m  m  e r -  
d  a m  ży jąc y  w  X V II w. D alszym  is to tn y m  postępem  
w  m e to d y ce  re p lik a c ji in iek cy jn e j by ło  dosk o n a len ie  
sam y ch  m as u ż y w a n y c h  d o  w y p e łn ian ia  naczyń , 
a  ta k ż e  zasto sow an ie  m in e ra ln y c h  środków  ż rących

ren tgenow ska lam po d y frakcy jna

R yc. 3. S c h e m a t u rząd zen ia  do  m ik ro ren tg en o g ra fii 
k o n ta k to w e j (w zo row ane  n a  S au n ers ie )

w  celu  o trz y m a n ia  p re p a ra tó w  ko ro zy jn y ch . P ie rw sze  
p re p a r a ty  k o ro zy jn e  n aczy ń  k rw io n o śn y ch  p rz e d s ta ­
w ił J . N. L i e b e r k i i h n  w  1748 r .

W ynalez ien ie  tw o rzy w  sz tucznych  z  k ońcem  X IX  w. 
o ra z  d a lsz y  rozw ój syn tezy  ty c h  zw iązków , ja k i n a ­
s tą p ił po  II  w o jn ie  św ia to w e j, u m ożliw ił op raco w an ie  
m as  p la s ty czn y ch  sp ec ja ln ie  p rzeznaczonych  do celów  
in iek cy jn y o h . Z ag ad n ien iem  spo rządzen ia  m as p la ­
sty czn y ch  p rzezn aczo n y ch  d o  n a s trz y k iw a n ia  naczyń  
k rw io n o śn y ch  za jm o w a li się  w  P o lsce  od 1954 r. 
J . K u ś  z K ra k o w a , a  n ieco  później R. A lek san d ro w icz  
z W arszaw y  o ra z  B. G oetzen  z Ł odzi (ryc. 5).

O p raco w an ie  w  o s ta tn ic h  la ta ch  p rzez  T. M u ra ­
k a m i now ego ro d z a ju  m a sy  p la s ty czn e j pozw oliło  m u  
o trz y m a ć  p re p a ra ty  k o ro z y jn e  n a w e t n a jd ro b n ie jsze j 
sieci n a c z y ń  k rw io n o śn y ch  —  w łośn iczek . Tego ro ­
d z a ju  p re p a ra ty  m ik ro k o ro zy jn e  są szczególnie p rz y ­
d a tn e  w  b a d a n ia c h  an g io a rch itek to n iczn y ch  z u w ag i 
n a  zach o w an ie  w  o d lew ach  całe j sieci naczyn iow ej 
ic h  w z a jem n y ch  n a tu ra ln y c h  s to sunków  p rz e s trz e n ­
n y ch .
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Ryc. 4. M ik ro ren tg en o an g io g ram  unaczy n ien ia  m ózgu 
psa  (C anis fam ilia r is), p rzek ró j czołow y przez  m ózgo­
w ie n a  poziom ie ją d e r  uzdeczek, g rubość  1,2 cm, 
z p re p a ra tu  n a s trzy k an eg o  m asą  n iep rzen ik liw ą  d la

p ro m ien i X  — „M ic ro p aąu e”. F o t. A. M iodoński

P re p a ra ty  k o ro zy jn e  z re g u ły  ana lizow ano  m ak ro ­
skopow o o raz  p rz y  pom ocy  o p ty k i św ie tln e j, k tó ra  
m a  je d n a k  ogran iczone  m ożliw ości z uw ag i n a  po ­
garszan ie  się ta k  zdolności rozdzielczej ja k  i g łębi 
o strości w  p rzy p a d k u  sto sow an ia  co raz  to  w yższych 
pow iększeń . P rze to  zasto sow an ie  p rzez  J . N o w e l i  
i  T.  M u r a k a m i  w  1970/71 r. do  an a lizy  rep lik  
in iek cy jn y ch  w  m ie jsce  o p ty k i św ie tln e j, sk an ingo ­
w ego m ik ro sk o p u  e lek tronow ego , dy sp o n u jąceg o  b a r ­
dzo d użą  zdolnością rozdzielczą o raz  p ra w ie  n ieo g ra ­
n iczoną g łęb ią  ostrości, s tw orzy ło  now e m ożliw ości 
m etodolog iczne b a d a n ia  u k ła d u  naczyniow ego.

D zięki w łaśc iw ościom  now o o p raco w an y ch  tw o ­
rzy w  sz tucznych  sto sow anych  ja k o  m asy  in iekcy jne , 
tj . ich  odpow iedn io  n isk ie j lepkośc i, m a ły m  w y m ia­
rom  cząsteczki, szybkości p rzeb ieg u  po lim eryzacji, 
stopniow i o b k u rczan ia  się, w y trzy m ało śc i m echan icz­
ne j, p o n ad to  uży ty ch  pow iększeń  o ra z  m ożliw ości w y­
ko n y w an ia  w  skan ingow ym  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o ­
w ym  zdjęć stereoskopow ych , z a is tn ia ły  w a ru n k i po ­
zw ala jące  n a  p raw d z iw ie  tró jw y m ia ro w ą  an a liz ę  sieci 
n aczy ń  k rw io n o śn y ch  (por. zd jęc ia  n a  p lan szach  II  
i III).

Ponad to  n a  pow ie rzch n i od lew ów  naczyń  b ad an y ch  
p rzy  pom ocy skan ingow ego  m ik ro sk o p u  e lek tro n o w e­
go m ożna og lądać  o d b itk i- re p lik i, pozostaw ione  przez 
kom ó rk i śródb łonków , k tó re  są  zdecydow an ie  różne  
w  p rzy p ad k u  od lew ów  naczyń  tę tn iczy ch , ży lnych  Czy 
w reszc ie  k a p ila ró w  (ryc. 6). K ażda  tę tn ic a , k tó rą  
m ożna śledzić aż  do poziom u k ap ila ró w , w y k azu je  na  
całe j sw ej d ługośc i w zorzec w  p o stac i ow oidalnych , 
o stro  ta n tu ro w a n y c h  zag łęb ień , któerych' oś d łu g a  je s t 
zo rien to w an a  zgodnie z d łu g ą  osią n aczyn ia . Z ag łę ­
b ien ia  te , 'stanow iące  re p lik ę  ją d e r  k o m ó rek  śiród- 
b łonków , są o toczone p rzez  w ąsk ie  szczeliny odpow ia­
d a ją c e  g ran ico m  poszczególnych, w rzec io n o k sz ta łtn y ch  
kom órek  en d o th e liu m .

N a o d lew ach  n aczy ń  ży lnych  w idoczny  je s t, ró w ­
n ież do poziom u w łośn iczek , w zorzec o k rąg ław y ch  za­
g łęb ień  rozrzuconych  dość n ie re g u la rn ie . Z ag łęb ien ia  
te , będące  odc iskam i ją d e r  k o m ó rek  śró d b ło n k a , n ie  
są ta k  p ła sk ie  ja k  odc isk i w idoczne n a  o d lew ach  tę t ­
nic. S ą one  rów n ież  o toczone w ąsk ą  szczeliną w y­
znaczającą  g ran icę  k o m ó rk i o  n ie re g u la rn y m , rom bo­
id a ln y m  k sz ta łc ie  (M iodoński, H odde, B akker).

R yc. 5a. O braz  m akroskopow y  p re p a ra tu  m ik roko ro - 
zy jnego ży ły  w ro tn e j w ą tro b y  człow ieka, p re p a ra t 
n as trzy k an o  p o lich lo rk iem  w in y lu ; zm nie jszone ok.

3,5 X . Fot. J . K uś

Ryc. 6. R ep lik a  tę tn icy  (zw raca uw agę w zorzec od­
cisków  kom ó rek  en d o the lium ) k rzy żu jące j ży łę  (od­
m ie n n y  w zorzec pow ierzchn iow y  pozostaw iony  przez 
śródb łonek). F ra g m e n t sieci sp lo tu  naczyniow ego opon 
p ajęczej i m iękk ie j m ózgu szczura b iałego ; sk a n in ­
gow y m ik ro sk o p  e lek tro n o w y  (SEM), pow. 880 X ; 
z p re p a ra tu  n as trzy k an eg o  żyw icą „M ercox”. Fot.

A . M iodońsk i
3

Ryc. 5b. M ikro fo tografia  p re p a ra tu  ko rozy jnego  żyły
m iędzyzrazikow ej w łaśc iw e j, w ą tro b a  człow ieka. 
v .i.p . — ży ła  m iędzyzrazikow a w łaśc iw a , v .te rm . — 
ży łka  k rań co w a , p re p a ra t  n a s trz y k a n y  p o lich lo rk iem  

w in y lu ; pow . ok . 63 X.  F o t. J . K uś
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P ra k ty c z n ie  w szędzie  n a  p o w ie rzch n i od lew ów  n a ­
czyń  tę tn iczy ch  i ży lnych  w  p re p a ra c ie  m ik ro k o ro zy j- 
nyim w idoczne są  w  skan ingow ym  m ik ro sk o p ie  e le ­
k tro n o w y m  w zorce od p o w iad a jące  je d n e m u  z d w u  
o p isan y ch  pow yżej ro d za jó w  rep lik . O b se rw o w an e  
rep lik i są zgodne z o b ra z a m i śró d b ło n k ó w  tę tn ic  o raz  
ży ł p rzy go tow anych  w  sposób ru ty n o w y , ja k i s to su je  
się d la  o g ląd an ia  w  skan ingow ym  m ik ro sk o p ie  e le ­
k tro n o w y m  p o w ie rzch n i tk a n e k  lu b  na rząd ó w .

F a k t te n  m a b a rd zo  w ażne  znaczen ie , bow iem  w 
p rz y p a d k u  s tosow an ia  m eto d y  n a s trz y k iw a n ia  n aczy ń  
k rw io n o śn y ch  w  ogólności sporo  k ło p o tu  m oże sp ra ­
w iać  id e n ty fik a c ja  tę tn ic  i żył. O p ie ra ła  się ona  na  
k ry te r ia c h  m orfo log icznych  n aczy ń  tę tn iczy ch  o raz  
ży lnych  p rz e d s ta w io n y c h  p rzez  P f e a f e r a ,  a  sk o ry ­
go w anych  i uzu p e łn io n y ch  p rzez  C a m p b e l l a  
i S c h a r r e r a .  Z godnie z o p in ią  H o y era  sen. z la t 
70. ub ieg łego  stu lec ia  m usim y  n ie ra z  u c iek ać  się do

d o d a tk o w y ch  b a d a ń  h isto log icznych , ab y  zyskać pew ­
ność, czy m am y  do czyn ien ia  z  n aczyn iem  tę tn iczy m  
w zg lędn ie  ży lnym .

W skan ingow ej m ik roskop ii e lek tro n o w ej m ik ro - 
k o ro zy jn e  od lew y  sieci naczyn iow ych  m ogą być 
w stęp n ie  an a lizo w an e  n a  poziom ie „m akroskopow ym ” 
p rzy  użyc iu  m a ły ch  pow iększeń  rzęd u  10—40 razy , 
z jed n o czesn ą  m ożliw ością  og lądn ięc ia  in te resu jąceg o  
n a s  f ra g m e n tu  te j sieci, w zg lędn ie  poszczególnyoh n a ­
czyń, pod  odpow iedn io  d u ży m  pow iększen iem  pozw a­
la ją c y m  n a  jed n oznaczne  ok reś len ie  ro d za ju  naczyn ia  
n a  p o d staw ie  op isan y ch  pow yżej różn ic  w  rep lik ach  
k o m ó rek  śródb łonków . P onad to  te  sam e  p re p a ra ty  
m ik ro k o ro zy jn e , jeś li k to ś  u w aża  to  za stosow ne, m o­
gą być an a lizo w an e  w  stereoskopow ym  m ikroskop ie  
św ie tln y m , k tó ry  n ie  g w a ra n tu je  je d n a k  ca łkow ite j 
p ew nośc i w  id e n ty fik a c ji ro d z a ju  naczynia .

A N D R Z E J O B ID O W IC Z  (K raków )

TORFOWISKA ALP

O d w schodn iego  b rzeg u  Je z io ra  B odeńskiego , d o li­
n ą  górnego  R en u , n a s tę p n ie  p rzez  p rze łęcz  S p liigen  
do  Jez io ra  Com o p rzeb ieg a  g ran ica  m iędzy  A lp am i 
Z ach o d n im i, k tó re  są w yższe a A lp am i W schodn im i, 
k tó re  są b a rd z ie j p o c ię te  d o lin am i. S tre fę  osiow ą A lp 
tw o rz ą  p a sm a  zb u d o w an e  ze sk a ł k ry s ta lic zn y ch , do 
k tó ry c h  od p o łu d n ia  i pó łnocy  p rz y le g a ją  p a sm a  w a - 
p ien n o -do lom itow e. P ó łn o cn e  p rzed p o le  A lp  w y śc ie ­
lo n e  je s t im olasą sk ła d a ją c ą  się  z p iaskow ców , m a rg li 
i z lepieńców .

A lpy  b y ły  k ilk a k ro tn ie  z lodow acone, co zaznaczy ło  
się w y tw o rzen iem  fo rm  g lac ja ln y ch  o raz  w y p e łn ie ­
n iem  d o lin  a lp e jsk ic h  i p rzed p o la  m a te r ia łe m  m o re ­
now ym  i f lu w io g lac ja ln y m . T rzec io rzędow e u tw o ry  
m o łasy  zo sta ły  p rz y k ry te  o sad am i lodow cow ym i, 
k tó ry ch  n a jd a lsz y  zasięg  p o k ry w a  s ię  z g ran icą  za - 
to r f ie ń  o b ję ty ch  n in ie jszy m  a r ty k u łe m .

P rzeb ieg  z jaw isk  k lim a ty czn y ch  w  1200 k m  łu k u  
A lp  w y k azu je  z różn icow an ie  zarów no  w  k ie ru n k u  po­
ziom ym , ja k  i p ionow ym . C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  
k lim a tu  A lp  je s t w y stęp o w an ie  fo h n u , k tó ry  podob ­
n ie  ja k  w ia tr  h a ln y  w  T a tra c h  p o w sta je , gdy  m iędzy  
p ó łnocną  i p o łu d n io w ą  s tro n ą  gór p a n u je  d u ża  róż­
n ica  c iśn ien ia  a tm osferycznego . Ś re d n ia  roczna  te m ­
p e ra tu ra , w a h a ją c a  się n a  P rzed g ó rzu  od 7° do 5°C 
obn iża  się k u  górze o ok. 0,5° C n a  k ażd e  100 m  w y ­
sokości. •G ranica w iecznego  śn iegu  p rz e b ie g a  n a  w y ­
sokości 2500— 3350 m  n.p.m . R oczna sum a opadów  
w y n o si w  zas ło n ię ty ch  d o lin ach  i k o tlin ach  500— 
900 m m , n a  P rzed g ó rzu  1000— 1300 m m  i w  m ia rę  
w zro stu  w ysokości n .p .m . w z ra s ta  do  3000—4000 m m .

D la tw o rzen ia  się to rfo w isk  is to tn a  je s t w ie lkość  
tzw . „czynn ika  o p ad u ”, w y raża jąceg o  się s to su n k iem  
rocznej su m y  opadów  do ś red n ie j te m p e ra tu ry . Jeże li 
p rz e k ra c z a  on 100, oznacza to  d o g o d n e  w a ru n k i d la  
p o w sta n ia  to rfo w isk  o m b ro g en iczn y ch , tj . z a s ilan y ch  
w y łączn ie  p rzez  o p a d y  a tm o sfe ry czn e . W  L u n g au , 
zw an y m  a u s tr ia c k ą  S y b erią , gdzie  roczna  su m a  o p a ­

d ó w  p rz e k ra c z a  n ieco  760 m m , „czynnik  o p ad u ” w y­
nosi 118, a  z a tem  n a w e t w  tyoh  częściach  A lp , gdzie 
p a n u je  k lim a t k o n ty n e n ta ln y , sp rzy ja  on  za to rfien iu .

K o rzy stn e  w a ru n k i geom orfo log iczne i  k lim a ty czn e  
s p ra w iły , że liczb a  to rfo w isk  w  A lp ach  je s t  dosyć 
znaczna, szacu je  się je  n a  ok. 5,5 tys. ob iek tów . W y­
sokie  o p ad y  d o p ro w ad z iły  do  rozw o ju  g łów n ie  to r fo ­
w isk  o m brogen icznych  i om bro -so ligen icznych , a  w  
m n ie jszy m  s to p n iu  soligenicznyoh, tzn . zasilan y ch  
p rzez  w ody opadow e i p rzez  śc iek a jące  z p rzy leg łych  
te ren ó w . R ozw ój z jaw isk  k ra so w y ch  w  obszarze w a- 
p ien n o -d o lo m ito w y m  sp rzy ja  p o w staw an iu  to rfow isk  
o d w ad n ian y ch  sy s tem em  podziem nych  k an a łó w . P rz y ­
k ła d e m  m oże być W inklm oos, położone w  C hiem - 
g a u e r  A lp en  n a  w ysokości 1160 m  n.p.m .

Z a in te re so w a n ie  to rfo w isk am i a lp e jsk im i sięga po­
czą tków  w iek u  X V III .W  1706 ro k u  J. S c h e u c h z e r  
o p isa ł k ilk a  to rfo w isk  w  A lp ach  S zw ajca rsk ich , za ­
ch ęca jąc  do  ich  ek sp lo a tac ji. Z a d a tę  p o czą tk u jącą  
n au k o w e  b a d a n ia  n a  to rfo w isk ach  A lp  m ożna p rzy jąć  
ro k  1850. W tedy  to  p o w sta ła  K o m isja  Z agospodaro ­
w a n ia  T o rfo w isk  P łd . B a w arii, k tó re j p ra c e  op u b li­
k o w a ł cz te ry  la ta  późn ie j O. S e n d t n e r .  W  ro k u  
1890 p o w s ta ła  p rz y  S zw a jca rsk im  T o w arzy stw ie  N a­
u k o w y m  k o m is ja  do b ad a n ia  to rfow isk . W  ro k u  1904 
u k a z a ło  się 750 s tro n  liczące  dzie ło  J . F  r  ii h 
i  C. S c h r o t e r a  M oore d er S c h w e iz  u n d  d ie  ge- 
sa m te  M oorfrage, w  k tó ry m  au to rzy  p rzed s taw ili 
m . in . p ie rw szą  k la sy fik a c ję  to rfo w isk  a lpe jsk ich .

K L A S Y F IK A C J A  T O R F O W IS K

O p ie ra ją c  się n a  now szych  k la sy fik ac jach , k tó re  
z ap ro p o n o w ali H. G a m s  (1958) i G. K a u l e  (1974) 
m o żn a  w  A lp a c h  w yróżn ić :

A. T o rfo w isk a  o m b r o g e n i c z n e .  Z alicza s ię  tu ­
ta j  w szy stk ie  to rfo w isk a  w ysok ie  p o siad a jące  w yp ię -
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trzo n ą  ponad  o tacza jące  te re n y  k o p u łę  o raz  rozw i­
n ię te  w szystk ie  ch a rak te ry s ty czn e  d la  tego ty p u  e le­
m en ty  m orfolog iczne, t j .  o k ra jek , sk a rp ę  brzeżną  
i w ierzchow inę. Jeże li to rfo w isk o  położone je s t na  
n ach y lo n y m  podłożu , w y m ien ione  e lem en ty  rozw i­
n ię te  są a sy m e try c zn ie  {ryc. la ) .  Jeże li podłoże je s t 
poziom e, ro z w ija ją  się to rfo w isk a  sym etryczne , k tó re  
są zazw yczaj n iew ielk ie , gdyż początk iem  ich  h is to rii 
było z lądow acen ie  jezior.

W ierzchow ina i sk a rp a  b rzeżn a  to rfow isk  om bro­
gen icznych  m ogą być p o ro śn ię te  k rzew ia s tą  albo  d rz e ­
w ias tą  fo rm ą  kosod rzew iny  (P inus m ugo var. pro- 
stra ta  lu b  var. erec ta ), albo też  św ierk iem . W  A lpach

R yc. 1. N iek tó re  ty p y  to rfo w isk  w  A lp ach  (wg 
G. K au le  1973): a  —  asy m e try c zn e  om brogeniczne, 
b  — om bro-so ligen iczne , c  —  k ra te ro w e , d  —  soli- 

gen iczne, e —  p o jez io rn e

W schodnich  oraz w  w yższych po łożen iach  A lp  Z a­
chodn ich  to rfo w isk a  p o ro śn ię te  są  k rz e w ia s tą  fo rm ą 
sosny g ó rsk ie j, n a to m ia s t fo rm a  d rz e w ia s ta  w y s tęp u je  
m asow o w  A lp ach  Z ach o d n ich  n a  to rfo w isk ach  do 
w ysokości ok. 1000 m  n.p .m . N a P rzed g ó rzu  ob ie  fo r­
m y m ogą ro sn ąć  obok  sieb ie . T o rfow iska  om broge­
n iczn e  p o ro śn ię te  św ie rk iem  n ie  w y k azu ją  re g u la r­
ności w  sw oim  w y stęp o w an iu , są zazw yczaj n iew ie l­
k ie  i słabo  w yp ię trzone .

B. T o rfow iska  o m b r o - i s o l d g e n i c z m e  i  s o l i -  
g e n i c z n e .  N ależą  tu  to rfo w isk a  położone n a  zbo­
czach, s tąd  zw an e  to rfo w isk am i w iszącym i. O d stro n y  
d o lin y  są zazw yczaj w y p ię trzo n e  (ryc. Ib), z rozw i­
n ię tą  sk a rp ą  b rzeżn ą , a  od s tro n y  zbocza złoże ich  
u lega iw ypłyceniu . Jeże li leżą  w  g ó rsk im  siod le  m ogą 
się dostosow ać do  jego  fo rm y , są w tedy  w k lęsłe

R yc. 2. R o thelm oos — typow e torfow isko kraterow e. 
F o t. M . S chober

z o k ra jk iem  położonym  w yżej od w ierzchow iny . T o r­
fo w isk am i om bro-so ligen icznym i są  też  tzw . to r fo ­
w iska  k ra te ro w e , k tó ry c h  część c e n tra ln ą  z a jm u je  
zw yk le  je d n a  rozleg ła  d o lin k a  w yp e łn io n a  w odą 
(ryc. lc>. K lasycznym  ich  p rzy k ład em  je s t R o th e l­
m oos (ryc. 2), położone w  C h iem g au er A lp en  n a  w y ­
sokości 890 m  n.p.m . B rzeg i k ra te ru  i  b rzeżna  sk a rp a  
p o ro śn ię te  są obydw om a fo rm a m i sosny górsk iej.

Z łoże to r fu  za leg a jące  n a  s iln ie  n ach y lo n y m  zbo­
czu m oże n ie  w ykazyw ać fra g m e n tó w  w yp ię trzonych , 
u p o d ab n ia jący ch  go to  ty pow ych  to rfo w isk  w ysokich. 
S w o je  p o w stan ie  zaw dzięcza zw yk le  d z ia ła n iu  źród- 
lisfca, a  jego  w ierzchow iny  n ie  p o ra s ta  a n i sosna, an i 
św ierk . T ak i ty p  to rfo w isk a  o k re ś lam y  jak o  solige- 
n iczne  (ryc. Id).

C. T o rfow iska  p o j e z i e r n e .  N ależą  tu  ob iek ty  
n a  różnym  e ta p ie  sukcesy jnego  rozw oju . Są to  zb io r­
n ik i w odne za ra s ta ją c e  ro ś linnośc ią  to rfo tw ó rczą , o raz  
ju ż  w  całości w y pełn ione  złożem  to rfu .

D. T o rfow iska  p o g r z e b a n e .  W  ho locen ie  k li­
m a t A lp  u leg a ł w ie lo k ro tn y m  zm ianom , z k tó ry ch  
d la  rozw o ju  to rfow isk  is to tn e  b y ły  w ah a n ia  g ran icy  
w iecznego śn iegu  i o scy lac je  zasięgu  lodow ców . O bn i­
żen ie  jęzo rów  lodow cow ych pow odow ały  p rzy sy p y w a- 
n ie  is tn ie jący ch  ju ż  to rfo w isk  m a te r ia łe m  m o ren o ­
w ym , oraz rozw ój z jaw isk  e ro zy jn y ch  n a  sk u tek  d z ia ­
ła n ia  śn iegu, m rozu  i w ód roztopow ych. T orfow iska  
p rzy sy p an e  p iask iem  i żw irem  są czasam i rozc inane  
p rzez  p o to k i lodow cow e, o d s łan ia jące  złoże to rfu , lub  
pozosta ją  pod m iąższą, n ie ra z  w ie lom etrow ą w a rs tw ą  
m in e ra ln ą . •

Z B IO R O W IS K A  R O Ś L IN N K

N ajw ażn ie jszy m i w śród  zbiorow isk  ro ś lin n y ch  a lp e j­
sk ich  to rfo w isk  om brogen icznych , om bro -so ligen icz- 
ny-ch i so ligenicznych są  zespoły  b u d u ją c e  tzw . k ęp k i 
i z a w a rte  m iędzy  n im i do link i. W d o lin k ach  (ryc. 3), 
k tó re  n ie  są opan o w an e  przez  m chy , n a  n ag im  to rfie  
ro śn ie  tu rzy ca  b ag ien n a  (C arex  lim osa), b agn ica  to r­
fo w a (Sch euchzer ia  p a lu s tris), różne  g a tu n k i rosiczek 
{D rosera), o raz  p rzy g ie łk i (R h yn ch o sp o ra ). Z espół te n  
je s t częsty n a  to rfo w isk ach  P rzedgó rza , a le  n ie  b ra k  
go i w  sam ych  A lpach . In n y m  je s t zespół d o lin k o ­
w y to rfow ca  spiczastego (S p h a g n u m  cusp ida tum ),

3*
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Ryc. 3. Z espó ł do lin k o w y  z p rzy g ie łk ą  R h yn ch o sp o ra  
alba. Fot. M. S ch o b er

k tó ry  z a ra s ta  oczka w odne  i je z io rk a  n a  to rfo w isk ach  
po w ysokość 900 m  n.p.m . W w yższych  p o ło żen iach  
ro lę  tę  sp e łn ia  zespó ł to rfo w ca  D u sen a  {S p h a g n u m  
m a ju s ).

W sk ład  zespołów  k ęp k o w y ch  w chodzą g łów n ie  
to rfo w ce : S p h a g n u m  m a g e lla n icu m , S p h . ru b e llu m ,
S p h . a n g u s tifo liu m , rzadz ie j S p h . fu s c u m  i  Sph . p a -  
pULosum. Z  in n y ch  ro ś lin  p o sp o lite  są  w e łn ia n k a  po- 
ch w o w a ta  (E rio p h o ru m  v a g in a tu m ), ż u ra w in a  b ło tn a  
(O xycoccus ą uadripe ta lu s), m o d rzew n ica  zw y cza jn a  
(A n d ro m ed a  polifo lia ). B rak  z u p e łn ie  g a tu n k ó w  a t la n ­
ty ck ich , a  k o n ty n e n ta ln o -a rk ty c z n e , ja k  ż u ra w in a  
a ra b n o lis tk o w a  (O xycoccus m icrocarpus)  są  rz a d k o ś­
cią. W raz  ze w zro stem  w ysokości n .p .m . zw iększa  się 
w  ty ch  zespo łach  u d z ia ł b a ż y n  (E m p e tru m )  i b o ró ­
w ek  (V accin ium ), a  z m chów  S p h . c o m p a c tu m  i E n to -  
a o n  schreberi. W e w szystk ich  ty p a c h  to rfo w isk  is to t­
n ą  ro lę  o d g ry w a  w eŁnianeczka d a rn io w a  (T rich o p h o -  
r u m  caesp itosum ).

P oszczególne zespo ły  i ich  w a r ia n ty  tw o rz ą  m o ­
za ikę  p ła tó w , k tó rą  o k re ś la  s ię  ja k o  kom pleks. N a 
to rfo w isk ach  a lp e jsk ic h  m ożna  w y ró żn ić  k o m p lek s  
w zrostow y , zasto jo w y  i e ro zy jn y . K ażd y  z n ic h  w sk a ­
zu je  n a  in n y  e ta p  h is to r ii to rfo w isk a . K o m p lek s  
w zrostow y  je s t k o m b in a c ją  zb io ro w isk  to rfo tw ó rczy ch , 
k tó re  w  p rzesz ło śc i tw o rz y ły  p o k ła d y  to r fu , a  o bec­
n ie  b u d u ją  g łó w n ą  część ro sn ąceg o  to rfo w isk a .

Począ tkow o  w  li te ra tu rz e  to rfo zn aw cze j stosow ano  
p o jęc ie  „k o m p lek su  re g e n e ra c y jn e g o ” w p ro w ad zo n e  
p rz e z  H. O s v  a  1 d  a  (1923), k tó re  tłu m aczy ło  m e c h a ­
n izm  p rz y ro s tu  to rfo w isk  w ysok ich  d ro g ą  tzw . re g e ­
n e ra c j i  soczew kow ej. W  w ie lu  e u ro p e jsk ic h  z łożach  
to rfo w y ch  s tw ierdzono  je d n a k  b ra k  p rz e p la ta n ia  to r fu  
do linkow ego  z to rfe m  k ęp k o w y m , p rz y  rów noczesne j 
obecności je d n o ro d n y c h  po k ład ó w  to r fu  zbudow anego  
z jednego  g a tu n k u  to rfo w ca , np . S p h a g n u m  im b r i-  
c a tu m  n a  zachodzie, a  S p h . fu s c u m  n a  w schodzie  
E u ropy . D a to w an ie  bezw zg lędne osadów  d o w iod ło , że

s ta ło ść  k ęp , p rz e k ra c z a ją c a  n iek iedy  1000 la t, w y k lu ­
cza m ożliw ość is tn ie n ia  sy s tem u  cyklicznego z w y­
ją tk ie m  lo k a ln y ch  p a r t i i  to rfo w isk a . W iem y tak że
0 zależności sy s tem u  reg en e racy jn eg o  od k lim a tu , 
np . w  F in la n d ii n a  to rfo w isk ach  u  w ybrzeży  m o r­
sk ich , gdzie  o p ad y  są w iększe  i d o lin k i p rzez  ca ły  
ro k  p o zo sta ją  w ilgo tne , n ie  d opuszcza ją  one do  roz­
w o ju  n ie  znoszących  za lew u  to rfo w có w  kępkow ych . 
N a to m ia s t k u  w n ę trz u  k ra ju  p ro ces  re g e n e ra c ji so­
czew kow ej je s t  m ożliw y. W  zw iązku  z ty m i w ą tp li­
w ościam i w y d a je  się b a rd z ie j celow e sto sow an ie  o k re ­
ś len ia  ,,kom pleks w zro sto w y ”. N a to rfo w isk ach  a lp e j­
sk ich  sk ład a  się on  g łó w n ie  z zespołów  kępow ych .

Jeże li to rfow isko  w ysok ie  lu b  p rze jśc io w e  tra c i 
n a d m ia r  w ody , z ah am o w an iu  Ulega rozw ój to rfow ców
1 m ogą się ro zp rzes trzen iać  in n e  ro ś lin y . F o rm u je  się 
w ów czas k o m p lek s zasto jow y , k tó ry  n ie  sp rzy ja  tw o ­
rz e n iu  się to r fu  lu b  ty lko  w  s łab y m  stopn iu . N a to r ­
fo w isk ach  a lp e jsk ic h  w  sk ład  tak ieg o  k o m p lek su  
W chodzą su ch e  k ęp y  z  d o m in u ją c y m i k rzew in k am i 
z ro d z in y  w rzo so w aty ch  i p o ro s tam i o raz  p ła ty  n a ­
g iego  to rfu  z p ow łokam i w ątrobow ców . W d o lin k ach  
zaznacza się w ysok i u d z ia ł g a tu n k ó w  kępkow ych . 
W  ho loceńsk ie j h is to rii ro zw o ju  to rfo w isk  p o w ta rz a ły  
się o k re sy  c iep le jsze  i  suchsze, w  k tó ry ch  p rz y ro s t 
to r fu  s ta w a ł się w o ln ie jszy  lu b  u le g a ł zaham ow an iu . 
T y m  tłu m a c z y  się obecność w  z łożach  w a rs tw  słabo  
i s iln ie  rozłożonych . Z a h a m o w a n ie  w z ro s tu  m ogło być 
sp o w o d o w an e  ta k ż e  m ak sy m a ln y m  w y p ię trzen iem  to r ­
fow isk a . B y ły  to  za tem  p rzy czy n y  n a tu ra ln e . O becn ie  
tw o rzen ie  się  k o m p lek su  zasto jow ego  je s t pow odo­
w a n e  g łó w n ie  p rzez  człow ieka, m elio ru jąceg o  i ek s­
p lo a tu jąceg o  to rfo w isk a .

Je ż e li p o w ie rzch n ia  to rfo w isk a  je s t  s iln ie  n ach y lo ­
n a , a lb o  z in n y c h  pow odów  u tra c i z w a rtą  p o k ry w ę  
to rfow ców , zaczy n a  się p ro ce s  jego  e ro z ji. T w orzą  się 
ry n n y  e ro zy jn e  w zd łuż  k ie ru n k ó w  sp ły w u  w ody, w ci­
n a ją c e  się stopn iow o w  z łoże  to rfu . F o rm u je  się k o m ­
p le k s  e ro zy jn y , k tó ry  n a  to rfo w isk ach  a lp e jsk ich  
sk ła d a  się z m oza ik i p ła tó w  nag iego  to rfu , p ła tó w  
p o k ry ty c h  w ą tro b o w cam i, sk u p ień  w e łn ian eczk i d a r ­
n io w ej (T r ich o p h o ru m  caesp ito sum )  o raz  k ę p  Sph . 
n e m o re u m  i  S p h . co m p a c tu m . T o rfo w isk a  po d leg a jące  
e ro z ji m o żn a  podzie lić  n a  subocean iczne , w  zachod­
n ie j , a tla n ty c k ie j części A lp , gdzie  w ysok ie  o pady  
i d u ż e  ilości w ód ro z topow ych  w y w o łu ją  e ro z ję  aż 
do  zn iszczen ia  to rfo w isk a , o raz  to rfo w isk a  A lp  
W schodn ich  i C en tra ln y ch , gdzie p rz y  w zg lędn ie  n ie ­
zn aczn y ch  o p a d a c h  g łó w n y m  czynn ik iem  e ro d u jący m  
je s t  m róz .

W IE K  T O R F O W IS K  A L P E J S K IC H  
I  IC H  R O Z M IE S Z C Z E N IE

P o czą tk i z a to rfie ń  w  A lp ach  sięg a ją  późnego g la - 
c ja łu . T o rfow isko  G o n ten  b e i A ppenzell, po łożone w  
są s ied z tw ie  S t. G a llen  n a  w ysokości 920 m  n .p jm ,, 
zaczęło  n a ra s ta ć  w  A llerodzie . W holocen ie  n a s tą p ił 
in te n sy w n y  rozw ój to rfo w isk , o siąg a jąc  sw o je  o p ti­
m u m  w  o k re s ie  su b b o rea ln y m . O becn ie  g ó rn a  g ran ica  
d o b rz e  ro sn ący ch  to rfo w isk  w ysok ich  p rzeb ieg a  w 
A lp a c h  P ó łn o cn y ch  n a  w ysokości 500—800 m  n.p jm ., 
w  A lp ach  C e n tra ln y c h  m iędzy  1000 a  1600 m  n.p .m . 
P a g ó rk i to rfo w e  z to r fe m  p o w sta ły m  w  o k resach  
w cześn ie jszy ch  o raz  po jed y n cze  g a tu n k i ro ś lin  to rfo ­
tw ó rc z y c h  s ię g a ją  w  A lp ach  C en tra ln y c h  ponad  
2750 m , a  n ie k tó re  to rfo w ce  po 3000 m  n.p.m .
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Pow yżej gó rnej g ran icy  la su  zn an e  są to rfow iska  
o ró w n ie  s ta re j h is to rii, ja k  to rfo w isk a  w  niższych 
p ię tra c h  górsk ich  czy n a  P rzedgórzu . T orfow isko  przy  
R ostocker H iitte  w  W ysokich  T au rach , n a  w ysokości 
2300 m  njp.m ., a  w ięc  ok. 300 m  p o n ad  o b ecn ą  g ran icą  
lasu , m a  225 cm  m iąższości i pow sta ło  w  o k res ie  bo- 
rea ln y m , 6800 la t  p .n .e. Jeg o  złoże w  całości zbudo ­
w an e  je s t z to r fu  tu rzycow ego. T orfow isko  F a n in -  
pass , położone n a  w schód od C b u r, n a  w ysokości 
2212 m  n.p .m . zaczęło n a ra s ta ć  rów nież  w  okresie  
borealnym . Jego 238 cm  złoże zbudow ane  je s t g łów ­
n ie  z to r fu  sfagnow ego. T o rfow iska  leżące  ponad  
obecną g ran icą  la su  są je d n a k  zazw yczaj m artw e , 
pod d an e  d z ia łan iu  eroz ji.

Z łoża to rfo w isk  leżących  p onad  dzis ie jszą  g ran icą  
la su  pochodzą w  w iększości z o k re su  2000— 1000 la t 
p.n.e. i noszą ś lad y  osta tn iego  obn iżen ia  jęzo rów  lo­
dow cow ych, pozosta jącego  w  zw iązk u  z tzw . m a łą  
epoką lodow ą (X V II—X IX  w iek), k ied y  to  g ran ica  
w iecznego śn iegu  leża ła  ok. 200 m  n iże j n iż  obecnie .

W  zależności od ro zm ia ró w  zb io rn ika  sed y m en ta ­
cy jnego m iąższość to rfo w isk  a lp e jsk ich  je s t rozm aita . 
Na p o łu d n ie  od jez io ra  W alchensee  w  g ru p ie  górskiej 
K ocheler B erge, n a  w ysokości 920 m  n.p.m . położone 
je s t to rfow isko  H ohen  Moos. Jego  p o w ierzch n ia  5,8 ha  
p o ro śn ię ta  je s t  p rzez  ró żn e  zb io row iska  ro ś lin , w ska­
zu jące  na  sukces ję  od to rfo w isk a  n isk iego  po w y ­
sokie. S ą s iad u ją  tu  ze sobą m arzy ca  cza rn iaw a  (Scho - 
enus n igricans), m arzy ca  ru d a  (S. fe rrug ineus), w e ł- 
n ianeczka a lp e jsk a  (T rich o p h o ru m  a lp inum ), storczyk 
sam iczy  (O rch is m orió), s to rczyk  k rw is ty  (O. incar-  
nata), p ie rw io sn k a  om ączona (P rim u la  farinosa), t u ­

rzyce  (Care x )  oraz to rfo w ce  (S p h . m agellan icum  
i Sph . rubellum ). Szczególnie in te re su ją c a  je s t  tu  
jed n ak  s tra ty g ra fia . W  ca łe j sw ojej h is to rii to r fo ­
w isko  to  pozostaw ało  pod  w p ływ em  zasobnej w  w ap ń  
w ody, śc iek a jące j z p rzy leg ły ch  zboczy. D opiero 
w spó łcześn ie  w y k azu je  ten d en c ję  do  om bro tro fizacji. 
Jego m ak sy m aln a  m iąższość w ynosi 11,3 m , je s t to  
to rfow isko  n a jg łęb sze  ze znanych  w  A lpach .

Szczególnego p ię tn a  n a d a je  to rfow iskom  a lp e jsk im  
sosna górska . N ie b ra k  je j dz is ia j n iem a l n a  żadnym  
to rfo w isk u  w ysokim , a u s tąp iła  je d y n ie  z ty c h  po ­
w ierzchn i, k tó re  są re g u la rn ie  koszone. Z zestaw ien ia  
gó rnych , 80 cm  odcinków  k ilk u n a s tu  p ro fili w ynika, 
że to rfo w isk a  w ysok ie  jeszcze p rzed  ok. 300 la ty  
m ia ły  p o w ierzch n ie  pozbaw ione sosny  (R. K  r  i  s a  i
1973). Ich  zad rzew ien ie  je s t w  pew n y ch  p rzy p ad k ach  
św iadec tw em  nad m iern eg o  w y p ię trzen ia , p rz e ra s ta ją ­
cego o p ty m a ln y  b ilan s  w odny. N ie m ożna jed n ak  
w ykluczyć także  w p ły w u  zm ian  k lim a ty czn y ch  w y­
w o łanych  dz ia ła ln o śc ią  człow ieka w  o s ta tn ich  s tu le ­
ciach, a  szczególnie od końca X V III w ieku. D a tu jąc e  
się od tego czasu  in ten sy w n e  reg u lo w an ie  rzek , od ­
w ad n ian ie  i  e k sp lo a tac ja  to rfo w isk  do p ro w ad ziły  do 
zm nie jszen ia  w ilgo tności pow ie trza , co spow odow ało  
zm ianę  reż im u  hydrologicznego to rfo w isk  i p o ras tan ie  
ich  kosodrzew iną .

O becn ie  n a jp o w ażn ie jszy m  n iebezp ieczeństw em  dla 
to rfo w isk  a lp e jsk ich  je s t  budow a now ych  d róg  
i ob iek tów  sportow ych . M ożna je d n a k  m ieć nadz ie ję , 
że  w iększość to rfow isk  zo stan ie  zachow ana, a  szcze­
gólnie cenne  d la  n a u k i i p o s iad a jące  w y b itn e  w alo ry  
k ra jo b razo w e  zostaną  o b ję te  ochroną.

M A R EK  K A W A Ł E K  (K raków )

SYNTETYCZNE ZEOLITY A OCHRONA ŚRODOWISKA NATURALNEGO

W  a r ty k u le  zam ieszczonym  w  n u m erze  7—8/77 
„W szechśw iata” N. W. S k i n d e r  p rzed s taw iła  in ­
te re su ją co  zag ad n ien ia  ro li, ja k ą  n a tu ra ln e  g linok rze- 
m iany , ta k ie  ja k  b en to n it, m o n tm o ry lo n it, zeo łity  od­
g ry w a ją  lu b  b ędą  m og ły  odeg rać  w  oczyszczaniu , od­
tru w a n iu  g leby  i wód.

W  n in ie jszy m  szk icu  zap rezen to w an e  b ęd ą  n ie k tó re  
m ożliw ości w y k o rzy stan ia  sy n te ty czn y ch  g linok rze- 
m ianów  n a leżących  do  g ru p y  zeolitów , b ądź  to  m a ­
jący c h  sw e odp o w ied n ik i w  p rzy ro d z ie  czy też  n ie  
m ających  sw ych  n a tu ra ln y c h  odpow iedn ików , w  n ie ­
k tó ry ch  dz iedz inach  zw iązanych  z och ro n ą  środow iska  
n a tu ra ln eg o . S y n te ty czn e  zeo lity  ró żn y ch  ty p ó w  róż­
n iące  się s t ru k tu rą  i w łasn o śc iam i fizykochem icznym i 
m ogą być w y k o rzy stan e  dzięk i sw ym  specyficznym  
w łaśc iw ościom  a d so rp cy jn y m  lu b  k a ta lity czn y m . Są 
one p ro d u k o w an e  n a  skalę  tech n iczn ą  w  w ie lu  k r a ­
jach , w  fo rm ie  sodow ej (np. zeo lity  A, X , Y , m o r- 
d en it) czy po tasow ej (np. zeolit ty p u  L), a  n a s tęp n ie  
m o dyfikow ane  m . in . w  d ro d ze  w y m ian y  jonow ej, 
odpow iedn ie j ob róbk i te rm iczn e j w  celu  n a d a n ia  im  
pożądanych  w łasności.

Jed n y m  z p ie rw szy ch  zsy n te ty zo w an y ch  zeolitów  
by ł zeolit A , n ie  m a ją c y  n a tu ra ln e g o  odpow iedn ika ,

odznacza jący  się je d n o litą  s tru k tu rą  k ry s ta lo g ra fic z ­
n ą ; s to sunek  S i0 2/A l20 3 w ynoszący  d la  tego zeo litu  
2 :1  je s t n a jm n ie jsz y  z  m ożliw ych , dopuszczalnych  
reg u łą  L o e w e n s t e i n a  z a b ra n ia ją c ą  w iązan ia  się 
w  g lin o k rzem ian ach  atom ów  g lin u  m ostk iem  tle n o ­
w y m  bezpośredn io  ze sobą. Z eo lit te n  p osiada  k om ory  
ad so rp cy jn e  o k sz ta łc ie  p ra w ie  k u lis ty m , k tó ry ch  
śred n ica  w ynosi 11,4 A. Is to tn y m  szczegółem  je s t 
is tn ien ie  w  sieci k ry s ta liczn e j tego zeo litu  k an a łó w  — 
„okien” p ro w ad zący ch  do  w sp o m n ian y ch  k o m ó r ad - 
so rpcy jnych . Ś red n ica  ty c h  „okien” je s t w  p rzy p ad k u  
w yjśc iow ej, sodow ej fo rm y  zeo litu  A  ró w n a  4,2 A, 
u m ożliw ia  za tem  se lek ty w n ą  a d so rp c ję  cząsteczek 
zw iązków  chem icznych  o śred n icy  k ry ty czn e j (n a j­
w iększa śred n ica  p rz e k ro ju  poprzecznego cząsteczki) 
n ie  p rzek racza jące j p o d an y ch  4,2 A , a w ięc  ta k ic h  
zw iązków  chem icznych , ja k  w oda, am o n iak , m e tan . 
Z  uw ag i n a  p o rów nyw alność  ro zm iaró w  „ok ien” 
z ro zm ia ram i cząsteczek po łączeń  chem icznych  syn ­
te ty czn e  zeo lity  noszą w  n o m e n k la tu rz e  n au k o w ej 
nazw ę s it m o lek u la rn y ch  będącą  synon im em  p ie rw ­
szego ok reś len ia .

In te re su ją c ą  zm ianę  w e  w łasnośc iach  a d so rp cy j-  
n y ch  zeo litu  A  u zy sk u je  się w  w y n ik u  w p row adzen ia
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w  m ie jsce  jo n ó w  sodow ych d w u w arto śc io w y ch  k a ­
tionów  ja k  C a + +  czy M g + + , n a s tę p u je  bow iem  
w ów czas zw iększen ie  ś red n icy  „o k ien ” p ro w ad zący ch  
do  k o m ó r ad so rp cy jn y ch , obrazow o m ów iąc, po w ięk ­
szen ie  ro zm ia ró w  oczka w  sicie  m o le k u la rn y m  do  5 A, 
co u m ożliw ia  se lek ty w n ą  a d so rp c ję  cząs teczk i o ś re d ­
n icy  k ry ty czn e j pon iże j 5 A. W śród  p o łączeń  che­
m icznych  sp e łn ia jący ch  te n  w a ru n e k  z n a jd u je  się in ­
te re su ją c a  n ie  ty lk o  chem ików  g ru p a  p ro s to łań o u eh o - 
w ych  w ęg low odorów  p a ra f in o w y c h -n -a lk a n  ów.

Ja k ie  ko rzy śc i d a je  m ożliw ość odd z ie len ia  cząste ­
czek n -a lk a n ó w  od pozosta łych  g ru p  w ęglow odorów  
w y stęp u jący ch  w  ro p ie  n a fto w e j, t j .  izoa lkanów  (w ę­
g low odorów  p a ra f in o w y ch  o rozga łęz ionym  łańcuch u ), 
a ro m a tó w  i cyk loalkanów , k tó re  to  w ęg low odory  n ie  
m ogą ze w zg lędu  n a  sw e ro zm ia ry  geo m etry czn e  u lec 
a d so rp c ji n a  zeolicie 5A? P ie rw szą  ko rzyść  s tanow i 
uzy sk an ie  po p rzep u szczen iu  p rzez  ko lu m n ę  a d so rp - 
c y jn ą  f r a k c ji  ro p y  n a fto w e j o o d p ow iedn im  zak res ie  
te m p e ra tu r  w rzen ia  m ieszan in y  w ęg low odorów  pozba­
w ionej n -a lk an ó w . M ieszan in a  ta k a  s tanow i w ysoko ­
o k tan o w e  p a liw o , u su n ię te  bow iem  zosta ły  te  sk ła d ­
n ik i benzyny , k tó re  są  od p o w ied z ia ln e  za d e to n a c y jn e  
sp a la n ie  w  siln iku . D la i lu s tra c ji  m ożna podać , 'ż e  
n a  złożu a d so rb en ta  — zeo litu  5A  — zostan ie  za- 
adsoribow any w zorzec ze row ej liczby  o k tan o w ej 
n -h e p ta n , n a to m ia s t izo a lk an y , w  ty m  n p . w zorzec 
liczby  o k tan o w ej ró w n e j 100, rozga łęz iony  2 ,2 ,4 -tró j- 
m e ty lo p e n ta n  zn a jd z ie  się w  w y ciek u  poza ko lu m n ą. 
O trzy m y w an ie  w ysokook tanow ej b en zy n y  tą  d ro g ą  
pozw ala  u n ik n ą ć  stosow anego  pow szechn ie , chociaż 
z  coraz w iększym i op o ram i, d o d a w a n ia  ta k ic h  a n ty -  
d e to n a to ró w  ja k  n iezm ie rn ie  toksyczny  p ły n  e ty low y  
z a w ie ra jący  cz te ro e ty lek  o łow iu .

D ru g a  ko rzyść  w y n ik a ją c a  z u ży c ia  s it m o le k u la r­
n y c h  do  w y d z ie lan ia  n -p a ra f in o w y c h  w ęg low odorów  
z ro p y  n a fto w e j, to  m ożliw ość zasto so w an ia  ich  w  
syn tez ie  b io log iczn ie  „m ięk k ich ” d e te rg en tó w . D e te r-
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g e n ta m i b io log iczn ie  „m ięk k im i” n azy w a  się  te  śro d k i 
p io rące , k tó re  m o g ą  być  ro z k ła d a n e  p rzez  m ik ro o rg a ­
n izm y  ży jąc e  w  w odzie. Z ap o trz eb o w an ie  n a  śro d k i 
p io rące  ró żn y ch  rod za jó w  w zra s ta  z ro k u  n a  rok , 
w z ra s ta  ich  p ro d u k c ja , zużycie, a  co za ty m  idzie,

ilość ty ch  p o w ie rzchn iow oczynnych  su b s tan c ji odp ro ­
w ad zan y ch  do  rzek , m órz . D użą g ru p ę  d e te rg en tó w  
s tan o w ią  p o łączen ia  ty p u  a lk ilo ary lo su lfo n ian ó w , k tó ­
re  okazały  się n ie ro zk ład a ln e  przez  m ik roorgan izm y. 
R o sn ąca  zaw arto ść  ty c h  d e te rg en tó w  w  w odach  p ro ­
w ad zi m . in . do n iebezpiecznego  d la  żeglugi n a  rze ­
k a c h  tw o rzen ia  się p ian y ; w a rs tw a  p ia n y  stanow ić  
te ż  m oże p ew n e  u tru d n ie n ie  w  w y m ian ie  tle n u  m ię­
d zy  a tm o sfe rą  a  zb io rn ik am i w odnym i. W ykazano, że 
d e te rg e n ty  z a w ie ra ją c e  ła ń cu c h  n -p a ra f in o w y  są od- 
b u d o w y w aln e , n a to m ia s t te  z aw ie ra ją c e  ła ń cu c h  roz­
ga łęz iony  np . izododecy losu lfon iany  są n ieodbudow y- 
w ane. n -a lk a n y  o trzy m y w an e  d z ięk i se lek ty w n ej a d ­
so rp c ji n a  s ita ch  m o le k u la rn y c h  s tan o w ią  w ięc su ro ­
w iec  d la  p ro d u k c ji ch em ika liów  n ie  zag raża jących  
śro d o w isk u  n a tu ra ln e m u .

P ro w ad zo n e  są e k sp e ry m en ty  n a d  w yk o rzy stan iem  
so rp cy jn y ch  w łasnośc i sy n te ty czn y ch  zeolitów  do  u su ­
w a n ia  a g re sy w n y ch  gazów  tak ich  ja k  d w u tlen ek  
s ia rk i p o w sta jący  n ie  ty lk o  p rz y  p ro d u k c ji k w asu  
siarkow ego , lecz ta k ż e  p rz y  sp a lan iu  zaw ie ra jący ch  
siairkę p a liw  s ta ły c h  d c iek łych  czy tle n k i azo tu  s ta ­
no w iące  uc iąż liw y  odpad  w  p rzem y śle  azotow ym . 
A d so rp cy jn e  p o c h ła n ia n ie  ty c h  su b s tan c ji s ta ło  się 
m ożliw e d z ięk i o p raco w an iu  techno log ii syn tezy  w y- 
sokok rzem ow ych  ty p ó w  zeolitów  np. m o rd en itu , k tó re  
dzięk i w ysok iem u  m o d u ło w i S i0 2/A l20 3 p o siad a ją  
w y s ta rc z a ją c ą  kw asoodporność . W spom niany  w cześ­
n ie j zeo lit A  o raz  sy n te ty czn e  zeo lity  ty p u  fo jazy tu  
X  i  Y  u leg a ły  ro zk ład o w i w sk u tek  d z ia łan ia  su b ­
s ta n c ji o s iln ie jszy m  k w a śn y m  ch a rak te rze .

O prócz c h a ra k te ry s ty c z n y c h  w łasn o śc i so rp cy jn y ch  
n ie k tó re  ty p y  zeolitów , a p rz e d e  w szy stk im  zeolit Y, 
po odp o w ied n ie j chem icznej i te rm iczn e j m o dyfikac ji 
odzn acza ją  się  ok reś lo n y m i w łasnośc iam i k a ta lity c z ­
n y m i, tzn . p o s iad a ją  zdolność p rzy sp ieszan ia  o s iągan ia  
s ta n u  ró w n o w ag i ch em icznej n iek tó ry ch  re a k c ji ch e­
m icznych . N a szczególne p o d k re ś len ie  zas łu g u je  u ży ­
cie sy n te ty czn y ch  zeo litów  jak o  k a ta liz a to ró w  w  p rz e ­
m y ś le  ra f in e ry jn o -p e tro c h e m ic z n y m , zw łaszcza w  k ra -  
k in g u  k a ta lity czn y m . D zięki specyficznym  w łasn o ś­
ciom  k a ta liz a to ró w  zeo litow ych  p ro d u k ty  ro zk ład u  
m n ie j uży tecznych  f r a k c ji  ro p y  n a fto w e j c h a ra k te ry ­
zu ją  się w ysoką zaw arto śc ią  w ęg low odorów  rozga łę ­
z ionych  i a ro m aty czn y ch , zbędne s ta je  się w ięc  sto ­
so w an ie  e ty lizac ji benzyny , c  k tó ry m  b y ła  m ow a 
w cześn ie j. C elem  u n ik n ię c ia  tego  n adzw ycza j n iek o ­
rzy s tn eg o  z p u n k tu  w id zen ia  och rony  środow iska  p ro ­
cesu  w y k o rz y s tu je  się k a ta lity c z n e  w łasnośc i glino* 
k rzem ian ó w  w  ty m  tak że  sy n te ty czn y ch  zeolitów  
z n an ie s io n y m i n a  n ie  m e ta la m i c iężk im i ja k  p la ty n a . 
Izo m ery zu jące  i  cyk lizu jąoe  w łasnośc i g lin o k rzem ia- 
n ó w  w  po łączen iu  z o d w o d o rn ia jący m  d z ia łan iem  
p la ty n y  p o zw a la ją  n a  p rz e k sz ta łc e n ie  sp a la jący ch  się 
d e to n a c y jn ie  n -a lk a n ó w  w  po łączen ia  arom atyczne. 
I lu s tru je  to  p rzed s taw io n y  n a  ry c in ie  sch em at re a k c ji 
zach o d zący ch  podczas tzw . re fo rm o w an ia  benzyn. 
Z n -h e p ta n u  o liczb ie  o k tanow ej ró w n e j zero po­
w s ta je  w yso k o o k tan o w y  to luen .

K o le jn y m  p rz y k ła d e m  w y k o rzy stan ia  k a ta lity c z ­
n y c h  w łasn o śc i sy n te ty czn y ch  zeo litów  są p ró b y  uży ­
cia  odp o w ied n ich  fo rm  zeo litów  w  re a k c ji a lk ilo w a­
n ia . M im o n iższej a k ty w n o śc i k a ta lity czn e j od k o n ­
w e n c jo n a ln ie  s to sow anych  k a ta liz a to ró w  ta k ic h  jak  
k w a s  sia rk o w y , k w a s  fosfo row y , ch lo rek  g linu , zeolity  
b ęd ą  być m oże w  s ta n ie  w yprzeć  je  ze w zględu  na 
sw ą  n ie toksyczność , ja k  ró w n ież  b ra k  ko rodu jącego
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d z ia łan ia , k tó re  zm usza do stosow an ia  odpow iedn ich  
d ro g ich  w y k ład z in  re ak to ró w  w  p rzy p a d k u  użycia 
w ym ien ionych  s iln y ch  kw asów .

P rzed s taw io n e  p rz y k ła d y  w y ra ź n ie  w sk azu ją  n a  
ro lę, ja k ą  sy n te ty czn e  zeo lity  m o g ą  p o śred n io  odegrać 
w  och ro n ie  n a tu ra ln e g o  środow iska. B ad an ia  nad

w łasnośc iam i te j licznej ju ż  dzisiaj g ru p y  g lin o k rze - 
m ianów , a  ta k ż e  n a d  syn tezą  now ych  ty p ó w  zeolitów , 
p row adzone  są w  w ie lu  ośrodkach . N iew ykluczone 
je s t w ięc  znalez ien ie  da lszy ch  m ożliw ości zastosow ań 
o trzy m y w an y ch  po łączeń  w  d z ied z in ach  zw iązanych  
z zabezpieczeniem  śro d o w isk a  n a tu ra ln eg o .

JE R Z Y  W A W RZO N IA K  (W arszaw a)

ILE WODY ZUŻYWAJĄ DRZEWA I DRZEWOSTANY?

P onad  300 la t te m u  J a n  von  H o l m o ł  doszed ł do 
w niosku , że  o rgan izm  ro ś lin y  p o w sta je  z w ody. W nio­
sek sw ój o p a r ł n a  p ro s ty m  dośw iad czen iu  z ga łązką  
w ierzbow ą, k tó rą  zasadził w  suchej g leb ie  i p rzez  
p ięć la t po d lew a ł w odą deszczow ą. W m om encie  sa ­
d zen ia  g a łąź  w aży ła  2 kg , a  g leba  w  p o jem n ik u  
90 kg. Po  p ięc iu  la ta c h  w ag a  gałęz i w zrosła  do 75 kg, 
a  g leb y  u b y ło  ty lk o  0,06 kg. W niosek, k tó ry  w ycią­
g n ą ł J a n  von  H olm ot b y ł b łęd n y , pon iew aż n ie  
u w zg lęd n ia ł n ie  znan y ch  w ów czas p rocesów  asy m i­
la c ji sy n te ty zu jący ch  m a te r ię  o rg an iczn ą  s łużącą  do 
budow y  tk an ek  rośliny . D ośw iadczen ie  d o b rze  jed n ak  
i lu s tru je  ro zm ia ry  zużycia w ody  w  p ro ces ie  rozw o ju  
ro ś lin . R ośliny  p o b ie ra ją  w odę z g leby  w  o lb rzym ich  
ilościach  a le  ty lko  n iezn aczn y  p ro c e n t zużyw any  je s t 
w  p ro d u k c ji su b s tan c ji o rg an iczn e j. Z naczn ie  w iększą 
część p o ch łan ia  p ro ces  tra n s p ira c ji .

O d d a w n a  p róbow ano  o k reś lić  c h a ra k te r  tego  p ro ­
cesu i  ilość w ody, k tó ra  je s t w  n im  zużyw ana. P ie rw ­
sze p ró b y  zosta ły  p o d ję te  w  k o ń cu  X IX  w ie k u  przez 
H a h n e l a .  B ad a ł on 7- le tn ie  d rzew k a  h o dow ane  w  
w azonach  w ażąc  j e  codzienn ie  i z  różn icy  w ag i w n io ­
sk u jąc  o ilości w y tra n sp iro w a n e j w ody. R ośliny  ho­
d o w a n e  w  szczelnie zam k n ię ty ch  w azonach  odczu­
w a ły  b ra k  tlen u , co pow odow ało  zak łócen ie  n o rm a l­
n y ch  p rocesów  fiz jo log icznych . W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
m ożna ibyło uzyskać ty lk o  p rzy b liżo n e  u sze reg o w an ie  
g a tu n k ó w  pod w zg lędem  ilości zużyw anej w ody. Na 
p ie rw szy m  m ie jscu  jak o  g a tu n e k  tr a n sp iru ją c y  n a j ­
s iln ie j f ig u ro w a ła  lip a  — 103,1 g w ody n a  100 g  su ­
chej m asy  liści, n a s tę p n e  m ie jsca  za jm o w a ły : o sika  — 
86,9 g, b u k  — 85,9 g , b rzoza  —  84,5 g. N a końcu  
szeregu  zn a jd o w a ły  się g a tu n k i ig laste : św ie rk  — 
20,6 g, sosna — 9,9 g, jo d ła  — 7,5 g. H o h n e l zdaw ał 
sobie sp raw ę  z w ad  zastosow anej meltody, u w aża ł je d ­
n ak , że p ro b lem  je s t  n iezw y k le  tru d n y  i n ig d y  n ie  
u d a  się d o k ład n ie  o k reś lić  i le  w ody  zu ży w ają  d rzew a 
i las.

Pog ląd  te n  n ie  zn iech ęc ił jego  następ có w  do p o ­
d e jm o w an ia  p ró b  dok ład n eg o  o k re ś len ia  ty c h  w ie l­
kości. Po zarzu cen iu  m etod  w azonow ych  pow szech­
n ie  stosow ano m e to d y  szybkiego w ażen ia  u c ię ty ch  ga­
łązek. P o słu g u jąc  się ty m i m eto d am i znaczn ie  d o ­
k ład n ie j u sta lo n o  zużycie  w ody  n a s tę p u ją c y c h  g a tu n ­
k ów  d rzew ias ty ch . B rzoza zużyw ała  9 5 g  n a  g ram  
św ieżej m asy  liśc i w  c iągu  doby , bu k  —  4,8 g, d ą b  — 
6,0 g, św ie rk  — 1,4 g, sosna —  1,9 g. O góln ie  s tw ie r­
dzono, że nasze d rzew a  m a ją c e  św ieżą m asę  liści 
o c iężarze od 20 do 80 k g  w  ciągu  doby  tr a n s p iru ją  
od 50 do  120 li tró w  w ody, p rzy  czym  w y raźn e  różnice

zaznacza ją  się ty lko  m iędzy  g a tu n k am i ig lastym i 
i liściastym i.

C hociaż zastosow an ie  w sp o m n ian y ch  m etod s tan o ­
w iło  w y raźn y  postęp  w  po ró w n an iu  z m etodą  H ohne- 
la , n ie  m ożna  pow iedzieć, żeby  p ro b lem  oceny  ilości 
w ody w y tra n sp iro w a n e j p rzez  d rzew a  został ro zw ią­
zany . Z a ró w n o  dok ładność  sam ego p o m ia ru , ja k  ró w ­
n ież  p rze liczan ie  ilości w y tran sp iro w an e j w ody przez  
je d n ą  g a łąz k ę  n a  ca łe  drzew o budz iło  w ie le  za­
strzeżeń.

K o le jn y m  k ro k iem  w  d o sk o n a len iu  m etod  o k reś le ­
n ia  zużycia  w ody p rzez  d rzew a  i d rzew o stan y  by ły  
m etody  lizym etryczne. W  m eto d ach  ty c h  zastosow ano 
sp ec ja ln e j k o n s tru k c ji zb io rn ik i w y pełn ione  g lebą , w  
k tó ry ch  sadzono m ło d e  d rzew ka . Z użycie  w ody  o b li­
czano tu  p rzez  p o m ia r w ilgo tności g leb y  w  zb io rn ik u  
n a  p o czą tku  i n a  k o ń cu  badanego  o k resu  o raz  o k re ­
ślen ie  w ysokości opadu  a tm osfe rycznego  i odcieku 
z lizym etru . B ad an ia  lizy m etry czn e  do tyczy ły  zazw y­
czaj d rz e w  od 1 do  12 ro k u  życia, gdyż p o w ierzch n ia  
lizy m e tru  w ynosiła  zw y k le  od 1 do 3 m 2, a  g łębokość 
n ie  p rzek racza ła  1,5 m . W yjątkow o d uże  lizym etry
0 w y m ia ra c h  25 X 25 m  stosow ane w  H olandii.

Z użycie  w ody  7-le tn ich  d rzew ek  w  ciągu  roku
ok reślonych  t ą  m etodą  w  E b ersw a ld e  (NRD) w ynosiło  
d la  sosny 435 m m , a d la  d ęb u  416 m m . P rz y  czym 
zauw ażono , że n a jw ięc e j w ody zu ży w ają  d rzew a  w  
ok res ie  od m a ja  do  w rześn ia . S osna zuży ła  w  ty m  
ok res ie  69%, a  d ą b  aż 83% rocznego zużycia w ody. 
Z d an y ch  eb e rsw a ld zk ich  w y n ik a  rów n ież , że zużycie 
w ody n a  w y tw o rzen ie  1 k g  suchej m a sy  d re w n a  w y­
nosi 314 k g  i  je s t d w u k ro tn ie  m n ie jsze  n iż  n a  w y ­
tw o rzen ie  1 k g  suchej m a sy  s iana  łąkow ego.

Jeszcze bardz ie j skom plikow anym  zadan iem  je s t 
o k reś len ie  tra n s p ira c ji  ca łych  d rzew ostanów . P ocząt­
kow o p róbow ano  p rze liczać  zużycie w ody p o jed y n ­
czych d rz e w  n a  ca łe  d rzew o stan y , b io rąc  za p o d s ta ­
w ę m asę liści. B yła  to  m etoda  b a rd zo  uproszczona
1 d a w a ła  ty lk o  p rzy b liżo n e  w yn ik i. W ed ług  tak ich  
p rze liczeń  1 h a  d rzew o stan u  brzozow ego zużyw ał 
47 ty s . li tró w  w ody  n a  dobę, bukow ego — 38 tys. 
litró w , św ierkow ego  —  43 tys. litró w , a sosnow ego —
23,5 tys. litró w . Z pow yższego w y n ik a , że d rzew o stan y  
t r a n s p iru ją  od 20 do 50 tys. li tró w  n a  dobę. N ie­
k tó rzy  u w a ż a ją  jed n ak , że różn ice  w  ilości zużytej 
w ody b a rd z ie j zw iązane są z jak o śc ią  sied liska , a n i­
żeli z g a tu n k iem  d rz e w  tw o rzący ch  d rzew ostan .

A k tu a ln ie  do o k re ś len ia  zużycia  w ody  p rzez  d rz e ­
w ostany  s to su je  się m eto d y  b ilansow e. P o leg a ją  one 
n a  spo rządzen iu  bilanisu w odnego określonej p o -
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w ie rzch n i po ro śn ię te j p rzez  las. D o ob liczeń  w y b ie ra  
się z w y k le  n iew ie lk ą  za lesioną  zlew nię , w  k tó re j r e ­
je s tru je  się m ożliw ie  d o k ła d n ie  opady , o d p ły w  i z m ia ­
n y  zasobów  w odnych  zm agazynow anych  w  zlew ni. 
S p o rząd za jąc  ró w n a n ie  b ilan su  w odnego i?! -f- P  =  
— H  +  V +  R 2 g d z ie : R u R 2 — zasoby  w odne  zlew ni 
n a  p oczą tku  i  n a  k o ń cu  b adanego  o k resu , P  —  opady , 
H  —  o d p ły w , V — zużycie w ody, w y licza  się te n  
o s ta tn i e le m e n t ja k o  je d y n ą  n iew iad o m ą . P rz y  zało­
żen iu , ż e  w ielkość p a ro w a n ia  g leb y  p o k ry te j lasem  
je s t n ieznaczna , m ożem y p rz y ją ć  w y liczoną w a rto ść  
jak o  ilo ść  w ody zużyte j p rzez  d rzew o stan . S to su ją c  tę  
m e to d ę  Iw an o w  ok reś lił, że  zużycie  w ody n a  ob sza-

D R O B I A Z G I  P

Odkrycie nowych gatunków ptaków w Peru
S sak i i p ta k i u w aża  się pow szechn ie  za n a jle p ie j 

poznane  g ru p y  zw ierzą t. O d k ry c ia  n o w y ch  g a tu n k ó w  
w o b ręb ie  ty c h  g ro m ad  m a ją  dziś posm ak  sensac ji. 
Z n a lez ien ie  osobn ików  n ie  d a ją c y c h  się zak la sy fik o ­
w ać do żadnego  ze zn an y ch  ła k so n ó w  je s t ju ż  bardzo  
m ało  p raw d o p o d o b n e . A  je d n a k  o s ta tn ic h  k ilk a  la t  
p rzyn io sło  o d k ry c ia  i w  te j dz iedz in ie . A m ery k ań sk ie  
e k sp ed y c je  o rn ito lo g iczn e  p e n e tru ją c e  n ied o s tęp n e  
obszary  A n d ó w  P e ru w ia ń sk ic h  (ryc. 1) n a p o tk a ły  n ie ­
zn an e  d o tąd  g a tu n k i p taków . P ie rw sze  se n sa c y jn e  d o ­
n ie s ien ia  n a  te n  te m a t pochodzą  z ro k u  1964. O d tego 
czasu  op isan o  p onad  20 no w y ch  g a tu n k ó w , w  ty m  4 
now e ro d za je . Ojpiisano m . in . d w ie  bard zo  p ięk n e  
ta n a g ry  (B u th ra u p is  aureodorsa lis, W e th m o re th ra u p is  
sterrh o p tero n )  i szereg  in n y ch  g a tu n k ó w  p tak ó w  śp ie ­
w a jący ch . J a k  w y n ik a  ze sp raw o zd ań  u czestn ików  
ek sp e d y c ji*  w  o p raco w an iu  po zo sta ją  da lsze  m a te ­
r ia ły , z aw ie ra ją c e  m . in . d w a  n o w e  d la  n a u k i g a tu n k i 
m u cho łów ek  i d w a  n iezn a n e  d o tąd  ko lib ry .

W o s ta tn io  o p u b lik o w an y ch  d o n ie s ien iach  z n a jd u ­
je m y  o p is  now ego g a tu n k u  sow y, s trzy ży k a  i m a łeg o  
śp iew ająceg o  p ta sz k a  „p a rd u sco ”. T e n  o s ta tn i g a tu n e k  
pochodzi ze s to su n k o w o  do b rze  p o zn an y ch  obszarów

R yc. 1. R e jo n , w  k tó ry m  dokonano  o d k ry ć  no w y ch  
g a tu n k ó w  p tak ó w . 1 — N ep h e lo rn is  oneilli, 2 —  H e-  

m ico rh in a  leucop tera , 3 —  X en o g la u s  lo w e ry i

rz e  1 h a  p rzez  d rzew o stan  sosnow y w  w ieku  10 la t 
w  ciągu  o k re su  w egetacy jnego  w ynosi 281 tys. li tró w  
w ody , a  w  w ieku  80 la t 245 tys., n a to m ia s t zużycie 
w o d y  p rzez  60-le tn i d rz e w o sta n  brzozow y 282 tys. 
li tró w . \

P rz e d s ta w io n e  w y n ik i d a ją  ty lk o  p rzyb liżony  o b raz  
ilo śc i w ody  zużyw anej p rzez  d rzew a  i d rzew ostany . 
C zyn ione są  je d n a k  d a lsze  w y siłk i n ad  d o skona len iem  
m e to d  ilościow ej oceny  g o spodark i w odnej ro ś liny  
i zb io row isk  ro ś linnych . B yć m oże ju ż  w k ró tce  u d a  
się  w b re w  p esy m isty czn y m  p rzepow iedn iom  H ohnela  
o k reś lić  i le  w ody  zu ży w ają  d rzew a  i las .

R Z  Y R O D N I C Z E

pó łnocnego  P e ru  (ryc. 1). B ył d o b rze  zn an y  ludności 
m ie jsco w ej i  m ia ł n a w e t sw oją  n azw ę  —  w łaśn ie  
„ p a rd u sco ”. S tw ie rd zen ie , że je s t  to  g a tu n ek  now y 
d la  n a u k i b y ło  zaskoczen iem  n a w e t d la  odkryw ców , 
k tó rzy  w  ro k u  1975 liczy li się ju ż  p rzecież  z m ożli­
w ością  n a tra f ie n ia  n a  n iezn a n e  g a tu n k i p tak ó w  w  P e ­
ru . P a rd u sco  —  N ep h e lo rn is  o n e illi (ryc. 2), ży je  w y ­
soko w  A n d ach , n a  w ys. 3—3,5 tys. m  n.p.m ., w  za­
ro ś la c h  pow yżej gó rne j g ran icy  lasu . W  ty ch  re jo n ach  
p a n u je  w ieczn ie  m g lis ta  i  w ilgo tna , deszczow a p o ­
goda. P ta k i k o czu ją  w  n iew ie lk ich  s tad k ach , odżyw ia­
ją c  się o w ad am i i in n y m i bezkręgow cam i. M im o d ro ­
b iazgow ych  b a d a ń  m orfo log icznych  i an a to m iczn y ch  
n a  s to sunkow o  du ży m  m a te r ia le , o dk ryw com  n ie  u d a ­
ło się  jed n o zn aczn ie  u s ta lić  pozycji sy s tem atyczne j 
tego  g a tu n k u . S tw orzono  d la  n iego  now y rodza j —  
N ep h e lo rn is  (nazw a pochodzi od greck iego  n ephe le  — 
m g ła  i  orn is  — p ta k ) i zaliczono tym czasem  do ,R e ­
n e ra  in c e r ta e  sed is”.

S trzy ży k , n azw an y  H em icorh ina  leucop tera  (ryc. 3) 
w y s tę p u je  w  C o rd illie ra  de l C ondor, izo low anym  p a ś-

Ryc. 2. P a rd u sco  — N ep h e lo rn is  oneilli

m ie  g ó rsk im  w  p ó łn o cn y m  P e ru , b lisko  g ran icy  
z E k w ad o rem . P o dobn ie  ja k  in n e  g a tu n k i tam te jszy ch  
strzyżyków , H em ico rh in a  leucop tera  ży je  sam o tn ie  
w  m g lis ty c h , w ilgo tnych  lasach , s ięg a jąc  w ysokości
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2000 m  n.p.m . O dżyw ia się ow adam i, k tó re  zn a jd u je  
w  zag łęb ien iach  liści croślin z rodz iny  B rom eliaceae, 
obfic ie  tam  w y stęp u jący ch . N ow y g a tu n e k  je s t spo­
k rew n io n y  z dw o m a in n y m i a m ery k ań sk im i strzyży ­
k am i z tego  sam ego ro d za ju : H. leucophrys  i H. leu -  
costicta . O d g a tu n k ó w  p o k rew n y ch  różn i s ię  n ie  ty lko  
u p ie rzen iem  i szczegółam i an a tom icznym i, a le  ró w ­
n ież śpiew em .

B ardzo  e fek to w n y m  od k ry c iem  było  znalez ien ie  so-

R yc. 3. S trzy ży k  — H em icorh ina  leucoptera

Ryc. 4. Sow a bokob roda  — X enog laus lo w ery i

w y, d la  k tó re j trz e b a  by ło  s tw orzyć  osobny  rodzaj, 
X enog laus. Po raz  p ie rw szy  sch w y tan o  egzem plarz  te ­
go g a tu n k u , n azw anego  X en o g la u s lo w ery i, w e  w rześ­
n iu  1976 r .  Ju ż  n a  p ie rw szy  rz u t oka  now o o d k ry ta  
sow a ró żn i się od znan y ch  d o tąd  g a tu n k ó w  (ryc. 4). 
Je d e n  z o dk ryw ców  la p id a rn ie  sc h a rak te ry zo w a ł je j 
w yg ląd : „z k sz ta łtu  podobna do ro d za ju  O tus, w ie l­
kości G laucid ium , a  u b a rw io n a  ja k  L o p h o s tr ix ”. Ze 
w zględu  n a  szczególnie w yk sz ta łco n ą  sz la rę  od k ry w cy  
n ad a li je j n azw ę  „sow y b o k o b ro d e j”. T a ta jem n icza  
sów ka ży je  w  n a jb a rd z ie j n ied o s tęp n y ch , dziew iczych 
lasach , p o ro śn ię ty ch  o b fity m  podszy tem  i p o k ry ty ch  
g ru b ą  w a rs tw ą  w ilg o tn y ch  m chów . D otychczas znane 
są ty lko  3 osobnik i tego g a tu n k u . B iologia i  obyczaje  
sow y bokobrodej n ie  zo sta ły  d o tąd  w  ogóle zbadane.

Zbocza A ndów  P e ru w ia ń sk ic h  k ry ją  jeszcze w iele

n iezb a d an y ch  zakątków , bard zo  u rozm aiconych  fizjo­
g raficzn ie  i  ekologicznie. S tosunkow o n ied aw n e  w y­
p ię trzen ie  łań cu ch a  A ndów , zm iany  k lim a ty czn e  w  
p le istocen ie  i og rom ne zróżn icow an ie  środow isk  w p ły ­
n ę ły  n a  po w stan ie  skom plikow anych  p rocesów  spe­
c jac ji w  ty m  re jon ie  A m ery k i (zarów no w  P e ru , ja k  
i sąs iad u jący ch  k ra ja c h : E kw adorze , W enezueli, K o­
lu m b ii i B oliw ii). M ożna w ięc spodziew ać się , że d a l­
sze b ad an ia  w  tym  zak ą tk u  św ia ta  p rzy n io są  jeszcze 
w ie le  n iespodzianek .

* T h e  A u k ,  v o l. 93, n r  3 (1976) i  v o l. 94, n r  2 i  3 (1977).

J. W e i n e r

„Gorące punkty” powierzchni Ziemi
P ro b lem  „go rących  p u n k tó w ” Z iem i n a leży  do  n a j­

bard z ie j in te re su ją c y c h  w e  w spółczesnej d y n am ice  
Ziem i. S ą  to  Obszary o c iep łocie  w yższej n iż  otocze­
n ie , stopniow o p rzem ieszczające  się. T łum aczy  się je 
sk u p ien iam i gorącej m ag m y  pochodzącym i z „p ła ­
szcza Z iem i”, z g łębokości co n a jm n ie j 200—300 m. 
M agm a ta  p rzeb ija ją c  się p rzez  a s ten o sfe rę  doc ie ra  
do lito s fe ry  d a ją c  począ tek  p rze jaw o m  w ulkan icznym . 
W  zw iązku  ze sta ły m  p rzem ieszczan iem  się lito sfe ry , 
p rzesu w ają  się pod n ią  „gorące  p u n k ty ” w  o d w ro t­
n y m  k ie ru n k u  do je j ru ch u . W  e fek c ie  p o w s ta je  d łu ­
gi łań cu ch  w ysp  'w u lkan icznych , w zg lędn ie  w zn iesień  
podw odnych  coraz m łodszego w iek u . K lasycznym  
p rzy k ład em  je s t ta k i łań cu ch , c iągnący  się od W ysp 
A leuck ich  po H aw aje . T e  o s ta tn ie  są w ła śn ie  zw ią­
zan e  z ,go rącym  p u n k te m ”, w spó łcześn ie  fu n k c jo n u ­
jącym . R eszta  łań cu ch a  w yznacza  ślad  w ęd ró w k i „go­
rącego  p u n k tu ” w  zw iązku  z p rzem ieszczan iem  się li­
to s fe ry  P acy fik u  w  czasie  o s ta tn ich  60—70 m ilionów  
lat.

K a n a d y jsk i geofizyk T. W i l s o n  zw róc ił uw agę  w  
1963 ro k u  n a  okoliczność w z ra s ta n ia  W ieku w ysp  w u l­
kan icznego  pochodzenia w  m ia rę  o d d a lan ia  się od „ ry - 
ftow ego  g rzb ie tu  śródocean icznego” *. P ozosta je  to  
w  śc isłym  zw iązku  ze s ta ły m  od n aw ian iem  się ocea­
n iczne j lito s fe ry  w  s tre fie  g rz b ie tu  śródoceanicznego  
i stopn iow ym  odp ły w an iem  je j n a  boki. A le w sp o m n ia ­
n y  łań cu c h  w ysp  w u lk an iczn y ch  i podw odnych  w zn ie­
sień  n a  P acy fik u  n ie  p o zo sta je  w  zrwiązku z g rzb ie tem  
śródocean icznym . M a on  n a to m ia s t an a log i w  innych  
łań cu ch ach  n a  O ceanie  S poko jnym  o podobnym  p rze ­
b iegu. Je d e n  z n ich  b ieg n ie  od s ty k u  row ów  M a r ia ń ­
skiego i Japońsk iego  p rzez  W yspy M ark u sa  aż do 
T u am o tu  (m iędzy Pd. A m e ry k ą  i A u stra lią ) . N astępny , 
rów no leg ły  do ń  ciągn ie  s ię  od K a ro lin ó w  p rzez  W yspy 
M arsh a lla , G ilb e rta , E llice , S am oa, T u b u a i do B ass.

N a A tla n ty k u  łań cu c h y  w ysp  i podw odnych  w znie­
sień  w y s tę p u ją  po ob u  s tro n a c h  śródocean icznego  
g rzb ie tu  ry ftow ego . C zasam i „gorący  p u n k t” m oże w y­
stępow ać n a  sty k u  trzech  s tre f  ry fto w y ch , schodzą­
cych  pod  k ą te m  120°. T ypow ym  p rz y k ła d e m  je s t tu  
styk  ry f tó w  Monza C zerw onego, Z a tok i A deńsk ie j 
i  ciągu k o n ty n en ta ln y ch  ro zp ad lin  ry f to w y ch  B tiop- 
sko-iKeni j sk ich .

K lasycznym  p rzy k ład em  w ęd ró w k i „gorącego p u n ­
k tu ” n a  po łu d n io w y m  A tla n ty k u  s ą  d w a ciąg i w ysp  
i w zn iesień  podw odnych  u sy tu o w an e  sy m etry czn ie  po

1 Z a g a d n ie n ia  z a p a d l is k o w e g o  r o w u  ( r y f tu )  w  ś ro d k o w e j  
c zę śc i g r z b ie tu  ś ró d o c e a n ic z n e g o  i  o d p ły w a n ia  n a  b o k i  s ta le  
s ię  tw o rz ą c e j  l i to s f e r y  o c e a n ic z n e j - s p r e d in g u  b y ły  p o ru s z o n e  
w  je d n y m  z  w c z e ś n ie js z y c h  a r ty k u łó w  (W . K .).

4
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o b u  s tro n a c h  ry f tu : W ysp W ie lo ry b ich , T r is ta n  d a  C u n - 
h a  i- G ough po s tro n ie  w sch., o raz  g rzb ie tu  R io  de 
G ra n d ę  po zachodn ie j. W y znaczają  one ś lad  p rz e ­
m ieszczan ia  się  „gorącego p u n k tu ” od m o m en tu  p o ­
w stan ia  szczeliny  ry fto w e j, k tó ra  d a ła  począ tek  w  n a ­
s tę p s tw ie  O ceanow i A tla n ty c k ie m u  p rzed  około  150— 
160 m ilio n am i la t.

B a d a ją c  w iek  la w  w  k o n ty n e n ta ln y m  ry fc ie  E tio - 
p sk o -K en ijsk im  obliczono czas w ęd ró w k i „gorącego 
p u n k tu ” w  te j s tre f ie . W ynosi o n  około 80 m in  la t. 
W iąże się o n  z  o d p ły w an iem  A fry k i k u  NNE. Z  tego  
w y n ik a , że b ad a n ia  p rzem ieszczeń  „gorących  p u n k ­
tó w ” d a ją  p o d staw ę  do oceny  szybkości ru c h u  „k ie r” 
lito sfe ry . W  p rz y p a d k u  A fry k i w ynosi on p rzec ię tn ie  
około 2,2 cm  roczn ie . W ynik i te  są  dość  zgodne z o b li­
czen iam i n a  p o d s taw ie  b a d a ń  pa leo m ag n ety czn y ch . 
P rzem aw ia  to  za  słu sznością  teo rii. Z auw ażono je d ­
nakże , że ru c h  te n  n ie  o d b y w ał s ię  z  je d n o s ta jn ą  
szybkością. P oza  ty m  zachodziły  z m ia n y  jego  k ie r u n ­
k u . Z aznacza  się tu  ,p ew n a  periodyczność , w y ra ż a ją c a  
się w  is tn ie n iu  ok resów , około  35—45 m in  la t  każdy . 
I ta k  k o n ty n e n t a f ry k a ń sk i p rz e su w a ł się 160— 120 m in  
la t  tem u  o raz  80—35 m in  la t  te m u  k u  ENE, n a to m ia s t 
120—30 m in  la t  tem u , otraz w  czasie ositaitnich 35 m in  
la t  k u  NNE. Szybkość ru c h u  w y n o siła  35—20 m in  
la t  te m u  6,1 cm  roczn ie , a  20— 13 m in  la t te m u  2,5 cm  
rocznie . P rzy p u szcza  się, że  o k re sy  p rzy śp ie szen ia  
„ d ry f t” p o zo sta ją  w  zw iązku  ze zm ian am i k ie ru n k u  
p ły n ięc ia .

P odobne z a ła m an ia  k ie ru n k u  ru c h u  d a je  się z a u w a ­
żyć w  ś lad ach  w ęd ró w k i „go rących  p u n k tó w ” n a  P acy ­
fiku . P rzy p u szcza ln ie  zm ian y  te  zachodz iły  w  ty m  sa ­
m y m  czasie  n a  obu  w sp o m n ian y ch  o b szarach .

Ju ż  d a w n ie j ro sy jsk i b ad acz  G. F . L u n g e r s h a -  
u  s e n  zw ró c ił u w ag ę  n a  o k resy  w zm ożonej a k ty w ­
ności tek to n iczn e j w  o d stęp ach  40—45 m in  la t . P o tw ie r­
d za ją  słuszność teg o  sp o strzeżen ia  now sze  w y n ik i b a ­
d ań . M. in . m ak sy m a ln e  n a s ile n ie  ru c h ó w  g ó ro tw ó r­
czych p a sm a  A lpe jsk iego  p rzy p ad ło  p rzed  80—70 m in  
l a t 2, o ra z  40—30 m in  l a t 8. Z b ieg ły  s ię  one z n a j in te n ­
sy w n ie jszy m i fa z a m i ro zw ie ran ia  ry f tó w  A tla n ty k u , 
M orza C zerw onego  i innych .

O p ra c o w a n o  g łó w n ie  n a  p o d s ta w ie  W . G . K a z m in a ,  „ G o -  
r ia c z l je  to c z k i "  Z ie m l i ,  P r i r o d a  1977, 7, p .  104—110.

W . K a r a s z e w s k i

Wyspa Honsiu cząstką większego lądu

P o b ra n ie  rd zen i z d n a  m orsk iego  podczas 57 re js u  
s ta tk u  w iertn iczeg o  „G lo m ar C h a lle n g e r” dokonane  pod  
k o n iec  1977 r., dopuśc iło  w y su n ięc ie  w n io sk u , iż n a j ­
w ięk sza  w y sp a  Ja p o n ii, H o n siu  (pow . 230 530 k m 2), 
s tan o w i cząstkę  lą d u , k tó ry  n ieg d y ś ro zc iąg a ł się 300 
k m  poza d z is ie jszą  lin ią  b rzegow ą od  s tro n y  o tw a rteg o  
P acy fik u , do m ie jsca , gdzie  dzis ia j są  g łęb in y  R ow u 
Japońsk iego .

Pow yższy  w n io sek  o p ie ra  się  n a  a n a liz ie  rd z e n i p o ­
b ra n y c h  w  d n ie  m o rsk im  z g łębokośc i p o n ad  1000 m . 
W  w a rs tw a c h  p iask ó w , o siad ły ch  p rz e d  25 m ilio n am i 
la t ,  znaleziono  d o sk o n a le  zach o w an e  m usz le  p ły tk o w o d - 
n y c h  m ięczaków  i ślim aków , m uszle , k tó re  m o re n y  w y ­
n io s ły  n a  ląd . P o k ład y  m o ren , g ru b o śc i około  50 m , 
sp o czy w ają  n a  szczą tkach  e ro zy jn e j fo rm a c ji, k tó re j 
w iek  p rz y ję to  n a  p o n ad  80 m ilionów  la t. S am e m o re n y

8 L a r a m id y  (g rn . k re d a ) .
* P i r e n e łd y  1 S a w id y  o l ig o c e n  (W .K .).

M ap k a  w ie rc e ń  w  d n ie  m o rsk im  d o k o n an y ch  n a  
w schód  od jap o ń sk ie j w y sp y  H onsiu  p rzez  s ta tek  b a ­
d aw czy  „G lo m ar C h a lle n g e r”. Izo b a ty  p o d an e  są 

w  m e tra c h
s k ła d a ją  się ze s ta rsze j e ro zy jn e j fo rm a c ji i ze  ska ł 
w u lk an iczn y ch . S k a ły  te  s tan o w ią  p rzek o n y w ający  do­
w ód is tn ie n ia  n a  d aw n y m  lądzie  p a sm a  w u lkanów , 
k tó ry  b y ł p rzy p u szcza ln ie  bardzo  po d o b n y  do pasm a 
w u lk an ó w , k tó re  dzis ia j s tan o w ią  kościec Jap o n ii.

P rz y jm u je  się  obecn ie , że R ów  Jap o ń sk i p o w sta ł, gdy 
w y sp y  ja p o ń sk ie  o d e rw a ły  się od k o n ty n e n tu  a z ja ty ­
ckiego i gdy  u tw o rzy ło  się M orze Jap o ń sk ie . B rzeg  
p ły ty  d en n e j O ceanu  S pokojnego  zan u rzy ł s ię  pod 
p ły tę  z w y sp am i jap o ń sk im i, w  m ie jscu , gdzie p rz e ­
b ieg a  dzis ia j R ów  Jap o ń sk i. P ow ie rzch n ia  z a n u rz a ją c e ­
go się b rzeg u  p ły ty  p od lega  n iszczen iu  i s tanow i sie­
d lisk o  in te n sy w n y c h  ru c h ó w  se jsm icznych , k tó re  pow o­
d u ją  w  Ja p o n ii ch ron iczne  trz ę s ie n ia  z iem i i w ybuchy  
w u lkanów .

K o le jn y  u k ła d  osadów  w  w y d o b y ty ch  rd zen iach  w y­
k aza ł, że p rzed  około  25 m ilio n am i la t  ląd  w y sta jący  
pod  p o w ie rzch n ią  m o rza  p oczą ł szybko  po g rążać  się 
w  o cean ie  n a  g łębokość  ponad  2000 m . O bszar te n  tw o ­
rz y  n a  w schód  od w y sp y  H o n siu  podw odny  p łaskow yż, 
k tó ry  p rzed  20 la ty  o d k ry ł p ro f. N o riy u k u  N asu  z In ­
s ty tu tu  B ad ań  O ceano log icznych  u n iw e rsy te tu  w  T o­
kio. U czony te n  b y ł zastęp cą  k ie ro w n ik a  naukow ego  
podczas 57 re js u  s ta tk u  w iertn iczego  „G lo m ar C h a l­
le n g e r”.

D alszym  celem  p rzep ro w ad zan y ch  b a d a ń  by ło  s tw ie r­
d zen ie  sk u tk ó w  zw arc ia  s ię  p ły t  n a  Osady den n e  
w  zw rócone j n a  zachód  śc ian ie  R ow u  Japońsk iego . 
D z ia ła ły  ta m  w ie lk ie  siły  śc isk a jące , gdy  b rzeg  p ły ty  
o cean iczne j z w a r ł  się z p ły tą  n iosącą  ląd  w ynurzony . 
S podziew ano  się , że w  m n ó s tw ie  m a te r ia łó w  w  rd z e ­
n ia c h  w y d o b y ty ch  z zachodn ie j śc ian y  R ow u J a p o ń ­
sk iego z n a jd z ie  się o sady  zg a rn ię te  z p o w ie rzch n i po­
g rążan eg o  b rz e g u  p ły ty  O ceanu  Spokojnego  — coś ja k ­
b y  w  p o d o b ień s tw ie  do d z ia ła n ia  p łu g u  śn ieżnego  — 
ja k  ró w n ież  i oisady, k tó re  d o ta r ły  ta m  z odległego 
lą d u  k o n ty n en ta ln eg o . P rzeb ic ie  n a  dw óch  s tac jach  
w a rs tw y  o sadów  g rubośc i p o n ad  680 m  u ja w n iło  sk ła d ­
n ik i pochodzące  ty lko  od s tro n y  k o n ty n en tu . S tw ie rd zo ­
no  też , iż p o d d an e  b y ły  nadzw ycza j s iln em u  naciskow i, 
k tó ry  z m n ie jszy ł ich  o b ję to ść  do 1/3 ob ję to śc i osadów  
z sądz iedz tw a .

W. K a r a s z e w s k i
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Morze źródłem leków?

B yłoby tru izm em  w yliczan ie  w szystk ich  korzyści, j a ­
k ie  człow iek p o tra f i czerpać  z m orza. N a ogół w szyscy 
zd a ją  sobie sp raw ę  ja k  zasobnym  źród łem  b ia łk a  czy 
ro p y  n a fto w e j m ogą być  oceany . M ożliw e, że w k ró tce  
dow iem y się, iż są one ró w n ież  zasobne w  n a jb a rd z ie j 
skom plikow ane leki.

M ożliw ość sy n te ty zo w an ia  bard zo  specyficznych  
zw iązków , an tyb io tyków , ja d ó w  czy tru c iz n  pozw ala 
w ie lu  zw ierzę tom  zdobyć p o k arm , ob ron ić  się, p rzeżyć 
W  bairdzo zagęszczonych i skom plikow anych  ekosyste­
m ach  w odnych . Z dolności te  w y k sz ta łc iły  się w  d ługo­
trw a ły m  p ro ces ie  ew o lu c ji i m a ją  o lb rzym ie  znaczenie 
biologiczne. Jeżeli te  specyficzne  ja d y  czy tru c izn y , j a ­
ko zw iązk i bardzo  s iln ie  b io ak ty w n e , o d g ry w ają  tak  
w ie lk ą  ro lę  w  życiu  zw ierzą t, d laczego  n ie  m ożna by 
ich  w ykorzystać  w  celach  leczn iczych? W  m edycynie  
ludow ej id ea  ta  je s t rea lizo w an a  ju ż  od bardzo  daw na. 
W w ielu  częściach św ia ta  tu b y lcy  tra d y c y jn ie  s tosu ją  
różne części ro ś lin  i zw ie rzą t m o rsk ich  w  celach  le ­
czniczych.

Z o rgan izm ów  m orsk ich , p rzed e  w szy stk im  s tre fy  tro ­
p ik a ln e j, w yizo low ano  około 2000 różnych  jad ó w  i t r u ­
cizn. N iek tó re  z n ich , np . te tro d o to k sy n a  w yizo low ana 
z w ą tro b y  i gonad sze reg u  ry b  m orsk ich , a tak że  z t r a ­
szek i żab , je s t je d n y m  z n a js iln ie jszy ch  zw iązków  
biologicznie czynnych.

D la cz łow ieka  śm ie rte ln a  d a w k a  te tro d o to k sy n y  w y­
nosi 10 ug /kg  m asy  cia ła . B loku je  ona p rzew odnic tw o  
w łók ien  n e rw o w y ch  160 000 ra z y  siln iej n iż  kokaina , 
in n y m i słow y d la  w y w o łan ia  tego  sam ego e fek tu  w y­
starcza  160 000 razy  m n ie jsza  d aw k a  te trodo toksyny  
niż kokainy . Ju ż  o b ecn ie  te tro d o k sy n a  je s t stosow ana 
w  m in im a ln y ch  d a w k a c h  w  b ad a n ia c h  n eu ro fiz jo lo ­
gicznych, do lo k a ln y ch  zn ieczu leń , jak o  środek  p rzec iw ­
bólow y w  końcow ych  s tad iach  chorób  now otw orow ych  
u  ludzi. O d czasu do czasu  s tw ie rd za  się zak w ity  wód 
spow odow ane m asow ym  p o jaw ien iem  się w iciow ców  
z ro d za ju  C o n ya u la x . W iciow ce te  w y tw a rz a ją  saksy - 
toksynę, k tó ra  d z ia ła  podobn ie  ja k  te trodo toksyna . 
W  czasie tak iego  z ak w itu  g iną  m asow o ryby , a le  p rze ­
ży w ają  sk o ru p iak i, k tó re  n ie  ty lko  z ja d a ją  o lb rzym ie  
ilości ty ch  w iciow ców , a le  k u m u lu ją  w  sobie toksynę. 
D latego ja d a ln e  sk o ru p iak i łow ione po zakw ic ie  są 
p rzyczyną za tru ć  ludzi.

Dziś znam y  ju ż  szereg  zw iązków  czynnych , k tó re  
e k s tra h u je m y  z ró żn y ch  n a rząd ó w  ro ś lin  i zw ierzą t 
m orsk ich . Są to  p re p a ra ty  przeciw now oitw orow e, h a lu ­
cynogenne, n eu ro ak ty w n e , nasercow e. W iadom o, że 
ośm iorn ice  p a ra liż u ją  zdobycz ja k ą ś  su b s tan c ją  z a w a r­
tą  w  ich  ślin ie. S u b stan c ję  tę  w yizo low ano ze śliny 
ośm iorn icy  E ledone m oscha ta , n azw an o  eledoizyną 
i w ykazano , że obn iża  o n a  b ard zo  s iln ie  c iśn ien ie  
k rw i. D z ia łan ie  je j je s t 50 ra z y  s iln ie jsze  od ace ty lo ­
choliny, h is ta m in y  czy b rad y k in in y . P odobn ie  z m ię­
śn ia  sercow ego śłuzicy  E p ta tre tu s  s to u tii w yizolow ano 
zw iązek  d z ia ła ją c y  bardzo  s iln ie  n a  m ięsień  sercow y 
ssaków .

B erg m an n  (1968) odk ry ł, że g ąb k a  T e th y a  cryp ta  za ­
w iera  b ardzo  d uże  ilości n iek tó ry ch  nuk leozydów , k tó ­
re  bardzo  siln ie  w s trz y m u ją  w zro st kom órek  ssaków . 
O becn ie  zw iązk i te  s to su je  s ię  ju ż  w  leczen iu  b ia ­
łaczek.

W  Ja p o n ii od w ie lu  la t s to su je  się w  leczen iu  cu ­
k rzy cy  in su lin ę  w y e k s tra h o w a n ą  z trz u s tk i tuńczyków . 
R ów nież in su lin a  do rsza  w y w ie ra  sku teczne  d z ia łan ie

na  o rgan izm  człow ieka. K a lcy to n in a  w yizo low ana z cia­
łek  pozaskrzelow ych  łososia je s t około 200 razy  ak ty w ­
n ie jsza  od k a lcy to n in y  w ołu . B io tran sfo rm ac ja  k a lcy ­
to n in y  łososia odbyw a się w  o rgan izm ie  człow ieka 
znacznie  w o ln ie j n iż  k a lcy to n in y  w o łu  i d la tego  je j 
d z ia łan ie  je s t p rzed łu żo n e  i sku teczn iejsze.

L iczne organ izm y m o rsk ie  zarów no b a k te r ie , g rzyby , 
glony, ja k  i bezkręgow ce w y k azu ją  zdolność d z ia łan ia  
p rzeciw ko  różnym  m ikroorgan izm om . Z 326 m ik ro o rg a ­
nizm ów , p o b ran y ch  z g łębokości od 0 do 3500 m etrów , 
124 m iało  zdolność d z ia łan ia  p rzeciw ko  gronkow cow i 
z łocistem u, pa łeczce okrężn icy , p rą tk o m , drożdżakom . 
W w odzie m orsk ie j m ożna w y k ry ć  szereg  an ty b io ty ­
ków . Jed en  z g rzybów  ży jących  w  w odzie m orsk ie j m a 
zdolność sy n te tyzow an ia  an ty b io ty k u  cefa lo spo ryny  C. 
A n tyb io tyk  te n  w ykazu je  bardzo  n isk ą  toksyczność 
u człow ieka, d z ia ła  p rzeciw ko  licznym  d ro b n o u stro jo m  
chorobo tw órczym , a co na jw ażn ie jsze  dzia ła  na  szcze­
py  o p o rn e  n a  pen icy linę .

B ardzo  siln y m  p re p a ra te m  p rzec iw grzyb iczym  je s t 
te lep in a  syn te ty zo w an a  przez  w ieloszczeta  T h e lep u s  
setosus. W  A zji oraz w  k ra ja c h  śródziem nom orsk ich  
s to su je  się z d o b ry m  sk u tk ie m  przeciw ko  robaczycy  
p rzew odu  pokarm ow ego  e k s tra k t z n iek tó ry ch  k ra sn o - 
rostów . N iek tó re  k o ra le  sy n te ty zu ją  o lb rzym ie  ilości 
p ro s tag lan d y n , k tó re  re g u lu ją  szereg  p rocesów  fiz jo lo ­
g icznych u człow ieka.

J a k  w idać, lis ta  ta  je s t pok aźn a  i z a w ie ra  w ie le  b a r ­
dzo w ażnych  zw iązków  b ioak tyw nych . N ic w ięc dz iw ­
nego, że w  A u s tra lii o tw orzono  ju ż  In s ty tu t  F a rm a k o ­
logii M orsk iej, a  w  USA czyn i się pow ażne  p rzygo­
to w an ia  do  zo rgan izow an ia  In s ty tu tu  M edycyny i F a r ­
m akologii M orsk ie j.

O p ra c o w a n o  n a  p o d s ta w ie  P . T . G r a n t ,  A . M. M ac k ie , 
D ru g s  f r o m  th e  s e a - fa c t  o r  fa n ta s y ? ,  N a tu r ę  1977, J u n e  30.

W anda B y c z k o w s k a - S m y k

Z problematyki ochrony środowiska 
geograficznego miej sko-przemysłowej 

aglomeracji krakowskiej

O d w ielu  la t  spec ja liśc i z  z ak re su  różnych  d y scy ­
p lin  n au k o w y ch  z dużym  n iep o k o jem  o b se rw u ją  szyb ­
ko rosnące  zag rożen ie  środow iska  geograficznego ag lo ­
m e ra c ji k rak o w sk ie j. Z d u żą  k o n o en trac ją  p rzem ysłu , 
o środków  m ie jsk ich , ro zw o jem  k o m u n ik ac ji i  t r a n ­
sp o rtu  n a  te re n ie  ag lo m erac ji o raz  w  o b sza rach  sąs ia ­
d u jący ch , p rzy  is tn ie jący m  tran zy c ie  zanieczyszczeń 
i skażeń  w  pasm o w y m  u k ład z ie  rów noleżn ikow ym , 
g łów nie  z zachodu  (G órnośląsk i O kręg  P rzem ysłow y), 
w iążą  się liczne  u jem n e  zm iany  — p o w ażn e  zniszcze­
n ia  i  skażen ia  środow iska  geograficznego  tego obsza­
ru , spośród k tó ry ch  jak o  na jp o w ażn ie jsze  w ym ien ić  
należy : zagrożen ie  p rom ien io tw órcze , skażen ie  i  zan ie - 
czysizczenie p o w ie trza , zan ieczyszczen ie  i skażenie  wód 
pow ierzchn iow ych  o ra z  podziem nych , zabu rzen ie  n a ­
tu ra ln y c h  s tosunków  w odnych , d e g ra d a c ja  gleb , zn i­
szczenia szaty  ro ś lin n e j, zagrożen ie  m ikrobio log iczne, 
zabu rzen ia  e lek tro k lim a tu , ha ła s , w ib ra c je  i inne. 
K o n cen trac ja  ty c h  zag ro żeń  i skażeń  —  w  ty m  licz­
nych  su b s tan c ji to ksycznych  — osiąga tu  ro zm ia ry  
n ie  sp o ty k an e  w  in n y ch  częśc iach  P o lsk i, a  n aw e t E u ­
ropy . D odać należy , że  n a tu r a ln e  w a ru n k i geograficz­
ne  części o b sza ru  ag lo m erac ji są bardzo  n iek o rzy stn e , 
np. roz leg ła  p o d in w ersy jn a  do lina  W isły.

4'
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B ad an ia  sozologiczne p ro w ad zo n e  n a  ty m  obszarze  
od 1967 r . 1 w y k aza ły  zan ik  s tre f  izo lacy jn y ch  m ięd zy  
K rak o w em  a  G órn o śląsk im  O k ręg iem  P rzem y sło w y m ; 
p roces te n  szybko p o s tęp u je  n ap rzód . N asilen ie  d łu ­
go le tn ich  zag rożeń  i skażeń  zn aczn ie  p rzek roczy ło  n a ­
tu r a ln e  m ożliw ości re g e n e ra c y jn e  śro d o w isk a  g eo g ra ­
ficznego  o b sz a ru  a g lo m e ra c ji k rak o w sk ie j. W  n ie k tó ­
ry c h  częściach  a g lo m e ra c ji k ra k o w sk ie j n a s tąp iło  ju ż  
z jaw isk o  tzw . k ry zy su  śro d o w isk a  geograficznego , 
o k reś lan e  jak o  zach w ian ie  jego  n a tu ra ln e j  d y n am icz ­
ne j rów now agi.

W  św ie tle  pow yższych  s tw ie rd zeń  bard zo  pow ażne  
obaw y b u d zą  p la n y  dalsze j ro zbudow y  p rzem y słu  
uciąż liw ego  —  u s ta w ic z n a  ro zbudow a H u ty  im . L e n i­
n a , b u d o w a  kok so w n i H u ty  „K ato w ice” o docelow ej 
zdolności p ro d u k c y jn e j ponad  6 m in  t/ro k , g roźne d la  
spo łeczeństw a  Z a k ła d y  C hem icznej P rze ró b k i W ęgla 
w e  w si G rom iec  koło  O św ięcim ia , b u d o w a cem en­
to w n i ko ło  N iegow onic o p ro d u k c ji 3 m in  t/ro k , ro z ­
bu d o w a e n e rg e ty k i m iędzy  K rak o w em  a  G ó rn o ślą ­
sk im  O k ręg iem  P rzem y sło w y m  i in .

D alszy za tem  rozw ój m ia s ta  K rak o w a  o raz  zacho­
w an ie  b ezcenn ych  zab y tk ó w  k u lu ry  n a ro d o w e j u w a ­
ru n k o w a n e  są w p ro w ad zen iem  w  życ ie  i b ezw zg lęd ­
n y m  p rze s trzeg an iem  oraz egzekw ow an iem  sp ec ja l­
n y ch  zasad  p o l i t y k i  ś r o d o w i s k o w e j  w  c a ­
ł y m  r e g i o n i e  p r z e m y s ł o w o - z u r b a n i z o -  
w a n y m  a g l o m e r a c j i  k r  a  k  o w s k  o  - ś l ą  s -  
k i e  j.

N iezbędne  je s t w p ro w ad zen ie  w  życie  p ro g ra m u  e l i­
m in a c ji zag rożeń  śro d o w isk a  m . in . pop rzez  in s ta lo ­
w an ie  w y so k o sp raw n y ch  u rząd zeń  zabezp iecza jących  
czystość p o w ie trz a  i  w ód, zm ian y  tech n o lo g ii („czy­
s te ” techno log ie), s to sow an ie  odpow iedn iego  „czystego” 
p a liw a  (np. w ęg ie l n isk o sia rk o w y ), iherm etyzację  za ­
k ład ó w ; do ty czy  to  p rzed e  w szy stk im  H u ty  im . L e n i­
n a , H u ty  i  E lek tro w n i w  S k aw in ie  o ra z  szeregu  in ­
n y c h  bard zo  u c iąż liw y ch  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch .

W  za tw ie rd zo n y m  P la n ie  A g lo m erac ji K rak o w sk ie j 
zachodn ie j części a g lo m erac ji w yznaczono  fu n k c ję  
tzw . s tre fy  o ch ro n y  b io fizycznej. N ależy  je d n a k  z c a łą  
stanow czością  pod k reś lić , iż fu n k c jo n o w an ie  te j s tre fy  
je s t  u w a ru n k o w a n e  k o n sek w en tn ą , ra d y k a ln ą  e lim i­
n a c ją  zag rożeń  środow iska , p rz e d e  w szy stk im  poprzez  
w y m ien io n e  w yżej zabiegi.

Z ag ad n ien ia  t e  są  szeroko zn an e  sp o łeczeń stw u  —  
w  ty m  szczególnie w  g ro n ie  p raco w n ik ó w  i  dz ia łaczy  
n a  po lu  oo h ro n y  środow iska  geograficznego . S po łe ­
czeństw o  Z iem i K rak o w sk ie j w  liczn y ch  d y sk u s ja c h  
p u b liczn y ch , w y s tą p ie n ia c h  i l is ta c h  do W ładz  p a ń ­
stw ow ych , p o litycznych  i n au k o w y ch  d a je  w y ra z  sw e ­
m u  og ro m n em u  z an ie p o k o jen iu  is tn ie ją c y m  s tan em  
zagrożeń  śro d o w isk a  geograficznego .

T ym  w iększe  zdziw ien ie  i  o b u rzen ie  b u d zą  p o ja w ia ­
ją ce  się od w ie lu  la t tu  i ów dzie g łosy  k w es tio n u jące

* N a  p o d s ta w ę  w y p r a c o w a n e j  w  l a t a c h  1967/68 w  I n s t y t u ­
c ie  G e o g ra f i i  U n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń s k ie g o ,  m e to d y  k o m ­
p le k s o w y c h  b a d a ń  s o z o lo g ic z n y c h  i  o p r a c o w a n ia  b ę d ą c e j  
ic h  w y n ik ie m  k o m p le k s o w e j  m a p y  s o z o lo g ic z n e j,  w y k o n a n e  
z o s ta ły  k o m p le k s o w e  m a p y  s o z o lo g ic z n e : w o je w ó d z tw a  k r a ­
k o w s k ie g o  w  p o d z . 1:500 000 i  1:300 000, a g lo m e r a c j i  k r a k o ­
w s k ie j  w  p o d z . 1:100 000, M ia s ta  K r a k o w a  — I n s t y t u t  G e o ­
g r a f i i  U J ;  1967—1973/74. A k tu a ln ie  w  r a m a c h  p o d ję te g o  t e ­
m a tu  d o t.  w a r u n k ó w  f u n k c jo n o w a n ia  s t r e f  o c h r o n y  b io f i ­
z y c z n e j  <na z le c e n ie  B iu r a  P la n o w a n ia  p r z e s t r z e n n e g o  
w  K ra k o w ie )  p r z e w id u je  s ię  w y k o n a n ie  w  IG  U J k o le j ­
n e g o  o p r a c o w a n ia  so z o lo g ic z n e g o , z u w z g lę d n ie n ie m  t e n ­
d e n c j i ,  d y n a m ik i  i  p ro g n o z y  z a g r o ż e ń  ś r o d o w is k a  g e o g r a f i ­
c z n e g o  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  a g lo m e r a c j i  k r a k o w s k ie j .

oczyw iste  zag ro żen ia  środow iska . Szczególnie p iln a  w y­
d a je  się p o trzeb a  k o o rd y n a c ji p lan o w an ia  p rze s trz e n ­
nego, p rzed e  w szy stk im  m ak ro reg io n a ln eg o  i  c e n tra l­
nego. B ra k  k o o rd y n a c ji d z ia ła ń  pom iędzy  obu  m a k ro ­
reg io n am i pogarsza  sy tu a c ję  w  z a k re s ie  zagrożenia 
ś rodow iska , w y w o łu je  n ie ra z  naw eit b ra k  k o n su lta c ji 
p rzy  lo k a liz ac ji czy ro zb u d o w ie  ob iek tów  p rzem ysło ­
w ych  i  in . z w ła d z a m i i czynn ikam i o ch rony  środo­
w iska . P o jaw ia  się często p a r ty k u la ry z m  w  w ykorzy­
s ty w a n iu  m a te r ia łó w  z zak re su  o ch rony  i k sz ta łto ­
w a n ia  śro d o w isk a  o p raco w an y ch  w  p laców kach  n a u ­
k o w o -b ad aw czy ch ; z pow yższego w y n ik a ją  n ie p ra w i­
d łow ośc i w  lo k a liz ac ji ob iek tów  p rzem ysłow ych , ko­
m u n ik acy jn y ch , ro ln ic tw a  w ie lko tow arow ego  i in ., co 
w  k o n sek w en c ji p ro w ad z i do  po g arszan ia  i ta k  już 
b ard zo  k ry ty c z n e j sy tu ac ji środow iska  geograficznego  
ag lo m erac ji k rak o w sk ie j.

W  tro sce  o p ra w id ło w y  rozw ój spo łeczno-gospodarczy  
ag lo m e ra c ji k ra k o w sk ie j, zd ro w ie  je j m ieszkańców , 
s ta n  zab y tk ó w  k u ltu ry  m a te r ia ln e j , n iezb ęd n e  je s t 
p o d jęc ie  in te rw e n c ji i  ba rdzo  en erg iczn y ch  d z ia łań  
(z w y c iąg an iem  su ro w y ch  k o n sek w en c ji p e rso n a ln y ch  
w łączn ie) w  z a k re s ie  o ch ro n y  środow iska  — d la  ko n ­
k re tn e j, szybkiej i  ra d y k a ln e j p o p ra w y  bardzo  k r y ­
tycznego  s ta n u  środow iska  geograficznego.

K . A. W a k s m u n d z k i

Mamucie dziecko znad Kirgilacha

W  p o ło w ie  1977 r .  d o ta r ła  do n a s  w s tęp n a  w iad o ­
m ość o zn a lez ien iu  24 czerw ca 1977 r . w  w iecznej 
m arz ło c i n a d  po tok iem  K irg ila ch , d o p ły w em  rzek i 
B ere le ch  w p ad a jące j do  K o łym y , c ia ła  m łodego  m a ­
m u ta . W ed ług  w stęp n e j oceny  zw łoki zw ierzęcia  m ia ły  
p rze leżeć  w  lodzie około  10— 13 ty s ięcy  la t. W  n u ­
m erze  1978/1 m ies ięczn ik a  P riroda  zam ieszczono do ­
k ła d n ie jsz e  in fo rm a c je  o środow isku , w  ja k im  zacho­
w a ł się m am u t, i o sam y m  zw ierzęciu .

O d k ry c ie  n a s tą p iło  p rzy  ek sp lo a tac ji to rfu . P ra c o w ­
n ik  o b s łu g u ją c y  k o p a rk ę  n a ty c h m ia s t zo rien to w ał się, 
że  o d sło n iła  o n a  zw łok i w y m arłeg o  zw ierzęcia . Ju ż  
w  godzinę  po o d k ry c iu  w iedzie li o n im  specjaliści, 
k tó rz y  n a s tęp n eg o  d n ia  w y ląd o w ali n a  m ie jscu  zn a ­
leziska. Po  d o k o n an iu  w iz ji loka lne j przew ieziono  
m a m u ta  do  P ó łnocno-W schodn iego  In s ty tu tu  N auko ­
w o-B adaw czego , p laców k i A kad em ii N au k  Z SR R  w 
M a g a d a n ie  — d o  szczegółow ych b ad ań , a  n a s tę p n ie  
z ak o n se rw o w an ia  znalezionego  okazu.

C ia ło  m a m u ta  zn a jdow ało  się n a  g łębokości 1,8 m  
pod  p o w ie rz c h n ią  z iem i, w  d o ln e j części jed n e j z so­
czew ek  lodu  tk w ią c y c h  w  o sad ach  ta r a s u  nad za lew o - 
w ego K irg ila c h a . Soczew ka, w  k tó re j zosta ł zakon­
se rw o w an y  m a m u t, m a  około  0,6—0,8 m  m iąższości 
i 10 -m etrow ą średn icę . W  lodzie rozproszone są 
szczą tk i ro ś lin , m ie js c a m i tw o rz ą c e  p rz e w a rs tw ie n ia
0 m iąższośc i do  10 cm. W  zespole ro ś lin  oznaczono 
tr a w y , k a r ło w a tą  b rzozę i w ie rzbę , m odrzew  i n ie ­
k tó re  in n e  sk ła d n ik i f lo ry  w spó łczesnej. O becność 
tu rz y c  b ag ien n y c h  św iadczy  o zaw ilgocen iu  do lin y
1 w y s tęp o w an iu  w  pod łożu  w iecznej m arz łoc i; w ody 
p o ch o d zące  z  je j ta ja n ia  la te m  zasila ły  g lebę  w  w il­
goć. B a d a n ia  szczątków  ro ś lin  m etodą  rad io w ęg la  k a ­
żą  w iek  tk w iącego  w śród  n ic h  c ia ła  m a m u ta  p rz e ­
su n ąć  w  o d leg le jszą  p rzesz ło ść  —  40 ty s ięcy  la t tem u . 
Z nalez isko  pochodzi w ięc  z o sta tn ieg o  zlodow acenia ,
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a  an a liza  flo ry sty czn a  w sk azu je  n a  to , że ów czesny 
k lim a t tego  o b sza ru  b y ł suchszy  n iż  w  holocenie. 
O kolice n ie  p o k ry te  lodem  zam ieszk iw ały  m am uty .

Jed en  z ciosów  m a m u ta  d o p ie ro  zaczął się w y rzy - 
nać, d ru g i jeszcze nie. N a te j p o d staw ie  w iek  zw ie­
rzęcia  ok reślono  n a  7—8 m iesięcy . M am u t m ia ł 100 cm 
w ysokości w  k łęb ie , p rz y  d łu g o śc i c ia ła  od k a rk u  do 
zadu  75 cm . P rzed n ie  nog i m ia ły  43 cm  d ługości, 
śred n ica  ty ln y c h  podeszew  14 X  17 cm, p rzed n ich  — 
13 X  15 cm . M am ucią tko  w ażyło  70 kg. W obec dużego 
odw odnien ia  zw łok na leży  p rzy jąć , że żyw e zw ierzę 
w ażyło  co n a jm n ie j 90— 100 kg. O b fite  ow łosien ie  
m am u ta  p rzy  jego  w y d o b y w an iu  z lodu  zachow ało  
się ty lko  częściowo. W łosy n a  nogach  m a ją  do  12,5 cm 
d ługości, n a  bokach  i  p ie rs i — 21 cm . O becn ie  ja sn o - 
k asz tanow e, u  żyw ego zw ierzęcia  z ap ew n e  b y ły  ciem ­
niejsze. G ładka , ja sn o b rązo w a  sk ó ra  m a na  bo k u  g ru ­
bość 5 m m , a  n a  b rzu ch u  7 m m . W yschn ię ta  tr ą b a  
m a 58 cm  d ługości, gó rny  p a lczasty  w yrostek  ch w y t­
n y  — około 5 cm, d o ln y  — około 2 cm . O bw ód tr ą b y  
u  n a sad y  w ynosi 26,5 cm , o k rąg ły  je j kon iec  m a  3 cm 
średn icy . M ie jscam i n a  trą b ie  zachow ała  się sierść. 
T k an k a  m ięśn iow a je s t  s iln ie  odw odniona, b rązow a. 
O rgany  w ew n ętrzn e , d o k ład n ie  pom ierzone, są  ró w ­
nież siln ie  odw odn ione  i sp łaszczone. W  p rzew odzie  
p o karm ow ym  zachow ały  się w  n ieznacznej ilości 
re sz tk i p okarm u .

M am ucią tko  zginęło p raw d o p o d o b n ie  p rzy  końcu  
la ta  lu b  na  początku  jes ien i. P rzed  śm ierc ią  jak iś  
czas g łodow ało . Na ciele b ra k  śladów  ob rażeń  m e­
chanicznych , k tó re  św iadczy łyby  o gw ałtow nej śm ie r­
ci, np . w  po toku  b ło tnym . S poko jna  poza zw łok, b ra k  
uszkodzeń c ia ła  przez d rap ieżn ik i i  śladów  ro zk ład u  
tk a n e k  m ięk k ich  — w sk azu ją , że śm ie rć  n a s tą p iła  
z w ycieńczen ia , a  t ru p  p rzez  p ew ien  czas m u s ia ł 
znajdow ać się n a  m rozie , m oże pod  w a rs tw ą  śniegu. 
N astęp n ie  zo sta ł p o k ry ty  p rzez  osady  zboczow e — 
g liny  i żw iry , pod k tó ry ch  osłoną soczew ka lodu  d o ­
trw a ła  do naszych  czasów.

N a  te re n ie  Z w iązku  R adzieckiego je s t  do tychczas 
znanych  około 40 pun k tó w , w  k tó ry ch  znaleziono w  
w iecznej m arz łoc i szczątki m am u tó w  z zachow anym i 
częściam i m iękk im i. W iększość znalezisk  pochodzi 
z dorzeczy In d y g irk i i K o łym y, w  Jak u ck ie j R e p u ­
b lice  A utonom icznej i obw odzie m agadańsk im .

N ajnow sze  o d k ry c ie  —  znalezisko m łodego m am u ta  
n ad  K irg ilach em  — to  n iezw yk le  cen n y  d la  n a u k i 
m a te r ia ł. W szechstronne  jego  zb ad an ie  now oczesnym i 
m e to d am i n ie w ą tp liw ie  d o sta rczy  w ie le  now ych  d a ­
n y ch  do tyczących  sam ych m am utów , ja k  i epoki, w  
k tó re j ży ły  te  w y m arłe  zw ierzę ta .

W. M i o d u s z e w s k a

R O Z M A I T O Ś C I

Zm niejszanie się sta łej graw itacji z odległością?
Z a n o ta tk ą  D. R. L o n g a  z E a s te rn  W ash ing ton  
S ta te  College, ogłoszoną w  n r  5550 N aturę  z 1976 r., 
w arto  p rzy toczyć w iadom ość o p o m ia ra c h  s ta łe j g ra ­
w ita c ji w  m ały ch  („ la b o ra to ry jn y c h ”) odleg łościach . 
A u to r stw ierd za , że n iek tó re  d a n e , m . in . do tyczące 
pew n y ch  odchy leń  o rb ity  M erku rego , zd aw ały  się 
w skazyw ać n a  m ożliw ość różn ic  w ie lkości istałej g ra ­
w ita c ji za leżnych  od odległości. P o m ia ry  L onga zo­
s ta ły  w y konane  w  dw óch  od leg łościach . D w a ob iek ty  
o m as ie  w iększej m ia ły  postać  m eta lo w y ch  p ie rśc ien i 
o ciężarze 1,225 i 57,580 kg. M ierzono  p rzy c iąg an ie  k u li 
m eta low ej p rzez  te  c iężary , p o s łu g u jąc  się to rsy jn ą  
w agą C avend isha . O dległość k u li od p ierśc ien iow ych  
c iężarów  w y n o siła  4,48 cm  w  p rz y p a d k u  p ie rśc ien ia  
m niejszego  i 29,9 cm  w  p rzy p ad k u  w iększego. W ielo­
k ro tn ie  p o w ta rzan e  i k o n tro lo w an e  p o m ia ry  w ykaza ły  
różn icę  w ynoszącą 0,37%. S iła  p rzy c iąg an ia  b y ła  
m n ie jsza  w  m n ie jszy ch  od leg łościach .

N ależy oczek iw ać o d n ies ien ia  się  in n y ch  la b o ra to ­
rió w  do te j n iezw y k łe j w iadom ości, k tó ra , gdyby  ją  
po tw ierdzono , m ia łab y  znaczne k o n sek w en cje . M asy 
Z iem i i S łońca  są ob liczane  w ed łu g  s ta łe j g raw itac ji. 
T eo ria  ogólna w zględności p rz e w id u je  odchy len ia  w a r­
tości s ta łe j g ra w ita c ji d la  odleg łości w iększych , a le  
śc isłe  je j zachow an ie  w  od leg ło śc iach  m ałych .

BoSz

M egazoo. M iasta  i k u ltu ry  ro ln e  z a jm u ją  coraz 
w iększe pow ierzchn ie , ru g u ją c  w cześn iejsze p o p u lac je  
ro ś lin , zw ie rzą t i ludzi. A. L . S u lliv a n  i M. L. S h a ffe r 
w  a r ty k u le  p t. B iogeogra fia  m egazoo  z a jm u ją  się roz­
m ieszczeniem  i p rzew id y w an iem  reze rw a tó w  m a ją ­
cych zapew nić w a ru n k i życiow e d la  re sz tek  n iek tó ­
ry ch  n a tu ra ln y c h  p o p u lac ji.

BoSz

D ieta  i d ługow ieczność. W obec często  zdarza jącego

się  u  n as  system atycznego  p rz e k a rm ia n ia  n iem ow lą t, 
dziec i i m łodzieży w arto  je s t przy toczyć św ieżo (N a­
tu rę  262, 1976, 548) ogłoszone d an e  z a r ty k u łu  M. H. 
R o s s a  i  w sp. D ane do tyczą  n ie  ty lko  w yn ików  
au to rów , lecz spostrzeżeń  w ie lu  in n y ch  badaczy.

O d n ie jak iego  czasu spostrzeżono, że p rzek a rm ien ie  
i w zrost C iężaru ponad  p rzec ię tn ą  n o rm ę  z reg u ły  
p ro w ad zi do sk rócen ia  życia , gdy n iedożyw ienie , 
szczególnie n a  d iec ie  p e łn o w arto śc io w ej, pociąga za 
sobą sto sunkow ą d ługow ieczność zw ie rzą t hodow anych  
w  lab o ra to r iu m . D ane uzyskano  w  ró żn y ch  w a ru n ­
kach . Z w ierzę ta  pozostaw ały  w  w a ru n k ach , w  k tó ry ch  
m ia ły  dow olny  dostęp  do p o k a rm u  o różnym  sk ładzie , 
albo  o trzy m y w ały  odm ierzone porc je . B adano  rodzaj 
p re fe ro w an e j d ie ty , ilość pob ieranego  p o k arm u , za­
w arto ść  w  n im  b ia łk a  i c iężar c ia ła . Z w ierzę ta  m a ją  
p rzew ażn ie  p re fe re n c ję  do d ie ty  o m n ie jsze j z a w a r­
tości b ia łka . D ługość t rw a n ia  życia  k o re lu je  p o zy tyw ­
n ie  z n isk im  ciężarem  cia ła , z m n ie jszą  kalo rycznością  
pob ieranego  p o k arm u  i z n isk ą  zaw arto śc ią  b ia łk a . 
C zynn ik i te  m a ją  je d n a k  znaczen ie  ty lk o  w  p ierw szej 
części życia , a  szczególnie w e w czesnej m łodości. 
P rzek a rm ian ie  w  d ru g ie j po łow ie życia  n ie  w p ły w a  
n a  d ługow ieczność. A u to rzy  dochodzą do  w niosku , że 
jed y n y m  do tąd  znanym  sposobem  p rzed łu żen ia  życia 
z w ie rzą t hodow anych  w  la b o ra to r iu m  je s t  ich c h ro ­
n iczne  n ied o k a rm ian ie  p rzy  zasto sow an iu  p e łn o w a r­
tościow ego p o k arm u . A u to rzy  n ie  w y k ry li żadnej 
p rzyczyny  pato log icznej w cześn iejszej śm ie rc i zw ierzą t 
p rzek arm io n y ch .

J e s t fak tem  od d a w n a  zn an y m , że p rzy b y tek  cię­
ż a ru  i w zrost c ia ła  m łodzieży  zachodzą p rędze j n a  
d iecie  ob fite j. T akże ro zm ia ry  c ia ła  d o ros łych  in d y ­
w iduów  są w ów czas w iększe. Może to  w y d aw ać  się 
sprzeczne z w y n ik am i p o d an y m i p rzez  R ossa i w sp. 
Sprzeczność leży  jed n ak  w  tym , że b ie rzem y  pod 
uw agę  jed y n ie  korzyść po zo rn ą  i a k tu a ln ą . T ym cza­
sem  organ izm  za m ło d u  n ie  ty lko  rośn ie  i rozw ija  się, 
a le  p rzy go tow u je  się do  całości życia. To p rzygo tow a­
n ie  się je s t ro d za jem  ad ap ta cy jn eg o  ćw iczenia, k tó re  
pozostaw ia  trw a łe  m etabo liczne  ślady. W  w aru n k ach  
zw ykłego życia  w  okolicznościach  „dzik ich” pożyw ię-
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n ie  b y w a skąpe, o rgan izm  p rzeb y w a  o k resy  g łodu  
i w alczy  o sk ła d n ik i bu d u lco w e o rg an izm u  n ie  ty lko  
m ięśn iam i, lecz tak że  b iochem iczn ie  w  syn tezach  
u stro jo w y ch . G dy kom ó rk i zby t ła tw o  o trz y m u ją  m a ­
te r ia ł  budu lcow y  w  postac i go tow ej, rozw ój zdolności 
do syn tez  n ie  b y w a k o m p le tn y , co pozostaw ia  b ra k i 
w  zarad n o śc i m etabo liczne j i w  rez u lta c ie  p o w odu je  
w cześn ie jsze  s ta rzen ie  się i zgon. J e s t  z ro zu m ia łe , że 
stop ień  n ied o ży w ie n ia  n ie  m oże p rzek roczyć  pew n y ch  
gran ic .

BoSz

N ow e choroby w irusow e. W  1967 stw ie rd zo n o  po 
raz  p ie rw szy  w  E u ro p ie  (R FN  i Ju g o s ław ia ) now ą 
chorobę o bardzo  o s try m  p rzeb iegu , w y w o łan ą  n ie ­
zn an y m i do tychczas p rzy czy n am i. Szczegółow e docho­
d zen ia  pozw oliły  u s ta lić , że w szyscy  chorzy  m ie li k o n ­
ta k t  z k rw ią , n a rzęd z iam i lu b  hodow lą  tk a n e k  kocz- 
k odanów  zie lonosinych  (C ercop ithecus aeth iops), sp ro ­
w adzonych  z U gandy. P e rso n e l s łużby  zd row ia , k tó ry  
z e tk n ą ł się z p ie rw szy m i p a c je n ta m i, rów n ież  u leg ł 
zakażen iu . P raw d o p o d o b n ie  p rzy  p ie rw szy m  w y b u ch u  
cho roby  —  n ie  z n a ją c  je j p rzyczyny  — n ie  zachow ano  
odpow iedn ie j ostrożności. T ę  no w ą je d n o s tk ę  cho ro ­
bow ą nazw an o  w stęp n ie  cho robą  z M arb u rg a  a lbo  
cho robą  koczkodan ią , a  po s tw ie rd zen iu , że w y w o łu je  
ją  w iru s  — określono  go m ianem  w iru sa  z M a rb u rg a  
(albo M arburg  V iru s ). Od w n ik n ięc ia  do o rg an izm u  
w iru s  te n  m oże p rzeb y w ać  w  n im  przez o k res  2— 3 
m iesięcy  i  p rzez  ca ły  czas je s t z jad liw y . Z ak ażen ie  
p ie rw o tn e , od koczkodanów , po w o d u je  o stry  p rzeb ieg  
choroby  i śm ie rte ln o ść  w  29% p rzypadków . Po z a k a ­
żen iu  p o śred n im  —  od ludz i —* p rzeb ieg  ch o ro b y  je s t 
łagodn ie jszy , a  śm ie rte ln o ść  niższa. Od 1967 ro k u  
s tw ie rd zo n o  ty lk o  n ie liczne  p rz y p a d k i ch o roby  kocz- 
k o d an ie j, p o w ażn ie jsza  ep id em ia  w y b u ch ła  w  A fry ce  
w  1975 roku . N astęp n ą , znaczną ep id em ię  cho roby  
koczkodan ie j stw ierdzono  w  1976 ro k u  w  S u d an ie , 
N igerii, Z a irze  i S ie r ra  Leone.

W  1969 ro k u  w  L assa  (po łud n io w o w sch o d n ia  N ige­
ria )  w y b u ch ła  n iezn a n a  ep id em ia , o k re ś la n a  obecnie 
ja k o  gorączka  z L assa . C ho roba ta  m a  b a rd zo  o s try  
p rzeb ieg  i p o w odu je  67% zejść śm ie rte ln y ch . W yższa 
śm ie rte ln o ść  w y s tęp u je  w śród  E u ro p e jczy k ó w  n iż  A fry ­
k anów . Do czerw ca 1975 ep id em ie  w y b u ch a ły  d z iew ięć  
razy  (w  R ep u b lice  Ś rodkow ej A fry k i, G órne j W olcie, 
N igerii, S ie r ra  L eone  i L iberii) . Z ak ażen ia  w tó rn e  n o ­
tu je  się g łów n ie  w śród  p e rso n e lu  s łużby  zd row ia  
i osób, k tó re  odw ied za ły  chorych . P rzy czy n ą  cho roby  
je s t  w iru s . W irus te n  z id en ty fik o w an o  i w y izo low ano  
z o rg an izm u  g ryzon ia  M a sto m ys n a ta lensis , k tó ry  w y ­
s tę p u je  w  dużych  ilo śc iach  n a  p o łu d n ie  od S ah a ry . 
W iru s m oże być ła tw o  p rzen iesio n y  z g ryzon i n a  lu ­
dzi, np. w y sta rczy , że  g ryzon ie  te  oddadzą  w  m a g a ­
zynach  m ocz n a  zboże a lbo  in n e  p ro d u k ty  żyw nościo ­
w e, a  n a w e t z k u rz e m  u licznym  w iru s  m oże d ostać  
s ię  do człow ieka. N ie je s t jeszcze ja sn e , czy p sy  i k o ­
ty  po lu jąo e  na  M a sto m ys  są ró w n ież  nosic ie lam i w iru ­
sa  L assa. U  ludzi w iru s  L assa  z n a jd u je  się w e k rw i, 
m oczu o ra z  w  w ydz ie lin ie  śluzow ej w  g a rd le . B ez­
p o śred n ie  zakażen ie  n a s tę p u je  p rzez  k o n ta k t z k rw ią  
chorego, o raz  p rzez  n a rzęd z ia  m edyczne. D o tychczas 
go rączka  z L assa  n ie  pod lega  p rzep iso m  o m ięd zy n a ­
rodow ej k w a ra n ta n n ie , co zw iększa n iebezp ieczeństw o  
je j  ro zp rze s trzen ien ia  się.

E b o la -w iru s  to  jeszcze  je d e n  now y, d o ty ch czas  n ie ­
znany  w iru s  chorobo tw órczy . Po ra z  p ie rw szy  w y i­
zo low ano  go od p a c je n ta  z m iejscow ości Y am b u k u  
(Z air) n a d  rzek ą  E bo la  (stąd  nazw a). E p id em ia  n ie ­
zn an e j do ty ch czas go rączk i k rw o to czn e j w y b u c h ła  
w  1976 ro k u  w  Z a irze  i S u d an ie . W iru s E bo la  je s t  
m orfo log iczn ie  id en ty czn y  z w iru sem  M arb u rg , a le  
an ty g en o w o  są zu p e łn ie  różne. O dporność  p rzec iw  w i­
ru so w i M a rb u rg  n ie  ch ro n i p rzed  zak ażen iem  w iru se m  
E bo la  i n a  o dw ró t. W iru sy  M arb u rg  i E bo la  n ie  w y ­
k a z u ją  p o k rew ień s tw a  an tygenow ego  z ż ad n y m i z do­
tychczas pozn an y ch  w iru só w  zw ierzęcych . R ów nież  
pod  w zg lędem  m orfo log icznym  n ie  m ożna ich  w łączyć 
do  żadne j z a k tu a ln ie  w y ró żn ian y ch  g rup . Z e s tw ie r­
dzonych  w  1976 ro k u  ponad  500 p rzy p ad k ó w  zakaże­
n ia  w iru sem  E bo la  —  350 zakończyło  się  śm ie rc ią  
p ac je n tó w . P rzy  k ażd y m  w y b u ch u  ep id em ii b y ły  licz ­

ne  zak ażen ia  w śród  p e rso n e lu  służby  zd row ia , np. 
w  S u d an ie  z 76 osób p e rso n e lu  szp ita la  zakażonych  
w iru sem  E bo la  —  zm arło  41. Z akażen ie  n a s tę p u je  
p rzez  k o n ta k t z ch o ry m  lu b  jego k rw ią . N ie w y k ry to  
jeszcze n a tu ra ln e g o  re z e rw u a ru  w iru só w  E bola, po ­
d o b n ie  o b ecn ie  u w aża  się, że koczkodany  n ie  są  je ­
d y n y m i, n a tu ra ln y m i nosic ie lam i w iru sa  M arb u rg . 
F ak t, że człow iek  m oże zakazić  się w iru sa m i M arb u rg  
i E bo la  z n ieznanego  ź ró d ła  w iru sów  i p rzen ieść  za­
k ażen ia  n a  n a s tęp n y ch  ludzi, je s t bardzo  n iepoko jący . 
Z naczy  to bow iem , że now e, n iebezp ieczne  choroby 
w iru so w e  m ogą się rozw inąć  w  k ra ja c h , gdzie d o ty ch ­
czas a n i w iru s  an i jego  n a tu ra ln e  re z e rw u a ry  n ie  
is tn ia ły .

N a zakończen ie  trz e b a  jeszcze dodać, że w  P e ru  
z id en ty fik o w an o  d w a  now e, siln ie  p a to g en n e  w iru sy  
z iem n iak a , oznaczone jako  P B R V  (P otato B lack  R in g s-  
p o t V iru s ) i PV T  (P otato V iru s  T). D o tychczas znano 
około d w u d z ie s tu  różnych  w irusów , w y w o łu jący ch  
ch o roby  z iem n iak ó w  w  E u ro p ie  i U SA. W obec szero­
ko ro zw in ię tego  h a n d lu  zagran icznego  w łaśc iw ie  n ie  
is tn ie je  m ożliw ość n ie  zaw leczen ia  ty c h  now ych w iru ­
sów  d o  U SA  i  E uropy .

W .B-S.
N a tu r ę  1976 (O c to b e r  21)
N a tu r ę  1977 ( J a n u a r y  27, M a rc h  17)

Jak działa narkoza? Ś ro d k i n a rk o ty czn e  d z ia ła ją  
n a  w szystk ie  o rg an izm y  —  od d ro b n o u s tro jó w  po ssa ­
ki. Z m n ie jsz a ją  o n e  ru ch liw o ść  kom órek  i tem po  ich  
p o d z ia łu , o s ła b ia ją  fo tosyn tezę , p rocesy  u tlen ian ia  
i p o b u d liw ość  e lek try czn ą . G łów ne znaczen ie  k lin iczne  
n a rk o zy  po lega  n a  ty m , że o s łab ia  n iek tó re  w yższe 
czynności n e rw o w e  (św iadom ość, pam ięć), a n ie  p rze ­
ry w a  p ra c y  u k ła d u  k rą ż e n ia  i o d ay ch an ia . Z fak tów , 
że: 1. e fek t d z ia ła n ia  n a rk o zy  m ożna ła tw o  i  szybko 
zn ieść, 2. s iła  d z ia ła n ia  n a rk o zy  zależy od sto p n ia  roz­
puszczalności śro d k a  nasennego  w  lip id ach , 3. szereg  
zu p e łn ie  ró żn y ch  zw iązków  chem icznych  posiada  w ła ­
śc iw ości n a rk o ty czn e , 4. sk u tk i d z ia łan ia  n a rk o zy  m o­
żna  u su n ąć  s to su jąc  w ysok ie  c iśn ien ie  — w y n ik a , że 
n a rk o z a  to  racze j fizyczne n iż  chem iczne od d z ia ły w a­
n ie  n a  k om órkę . P rz y jm u je  się, że ok reś lona  ilość 
śro d k a  n asen n eg o  d z ia ła  n a  b łonę kom órkow ą. Ilość 
ta  zależy  od bad an eg o  zw ierzęc ia  a  n ie  od chem icz­
nego c h a ra k te ru  śro d k a  nasennego . Ś rodek  n asen n y  
rozpuszcza  lip id y  w  części b ło n y  k o m órkow ej, w sk u tek  
czego ta  część ko m ó rk i ja k  gdyby  się ro zc iąg a ła  czy 
w y p u k la ła  n a  zew n ą trz  i w  te j części zm ien ia ją  się 
w łaśc iw ośc i b io log iczne b łony . U dow odniono, że ś ro d ­
k i n a se n n e  z a b u rz a ją  u k ład  d ro b in  lip idów  w  b łon ie  
k o m ó rk o w ej, w sk u tek  czego zm ien ia ją  się c h a ra k te ry ­
s ty czn e  s tru k tu ra ln e  u k ła d y  m iędzy  d ro b in am i b ia łek  
i lip id ó w , a  e fek tem  są zm ian y  w łaśc iw ości b iologicz­
n y ch  (np. p rzepuszcza lnośc i, pobud liw ości itp.). R ów ­
n ież  b ia łk a , p e łn ią c e  ro lę  recep to ró w  w  b łon ie  k o m ó r­
k ow ej są  o słon ię te  d ro b in a m i lip idów , k tó re  u trz y m u ją  
o p ty m a ln ą  k o n fig u ra c ję  ty c h  b ia łek . W ysta rczy  zabu ­
rzyć  o p ty m a ln e  s to su n k i p rze s trzen n e  b ia łko /lip idy , 
a b y  o s łab ić  lu b  zn ieść fu n k c ję  recep to rów . D zia łan ie  
n ie k tó ry c h  śro d k ó w  n asen n y ch  n a  p ew n e  ty lko  re c e p ­
to ry  m ożna tłu m aczy ć  w zg lędn ie  specyficznym  łącze­
n iem  się  ty c h  zw iązków  z n iek tó ry m i ty lko  b ia łk am i 
a lbo  z p e w n y m i ty lk o  u k ła d a m i d rob in .

W .B-S.
N a tu r ę  1976 (A u g u s t  12)

D obre w y n ik i biologicznej w alk i ze szkodnikam i.
Z C h iń sk ie j R ep u b lik i L u d o w ej donoszą, że ju ż  od 
1975 r. w ypuszcza  się w  w ie lu  re jo n a c h  tego k ra ju  
p asoży tn icze  osy , k tó re  ż e ru ją  n a  ja ja c h  w ie lu  szko­
d liw y ch  ow adów . P rzec ię tn ie  w ypuszcza się ponad  
cz te ry  m ilio n y  os n a  h e k ta r  u p raw . T e  żyw e „ in sek ­
ty c y d y ” sk u teczn ie  k o n tro lu ją  liczebność p o p u lac ji 
szkodn ików  zbóż, lasów  szp ilkow ych , p la n ta c ji  trzc in y  
cu k ro w e j i b aw e łn y . W  p ro w in c ji K w an g tu n g  en to ­
m olodzy  o d n ieś li duży  sukces — to ich  pom ysłem  b y ­
ło w ypuszczen ie  n a  po la  ryżow e 220 000 kacząt. K ażde
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kaczątko  z ja d a  około 200 ow adów  w  ciągu godziny. 
W k ró tk im  czasie n ie  ty lko  sp rzed an o  ze znacznym  
zysk iem  w y ro śn ię te  kaczki, a le  p rzed e  w szystk im  z re ­
dukow ano  ilość in sek ty cy d ó w  z 77 000 kg  w y siew a­
n y ch  na  ty c h  u p ra w a c h  w  ro k u  1973 do 6700 k g  w  ro ­
k u  1975.

W.B-S.
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (D e c e m b e r  27)

Wiedza w  pigułkach? W ynik i ek sp e ry m e n tu  p rz e ­
p row adzonego  w  R F N  su g e ru ją , że uczenie się w y ­
w o łu je  w  m ózgu syn tezę  specyficznych  zw iązków  che­
m icznych , w  k tó ry c h  „zakodow ane” są  te  w iadom o­
ści. E k sp ery m en ta ln e  m yszki uczono  p ew nych  czyn­
ności, n a s tę p n ie  z ich  m ózgów  sporządzono ek s trak ty , 
k tó re  w strzy k n ię to  dom ózgow o in n e j g ru p ie  m yszek. 
T e raz  m yszki te  zaczęto tre so w ać  w  id en ty czn y  spo­
sób ja k  g ru p ę  p o p rzed n ią  i okazało  się, że nauozyły  
się one zad an ia  znacznie ła tw ie j n iż  g ru p a  p ierw sza . 
G dy ek sp e ry m en ta ln y m  m yszkom  w strzy k n ię to  do 
m ózgu ek s tra k ty  z m ózgów  m yszy, k tó re  w cześn iej n i­
czego się n ie  uczy ły  — n ie  stw ierdzono  żadnego dzia­
łan ia  tego p re p a ra tu . W ynik i te  są  bardzo  ob iecu jące , 
a le  rów nocześn ie  bu d zą  pow ażne ob aw y  co do d a lsze­
go ich  w ykorzystan ia .

W .B-S.
C u r r e n t  C o n te n ts  1977 ( F e b r u a r y  7)

Pijem y kaw ę czy zażyw am y kofeinę? K ofe ina  je s t 
jed n y m  z najczęśc ie j s tosow anych  leków . O prócz ko­
fe iny  jako  p re p a ra tu  chem icznego p o b ie ram y  ją  p i­
ją c  kaw ę. D zia ła  ona p obudza jąco  n a  system  n e rw o ­
w y, p o p raw ia  sam opoczucie, łagodzi bóle g łow y, pod­
nosi c iśn ien ie  k rw i. Ze w zg lędu  n a  d ż ia łan ie  fa rm a ­
kologiczne w ie le  osób  m u si rezygnow ać  z p ic ia  k a ­
w y, m im o, że są do  n ie j p rzyzw yczajen i. A by  u m o ­
żliw ić im  p ic ie  k aw y  p rzem y sł spożyw czy p ro d u k u je  
kaw ę  pozbaw ioną kofeiny . S m ak  te j odkofeinow anej 
k aw y  je s t iden tyczny  jak  k aw y  p e łn e j. W  U SA  p rze ­
p row adzono  b ad an ia  n ad  ilością  w y p ijan e j k a w y  i po­
b ie ran e j z n ią  kofeiny . O cho tn icy  o trzy m y w ali kaw ę  
w  różnym  s to p n iu  pozbaw ioną k o fe iny  — m ie li no to ­
w ać liczbę filiżan ek  k aw y  w y p ity ch  w  ciągu  d n ia  oraz 
spostrzeżen ia  do tyczące sam opoczucia. M im o że oso­
by  uży te  do  e k sp e ry m en tu  n ie  s tw ie rd za ły  różnicy  
w  sm aku  kaw y , w  m ia rę  ja k  o b n iża ła  się zaw arto ść  
k o fe iny  ich  sam opoczucie  p o garsza ło  się i w ted y  w y ­
p ija li dodatkow e k aw y . O sta teczn ie  stw ierdzono , że 
osoby, k tó re  chcą og ran iczy ć  ilość w y p ija n e j k aw y  
m ogą ją  p ić  z zaw arto śc ią  k o fe in y  obniżoną o 50%. 
W tedy  n ie  p o w inn i odczuw ać sk u tk ó w  b ra k u  kofeiny .

W .B-S.
N a tu r ę  1976 (N o v e m b e r  25)

T ajem nicze zjaw isko na księżycu . W  lu ty m  1971 r. 
załoga A pollo  um ieśc iła  n a  k siężycu  au to m aty czn e  la ­
b o ra to riu m , d z ia ła jące  bez zak łóceń  do 1976 r. N agle 
w  1976 r. s ta c ja  z a m a rła , n ie  w y sy ła ła  sygnałów  orzez  
k ilk a  tygodn i, a  n a s tę p n ie  sam o czy n n ie 'w zn o w iła  p ra ­
cę; co w ięcej — ty m  razem  p rzek azy w a ła  d an e  znacz­
n ie  lep ie j n iż  na  po czą tk u  sw ej dz ia ła lności. P o  ja ­
k im ś czasie znów  zam ilk ła . Z askoczen ie  ty m  w y d a­
rzen iem  je s t o lb rzym ie . J e d n a  z te o r ii p ró b u jący ch  
w y jaśn ić  to  ta jem n icze  z jaw isk o  su g e ru je , że p rzyczy ­
n ą  zab u rzeń  p racy  s ta c ji są sk ra jn e  zm iany  te m p e ra ­
tu ry  na księżycu .

W .B -S .
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (M ay  17)

Ryby jask in iow e. W 1936 ro k u  op isano  now y g a tu ­
n ek  ryb , Ira n o cyp ris  typ h lo p s , z łow iony  w  podziem ­
n ych  zb io rn ik ach  w ód w  g ó rach  Z agros (po łudn io ­
w o-zachodn i Iran ). R y b y  te  n ie  m a ją  oczu an i b a rw ­
n ik a  w  skórze. W  1976 r. ich tio lodzy  ang ie lscy  złow i­
li w  ty m  sam ym  m ie jscu  n a s tę p n e  trz y  okazy, z któ­

ry ch  jed en  ziden ty fikow ano  jak o  op isan y  up rzedn io  
Iranocypris , d w a  pozostałe  opisano jak o  N oem acheilus  
(C yp r in ifo rm es ). Je s t to ty p o w a  ry b a  jask in io w a, ca ł­
kow icie  pozbaw iona oczu. B ardzo p ły tk ie  oczodoły 
w y pełn ione  są  tk an k ą  tłuszczow ą, skóra  n ie  zaw ie ra  
w  ogóle kom órek  b arw n ik o w y ch , różow e trz e w ia  są 
w idoczne przez  ścianę b rzu ch a , podobnie  p rzez  w iecz­
ko skrzelow e m ożna dostrzec  skrzela. Ze w zględu  na  
n iezw ykle  in te re su ją c e  z jaw isko  ta k  sk ra jn eg o  p rzy ­
stosow an ia  się k ręgow ca do środow iska  —  p la n u je  się 
dalsze, w szechstronne  b ad a n ia  bio logiczne ty c h  ryb .

W .B-S.
N a tu r ę  1976 (N o v e m b e r  11)

B ezsenność od 28 lat. W e W łoszech ży je  człow iek, 
L u ig i M ario  V alsan ia , k tó ry  n ie  zasn ą ł od  15 k w ie tn ia  
1947 r. M im o stosow an ia  w szelk ich  znanych  n a  św ie - 
cie środków  n asen n y ch  — n ie  udało  się zapew nić  m u  
snu. J e s t  on  p rzedm io tem  b ad ań  lek a rzy  z całego 
św ia ta  — ja k  dotychczas n ie  w y jaśn iono  p rzyczyny  
tego  fenom enu .

W .B -S.
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (M ay  10)

N ow e osiągnięcia w  terapii raka. W śród chorób  
now o tw orow ych  w  U SA  najczęśc ie j w y s tę p u je  r a k  
p łuc . W ub ieg łym  ro k u  zm arło  w  USA na ra k a  p łuc 
84 000 osób. O sta tn io  zastosow ano  grupue p ac je n tó w  
z n a jb a rd z ie j z łośliw ą p o stac ią  ra k a  p łu c  spec ja ln ą , 
k o m binow aną  m etodę leczenia. P rzez trzy  tygodn ie  
stosow ano in ten sy w n ą  rad io te rap ię . N aśw ie tlan o  nie 
ty lko  p łuca , a le  także  m ózg i rd zeń  kręgow y, do k tó ­
ry ch  ten  ty p  ra k a  d a je  bardzo  często p rzerzu ty . R ów ­
nocześnie z n a św ie tlan iem  p o daw ano  trz y  silne  lek i 
p rzec iw rak o w e  (ad riam ycynę , cyk lofosfoam id  i v in -  
k ris tin ę ). P o d aw an ie  leków  w strzy m an o  po trzech  
m iesiącach , a b y  p rze rw ać  n a ra s ta n ie  oo jaw ów  ubocz­
nych. C horzy  w róc ili do no rm alnego  życia. W praw dzie  
n ie  m ożna m ów ić o w yleczen iu , a le  do tychczasow e 
w y n ik i te j te ra p ii są znaczn ie  ko rzystn ie jsze  od o s ią ­
ganych  m e to d am i up rzed n io  stosow anym i.

W .B -S .
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (M ay  10)

K ofeina uszkadza płody. Z b ad ań  ek sp e ry m e n ta l-  
nych  na zw ierzę tach  w y n ik a , że sam ice c iężarne, k tó ­
ry m  z p o k a rm em  do sta rczan o  ko fe inę , rodziły  często 
m ło d e  z rozszczepien iem  p odn ieb ien ia , n ied o ro zw in ię ty ­
m i palcam i, zab u rzen iam i w  budow ie  czaszki. W zw ią­
zku  z ty m  w  USA a p e lu je  się do c iężarnych  kob ie t, 
ab y  og ran iczy ły  spożyw an ie  kaw y.

W .B -S .
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (M ay  10)

Preparat antykoncepcyjny dla psów . W U SA  w ła ­
ściciele  psów , k tó rzy  n ie  chcą m ieć od n ich  p o to m ­
stw a , m a ją  do dyspozycji p re p a ra t  pod  n azw ą „ C za ­
b a n ”. W y sta rcza  podać suce dw a razy  w  ro k u  pi-* 
g u łk ę  O v ab an u  i u n ik n ie  się k ło p o tu  ze szczeniętam i. 
S cep tycy  je d n a k  tw ierd zą , że znaczn ie  tań sze  i p e ­
w nie jsze  je s t trzy m an ie  psa  na  sm yczy.

W .B -S.
C u r r e n t  C o n te n ts  1976 (M ay  10)

D ania obiadow e środkow ej Azji. M ieszkańcy  Ś ro d ­
kow ej A zji od  n iep am ię tn y ch  czasów  d zie lą  w szystk ie  
p ro d u k ty  spożyw cze n a  trz y  k a teg o rie : z im ne zw ane 
sow uklik , c iep łe  — issik lik  i d z ia ła ją c e  p o d w ó jn ie  — 
dym iżoz. „C iep łe” i „zim ne” m ów ią  n ie  o ich  te m p e ­
ra tu rz e , lecz o d z ia ła n iu  n a  o rgan izm . „C iep łe” o b n i­
ż a ją  n ap ięc ie  czynnościow e o rgan izm u  (tonus), „zim -
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nie” zaś podw yższają . Do dz iś  k a ż d a  gospodyn i r e p u ­
b lik i tad ży ck ie j lu b  uzbeckiej w  zależności od sam o­
p o czu c ia  członka rodz iny  p o tra f i b ezb łę d n ie  p rzygo ­
to w ać  o d p o w ied n ią  p o traw ę . S k łonność  o rg an izm u  do 
je d n y c h  lu b  d ru g ic h  p ro d u k tó w  w e w sp o m n ian y ch  
re p u b lik a c h  zow ie się m iżoz i  p rz e ja w ia  .się po cz te r­
dziestce .

P ie rw szą  k la sy fik a c ję  p ro d u k tó w  spożyw czych  ze 
w zg lędu  n a  ich  d z ia ła n ie  n a  o rg an izm  p rzep ro w ad z ił 
sły n n y  a ra b sk i, tadżyck iego  pochodzen ia , filozof i  le ­
k a rz  A w icen n a  (Ibn  S ina). Z godn ie  z ty m  podzia łem  
do  dz iś  p a n u je  pog ląd , że po b a rw ie  ow oców  i w a­
rz y w  m ożna o k re ś lić  ich  d z ia ła n ie . „G orące” m a ją  
b a rw ę  ja sn o cze rw o n ą ; „z im ne” b ia łą , jasn o ró żo w ą  lub  
żó łtą ; d w o jak o  d z ia ła ją c e  m ieszczą się w  g ran icach  
od c iem nożó łte j do  p o m arań czo w ej. O to  p rz y k ła d y  
n ie k tó ry c h  p ro d u k tó w :

Is s ik lik : k o n in a , b a ra n in a , m ięso  p ta s ie , ja jk a , k aw a , 
ko n iak , m iód, m a lin y  itd.

S o w u k lik : w o łow ina , cuk ie r, k a p u s ta , b rzo sk w in ie , ry ż , 
tru sk a w k i, d a n ia  m ączn e  itd .

D ym iżoz: suszone m o re le , ja b łk a , d y n ia , a rb u z  itd .

J.R .
P r lr o d a  1975, n r  10

Jeszcze jedno ciek aw e przystosow anie do środ ow i­
ska. D la  n o rm aln eg o  ro zw o ju  z a ro d k a  p ta k a  k o n ie ­
czne je s t  w y p a ro w y w a n ie  p rzez  p o ro w a tą  sk o ru p k ę  
ja ja  p ew n ej ilo śc i w ody. W  m ie js c e  op ró żn io n e  przez  
w odę w n ik a  p o trzeb n e  d la  za ro d k a  pow ie trze . A le  d la  
p raw id ło w eg o  m etab o lizm u  p o trzeb n a  je s t  ró w n ież  
o k reś lo n a  ilość w ody i d la teg o  m u s i is tn ieć  m ech a ­
n izm  re g u lu ją c y  tem po  p a ro w an ia . J a ja  p tak ó w  g n ie ­
żdżących  się w ysoko w  g ó rach , gdz ie  je s t  n isk ie  ci­
śn ien ie  a tm o sfe ry czn e , m uszą być zabezpieczone p rzed  
n a d m ie rn y m  p a ro w an iem  w ody. Z b ad an o  p rz e p u ­
szczalność d la  w ody  i po ro w a to ść  sk o ru p ek  ja j  ja ­
skó łk i d y m ó w k i (H irundo  rustica ) p o b ra n y c h  z gn iazd  
n a  w ysokości od 1100 m  do  2900 m . S zybkość p a ro ­
w a n ia  w ody n a  w ysokości 2900 m  je s t o około 25% 
w yższa n iż  n a  w ysokości 1100 m . T em po p a ro w a n ia  
w ody m ierzono  n a  w ysokości poziom u m orza  i w  te m ­
p e ra tu rz e  25°Ć. O k aza ło  się, że  im  w yżej gn ieżdżą  się 
ja sk ó łk i, ty m  m n ie jszą  p rzep u szcza ln o śc ią  d la  w ody 
c h a ra k te ry z u ją  się sk o ru p k i ich  ja j .  Z ależność ta  je s t 
u d e rza jąca . Jeszcze c iekaw sze  p rzy s to so w an ie  s tw ie r­
dzono u  k u r  hodow anych  w ysoko w  górach . S k o ru p k i 
ich  ja j  są  n ie  ty lk o  m n ie j p o ro w a te , a le  sam e ja ja  są 
m n ie jsz e  i ty m  sam y m  zm n ie jsza  się p o w ie rzch n ia  
p a ro w a n ia . S to p ień  po row atości ja j a  je s t  cechą ch a­
ra k te ry s ty c z n ą  i dz iedz iczną  i p raw d o p o d o b n ie  je s t to  
je d e n  z w ażn ie jszych  czynników , k tó re  „zm u sza ją” 
p ta k a  d o  sta łego  m ie js c a  g n ieżd ż en ia  się.

W .B -S.
N a tu r ę  1977 (M a rc h  17)

Z agadkow y połów  rybaków  japońsk ich . W  lip cu  
1977 ry b a c y  jap o ń scy  z łow ili u  w ybrzeży  now oze­
lan d zk ich , n a  g łębokości 300 m e tró w , n ieco d z ien n ie  
w y g ląd a ją ce  zw ierzę . Jego  d ługość  w ynosiła  10 m e­
tró w , w ag a  2 to n y , po siad a ło  cz te ry  c h a ra k te ry s ty c z ­
n e  w y ro s tk i („p łe tw y ”), d łu g ą  szy ję  i d łu g i ogon. N ie 
w y k azy w ało  p o d o b ień s tw a  do  żadnego  ze zn an y ch  
stw o rzeń  m orsk ich . Z w ierzę  by ło  w  s tan ie  m ocno 
zaaw an so w an eg o  ro z k ła d u  i  w y d zie la ło  n iezn o śn y  
odór. D la tego  po  sfo to g ra fo w an iu  postanow iono  w y ­
rz u c ić  je  do m o rza . T a zach o w an a  fo to g ra fia  je s t 
dz iś  je d y n y m  św iad ec tw em  p raw d o p o d o b n eg o  o d n a ­
lez ien ia  n iezn an e j ży jące j sk am ien ia ło śc i.

P ro fe so r  Y o sh in o ri Im a izu m i z M uzeum  P rz y ro d n i­
czego w  T okio s tw ie rd z ił po o b e jrz e n iu  zd jęc ia , że 
p rz e d s ta w ia  ono okaz  m ezozoicznego p lez jo zau ra  z ro ­
d z a ju  M u ra en o sa u ru s, k tó reg o  filo g en e ty czn y  ro zk w it 
m ia ł m ie jsce  ok. 100 m in  la t tem u . W ielu  o rzek ło  
szybko w  d z ie n n ik a rsk im  zapędzie , że je s t to  m o rsk i 
k u zy n  szkockiego  „N essie”, i  że  ,z p ew n o śc ią  chodzi tu  

- o ż y ją c ą  skam ien ia ło ść . J e d n a k ż e  b ra k  ja k  d o tąd  
zgodności po g ląd ó w  n a .  te n  te m a t. Z d a n ie m  pro f. A la ­

n a  C h a rr in g a , z M uzeum  H is to rii N a tu ra ln e j w  L o n ­
d y n ie , n ie  m ożna w yk luczyć  p rzeżycia  do naszych  
czasów  m ezozoicznego gada , zw łaszcza m orsk iego ; je s t 
je d n a k  b a rd zo  d z iw ne , że  n ie  znaleziono n ig d y  jego 
ja j ,  k tó re  m u s ia łb y  sk ład ać  n a  lądzie. Pozosta je  h i­
po teza , teo re ty czn ie  m ożliw a, choć z pew nością  t r u ­
d n a  do  p rz y ję c ia , że  od łow iony  okaz to p rzy k ład , n ie  
zn an e j ja k  d o tąd , żyw orodności u  gadów , jak o  sw o i­
steg o  p rzy s to so w an ia  do g łębokow odnego  środow iska. 
D opók i je d n a k  n ie  doczekam y  się o d łow ien ia  n a s tę ­
p n eg o  o k azu  ta jem n iczeg o  zw ierzęcia  zd an i będziem y 
n a  m n ie j lu b  b ard z ie j p raw d o p o d o b n e  dom ysły .

M.R.
S c ie n c e  e t  V ie  11, 1977

In styn k t m acierzyński u krokodyli? U w ażano  do- 
ty ch czas, że  g ad y  n ie  in te re su ją  się sw oim i m ałym i, 
k tó re  zaraz  po n a ro d z e n iu  są w  p e łn i sam odzielne. 
D ziś w iadom o, że o p in ia  ta k a  n ie  m oże odnosić  się 
do  w szy stk ich  gadów , w  k ażd y m  raz ie  w  sto su n k u  do 
k ro k o d y li je s t  n iep raw d z iw a .

O ty m , że sam ice  k ro k o d y li o p iek u ją  się m łodym i 
p isan o  w ie lo k ro tn ie , is tn ia ły  rów nież  s ta re  p rzek azy  
n a  te n  te m a t. B rak o w ało  je d n a k  do tychczas n a u k o ­
w ego p o tw ie rd zen ia  ty ch , dość n iew ia ry g o d n ie  b rzm ią ­
cych , in fo rm ac ji. B ad an ia  n a d  k ro k o d y lem  n ilow ym  
i(C rocodilus n ilo ticu s ), p rzep ro w ad zo n e  przez  p o łu d ­
n io w o a fry k ań sk ieg o  zoologa A . C. Pool-ey’a w  re z e r­
w ac ie  Z u lu la n d , p rzy n io s ły  n iezb ite  dow ody w  te j 
k w estii. U d a ło  się zaobserw ow ać , że  sam ica  dz ień  
i n o c  czuw a n ad  zn ies io n y m i ja ja m i, p iln u ją c  zbudo ­
w anego  w  p ia sk u  gn iazda . N iek iedy , choć n ie  je s t to  
re g u łą , p o m ag a  w  w y k lu w an iu  s ię  m ały ch . P rzyb iega  
p o tem  n a  ich  p ie rw szy  k rz y k  i zanosi je  w  paszczy 
d o  w ody. P rzez  w ie le  ty g o d n i pozosta ją  one te ra z  pod 
o b se rw a c ją  m a tk i, k tó ra  o d g an ia  w szystk ich  p o ten ­
c ja ln y ch  n ap astn ik ó w . W  czynnościach  ty c h  p om aga  
je j  n ie ra z  sam iec.

In s ty n k t m ac ie rzy ń sk i uchodzi za dość późną „zdo­
b y cz” e w o lu cy jn ą , je s t też  różn ie  rozw in ię ty  u róż­
n y c h  g ru p  zw ierzą t. Z w ażyw szy  n a  w ysoką pozycję 
k ro k o d y li w  d rz e w ie  filogene tycznym  i n a  ich  b lisk ie  
p o k rew ień s tw o  z p tak am i, u  k tó ry c h  in s ty n k t te n  je s t 
s iln ie  w y k sz ta łco n y , o s ta tn io  poczynione o b se rw ac je  
n ie  w y d a ją  się zby t zask ak u jące . S ą je d n a k  c ieka­
w y m  p o tw ie rd zen iem  ew o lucy jnego  c h a ra k te ru  w ie lu  
zach o w ań  u  zw ierzą t.

M.R.
L a  R e c h e r c h e  81, 1977

C zyżby przew rót w  okulistyce? N ow a m etoda le ­
czenia  katarakty. P o zn an ie  m ech an izm u  p rocesów  
z m ę tn ie n ia  soczew ki o k a  s tanow i p ro b lem  ogólnobio- 
logiczny, a  n ie  ty lk o  oku listyczny . K a ta ra k ta  w y stę ­
p u je  bow iem  i u  różnych  zw ierząt, zw łaszcza u osob­
n ik ó w  ch o ry ch  n a  cuk rzycę  i ga lak tozem ię  (k rew  ty c h  
o s ta tn ic h  w y k a z u je  pato log iczną  obecność cukrow ca 
galak tozy). K luczow ą ro lę  w  u a k ty w n ie n iu  procesów  
zm ę tn ien ia  soczew ki oka p rzy p isu je  się w zm ożonej 
czynności re d u k ta z y  aldozow ej. E nzym  te n  p rzy śp ie ­
sza re d u k c ję  n o rm a ln y c h  sk ład n ik ó w  b iochem icznych  
soczew ki oka , g lukozy  i galak tozy , do zw iązków  skon­
d e n so w an y ch , zw an y ch  po lio lam i. W  p rzy p ad k ach  za­
b u rz e ń  p rz e m ia n y  cuk row ców  w  u s tro ju  człow ieka 
i zw ie rzęc ia  dochodzi do znacznej k o n d en sac ji polioli, 
a  w  n a s tę p s tw ie  —  do zm ian  fizyko -chem icznych  
w  su b s ta n c ji soczew ki oka . W sk u tek  n a w a rs tw ia ją ­
cych  się p ro g re sy w n ie  cząsteczek  n iep rzeźro czy sty ch  
p o lio li soczew ka o k a  m ę tn ie je . K a ta ra k tę  leczy się n a  
d ro d z e  c h iru rg ic zn e j p rzez  w y łuszczen ie  chore j so­
czew ki.

B ard zo  o b iecu jące  są  w y n ik i a k tu a ln y c h  b a d a ń  n a d  
m o żliw o śc iam i zachow aw czego  leczen ia  k a ta ra k ty . M e­
to d a  ta  p o leg a  n a  zah am o w an iu  ak ty w n o śc i re d u k ­
ta z y  a ld o zo w ej p rzez  g ru p ę  żó łtych  b a rw n ik ó w  f la -  
w onow ych  (flaw onoidów ). Z b a rw n ik ó w  ty ch  n a js il­
n ie jsz e  w łaśc iw ośc i lecznicze w y k azu je  k w e rc itr in a .

- D z ia ła n ie  te j  su b s ta n c ji w yp ró b o w an o  n a  szczurach  
-i k o sza tn iczk ach  (O ctodon degus), g ryzon i z rodz iny  
k o sza tn iczk o w aty ch  (O ctodontidae). Z w ie rzę ta  te  od -
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m a c z a ją  s ię  m a ły m i w y m ia ram i c ia ła  (d ługość ok. 
15 om bez ogona, c iężar ok. 100 g). Ich  b io topem  są 
te ren y  w ysokogórsk ie  A m ery k i P o łudn iow ej (B oliw ia, 
C hile, P eru ). I  is to tn ie , u  szczurów  k a ta r a k ta  ro zw ija  
się w  c iągu  3 do 4 m iesięcy , n a to m ia s t u  ko sza tn i- 
czek ju ż  w  ciągu 10 do 12 d n i, co s tanow i sw oisty  
rek o rd  w  św iecie  zw ierzęcym . Z jaw isko  to  tłu m aczy  
się w  te n  sposób, że zaw arto ść  red u k tazy  aldozow ej 
w  soczew ce oka n ie  leczonej koszatn iczk i je s t k ilk a ­
k ro tn ie  w yższa od  zaw arto śc i tego  enzym u  w  soczew ­
ce o k a  szczura.

U  zw ie rzą t leczonych  k w e rc itr in ą  dochodzi do  sp a ­
d k u  (w g ran icach  ok. 50%) zaw arto śc i skondensow ych 
polio li w  soczew ce oka  o raz  zah am o w an ie  procesów  
zm ętn ien ia  w  p o ró w n an iu  ze zw ierzę tam i k o n tro ln y ­
mi. U zyskane w y n ik i p o zw a la ją  p rzypuszczać , że p re ­
p a ra ty  flaw onow e, w yosobn ione z ro ś lin  leczniczych, 
w e jd ą  ry c h ło  do  leczn ic tw a  okulistycznego .

W .J.P.
S c ie n c e  1977

N ow e białko m ózgu. O sta tn io  w y k ry to  w  m ózgu 
dorosłego człow ieka i  z w ie rzą t ssących  sw oiste  ciało 
'b iałkow e, k tó re  je s t a k o e le ra to rem  procesów  d o jrze ­
w an ia  g liob lastów , kom ó rek  in ic ju ją c y c h  p ow staw an ie  
i  rozw ój tk a n k i g le jow ej. Z  m ózgu 17-dniow ych p ło ­
dów  szczura w y osabn ia  s ię  g liob las ty  d ro g ą  licznych 
pasaży. K om órk i te  p rzy p o m in a ją  sw y m  w yglądem  
kom órk i n a b ło n k a  kostkow ego. Pod w p ły w em  now e­
go b ia łk a  hodow le  tk a n k o w e  ro z w ija ją  się in ten sy w ­
nie. N astęp u je  p rzem ian a  g lio b las tó w  kostkow ych  na  
w ie lob iegunow e astro cy ty . G ęstą  s ia tk ę  kom órek  g le­
jow ych  o b se rw u je  s ię  ju ż  w  ciągu  jednego  tygodn ia .

W .J.P.
S c ie n c e  1977 ,

B iom echanizm  skurczu m ięśnia szk ieletow ego i m ię­
śnia sercow ego. F azy  sk u rczu  i ro zk u rczu  m ięśn i są 
uzależn ione  od stężen ia  w ie lu  ak ty w n y ch  b io logicznie 
czynników , m . in. jonów  w apn iow ych  o raz  n iek tó ry ch  
n uk leo tydów , w  kom ó rk ach . I  ta k  p rzeb ieg  m e tab o li­
zm u w ap n ia  w  u s tro ju  re g u lu ją  d w a  n u k leo ty d y  — 
cykliczny aden o zy n o jed n o fo sfo ran  <cAM P) o raz  c y k li­
czny gw anozyno jedno fosfo ran  (cGM P). J a k  stw ierdzo ­
no, fu n k c ia  k o m ó rk i m ięśn iow ej je s t ściśle u za leżn io ­
n a  od odpow iedn iego  stężen ia  w ym ien ionych  n u k leo ­
ty d ó w  i w ap n ia , k tó rego  jony  p o s ia d a ją  zdolność o b u ­
stro n n e j w ęd ró w k i przez  b ło n ę  kom órkow ą. I is to tn ie , 
w  każd y m  sku rczu  m ięśn ia  zarów no  szkieletow ego, 
ja k  i sercow ego zachodzą  w ew n ą trzk o m ó rk o w e  r y t ­
m iczne  zm ian y  w  s tężen iu  cA M P, cG M P i soli w a ­
pn ia . Z m ian y  te  u w id aczn ia  m e to d a  im m unocy toche- 
m iczna, p rzy  użyciu  im m u n o g lo b u lin y  k ró licze j, r e a ­
gu jące j sw oiście z  cA M P, w zg lędn ie  z cG M P, oraz 
m ik ro sk o p u  fluo rescency jnego .

W  kom órkach  m ię śn i szk ie le tow ych  OTaz m ięśn ia  
sercow ego szczura cA M P je s t z lokalizow any  w  o rg a - 
n e lac h  cy to p iazm aty czn y ch , a  w  szczególności w  re ­
tik u lu m  en d o p lazm aty czn y m  o raz  b ło n ie  kom órkow ej 
i jąd ro w e j, cG M P n a to m ia s t —  w  b łonce  kom órkow ej 
i w  jąd rze . W  zasad z ie  p rz y jm u je  się, że w zrost 
ak ty w n o śc i cA M P w  ko m ó rce  w sk azu je  n a  zw iększe­
n ie  ak ty w n o śc i sw oistego en zy m u , m ik rosom alne j k i­
nazy  A M P -p ro te in o w ei. W  k o m ó rk ach  m ięśn ia  se r­
cowego obecność cA M P m ożna w y k ry ć  w  tzw . p rą ż ­
k ach  I i A , gdzie  je s t o n  zw iązan y  z b ia łk a m i ze­
społu  tro p in in a -tro p o m io zy n a  o ra z  b ie rze  ak ty w n y  
u d z ia ł w  fo sfo ry lac ji tro p o n in y .

R ów nież n ie  m n ie jszy  je s t  u d z ia ł cG M P w  re g u ­
low an iu  p rocesów  fazy  sk u rczu  i rozku rczu  m ięśn i 
szk ie le tow ych . W  m ięśn iu  sercow ym  nu k leo ty d  te n  
w y stęp u ję  w  p rą ż k a c h  A. K o n tro lu je  on  cykl fosfo­
ry la c ji, k a ta lizo w an y  p rzez  sze reg  enzym ów , m. in. 
p rzez k in azę  p ro te in o w ą , a za razem  i p rocesy  p rze ­
b ieg a jące  w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u , tj . p rocesy  d e fo - 
sfo ry iac ji p ro d u k tó w  p rzem ian y  m a te r i i  kom órek .

W .J.P
S c ie n c e  1977

K ostne pozostałości hom inoidów  sprzed 10 m ilio ­
nów  lat. Z n an y  an tropo log  U n iw e rsy te tu  Y ale D. P i l -  
b e a  m  w raz  z k ilkom a w sp ó łp raco w n ik am i, ja k  też 
z u dz ia łem  S. M. I b r a h i m a  S h a h ’a,  p rz e d s ta ­
w iciela  B iu ra  G eologicznego P ak is tan u , og łasza ją  
w  N aturę  w  dw óch  a r ty k u ła c h  (270, 1977, 684—695) 
w yn ik i cz te ro le tn ich  b a d a ń  fo rm ac ji sk a ln y ch  z p ła -  
skow yża P o tw a r, leżącego w  dorzeczu  Indusa . Rzeczo­
n e  fo rm ac je  skalne  pochodzą g łów nie z d o lin y  rzek i 
Soan  i n a leżą  do depozytów  S iw alik  P endżabu . Z a­
w ie ra ją  one  pozostałości kostne , k tó ry ch  w iek  je s t d a ­
to w an y  n a  13 do 8,5 m ilionów  la t tem u . Z tegoż re ­
g ionu  zebrano  uprzedn io  szereg  ko p a ln y ch  re sz tek  po 
hom ino idach . Do ty ch  w cześn iejszych  dodano  obecnie 
około 13 000 okazów  re p rezen tu jący ch  fau n ę  k ręg o ­
w ych  i bezkręgow ych, pochodzącą z około 300 m ie j­
scowości. Pozostałości hom inoidów  znaleziono w  18 
m iejscow ościach , zn a jd u jący ch  się g łów n ie  w  okolicy 
D hok M ila o raz  K a u lia l w  dorzeczu Soan. Ic h  w iek 
d a je  się w yznaczyć odpow iednio  do znalez ionych  w raz  
z n im i pozostałości in n y ch  zw ierząt, a le  tak że  s t r a ty ­
g ra ficzn ie  i paleom agnetyczn ie . O bszar ta m te jsz y  by ł 
w  ow ym  czasie  c iep ły , zapew ne c iep le jszy  od obec­
nego, częściowo zalesiony, częściowo p o k ry ty  o tw a r­
ty m i i k rzew ias to  zaro śn ię ty m i p rzes trzen iam i.

W śród pozostałości hom inoidów  m am y p rzede  
w szystk im  zęby  i f ra g m e n ty  żuchw y, a le  też  f r a g ­
m en ty  kości szkieletu . B ad an ia  k la sy fik a c y jn e  są 
o p a rte  n a  postac i żuchw y  i zębów. A u to rzy  u w aża ją , 
że pozosta łośc i n a leżą  do co n a jm n ie j 4 „g a tu n k ó w ” 
(species): R a m a p ith ecu s p u n d jab icus, S iva p ith ecu s  in - 
d icus, S . s ilva lensis  i G igan top ithecus b ilaspurensis. 
G a tu n k i te  au to rzy  n azy w a ją  tak że  g ru p am i, ja k  sa­
m i n ad m ien ia ją , n ie  p rzy k ład a jąc  znaczen ia  do tego, 
czy m a ją  do czynien ia  z rodz inam i, podrodzinam i, 
czy też  szczepam i (tr ib e s ). R a m a p ith ecu s  ze ska lnych  
fo rm ac ji S iw alik u  m ia ł w ąsk i reg ion  siekaczy, m a łe  
k ły. P re m o la ry  i k ły  b y ły  ciasno p rzy  sobie u p ak o w a­
ne, zęby policzkow e osadzone n ie ró w n o  (d iv e rg e n t). 
P ostać  zębów  policzkow ych w y d a tn ie  p rzy p o m in a  uzę­
b ien ie  a u s tra lo p ite k u sa  i człow ieka. G a łąź  żuchw y ce­
c h u je  się m asyw nością . S iva p ith ecu s  in d icu s  m a  żu ch ­
w ę o szerok im  reg ion ie  siekaczy, a jego  zęby policz­
kow e tw o rzą  łu k  sk ie ro w an y  w klęsłośc ią  do p łaszczy­
zny środkow ej ciała. Z ęby trzonow e są szerok ie . C e­
chy  pozosta łych  ga tu n k ó w  (S. s ilva lensis , G igan top it­
hecus) są w  p u b lik ac jach  słabo  zdefin iow ane, a także  
i d la  au to ró w  n iezu p e łn ie  ja sn e  (not ab so lu te ly  elear). 
D la znaw ców  cechy różn icow e uw idocznione n a  fo to­
g ra f iach  i  w  tab e lach  są  zapew ne ga tunkow o  b ard z ie j 
znam ienne, niż to  się w y d a je  laikow i.

D. P ilb eam  stw ierdza , że pozostałości hom inoidów  
św iadczą, że m u sia ły  p rzynależeć  do różnopostaciow ej 
sup erfam ilii, k tó re j g a tu n k i n ie  d a ją  się zaliczyć do 
żadnego z is tn ie jący ch  obecnie . T akże w y prow adzen ie  
łączności genealogicznej je s t n iepew ne, g łów n ie  z b ra ­
k u  m a te r ia łu  kostnego  z o k re su  8 do 4 m ilionów  la t 
tem u  P ilb eam  w yraża  p rzypuszczen ie , że S iv a -  i  R a­
m a p ith ecu s  d a ły b y  się, w raz  z P ongidae, w yp row adzić  
z rodziny  D ryop ithecidae , k tó ra  m ia łab y  is tn ieć 
w  o k res ie  23 do 10 m ilionów  la t tem u . S iva -  i R a- 
m a p ith ec in a e  m og łyby  d a ć  początek  su b fam ilii A u s tra -  
lop ithecinae, k tó ra  ży ła  3,75 do  1 m ilio n a  la t  tem u , 
a  z kolei ta k ż e  pod rodz in ie  H om ininae. P ilb eam  je s t 
zdan ia , że d icho tom iczny  sposób k la sy fik o w an ia  ho­
m ino idów  je s t zw odniczy i n ie  o d p ow iada jący  rzeczy­
w istym  stosunkom .

BoSz

Taj M ahal. W nrze  4310 (1977) ty g o d n ik a  Science  
zna laz ł się lis t p o d p isany  nazw isk iem  L. P . S r i -  
V a t s a ,  k tó rego  tre ść  w  skrócen iu  je s t  n a s tęp u jąca . 
R ząd  In d ii p rzed s ięw z ią ł budow ę w ie lk ie j ra f in e r i i  
o le jów  m in e ra ln y ch  w  M a th u ra , 20 m il od T aj M ahal, 
g robow ca M un tez  J a h a l , żony szacha J a h a n a . R ząd 
d e k la ru je , że  w y ch w y ty w an ie  żrących  od p ad k ó w  che­
m icznych  będzie  w  ra f in e r i i  w y sta rcza jąco  d o k ład n e . 
W iadom o jed n ak , ja k ie  szkody czyni d w u tle n e k  s ia r­
k i i p o w sta jące  z n iego kw asy . W p rzy p ad k u  u s te rek  
p rocesu  fa b ry k a c ji albo  a w a rii będą  o n e  zag ładą  d la  
p o le row anych  b ia ły ch  pow ierzchn i m a rm u ró w  T aj,

5
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k tó re  w  p ie rw o tn y m  s ta n ie  p rz e trw a ły  przez  w iek i, 
tj . od w ykończen ia  budow y  w  r. 1654. N ieste ty , p r a ­
w a In d ii n ie  o b e jm u ją  d o sta teczn ą  k o n tro lą  p o luc ji 
fab ry czn y ch . Z aś d o św iadczen ie  w  k ra ju  poucza, że 
n a w e t rzek a  G anges n ie  je s t  d o s ta teczn ie  ch ron iona  
p rzed  k a ta s tro fa ln y m i zan ieczyszczen iam i.

S k a rb  T aj n ie  m oże być p rze su n ię ty , zaś ra f in e ­
r ia  m oże znaleźć in n e  m iejsce. L is t je s t ap e le m  w zy­
w a jący m  do  rozpoczęcia m ięd zy n aro d o w ej in te rw e n c ji 
celem  o ch ro n y  zab y tk u , k tó ry  od w ieków  s ły n ą ł jak o  
n a jp ięk n ie jszy  z cudów  św ia ta , a le  k tó ry  w idocznie  
n ie  m oże być należyc ie  u szanow any  przez  rząd  w ła s ­
nego k ra ju .

BoSz

Pobieranie pokarm u drogą oddechow ą u D rozofili. 
J . V an  H e r r e n w e g e  i J.  R.  D a v i d ,  w  tom ie  
34 E x p erie n tia  (163— 164) 1978 r., p rz y ta c z a ją  sw oje  
spostrzeżen ia , k tó ry ch  d o k o n a li p rzy  okazji oznaczan ia  
toksyczności a lkoho lu  ety low ego  d la  im ago D rosophila  
m ela n o g a ster . W  tra k c ie  b a d a ń  okazało  się, że m u ch y  
t e  m a ją  bardzo  w ysoką to le ra n c ję  d la  a lkoho lu . P rze ­
ra b ia ją  one m etabo liczn ie  w ch ło n ię ty  alkoho l, co 
w  g łodzie p rzed łu ża  im  życie  o 2,5 do  8 dni. D ostrze­
g li oni, że a lk o h o l m oże być u m u c h  p o b ie ran y  n ie  
ty lko  z ag a ro w ej pożyw ki, a le  ró w n ież  pod p ostac ią  
p a ry  z pow ie trza . U staw iono  dośw iad czen ia  celem  
sp raw d zen ia  tego  o sta tn ieg o  z jaw isk a .

Z ak ład an o  hodow le  m u ch  w  k la tk a c h  p rz e w ie trz a ­
nych  a lbo  w  p la s tik o w y ch  h e rm e ty czn ie  zam y k an y ch  
po jem n ik ach . M uchy k o n tro ln e  m ia ły  d o stęp  d o  po ­
żyw ki n a  ag a rze  lu b  w e łn ie  celu lozow ej. M uchy  do ­
św iad cza ln e  tego  d o stęp u  n ie  m ia ły , a p o zostaw ały  
jed y n ie  w  p a ra c h  a lk o h o lu  od p o w ied n ie j k o n c e n tra c ji.

O kazało  się, że p a ry  a lk o h o lu  p rz e d łu ż a ją  życie 
m u ch  p ra w ie  w  ty m  sam y m  sto p n iu  co d o stęp  do 
pożyw ki zaw ie ra jące j w y łączn ie  a lkoho l. O p ty m a ln e  
stężen ie  a lk o h o lu  d la  p rzed łu żen ia  życia  w ynosiło  d la  
im uch w  k la tk a c h  p rzew ie trzan y ch  10%, d la  hodow li 
w  p o jem n ik ach  zam k n ię ty ch  — 4%. O p tim u m  to  je s t 
p raw d o p o d o b n ie  u w a ru n k o w a n e  toksycznośc ią  a lk o ­
holu

W śród g a tu n k u  D rosophila  o d m ian a  m elanogaster  
oechiuje się szczególnie w ie lk ą  to le ra n c ją  d la  e tano lu . 
C echa ta  tłu m a c z y  się bardzo  w ysoką ak ty w n o śc ią  

d eh y d ro g en azy  alkoho low ej u  te j m uchy . A lkoho l p o ­
b ie ra n y  w  p o stac i p ły n n e j z pożyw k i m usi p rze jść  do 
u s tro ju  poprzez  b a rie rę  n ab ło n k ó w  p rzew odu  p o k a r­
m ow ego. A lkoho l w  p o stac i p a r  t r a f ia  z pow ie trza  
w p ro st do  hem oltenfy. N ależy  p rzypuszczać , że  w  a n a ­
logiczny  sposób m ogą być p o b ie ra n e  liczne in n e  p ro ­
d u k ty  lo tn e  m a ją c e  c h a ra k te r  m e tab o litó w  p o k a rm o ­
w ych. To stam o m u sia ło b y  do tyczyć in n y ch  g a tu n k ó w  
ow adów . N a p rzy k ład  k o rn ik i ży jąc e  w  d re w n ie  m o­
g łyby  tą  d ro g ą  n a s ią k a ć  lo tn y m i sk ła d n ik a m i żyw icz­
n ym i, k tó re  po tem , po m e tabo liczne j p rzeróbce , służą  
im , ja k  w iadom o, ja k o  ferom ony .

A lk o h o l je s t su b s ta n c ją  a tr a k c y jn ą  d la  d rozofili. 
P raw d o p o d o b n ie  d z ia ła  on n a  zm y sł w ęchu . W  m ie j­
scach  będących  ź ró d łam i p a r  a lk o h o lu  m u c h y  poży­
w ia ją  się i sk ła d a ją  ja ja .

B oSz

C hem iczna atrakcja m oli przez pająka bolasow ego.
W  A m ery ce  dość pospo lite  są p a ją k i zw an e  bo laso - 
w ym i <M atophora ) n ie  z a k ła d a ją c e  sieci, a  ty lko  p o d ­
czas p o low an ia  w iszące  n a  jed n e j n ic i ro zp ię te j po ­
ziom o. N a k o ń cu  je d n e j z p rzed n ich  nóg p a ją k  tr z y ­
m a  „bolę”, k tó r ą  je s t k ro p la  lep k ie j su b s ta n c ji za ­
w ieszona n a  pa jęcze j nici. P a ją k  o czek u je  n a d la tu ją ­
ce j o f ia ry  i rzu ca  n a  n ią  bolę, k tó ra  zczep ia  się 
z o w adem . P on iew aż  p raw d o p o d o b ień s tw o  p o jaw ien ia  
się ow ada  w  pob liżu  p a ją k a  je s t m a łe , n ie  ro z u m ia ­
no d o tąd , ja k  p a ją k  zabezpiecza sob ie  d o sta teczn ą  ilość 
p o k a rm u . O k azu je  się obecn ie , że p a ją k  chem iczn ie  
p rz y w o łu je  do  sieb ie  o fia ry , p raw d o p o d o b n ie  za po­
m ocą fe ro m o n u  płciow ego.

W. G. E b e r h a r d  z Z a k ła d u  B iologii w  B alboa 
(.Science 198, 1977, 1173— 1175) o b se rw o w ał i fo to g ra ­
fo w a ł zach o w an ie  się  n a d la tu ją c y c h  m oli, k tó re  n a j­

w y ra ź n ie j szu k a ły  sw ego ob iek tu , n iek ied y  n a w e t sze­
re g  razy  p o p ra w ia ją c  lo t i k ie ru ją c  się pod w ia tr  do  
p a ją k a . Z o f ia r  sch w y tan y ch  przez p a ją k a  (Spodoptera  
fru g ip e rd a , L eucan ia  sp. i innych) w szystk ie  by ły  ro ­
d z a ju  m ęsk iego . C h a ra k te r  a tra k c y jn y  m a sam  p a jąk , 
n ie  zaś k ro p la  lep k ie j su b s tan c ji trz y m a n a  w  postac i 
boli. A u to r w sk azu je , że chem iczny  a tr a k ta n t  n ie  je s t 
śc iśle  ga tu n k o w o  specyficzny , skoro d z ia ła  on  fe ro m o - 
now o n a  szereg  gatunków .

BoSz

P sie  zaproszenie do zabaw y. N ajpow szechn ie j zn a ­
n y m , a le  n ie  jed y n y m , sposobem  p o rozum iew an ia  się 
lydz i m iędzy  sobą są  słow a. Społeczn ie  ży jące w ilk i, 
k u jo ty  i p sy  u ży w ają  sygnałów  dźw iękow ych , zap a­
chow ych  i w zrokow ych . S y g n a ły  w zrokow e, k tó re  m oż­
n a  p o ró w n ać  do naszych  gestów , są u  psów  liczne. 
Z n am y  ich  p o staw ę  baczną, p rzy jazn e  k iw a n ie  ogo­
n em , p o staw ę  ag resy w n ą , poddańcze  u łożen ie  się 
b rzu ch em  d o  góry. K ażda  p o staw a  lu b  ru c h  sy gna li­
z u ją  ,/w ew n ę trzn e” n a s taw ien ie  zw ierzęcia  w zględem  
jego  otoczenia . W yliczyć w szystk ie  tru d n o , gdyż m ało  
je  znam y. S y g n a ły  te  m a ją  c h a ra k te r  s te reo typów  
ru ch o w y ch , są u s ta la n e  przez m ięśn ie  d z ia ła ją c e  w e­
d łu g  im p u lsó w  n ad sy łan y ch  ze sp ec ja ln y ch  ośrodków  
n e rw o w y ch . P s ia  „m o w a” ty m i zn ak am i polega z je d ­
n e j s tro n y  n a  ich  p ro d u k c ji (nazyw anej n iek iedy  
„ em is ją”), z d ru g ie j n a  ich  odbiorze p rzez  jed n o s tk i 
społecznego  o toczen ia  (na percepcji).

M. B e k o f f  (S cien ce , 197, 1977, 1097) p o d ją ł o b ­
se rw a c je  n a d  p sim  „sygna łem  w zrokow ym ” (v isual 
d isp lay ), k tó ry  n azw a ł zap roszen iem  do zabaw y  (play  
in v ita tio n )  a lbo  p o k łonem  i(.bow). S te reo ty p o w y  ten  
ru c h  m a postać  p rzy s iad u  n a  p rzed n ich  kończynach  
p rzy  s ta n iu  w y p ro stn y m  n a  ty lnych . Is tn ie ją  d w a  w a ­
r ia n ty  tego p o k ło n u : jed en  z  n ich  z n a jd u je  zasto­
sow an ie  w s tęp n e  n a  początku , d ru g i b y w a p ro d u k o ­
w an y  w  tr a k c ie  zabaw y.

B ekoff b a d a ł p o k ło n  u  szczen iąt 20—90-dniow ych  
o raz  u d o m ow ych  psów  do rosłych . W śród szczen iąt 
m ia ł on w ilk i {C anis lupus), k u jo ty  (C. la trans), p sy  
gończe (C. fa m ilia r is )  o raz  h y b ry d y  w ilków  z m a lam u - 
ta m i (a la sk ań sk im i p sam i saneczkow ym i). P odob ień ­
stw o  s te re o ty p u  zap ro szen ia  do zabaw y  okazało  się 
u  w szy stk ich  zaskaku jące . Z arów no  trw a n ie , ja k  i fo r­
m a  p rz y s ia d u  są bardzo  podobne. T rw a n ie  p o k łonu  
b y ło  m ie rzo n e  d ro g ą  po liczen ia  k la te k  n a  zd jęc iach  
k in em ato g ra ficzn y ch . P ok łon  trw a  p rzec ię tn ie  0,32 se­
k u n d y  u  w szy stk ich  zw ie rzą t zb ad an y ch  i ty lko  
u  w ilk ó w  (szczeniąt) je s t n ieco  d łuższy  (0,38 sek.). 
T rw a n ie  p o k ło n u  w ykonyw anego  w  czasie g ry  m ierzy  
0,03 do 0,07 sek. i c ech u je  znacznie w iększa  zm ien ­
ność. R óżn ice  zależą od okoliczności zabaw y. R óżnic 
g a tu n k o w y ch  n ie  stw ierdzono . N ieco d łuższe  trw a n ie  
p o k ło n u  in ic ja ln eg o  u w ilków , a tak że  u ich  h y b ry -
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dów  z m a lam u tam i, a u to r  w iąże  p rzypuszczaln ie  
z w iększym  ciężarem  c ia ła  szczen ią t ty ch  zw ierzą t.

O bserw ow ane  szczenięta  m ia ły  różną  przeszłość. 
Część ro zw ija ła  się w  d o m u  (h an d -rea red ), in n e  w  b u ­
dzie, a  jeszcze in n e  w  w a ru n k a c h  pó łdzik ich , gdzie 
su k a  p rzech o w y w ała  je  w  w y k o p an e j p rzez  się norze. 
B adany  ru c h  m ia ł u  w szystk ich  jed n ak o w ą  postać, 
p rzy  czym  p ie rw szy  pok łon  w y k o n an y  w  ciągu  życia 
szczenięcia n ie  ró żn ił s ię  (w ed łu g  au to ra ) a n i t r w a ­
niem , an i p ostac ią  od pok łonów  późniejszych . M. B e­
ko®  dochodzi do p rzek o n an ia , że „kom ponen ta  g ene­
ty c z n a ” s te re o ty p u  nuchow ego je s t bardzo  znaczna, zaś 
p rzyuczen ie  m in im alne . O środk i n e rw o w e  i m ięśn ie  
m uszą być do tego a k tu  dziedz iczn ie  p rzygotow yw ane,
00 d a je  się p o rów nać  z p rzygo tow an iem  ośrodków  od­
dechow ych, ssan ia , p łaczu , kasz lu , k rzy k u  itp . Sposób 
czynnościow ego k sz ta łto w an ia  się ośrodków  oddecho- 
w yoh je s t  zn an y  z p io n ie rsk ich  b a d a ń  B aro n a  i B a r- 
orofta  i  późn ie jszych . O n to - i filogeneza sygnałów  po ­
rozum iew aw czych  je s t ja k  d o tąd  k a r tą  n ie  zap isaną.

B ekoff w y raża  zdziw ien ie  z pow odu  tego, że pozna­
no i opisano liczne s te reo ty p y  różnych  ow adów , ja ­
szczurek, p tak ó w , zaś p ra w ie  n ie  m a  odnośnych  o b se r­
w ac ji d la  ssaków . T rzeba  je d n a k  nad m ien ić , że choć 
n ieliczne, a le  is tn ie je  szereg  o b se rw ac ji zachow an ia  się
1 s te reo typow ych  ru ch ó w  g ryzon i, p ry m a tó w  i d ra ­
pieżnych . N iem niej są o n e  rzeczyw iśc ie  skąpe. To sa ­
mo odnosi się do ludzi: in tu ic y jn ie  rozpoznajem y  w za­

R  E  C E

B. F e r e n s ,  J. W a s i l e w s k i :  Fauna Słodko­
w odna Polski. Z eszyt 3. P tak i A v e s ,  PW N, W arsza ­
w a—Poznań  1977, s. 318, z 167 ry su n k a m i W. S i w k a .

W e w stęp ie  do te j cennej k s iążk i A u to rzy  p o d k re ­
ś la ją , że je s t  to  k o n ty n u a c ja  p ra c y  A . D u n a j e w ­
s k i e g o ,  k tó ra  pod  ty m  sam y m  ty tu łe m  u k aza ła  się 
40 la t tem u , w  ro k u  1938. To postaw iło  ich  zresztą  
w  tru d n y m  po łożen iu : s tw orzyć  now ą, o ry g in a ln ą
w ers ję  książk i, n ie  ty lko  ju ż  k ied y ś  n a p is a n e j, a le  
n a p raw d ę  do b re j, n ie  je s t ła tw o . Z  dzieła  D u n a jew ­
skiego pozosta ł u k ład : podzia ł n a  część ogólną i szcze­
gółow ą; po zo sta ły  też  n ie k tó re  ry c in y , zw łaszcza 
w  części ogó lnej. W y n ik łe  po  o s ta tn ie j w o jn ie  zm ia ­
n y  g ran ic , w y raźn y  p o stęp  w iedzy  zarów no  ogólnej 
'(system atyka, ekologia), ja k  i  szczegółow ej (fau n a  
Polski, d an e  z biologii poszczególnych ga tunków ) spo­
w odow ały  odrębność  o p raco w an ia  F e re n sa  i W asilew ­
skiego i leżą u  p o d staw  jeg o  o ryg ina lnośc i. W  znacz­
n e j części ró w n ież  o ry g in a ln e  są  ry s u n k i W. S iw ka. 
Je s t ic h  m n ie j n iż  w  d z ie le  D unajew sk iego , jed n ak  
tam , gdzie tre śc ią  ich  są  nie sch em aty , a  w yg ląd  o m a­
w ian y ch  p ta k ó w , znaczn ie  p rzew y ższa ją  w y konan iem  
i poziom em  a rty s ty cz n y m  ilu s tra c je  książk i sp rzed  40 
la t. N |

W  części ogólnej om ów ione są k o le jn o  c h a ra k te ry ­
styka , m orfo log ia  i  pochodzen ie  p taków , ich  biologia 
i zw iązki ze środow isk iem  życ ia  o raz  znaczen ie  go­
spodarcze, zw łaszcza  ro la  p tak ó w  w  go sp o d arstw ie  ry ­
back im . Część tę  z a m y k a ją  2 k ró tk ie  ro zd z ia ły  po ­
św ięcone s tan o w i b a d a ń  aw ifa u n y  s łodkow odnej P o l­
ski o raz  zb io rom  orn ito log icznym . C zęść szczegółow a 
o b e jm u je  p o d z ia ł sy s tem aty czn y , k lu cze  do  oznaczan ia  
o raz  op isy  poszczególnych g a tu n k ó w  w  u k ład z ie  sy­
stem atycznym . W szystko  z ilu s tro w an o  ry su n k a m i, k tó ­
ry ch  d o b ó r je s t w  p e łn i uzasad n io n y , a  poziom  a r ty ­
styczny, ja k  ju ż  w sp o m n ia łem , w ysoki. O m ów ienie  
każdego  g a tu n k u  zaw iera  op is u p ie rzen ia  o b u  p łci 
w  szacie godow ej i  spoczynkow ej, ich  w y m ia ry , op isy  
p isk lą t i p ta k ó w  m łodocianych , d an e  o p ie rzen iu  się, 
c h a ra k te ry s ty k ę  za jm ow anego  środow iska , op isy  g n ie ­

jem n ie  n asze  gesty  i m im ikę , gdy n au kow ych  b ad ań  
ty c h  ru ch ó w  i ich pochodzenia  je s t bard zo  m ało .

B oSz

D atow anie obsydianu. Do sposobów  da to w an ia  k o -
paliskow ych  narzędzi zaliczyć obecnie należy  now ą 
m etodę o p raco w an ą  p rzez  I. F r i e d m a n a  i w sp ó ł­
p racow ników , a to  w ed łu g  g łębokości u w odn ien ia  te ­
go k am ien ia . M etoda je s t o p a rta  n a  spostrzeżeniu  
z r. 1960, że obsyd ian  p o ch łan ia  p a rę  w odną z p o ­
w ietrza . Na sku tek  tego tw o rzy  się w a rs tw a  zm ie­
nionego  k am ien ia  p o g łęb ia jąca  się z czasem . W a r­
stw a uw odn iona  d a je  się zm ierzyć pod  m ikroskopem  
n a  cienk ich  sk ra w k a c h  p ro s to p ad ły ch  do pow ierzchni. 
G rubość uw odnionej w a rs tw y  je s t ok reś lona  w zorem  
G =  fc]/t, gdzie G jesit g rubośc ią , t  czasem , zaś k  s ta ­
lą . S ta ła  k  zależy od te m p e ra tu ry , ja k  też  od ro d za ju  
obsydianu . D la obsyd ianów  różnego pochodzen ia  k  
różn ić  się m oże 10- i w ięcej k ro tn ie . P rędkość  p o stę ­
po w an ia  u w odn ien ia  je s t w  zw yk łe j te m p e ra tu rz e  rzę ­
d u  m ik ronów  lu b  u łam k ó w  m ik ro n a  w  ciągu  ty s iąca  
la t.

BoSz
I. F r ie d m a n  i  W . L o n g , S c ie n c e  191, 1976, 347—352
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żdżenia  się, opisy  i w y m ia ry  ja j ,  d a n e  z fenolog ii 
ok resu  lęgow ego i w ęd rów ek , ogólną ch a rak te ry s ty k ę  
a re a łu  lęgow ego oraz w y stęp o w an ie  w  Polsce. K siążkę 
zam yka w ykaz  w ażniejszego  p iśm ien n ic tw a  z om ó­
w ien iem  poszczególnych pozyc ji i  skorow idze nazw  
po lsk ich  i łac iń sk ich . T ak  ko losa lne  n ag ro m ad zen ie  
fak tó w , podanych  zw ięźle i  p rzy s tęp n ie , s tan o w i o d u ­
żej w artośc i o m aw ian e j książk i. Z d ru g ie j strony  je d ­
n ak  ła tw o  w  ty m  n a g ro m ad zen iu  o d ro b n e  przeocze­
n ia , k tó re  z re sz tą  ogólnej w a rto śc i k s iążk i n ie  u m n ie j­
szają , a  n ie s te ty  do p rzy k ry ch  obow iązków  recenzen ta  
n a leż y  zw rócić  n a  n ie  uw agę.

W części ogólnej o m aw ia jąc  s tan  b a d a ń  słodkow od­
nej fau n y  P o lsk i (n iespełna  2 s tro n y  d ruku), p o m i­
n ię to  cen n e  p ra c e  (np . D y r c z  i in . ,1972, _ 1973). 
Z w łaszcza p ie rw sza  p ra c a  w a r ta  je s t po d k reś len ia , ja ­
ko że do tyczy  B agien  B ieb rzańsk ich , te re n u  zgłoszo­
nego do  P ro je k tu  M AR, zu p e łn ie  u n ika lnego  w  Ś ro d ­
kow ej iEuiropie, n a  k tó ry m  m a  pow stać  p a rk  n a ro d o ­
w y. Jeszcze m n ie jszy  rozdz ia lik , pośw ięcony  g ro m a­
d zen iu  zb iorów  o rn ito log icznych  su g e ru je , w śród  w ie -, 
lu  słusznych  rad , w y c iąg an ie  zaw arto śc i ja j p rzy  po­
m ocy  strzykaw k i. Je s t to  m e to d a  p rak ty czn ie  n ie  sto­
sow ana. S trzy k aw k ą  lu b  lep ie j c ienką ru r k ą  sk ie ro ­
w u je  się do o tw o ru  silny , w ąsk i s tru m ie ń  pow ietrza , 
k tó ry  w yrzuoa zaw artość .

Z astrzeżen ia  bu d zą  d w a  ry su n k i w  części ogólnej. 
N a irys. 8 (s tr . 16) p rzed s taw ia jący m  szk ielet sk rzy d ła  
n ie  m a tak  ch a rak te ry s ty czn eg o  d la  p tak ó w  tw o ru  
jak im  je s t  carpom etacarpus, a  p ie rw o tn ie  tw o rzące  go 
kości zostały  n a ry so w an e  osobno, ja k b y  w  rozw oju  
sk rzy d ła  n a s tą p iły  je d y n ie  re d u k c je , a  n ie  trw a łe  z ro ­
sty. N a  ry s . 24B po k azan e  gn iazdo  p ły w a jąc e , b a r ­
dzie j p rzy p o m in a  k sz ta łte m  i g łębokością  czaszy g n ia ­
zdo ły sk i n iż  perkoza.

W  części szczegółow ej o m aw ia jące j słodkow odną 
a w ifau n ę  P o lsk i pom in ię to  om ów ien ie  rok itn iczk i 
i  w odniczki, tłum acząc , że ich  zw iązek z p raw d ziw y m  
bio topem  słodkow odnym  je s t lu źn y  (s tr. 298).  ̂O ba te  
g a tu n k i są licznym i i  c h a ra k te ry s ty c z n y m i m ieszk ań ­
cam i m. in. B agien  B ieb rzańsk ich , k tó re  należą  do

5»
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re p re z e n ta c y jn y c h  b io topów  słodkow odnych  w  Polsce, 
p rze to  ibrak ic h  w  obecnym  o p ra c o w a n iu  w y d a je  się 
zaskaku jący . Z as łu g iw a ły  n a  p rz y n a jm n ie j ta k ie  om ó­
w ien ie  ja k  b rzegów ka.

W  części szczegółow ej zastrzeżen ia  ibudzą tak że  
n ie k tó re  sfo rm u ło w an ia  i d ro b n e  n ieśc isłości. N a 
p rz y k ła d  w ie lo k ro tn ie  u ży w an e  o k re ś le n ia  k o lo ru  jak o  
„ b ru n a tn y ” lu b  „rogow y” n ie  są jednoznaczne . W  czę­
ści op isów  p o w ta rza  s ię  o k re ś le n ie  lęg u  lu b  p o ry  
lęgow ej ja k o  o k re su  bard zo  k ró tk ieg o  (np . str. 170, 
209). T ym czasem  pod  ty m  po jęc iem  ro zu m iem y  czas, 
w  k tó ry m  p ta k i: b u d u ją  gniazdo, sk ła d a ją  ja ja ,  w y­
s ia d u ją  je  i z a jm u ją  się p isk lę ta m i —• w  su m ie  t rw a  
to  d łu ż e j n iż  m iesiąc , a  często p o n ad  2 m iesiące. S ą ­
dzę, że  w  ty c h  k o n k re tn y c h  p rz y p a d k a c h  chodzi 
a u to ro m  o o k re s  sk ła d a n ia  ja j  n a  n ie c a ły  o k re s  lęg o ­
w y. N a s tr. 67 znalaz ło  się s tw ierd zen ie , że p isk lę  
p u ch o w e  p erkoza  rd zaw oszy jnego  je s t  'bardzo po d o b ­
n e  do  p isk lęc ia  p e rk o za  dw uczubego . N ależało  podać, 
że je d n a k  ry su n e k  c z a rn o -b ia ły c h  p lam , zw łaszcza  n a  
głow ie, pozw ala  je  ła tw o  od różn ić  (H a rriso n , 1975). 
Z an ikow i b o c iana  b ia łego  (str. 96) w y d a ją  się p rz e ­
czyć w y n ik i P ro fu sa  (w  d ru k u ) , k tó ry  s tw ie rd z ił n a  
te re n ie  daw n eg o  w oj. ka tow ick iego  i opolskiego s tan  
liczebny  bocianów  w yższy n iż  w  la ta c h  p rz e d w o je n ­
ny ch . W  c h a ra k te ry s ty c e  ro d z in y  C haradriidae  (str. 
190) n ap isan o , że  „w y siad y w an iem  .i o p iek ą  n a d  po­
to m stw e m  z a jm u ją  się o b o je  ro d z ice” . T rzeb a  było  
dodać , iż  do tyczy  to  w iększości g a tu n k ó w , gdyż np . 
w  p rzy p ad k u  m o rn e la  z a jm u je  s ię  ty m  w y łączn ie  sa ­
m iec. N a str. 229 (budzi zastrzeżen ia  w  o p is ie  ja j  d u ­
b e lta  ich  „szare  t ło ”. T ym czasem  sam  te k s t a ta b lic e  
H an risona  (1975) p o tw ie rd z a ją  słuszność o p isu  T acza­
now sk iego  (1862) „tło  sza ro -g lin k o w ate  b lad e , lu b  z ie -  
lono-iżółtaw e ta k ż e  b la d e ” , p rz y  czym  o k re ś le n ie  „g lin - 
k o w a te” n a leż y  ch y b a  rozum ieć  ja k o  b rą z o w a w e  ro z - 
b ielone. O pis g n iazd a  ry b itw y  cza rn e j (s tr . 270) je s t 
n ie śc is ły , gdyż p ta k  te n  do  b u d o w y  używ a g łó w n ie  
m okrego  m a te r ia łu  roślinnego . G n iazdo  je s t zw yk le  
p o d siąk a jące  do  spodu. W ro d za ju  L ocuste lla  (str. 293) 
sy s tem aty cy  w y ró żn ia ją  7 g a tu n k ó w  (C lem en ts , 1974; 
V oous 1977), a  n ie  6. P odobn ie  w  ro d z a ju  A cro cep h a -  
lu s  (s tr . 295) je s t ich  n ie  13, a le  16 (C lem en ts , 1974).

W szystk ie  w sp o m n ian e  w yżej d rob iazg i n ie  u m n ie j­
sza ją  znacznego  c iężaru  w łaśc iw ego  k s iążk i F e re n sa  
i W asilew skiego , k siążk i bard zo  p o trzeb n e j i  s ta ra n ­
n ie  w y d an e j. K siążk i, k tó ra  w y p e łn iła  is tn ie ją c ą  w  
naszym  p iśm ie n n ic tw ie  lu k ę  i k tó ra  p o w in n a  p rz y ­
czynić s ię  do lepszej och rony  p ta k ó w  w o d n o -b ło tn y ch  
w  Polsce.

Z. B o c h e ń s k i

A n d rze j K 1 i m  a  j : A tlas ryback i szelfu  A fryk i 
północno-zachodniej. T om  I. M orsk i In s ty tu t  R y b ack i, 
G d y n ia  1971, s tro n  133, 52 m ap y  i d iag ram y , liczne  
ry s u n k i ry b . T om  II . P ołow y pelagiczne, M IR , G d y - 
nlia 1973, s tro n  128, 44 m ap y  i d ia g ra m y , liczne  ry ­
su n k i ry b . T om  II I . A tlas rybacki szelfu  A fryk i po- 
łudniow o-zachodniej. P o łow y denne i pelagicze. M IR, 
G d y n ia  1976, s tro n  206, 135 ry c in  ry b , 28 m ap , 7 d ia ­
g ram ó w . A n d rze j K l i m a j :  F ishery A tlas of the 
N orthw est A frica Shelf. V ol. I  a n d  II. P ublished  fo r 
th e  N a tio n a l M arin ę  F ish e rie s  S e rv ice , U .S. D e p a r t­
m e n t o f C om m erce, and  th e  N a tio n a l S cience. F o u n ­
d a tion , W ash in g to n , D.C., W arsaw , P o lsk a  1976, s tro n  
221, 43 m ap y , 9 d iag ram ó w , liczne  ry s u n k i ry b  (nieco 
sk rócone w y d an ie  I i I I  to m u  w y d an ia  po lsk iego  
z 1971 i 1973).

W szystk ie  w y m ien io n e  w y d a w n ic tw a  są n a  w sk ro ś 
o ry g in a ln y m i o p raco w an iam i za ró w n o  w  p o lsk im , ja k  
i św ia to w y m  p iśm ien n ic tw ie  fach o w y m , o d u ży m  zna­
czeniu  d la  te o r ii  i p ra k ty k i ry b o łó w stw a  m orsk iego . 
M im o ty tu łó w  w szystk ich  tom ów , n ie  są o n e  sam ym i 
„ a tla sa m i” lecz o p raco w an iam i śc iśle  n a u k o w y m i, ich - 
tio log icznym i, o p a r ty m i n a  15 -le tn ich  w ła sn y c h  b a d a ­
n ia c h  a u to ra  n a d  ieh tio fau n ą  i ry b o łó w s tw em  szelfu  
A fry k i z ach o d n ie j, w  czasie  k tó ry c h  spędził n a  m o­
rz u  b ezpośredn io  7,5 ,lat. A tla sy  tr e ś c ią  sw o ją  o b e j­
m u ją  d a n e  z b io log ii i eko log ii se tek  g a tu n k ó w  ry b  
u ży tkow ych , p o ła w ia n y c h  d la  ce ló w  p rzem y sło w y ch , 
tak że  p rzez  ry b a k ó w  po lsk ich  podczas re jsó w  n aszy ch

s ta tk ó w  rybo łów czych  n a  w ody zach o d n io afry k ań sk ie . 
R ów nocześn ie  są to  o p raco w an ia  o c h a ra k te rz e  zoo- 
g eo g raficzn y m , gdyż  o b e jm u ją  rozs ied len ie  geog rafi­
czne o p isy w an y ch  g a tu n k ó w  ry b  n a  w schodn im  o b ­
szarze  A tla n ty k u . B ardzo  oenne są  d a n e  ich tio log icz- 
nie i  b io log iczne o ra z  u w zg lęd n ien ie  o k resó w  żerow a­
n ia  i  ta r ła  o ra z  k o n c e n tra c ji r y b  w  cyklu  rocznym  
zw ią z a n e  z ty m i z jaw isk am i. R ó w n ie  cen n e  są  w ia ­
dom ości o w ęd ró w k ach  poziom ych  i dobow ych  p iono­
w ych . W szystko to  p rzedstaw iono  w  postac i m a p  ic h -  
tio log icznyoh , osobno d la  ry b  pelag icznych , a  osobno 
d la  p rzy d en n y ch . P rz y  k ażd e j m ap ie  zam ieszczono o d ­
p o w ie d n ie  zw ięzłe  o b ja śn ie n ia  u m o żliw ia jące  ła tw ie j­
sze z ro zu m ien ie  tre śc i m a p . P oza  ty m i m a te r ia ła m i 
pochodzącym i z o ry g in a ln y ch  b a d a ń  a u to ra , zam ie­
szczono w  k ażd y m  to m ie  A tla su  m a p y  w skaźn ików  
e k sp lo a tac ji po łow ów  p rz e d s ta w ia ją c  w spółzależność 
m iędzy  w y d a jn o śc ią  po łow ów  a  ich  sk ład em  g a tu n ­
k o w y m  u ję tą  w  cyk lu  rocznym . Szczegółow e ana lizy  
rh a te r ia łu  ich tio log icznego , k tó ry c h  a u to r  w y konał p o ­
n a d  60 000, o b e jm u ją : p o m ia ry  ca łk o w ite j d ługośc i 
ry b , ich  c ięża ru  w  g ram ach , s ta n u  gruczo łów  ro z ro d ­
czych, o k re ś le n ie  p łc i, tre śc i i  istopnda w yp e łn ien ia  
p rzew o d u  pokarm ow ego , ok reś len ie  w iek u  ry b  n a  p o d ­
s ta w ie  łu sek  i  o to litów . U w zględn iono  ró w n ież  g łębo ­
kość łow iska , c h a ra k te r  d n a , ty p  s ie c i łow iących  o raz  
d a n e  m e teo ro log iczne  i  h y d ro g ra fic zn e , k tó re  m og ły  
m ieć  w p ły w  n a  w y n ik  połow ów .

W  su m ie  w szystk ie  to m y  A tla su  rybackiego , w y ­
d a n e  p rzez  d łu g o le tn ieg o  p rao o w n ik a  naukow ego  M IR  
w  G d y n i, p rz e d s ta w ia ją  o ry g in a ln e  o p raco w an ie  p o d ­
staw o w e  za ró w n o  co do tre śc i, ja k  i  u k ła d u , k tó re  
m a i m ieć b ęd z ie  przez  d łu g ie  la ta  d u że  znaczenie 
d la  ich tio log ii i ry b o łó w s tw a  a tlan ty ck ieg o . Z naczen ie  
ty c h  o p raco w ań  n ie  o g ran icza  s ię  ty lk o  do ry b o łó w ­
stw a  polskiego, lecz p o siad a  p o w ażn e  znaczen ie  tak że  
d la  ich tio lo g ii i ry b o łó w s tw a  in n y ch  k ra jó w . N a jle ­
p szym  dow odem  tego  je s t  fa k t, że d w a  p ie rw sze  to ­
m y  A tla su  ryback iego  s z e lfu  A fr y k i  pó łnocno-zachod­
n ie j  zo sta ły  p rze tłu m aczo n e  n a  język  an g ie lsk i n a  z le ­
cen ie  N a tio n a l S cience  F o u n d a tio n  w  W aszyng ton ie  
i w y d a n e  w  n ieco  skróconej fo rm ie  w  jed n y m  tom ie. 
R y c in y  zo sta ły  w  n im  p rzed s taw io n e  w y łączn ie  w  d r u ­
k u  czarn y m , podczas gdy  w  w y d a n iu  p o lsk im  są  z ró ­
żn ico w an e  pod  w zg lędem  b a rw n y m . O m ów ione A tla ­
sy  doc. d ra  A. K lim a ja , fo rm a tu  in  q u a r to , m ogą s ta ­
n o w ić  cen n y  p o d ręczn ik  d la  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  
za jm u ją c y c h  s ię  ie h tio fa u n ą  A tla n ty k u  zachodniego, 
d la  k a p ita n ó w  s ta tk ó w  ry b a c k ic h  p rzy  w yborze  (naj­
k o rzy s tn ie jszy ch  łow isk  o ra z  d la  p rzed s ięb io rs tw  po­
łow ow ych , a  ta k ż e  d la  s tu d en tó w  szkół m orsk ich , o raz  
in n y c h  s tu d iu ją c y c h  o cean o g ra fię  n a  U n iw ersy tec ie  
G d ań sk im  i in n y ch  ucze ln iach  Polski.

R . J . W  o j t  u  s i a k

Z dz isław  B e d n a r z ,  J a n in a  K o c z w a ń s k a :  
A tlas roślin  runa leśnego. PW R iL , W arszaw a 1976, 
s tr . 531, rys. 369, cena zł 60.—

A tla s  ro ś lin  runa  leśnego, o p raco w an y  przez 
Z. B ed n a rza  i  J. K oczw ańską , w y p e łn ia  d u żą  lu k ę  
is tn ie ją c ą  do ty ch czas w  k ra jo w e j l i te ra tu rz e  leśnej. 
J e s t  to  b o w iem  p ie rw sza , bardzo  u d a n a  p ró b a  p rzed ­
s ta w ie n ia  w  fo rm ie  a tla s u  du że j liczby  ro d z im y ch  
g a tu n k ó w  ru n a  leśnego. Pozycja  ta  w in n a  p rzede  
w szy stk im  za in te reso w ać  uczn iów  tech n ik ó w  leśnych , 
s tu d en tó w  le śn ic tw a  o raz  leśn ików  p rak ty k ó w . P o ­
n a d to  n ie w ie lk i fo rm a t sp ra w ia , że  m oże o n  być w y ­
k o rz y s ty w a n y  tak że  w  te r e n ie  jako  pod ręczne  źródło  
in fo rm ac ji.

N a ca ło ść  o p raco w an ia  A tla su  ro ś lin  runa  leśnego  
sk ła d a ją  się 3 części. P ie rw sza  z  n ic h  p rzed s taw ia  
p o k ró j m ch ó w , w ą tro b o w có w  i p ap ro c i o ra z  budow ę 
m orfo log iczną  poszczególnych  o rg an ó w  (korzen ia , liści, 
k w ia to s ta n u , k w ia tu , ow ocu  i n as ien ia ) ro ś lin  jed n o - 
i d w u liśc ien n y ch . W d ru g ie j części A tla su , oprócz 
k ró tk ie j c h a ra k te ry s ty k i ro ś lin y , p odano  rów n ież  je d ­
n o s tk ę  fito socjo log iczną , do  k tó re j d a n y  g a tu n e k  n a ­
leży  o ra z  jego  rozm ieszczenie  n a  te r e n ie  k ra ju . O s ta t­
n ią  ozęść A tla su  s tan o w ią  p rz e jrz y s te  ry su n k i w szyst­
k ic h  (373) o m aw ian y c h  g a tu n k ó w . U zup e łn ien iem  ca­
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łości je s t sko row idz po lsk ich  i  łac iń sk ich  n azw  ro ­
ślin.

U w zględnione w  A tla s ie  g a tu n k i zostały  u sy s tem a­
tyzow ane w ed ług  R o ślin  p o lsk ich  (Szafer, K u lczyńsk i, 
P aw łow sk i 1967), gdyż zam ierzen iem  au to ró w  bvło, 
ab y  A tla s  u ła tw ił s tu d en to m  i leśn ikom  k o rzy s tan ie  
z ta k ic h  o p raco w ań  flo ry sty czn y ch  ja k  Flora polska  
czy Szata  roślinna  P olski.

A czkolw iek au to rzy  s ta ra li się  zam ieścić ja k  n a j ­
w ięcej ga tu n k ó w  ru n a  leśnego, to  je d n a k  w y d a je  się, 
że do b rze  było  by uw zg lędn ić  w  n a s tę p n y m  w y d an iu  
A tla su  jeszcze ta k ie  g a tu n k i, ja k  np . C oronilla  varia  
L., G n a pha lium  s ilv a tic u m  L ., Pirola ro tu nd ifo lia  L. 
czy D igita lis grand iflo ra , re zy g n u jąc  ew e n tu a ln ie  
z n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  tu rz y c  bardzo  tru d n y c h  do 
rozróżn ien ia  d la  p o czą tk u jący ch  flo rystów , a  przecież 
z  m y ś lą  o n ic h  p o w sta ła  ta  p u b lik ac ja .

W  A tla s ie  spostrzeżono d ro b n e  b łęd y  d ru k a rsk ie  
m. in. zn ieksz ta łca jące  n ie k tó re  n azw y  gatunkow e. 
Ponad to  n ie  zam ieszczono in fo rm ac ji, że A n em o n e  
silvestr is  je s t w  P o lsce  ro ś lin ą  ch ron ioną . Tego ro ­
d z a ju  u s te rk i n ie  u m n ie js z a ją  w a rto śc i p ra c y  i  n ie ­
w ątp liw ie  zostaną  u su n ię te  w  n a s tę p n y m  w ydan iu .

Szybkie  zn ik n ięc ie  A tla su  ro ś lin  runa  leśnego  
z pó łek  k s ięg a rsk ich  św iadczy  o d u ży m  zapo trzebo ­
w an iu  n a  tego ro d za ju  o p racow an ie . D latego też  n a ­
leża łoby  życzyć, a b y  d ru g ie  w y d an ie  ukazało  się jak  
najszybcie j i  w  zw iększonym  nak ładz ie .

A ndrze j K a l e m b a

G lyn  E v a n s :  T h e  L ife  of B eetles. G eorge A llen  
an d  U n w in  L td , L o n d o n  1977, s tr . 232. £  2,95

C hrząszcze sponad 300 000 g a tu n k a m i stan o w ią  n a j­
liczn iejszy  rz ą d  dziś ży jący ch  zw ierzą t. Św iadczy  to 
o ich  ogrom nych  zdo lnościach  przystosow aw czych , 
w y raża jący ch  się n iew y cze rp an ą  rrenegością form , 
cech i w łasności b io logicznych. Je ś li do d ać  do  tego, 
że liczne g a tu n k i m a ją  d la  cz łow ieka pow ażne  zn a ­
czenie gospodarcze, że  n ie k tó re  s ta ły  się u lub io n y m i 
ob iek tam i b ad ań  lab o ra to ry jn y c h , ła tw o  sobie w y ­
obrazić  tę  la w in ę  in fo rm a c ji zm ag azy n o w an y ch  w e 
w spółczesnej li te ra tu rz e  n aukow ej. Z am ia rem  a u to ra  
je s t w prow adzen ie  czy te ln ika , za ró w n o  zaw odow ego 
biologa n iesp ec ja lis tę , ja k  też  a m a to ra , w  ca łoksz ta łt 
naszej w spółczesnej w ied zy  o ch rząszczach  w  sposób 
ła tw o  czy te lny , in te re su ją c y  i now oczesny . I to  udało  
m u  się znakom icie. T ych  p a rę  np . istron ro zd z ia łu  po ­
czątkow ego o bu d o w ie  cia ła , o b ja śn ia ją c y c h  m ech a ­
n izm y  -chodu i lo tu , m oże  stan o w ić  p rzy k ład  zw ięz­
łości i p recy z ji opisu. W  ty m  te ż  rozdzia le  p o d a je  
w  ogó lnym  za ry s ie  sy s tem aty k ę  te j g ru p y  w  o p arc iu
0 C row sona. R ozród i Tozwói, te m a t dalszego  ro z ­
dzia łu , om aw ia  w  n a s tę p u ją c y m  p o rząd k u : d y m o r­
fizm  p łciow y, p rzy w ab ian ie  p a r tn e ra , za lo ty  i  ko p u ­
lac ja , sk ład an ie  ja j ,  rozw ój pozazarodkow y (m e ta ­
m orfoza  i  h ip erm etam o rfo za), re g u la c ja  ho rm o n aln a  
p rzeob rażen ia .

N a jobszern ie jszy  ro zd z ia ł odnosi się do p o k arm u
1 sposobów  odżyw ian ia . W iększość chrząszczy  je s t ro ­
ślinożerna  o n a jp rze ró żn ie jszy ch  g ra d a c ja c h  sp ec ja li-  
zac ii, aż  do  sk ra jn eg o  m onofag izm u  stanow iącego  w y­
p adkow ą d w ó ch  k ie ru n k ó w  ew o lu c ji: ro ś lin y  p ro d u ­
k u ją c e  n a tu ra ln e  in sek ty cy d y  (p ire tro n y , a lkalo idy) 
odnoszą sukces e w o lu cy jn y  jak o  lep ie j ch ron ione  
p rzed  p ożeran iem , n a to m ias t ow ady , k tó re  z b ieg iem  
czasu  p o tra f iły  w y tw orzyć  o d p o w ied n ie  o d tru tk i, p rze ­
chodząc n a  w ąsk ą  w ybiórczość p o karm ow ą, rozsze­
rzy ły  sw oje  m ożliw ości w sp ó łis tn ien ia  p rzez  w y k o rzy ­
s tan ie  sp ec ja ln y ch  n isz  pokarm o w y ch . O koło d w a  tu ­
z in y  rodzin  z ogólnej ilości 166 u w aża  się za w y łącz ­
nych  d rap ieżn ik ó w , chociaż  i w  in n y c h  ro d z in ach  n ie  
b ra k  poszczególnych g a tu n k ó w  d rap ieżn y ch . U zyska­
n ie  śc isłych  d an y ch  o o d ży w ian iu  się d rap ieżn ik ó w  
je s t często dość  tru d n e , to też  a u to r  om aw ia  szereg 
m etod , z a trz y m u ją c  się  d łu że j n a  serolog icznej. S am e 
sposoby po łow u  są  n a d e r  z różn icow ane, od n ie jako  
p ry m ity w n y ch  z w y k o rzy stan iem  fizycznej p rzew ag i, 
aż  do ta k  w y ra fin o w an y ch , ja k  u  am ery k ań sk ieg o  
św ie tlika  z ro d za ju  P h o tu r is  p rzy w ab ia jąceg o  sygna­
łam i św ie tln y m i sam ców  in n eg o  ro d za ju , by  je  po­
żreć. Jak o  o sobną  g ru p ę  sp ec ja lis tó w  pokarm ow ych

om aw ia  a u to r  tzw . czyścicieli, a  w ięc  tru p o ja d y  i ko - 
p ro fag i. O często n iedocen iane j ro li kopro fagów  n iech  
św iadczy  p rz y k ła d  p rzy toczony  przez a u to ra : podczas 
gdy  w  E u ro p ie  k a ł byd lęcy  zalega n a  łąk ach  k ilka  
tygodni, a  w  A fryce p rzy  sp rzy ja ją cy ch  okolicznoś­
ciach  m oże on  zn iknąć  n a w e t po pó ł godzinie, w  A u ­
s tra li i — p rzy  b ra k u  o w adów  czyścicieli — leży on  
n a  łąk ach  n a w e t do p ięc iu  la t. P rzy  w ie lk ie j ilości 
w ypasanego  b y d ła  p o w odu je  to  znaczne obn iżen ie  
p ro d u k ty w n o śc i łąk  n a  sku tek  p o jaw ien ia  się n ie -  
spasa lnyoh  chw astów . W  ro k u  1966 szacow ano te  
szkody n a  2 1/3 m ilionów  £ . Sprow adzono  do  pó łnoc- 
ne j Q ueensland ii 30 000 a fry k a ń sk ic h  i m eksykańsk ich  
chrząszczy, o b e jm u jący ch  4 g a tu n k i k o p ro fagów  i 3 
g a tu n k i d rap ieżn y ch , żyw iących  się la rw a m i m uch. 
D opiero w  1972 r. jed en  z ty ch  g a tu n k ó w  zaak lim a ­
tyzow ał się n a  ty le , że d ez in teg rac ja  odchodów  b y d lę ­
cych została  w  w idoczny sposób przyśp ieszona. S to ­
sunkow o n ie liczn e  chrząszcze są pasoży tam i, p rzy  
czym  często spo tyka  się ja k b y  w czesne s tad iu m  paso - 
ży tn ic tw a , tru d n o  rozróżn ia lne  od kom ensalizm u. 
W b ard z ie j w y spec ja lizow anych  w y p ad k ach  u leg ł m o­
d y fik ac jo m  cyk l rozw ojow y z p o jaw ien iem  się d o ­
d a tk o w y ch  fo rm  la rw a ln y c h  (h iperm etam orfoza), 
a  ty lk o  n ie liczn e  p rzesz ły  na  w yłączne  pasoży tn ictw o 
zm ien ia jąc  w yg ląd  i rozw ój ta k  znaczn ie , że  s ta ły  się 
całkow icie  n iep o d o b n e  do  chrząszczy, ja k  np . S ty lo -  
poidea, k tó re  a u to r  za licza  za  C row sonem  do Coleo- 
ptera , a  n ie , ja k  to  dziś często się czyni, do o d rę b ­
nego rzędu  S trep sip tera  (w aeh larzoskrzyd łe).

W  ro zdz ia le  p t. „Z achow an ie  się i Ś rodow isko” 
rozw aża a u to r  sposoby o b ro n y  p rzed  w ro g am i i o c h ro ­
n y  p rzed  n ie sp rzy ja jący m  środow isk iem  {zachow anie 
się och ronne , m askow an ie , ob rona czynna m ech a ­
n iczn a  i chem iczna, u b a rw ie n ie  ostrzegaw cze, m im i- 
k ra , chrząszcze w odne  i p ustynne). Do n a jc iek aw ­
szych, doskona le  p rzem y ślan y ch  i p o p a rty ch  p rz y k ła ­
d a m i z now szych  p ra c  sp ec ja lis tycznych  n a leżą  roz­
d z ia ły  p t. „P o p u lac ja  i  Z espo ły” o ra z  „C hrząszcze 
i  C złow iek” , w  k tó ry m  m . dn. m ow a o szkodnikach 
i  w alce  z n im i m etodam i zarów no chem icznym i, jak  
i b iologicznym i.

O ry g in a ln y m  pom ysłem  je s t d o d a tek  p t. „Z ajęcia  
P rak ty czn e”, pośw ięcony  o bserw acjom  te ren o w y m . 
D a je  tu  n ie ja k o  w ykaz te m a tó w  godnych  u w ag i z b io ­
logii chrząszczy , ja k  też  zw ięzłe  w skazów ki p o słu g i­
w an ia  się p u łap k am i do  o p raco w an ia  tem a tó w  ekolo­
gicznych, z k luczem  ry su n k o w y m  do  oznaczan ia  n ie ­
jak o  „z g ru b sza” chrząszczy n a jczęśc ie j spo tykanych  
w  ta k ic h  p u ła p k a c h  n a  W yspach  B ry ty jsk ich .

N a k ońcu  k s iążk i zna jdz ie  czy te ln ik  słow nik  n a j­
w ażn ie jszych  te rm in ó w  n au k o w y ch , w yb ó r li te ra tu ry  
u zu p e łn ia jące j, ja k  też  b ib lio g ra fię  p ra c  cytow anych . 
O koło 60 ilu s tra c ji  k resk o w y ch , w y k onanych  w  je d ­
n o lite j tech n ice , doskonale  u zu p e łn ia  te k s t i u ła tw ia  
jego zrozum ienie . Jak o  now oczesne, zw ięzłe  i ła tw o  
czy te lne  w p ro w ad zen ie  w  tę  n a jlic zn ie jszą  g ru p ę  o w a ­
dów , ja k ą  są  chrząszcze, k siążk a  t a  z a s łu g u je  na  
c ie p łe  polecen ie .

W. M i c h e r d z i ń s k i

T he  B iology of Sea S nakes, w yd. W illiam  A. D u n - 
son, B a ltim o re—L ondon—T okyo 1975, U n iv e rs ity  P a rk  
P re ss  s. X  +  530

W ęże m orsk ie  m ało  są z n a n e  czy te ln ikow i p o lsk ie ­
m u. Jed n ak  i w  p iśm ien n ic tw ie  zach o d n im  rów n ież  
n iew ie le  m o żn a  znaleźć o n ic h  p u b lik ac ji. P rzy  sta le  
ro sn ący m  w y k o rzy stan iu  w  gosp o d arce  m órz t r o p i­
k a ln y ch  w y d a je  się bard zo  celow e o p u b lik o w an ie  
o m aw iane j książk i, ty m  b a rd z ie j, że po p rzed n ia  w ie l­
k a  m on o g rafia  w ęży m o rsk ich  w  języ k u  ang ie lsk im  
M onograph o f th e  Sea S n a kes  M. S m ith a  u k aza ła  się 
w  1926 r.

P rzy  o p raco w an iu  k s iążk i T h e  B io logy  o f Sea  
S n a kes  w yko rzystano  m iędzy  in n y m i m a te r ia ły  u z y ­
sk an e  podczas d w u  ek sp ed y c ji n au k o w y ch , k tó ry ch  
o rg an iza to rem  b y ł d r  W. A . D unson , re d a k to r  n acze l­
ny  i w ydaw ca  om aw ian e j pu b lik ac ji. W spó łp racow ało  
z n im  18 w y b itn y ch  spec ja lis tó w  z zak re su  h e rp e to - 
logii, b iologii, m edycyny  i n a u k  pokrew nych .

A u to rzy  om ów ili specyficzne  p rzysto sow an ia  w ęży 
m orsk ich  do sta łego  p rzeb y w an ia  w  środow isku  w od­
nym , ich  rozm ieszczenie  geograficzne , pok rew ień stw o



sero log iczne i  w y su n ę li w n iosk i do tyczące  ew o lu c ji 
ty ch  zw ierzą t. Z w ró c ili uw ag ę  n a  a p a ra t  jad o w y  
ch ro n iący  w ęże m o rsk ie  p rzed  zw ie rzę tam i d ra p ie ż ­
n y m i o raz  u ła tw ia ją c y  im  zd o b y w an ie  pożyw ien ia . 
O p isa li p rzy s to so w an ia  ty c h  gadów  do n u rk o w a n ia  
o ra z  d ług iego  p rz e b y w a n ia  pod w odą, m ech a n izm y  
re g u lu ją c e  zaw arto ść  soli w  p ły n a c h  u s tro jo w y ch , 
a  tak że  oczy i in n e  o rg a n y  zm ysłów . B ad a li rów n ież  
pasoży ty  w ęży m o rsk ich , a  osobny  rozdzia ł pośw ięcili 
k aczen icy  P la ty lep a s o p h ioph ilu s , ży jące j w  c h a ra k ­
te rz e  e p ib io n ta  n a  skórze  ty c h  gadów . O m ów ili ta k ż e  
ja d y  i ich  sk ład  chem iczny , często tliw ość  p o k ąsań  
ludz i p rzeż  w ęże  m orsk ie , k lin iczn e  a sp e k ty  d z ia ła n ia  
ich  jad ó w , a n ty to k sy n y  p rzec iw  ja d o m  ty c h  zw ie rzą t 
o raz  w y n ik i d o św iad czeń  la b o ra to ry jn y c h  n a  żyw ym  
m a te r ia le .

B ardzo  c iekaw e są  in fo rm a c je  d o ty czące  po łow ów  
w ęży  m o rsk ich  d la  skóry  i m ię sa  n a  F ilip in ach , roz­
w ażan ia  n a  te m a t d o m n iem an y ch  i rzeczyw is tych  a ta ­
k ów  w ęży  m o rsk ich  n a  lu d z i, a  ta k ż e  o p in ie  o s k u t­
k a c h  e w en tu a ln eg o  ro z p rz e s trz e n ie n ia  się pęza (P ela - 
m is  p la tu ru s)  n a  tro p ik a ln e  w ody  A tla n ty k u  w  p rzy ­
p a d k u  zb u d o w an ia  p ro jek to w an eg o  k a n a łu  bez śluz, 
m ającego  po łączyć te n  ocean  z P acy fik iem .

K siążk a  je s t bogato  ilu s tro w a n a . Z a w ie ra  liczne  
fo to g rafie , w y k re sy  i m apk i. P rzezn aczo n a  je s t d la  
herpeto logów , b io logów  o ra z  o cean o g ra fó w  z a in te re ­
sow anych  p ro b le m a ty k ą  b io log iczną. P om im o ogólne­
go ty tu łu , m o n o g ra fia  pow yższa z a jm u je  się je d n a k  
g łów nie  w ężam i m o rsk im i p rzy b rzeżn y ch  w ód A u ­
s tra lii, N ow ej 'G w inei i  F ilip in . Z a w ie ra  w ie le  in te re ­
su jący ch  szczegółów  do tyczących  życ ia  a u s tra li js k ic h  
g a tu n k ó w  w ęży  m orsk ich , u lub ionego  ic h  środow iska  
p rzyb rzeżnego , sposobu o d ży w ian ia  o raz  c h w y ta n e j 
p rzez  n ie  .zdobyczy.

Poza ty m  o b sze rn ie  o m aw ia  p e lag iczn y  g a tu n e k  
P elam is p la tu ru s , sp o ty k a n y  w  tro p ik a ln e j s tre fie  
O ceanu  In d y jsk ieg o  i Spokojnego , od  M a d a g a sk a ru  po 
zach o d n ie  b rzeg i A m e ry k i Ś rodkow ej. J a k  w y n ik a  
z zam ieszczonych  d an y ch , w ąż  te n  w e  w schodn ie j 
części O ceanu  S poko jnego  je s t  n ie m a l w o ln y  od p a so ­
żytów . N ie m a  ta m  crównież z w ie rzą t d rap ieżn y ch , 
tęp iący ch  tego  w ęża. G łów ne s t r a ty  w  p o p u la c ji  p o ­
w o d u ją  sz to rm y  w y rzu ca jące  ty s ią c e  o so b n ik ó w  na  
brzeg, gdz ie  g iną  dość  szybko  w  p ro m ie n ia c h  t r o p i­
ka ln eg o  słońca.

K siążka  po m ija  je d n a k  szereg  w ażn y ch  g a tu n k ó w  
w ęży  m o rsk ic h  sp o ty k an y ch  u  w y b rzeży  In d ii i  In -  
doch in . J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  dość pow ażnym  n ie d o ­
c iąg n ięc iem  o p raco w an ia , a lb o  też  w y m ag a ło  u w i­
do czn ien ia  tego  w  ty tu le  k siążk i. Szkoda rów n ież , że 
o m a w ia n a  m o n o g ra fia  n ie  z aw ie ra  b a rw n y c h  i lu s t r a ­
cji, ta k  często zam ieszczanych  w e  w spó łczesnych  w y ­
d a w n ic tw a c h  zoologicznych. M im o ty c h  u s te re k  o m a ­
w ia n a  k s ią ż k a  s tan o w i b a rd zo  oenną p u b lik a c ję  d o ­
ty czą cą  w ęży  m orsk ich .

W ac ław  J a r o n i e w s k i

R.  M.  B l a c k :  T he O bserver’s  Book of Fossils.
F re d e r ic k  W arn e  (P u b lish e rs) L td ., L ondon  1977, s tr. 
191, ryc . 135, fot. 16, C ena  £  1,10

W iększość f i rm  w yd aw n iczy ch , p u b lik u ją c y c h  k siążk i 
o p ro b lem a ty ce  p rzy ro d n icze j, p rzy g o to w u je  też  n a  ogół
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W  d n ia c h  od 22 do  28 I I  1978 r .  o d b y ła  s ię  w  L ą d ­
k u  Z d ro ju  k o le jn a  S zk o ła  S peleo log iczna u n iw e rsy -

ca łe  se r ie  k ieszonkow ych  n a jczęśc ie j op raco w ań  o ob ­
sze rn y m  p ro filu , p isan y ch  przez  spec ja listów , a le  p rz e ­
znaczonych  d la  szerok iego  k rę g u  czy te ln ików , z a in te ­
re so w an y ch  rz e te ln y m  poznan iem  o taczającego  św iata . 
S e rie  tak ie , je że li ty lko  są  o p raco w y w an e  a trak cy jn ie , 
z n a jd u ją  w ie lu  odbiorców , tak że  z resz tą  b ard z ie j za ­
a w an so w an y ch , p e łn iąc  w  rezu lta c ie  d użą  ro lę  d y d a k ­
ty czn o -w y ch o w aw czą . S e rią  ta k ą  b y ła  np . P W N -ow ska 
„O m eg a”, a  je d n ą  z w ie lu  podobnych  w y d aw an y ch  w  
A n g lii są  k ieszonkow e k siążk i „ b ad acza -o b se rw a to ra” 
(T h e  O b serve r’s B ook), w y d aw an e  p rzez  lo n dyńską  p o ­
w yższą firm ę .

D otychczas w  se r ii te j u kaza ło  się ju ż  ponad  70 ty ­
tu łó w , (S k a m ie lin y  są  71), z czego n a jw ięce j w  dziale 
h is to r i i n a tu ra ln e j ,  obok ta k ic h  dziedz in  ja k  tra n sp o rt , 
sp o rt, a rc h i te k tu ra , k o lek c jo n ers tw o , sz tuka , h is to ria  
i tu ry s ty k a . W  n a jb a rd z ie j in te re su ją c y m  p rzy rodn ików  
d z ia le  p ie rw szy m  w ydano  ju ż  po k ilk a  pozycji p rezen ­
tu ją c y c h  ptalki (B ird s , B ird s ’ Eggs), ry b y  (F reshw ater  
F ishes, Sea  F ishes, T rop ica l F ishes), ow ady  (B u tte r -  
f l ie s , L arger, M oths, In sec ts  and Sp iders), zw ierzę ta  
dz ik ie , dom ow e i zoo (W ild  A n im a ls , Zoo A n im a ls , 
F a rm  A n im a ls , Dogs, H orses and P onieś, Cats), ro śliny  
(W ild  F low ers, G rasses, M ushroom s, L iehens , C acti, 
G arden  F low ers, F low ering  T rees and  S h ru b s , H ouse  
P lan ts, V egetab les), n ie k tó re  ekosystem y  (Pond L ife , 
Sea  and  Seashore) i in n e .

S ty k a ją c  się  je d n a k  z k tó rąk o lw iek  g ru p ą  ro ś lin  czy 
z w ie rzą t b io log  s ty k a  się te ż  z ich  ew o luc ją , a  w ted y  
często i ze sk am ien ia ło śc iam i; są one rów n ież  ch ę tn ie  
g rom adzone  jak o  p a m ią tk i z w y p ra w  i w y jazdów  te ­
ren o w y ch , i późn ie j p o w sta ją  p ro b lem y  z ich  u sy s te ­
m a ty zo w an iem . D la ty ch  w szystk ich  p rzeznaczona  je s t 
w ła śn ie  ta  n ie w ie lk a  k siążk a  R hony  M acR ae B lack , a b ­
so lw en tk i i  d o k to ra  geologii u n iw e rsy te tu  w  G lasgow  
i w y k ład o w cy  u n iw e rs y te tu  w  N o ttingham . A u to rk a  
p o d ręczn ik a  paleon to log ii tu  ta k ż e  p re z e n tu je  p rz e ­
g ląd o w e  k o m p en d iu m  w iedzy  z tego  zak resu , jako  
w stęp  do b a rd z ie j zaaw an so w an e j l i te r a tu ry  i badań .

W  p ie rw szy ch  11 k ró tk ic h  ro zd z ia łach  (s tr. 10—40) 
o m aw ia  w ięc  a u to rk a  m ech an izm  p o w staw an ia  sk a ­
m ien ia ło śc i, zasady  k la sy fik a c ji b io log icznej, g łów ne 
g ru p y  sy s tem a ty czn e  (11 ty p ó w  zw ie rzą t i 5 g ru p  ro ś ­
lin ), zeg a r geologiczny, środow isko  życia  o rgan izm ów  
w y m a rły c h , se d y m e n ta c ję  i je j p rzeb ieg , sk am ien ia ło ­
śc i ja k o  fo rm y  p rzew odn ie , pochodzen ie  i ew o luc ję  ży ­
cia, i w reszc ie  zasad y  g rom ad zen ia  ko lekc ji. C ałą  pozo­
s ta łą  część k s iążk i s tan o w i n a to m ia s t sys tem atyczny  
p rzeg ląd  g łó w n y ch  ro d za jó w  sk am ien ia ło śc i, w  ty m  
p rzed e  w szy stk im  bezkręgow ców , m n ie j k ręgow ców  
i ro ś lin . S ponad  100 ty s . zn an y ch  g a tu n k ó w  sk am ie ­
lin  a u to rk a  o m aw ia  n a jczęśc ie j sp o ty k an e  ro d za je , łą ­
cząc in fo rm a c je  i p recy zy jn e , w łasn o ręczn e  ry su n k i, w  
czy te lne , ca ło s tron icow e zestaw y , z p o d aw an iem  cza­
so k resu  w y s tęp o w an ia  d a n y c h  fo rm , a  w ięc  i p rz y b li­
żonego w iek u  k ry ją c y c h  je  sk a ł. Jak o  że w iększość sk a ­
m ien ia ło śc i s tan o w ią  m o rsk ie  bezkręgow ce, im  też  a u ­
to rk a  pośw ięca  n a jw ięc e j m ie jsca .

O prócz ry su n k ó w  całych  o rgan izm ów  i ich  tw a rd y ch , 
n a jle p ie j zach o w u jący ch  się części, je s t też  k ilk a  czar- 
n o -b ia ły c h  zd jęć  sk am ie lin  i  z rek o n s tru o w an y ch  form . 
D la b a rd z ie j z a in te reso w an y ch  p o d a je  też  au to rk a  22 
po zy a je  fach o w ej l i te r a tu ry  w y d an e j w  G B  i USA.

W. S e i d 1 e r

N A U K O W A

te tó w  ś ląsk ich . J e j w sp ó ło rg an iza to rem  b y ła  S ek c ja  
S peleo log iczna  Polsk iego  T ow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a . U czestn iczy li w  n ie j w y b itn i badacze  k ra s u  
i  ja s k iń  z C zechosłow acji, F ra n c ji,  P o lsk i, W ęgier 
i  Z SR R . W  za ję c ia c h  b ra li  ta k ż e  u d z ia ł s tu d en c i geo­
log ii i  g eo g ra f ii ró żn y ch  ucze ln i polsk ich .

Podczas o tw a rc ia  Szko ły  o rg an iza to rzy  pod k reś lili
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znaczen ie  do tychczasow ych  sp o tk ań . O tw ie ra ją c  im ­
prezę  doc. M. P u l i n a  w skazał, że w  cz te rech  d o ­
tychczasow ych sp o tk an iach  b ra ło  u d z ia ł ponad  450 
specjalistów . W ygłosili o n i p ra w ie  100 re fe ra tó w  i k o ­
m u n ik a tó w  o a k tu a ln ie  p ro w ad zo n y ch  b adan iach . 
W iększość ty c h  re fe ra tó w  u k aza ła  się w  d ru k u .

R an g ę  m iędzynarodow ą i k ra jo w ą  im p rezy  om ów ili 
także  prof. A. J  a  h  n , z w ra c a ją c  uw ag ę  n a  szczególne 
zasługi głów nego o rg an iza to ra  Szkoły  — doc. P u liny . 
O zag ran icznych  oddźw iękach  Szkoły  m ów ił sek re ta rz  
M iędzynarodow ej U n ii Speleologicznej — pro f. V. P a -  
n o S  z C zechosłow acji. W reszcie  nacze ln ik  m ia s ta  
S tro n ia  E. M i e d z i c a  p o d k re ś lił w agę  ja k ą  w ładze  
reg ionu  p rzy w iązu ją  do  d z ia ła ln o śc i speleologów , 
zw łaszcza w  zak res ie  a k ty w iza c ji tu ry s ty czn e j r e ­
gionu.

P ra c e  S zko ły  o d b y w a ły  się w  sem in ariach . P ie rw ­
sze z n ic h  „P rob lem y  złożow e k ra s u ” p ro w ad z ił prof. 
S. K o z ł o w s k i  ( In s ty tu t G eologiczny, W arszaw a). 
K o le jn e  pośw ięcone p rob lem o m  hydrogeo log ii i h y - 
d rochem ii k ra s u  — doc. A. R ó ż k o w s k i  (U n iw er­
sy te t Ś ląsk i, Sosnow iec). (N astępne „K ras i  p ra k ty k a ” 
w  części p ierw szej doc. Z. R u b i n o w s k i  (In s ty tu t 
Geologiczny, K ielce), a  w  części d ru g ie j —  doc. 
L. K a s z a  (U n iw ersy te t, W rocław ).

W  p ie rw szym  d n iu  re fe ra to w y m  (24 II) prof.
S. K o z ł o w s k i  om ów ił za ło żen ia  sem in a riu m  oraz 
po trzebę  w szechstronnego  ro zp o zn an ia  różnorodnych  
k o p a lin  p o w sta jący ch  p rzy  u d z ia le  p rocesów  k ra so ­
w ych. N astępn ie  p rzedstaw iono  re fe ra ty : P. B o s a k  
(C zechosłow acja) — Z łoża su row ców  m in e ra ln y ch  
zw iązane z genezą k raso w ą , P. B o s a k ,  J.  G ł a z e k ,  
R.  G r a d z i ń s k i ,  Z.  W ó j c i k  —  Z łoża p iasków  
fo rm ie rsk ic h  ty p u  rud ick iego ; Z. R u b i n o w s k i  — 
Z naczen ie  p rocesów  k raso w y ch  do  k o n cen trac ji złóż 
ru d  m eta li w  G órach  Ś w ię to k rzy sk ich ; J. H o r z e m ­
s k i  — P ro b lem a ty k a  z jaw isk  k ra so w y ch  n a  obszarze 
n ieck i b y to m sk ie j; T. O s m ó s k i  (om ów ienie  re fe ra tu  
p rzed s taw ił S. K o z ł o w s k i )  —  K ra s  złóż siark i.

Z arów no re fe ren c i, ja k  i  d y sk u ta n c i zw rócili uw agę 
n a  po trzebę  w y ró żn ien ia  dw óch  ty p ó w  złóż: p o w sta ­
jący ch  w sk u tek  rozw o ju  procesów  k raso w y ch  (np. n ie ­
k tó re  ty p y  p ia sk ó w  fo rm ie rsk ic h , iły  w itrio low e) o raz  
osadzonych  w  up rzed n io  p o w sta ły ch  fo rm ach  k ra so ­
w ych  (np. n iek tó re  złoża d iam en tó w , ro p y  nafto w ej). 
Poruszono w  re fe ra ta c h  ta k ż e  kon ieczność w yróżn ie ­
n ia  ty p ó w  k ra s u  zw iązan y ch  z p o dobnym i w a ru n k am i 
w ie trzen ia  (np. d o ln o k red o w y  k ra s  R u d ic  n a  M o ra­
w ach  i  pa leogeńsk i k ra s  W yżyny  K rakow sko -C zęsto - 
chow skiej). O m ów iono ta k ż e  znaczen ie  b ad ań  n ad  
d aw n y m  gó rn ic tw em  G ór Ś w ię tok rzysk ich  d la  rozpo ­
znan ia  ró żno rodnych  p ro b lem ó w  k rasow ych .

N a ‘sem in a riu m  pośw ięconym  hydrogeologii i h y - 
d ro ch em ii p rocesów  k raso w y ch  w  d n iu  25 II w yg ło ­
szono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : M. M a r k o w i c z ,  M.  P u ­
l i n a ,  T.  R u d z i ń s k a  —  W łasności fizyko-chem icz­
n e  i k o rozy jne  w ód k ra so w y ch  T a tr  Z achodn ich ; 
J. J a n k o w s k i ,  M.  P u l i n a  —  D en u d ac ja  che­
m iczna i k o ro z ja  w ód k ra so w y ch  w  m asyw ie  Szcze- 
lińca  W ielkiego w  G ó rach  S to łow ych ; C. R z e p a  — 
D en u d ac ja  chem iczna w  G órach  Ś w iętok rzysk ich ; 
W. D u b l a ń s k i  (ZSRR) — H ydrogeolog ia  i h y d ro -  
geochem ia  k ra s u  K ry m u ; A. M  a n g i n  (F ra n c ja )  — 
M etody  b a d a ń  hydrogeo log icznych  sy s tem ów  wód 
k raso w y ch  sto sow anych  w  la b o ra to r iu m  podziem nym  
w  M oulis w e  F ra n c ji;  A. R ó ż k o w s k i  — B ad an ia  
k sz ta łto w an ia  się ch em izm u  w ód  w  u tw o rach  szcze­
linow o-k rasow ych  J u ry  K ra k o w sk ie j; T. R u d z i ń ­
s k a  —  Z asto sow an ie  m etod  izo topow ych  w  b a d a ­
n ia c h  ru c h u  w ód w  u tw o ra c h  w ęg lanow ych ; A. P a ­
c h  1 e w  s  k  i  — B ad an ia  p rzep ły w u  w ód  w  u tw o rach  
szczelinow o-krasow ych  J u ry  C zęsto ch o w sk ie j; A. L  o r -  
b e r e r  —  W aru n k i hydrogeo log iczne  obszarów  k ra so ­
w ych  W ęgier; W. J a ł o w i e c k i  —  M etody  zagęsz­
czan ia , w y k ry w an ia  i o znaczan ia  ś ladow ych  ilośc i 
u ra n in y  i rad m o m in y ; H. D u b o i s ,  J.  J a n k o w s k i ,  
M.  P u l i n a  — W łasności fizy k o -ch em iczn e  w ód w  
obszarze  p ro g u  tr iaso w eg o  w  P rzeczycach .

P odczas sym pozjum  tego  d n ia  dokonano  k ry ty czn e j 
a n a lizy  (stosow anych m eto d  badaw czych . Bez w ą tp ie ­
n ia  do n a jb a rd z ie j fa scy n u jący ch  n a leż a ł re fe ra t L o r -  
b e r e r a ,  w  k tó ry m  n a  p o d staw ie  a n a lizy  ogrom nego 
m a te r ia łu  w ykazano , że h y d ro te rm a ln y  k ra s  tego 
k ra ju  zw iązany  je s t z g łęb o k ą  c y rk u la c ją  w ód in f i l­

tru ją c y c h . P oddano  tak że  — w  n aw iązan iu  do w spó ł­
czesnych o siągn ięć b a d a ń  hydrogeolog icznych  w e 
F ra n c j i — k ry ty c e  w yn ik i o siągn ię te  z b a d a ń  d e n u ­
d a c ji k rasow ej w  różnych  reg ionach  w  Polsce. 
A. M a n  g i n  w skazał n a  konieczność b a d a ń  k o roz ji 
ska ł w ęg lanow ych  w  różnych  s tre fach  cy rk u lac ji p o d ­
z iem nej. O gran iczan ie  się do pom iarów  w ód w y w ie- 
trzy sk  p rzed s taw ia  o b raz  u su w an ia  m asy w u  w ęg la­
now ej n iezgodny  z p raw d ą . S tw ierdzono  rów nież , że 
is tn ie je  og ran iczona m ożliw ość s tosow an ia  do b a d a ń  
cy rk u la c ji k rasow o-szczelinow ej w ód izotopów  p ro ­
m ien io tw órczych  (g łów nie try tu , 14C).

W p ierw szej części sem in a riu m  p t. „K ras  i  p ra k ­
ty k a ” w  d n iu  26 II  p rzedstaw iono  n a s tęp u jące  re fe ­
ra ty :  Z. W ó j c i k  — L u d o m ir S aw ick i w  70-tą rocz­
n icę  ro zp raw y  o cyk lu  geograficznym  w  k ra s ie ; 
K . K r a j e w s k i ,  J.  G ł a z e k  —  O k ra s ie  d o lno - 
k redow ym  w  T a tra ch ; W. D u b l a ń s k i  (ZSRR) — 
K ras  K ry m u ; P . Z a w i d z k i  — Z jaw isk a  zbliżone 
do k ra s u  w  k w a rc y ta c h  p rek a m b ry jsk ic h  fo rm ac ji 
R o ra lm a  (W enezuela), P. Z a w  i d z k  i — Ja sk in ia  n a ­
ciekow a w  se rp en ty n itach  do lin y  P a m d ż ir  (A fgani­
stan ); J . K o s i ń s k i ,  K.  K r a j e w s k i  —  O m ożli­
w ości w zrostu  nac ieków  grzybkow ych ; J. M i k u ­
s z e w s k i ,  T.  W i s z n i e w s k a  —  M in era lizac ja  
speio litu  w  Ja sk in i N iedźw iedziej w  K le tn ie , P. B o- 
s a k  (C zechosłow acja), M. P u l i n a  — S tra ty g ra f ia  
osadów  w  S ali L w a  w  Ja sk in i N iedźw iedziej w  K le t­
n ie ; A . S z y n k i e w i c z ,  A.  S u 1 i m  s k  i, J.  G ł a ­
z e k  — W stępne  w yn ik i b a d a ń  neo g eń sk o -p le js to ceń - 
sk ich  osadów  w  Ja sk in i M ałej ko ło  D ziałoszyna, 
J. G ł a z e k  —  V II M iędzynarodow y K ongres Speleo­
logiczny w  S heffe ld , k ra so g lac ja ln a  m orfo log ia  P a rk u  
N arodow ego Y o rk sh ire  D alas.

Do na jc iekaw szych  n a le ż a ły  re fe ra ty  o m aw ia jące  
p ro b lem y  k ra s u  i  speleologii różnych  k ra jó w  (W ene­
zueli, ZSRR, A fg an is tan u , W ielk iej B ry tan ii). G odne 
p o d k reś len ia  je s t  s tw ierdzen ie  now ego stanow iska  se- 
p io litu , a tak że  udo k u m en to w an ie  osadów  środkow ego 
p liocenu  w  ja sk in i w  okolicy  D ziałoszyna. N iew ą tp li­
w ie w ażnym  by ło  stw ie rd zen ie  b ra k u  dow odów  w  T a ­
tr a c h  n a  rozw ój k ra s u  pom iędzy  u rg o n em  a  albem . 
W ażne było ta k ż e  p rzypom nien ie  osiągn ięć  n ie m a l 
zapom nianego  w  Polsce, k la sy k a  św ia tow ej l i te ra tu ry  
geom orfologicznej — L u d o m ira  Saw ickiego. R e fe ra t 
ten  p rzed staw io n o  n a  życzenie K ie ro w n ik a  Szkoły.

W  d ru g ie j części sem in a riu m  p t. „K ras  a  p ra k ty ­
k a ” w  d n iu  27 II  p rzedstaw iono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : 
A . S z y n k i e w i c z  — R ola k ra s u  w  fo rm o w an iu  
n iek tó ry ch  złóż w ęgla b ru n a tn eg o  w  Polsce, A. S z y n ­
k i e w i c z  — Z łoża w ęgla  b ru n a tn eg o  „B ełchatów ” — 
m odelow y o bszar b ad ań  złoża w ystępu jącego  w  w a­
ru n k a c h  k raso w y ch , J . L i s z k o w s k i  —  P ro b lem y  
geo logiczne i in ży n ie rsk ie  zw iązan e  z b u dow n ic tw em  
n a  obsza rach  k rasow ych ; J. G ł a z e k ,  J.  R u d n i ­
c k i  — W  sp raw ie  g łębokiego k ra s u  L ubelsk iego  Z a­
g łęb ia  W ęglow ego; A. R ó ż k o w s k i ,  T.  R u d z i ń ­
s k a  — Z astosow an ie  m eto d  izotopow ych w  b a d a ­
n ia c h  d ró g  k rą ż e n ia  w ód w  w ęg lanow ych  u tw o ra c h  
k re d y  i ju ry  L ubelszczyzny.

W  re f e ra ta c h  podkreślono , że  w ie le  złóż w ęg la  
b ru n a tn eg o  pow sta ło  d z ięk i rozw ojow i p rocesów  k r a ­
sow ych w  w ap ien iach  i  g ip sach  (zw rócił n a  to  u w ag ę  
w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  A. M akow ski). Do n ic h  
na leży  też złoże w  B ełchatow ie . N a jb a rd z ie j in te re ­
su jące  o k aza ły  się op raco w an ia  pośw ięcone p ro b lem a­
ty ce  k raso w ej w  L ube lsk im  Z ag łęb iu  W ęglow ym . Z a­
rów no  m etodam i k lasycznym i (J. G łazek , J .  R u d n i­
cki), ja k  i  an a lizą  izo topów  p rom ien io tw órczych  
(A. R óżkow ski, T. R udziń ska) w skazano  tu  n a  z a s i­
lan ie  w ód szczelinow o-krasow ych  od w schodu  tzn. 
z P o les ia  W ołyńskiego i  bezpośredn io  d o lin y  B ugu. 
W d y sk u s ji ponad to  podk reś lono , że dośw iadczen ia  
hydrogeologów  w ęg ie rsk ich  m ogą w  pow ażnym  stop­
n iu  być  p rz y d a tn e  podczas u d o stęp n ien ia  złóż w ęg la  
kam iennego  i b ru n a tn eg o  ek sp loa tow anego  w  obsza­
ra c h  k ra s u  w ęg lanow ego i gipsow ego.

D odać należy , że podczas Szkoły  o d b y ły  się po ­
n ad to  jeszcze d w a  w y s tą p ie n ia : W. D u b l a ń s k i  
(ZSR R) m ów ił o b ad an ia ch  k ra su  i ja s k iń  w  Z SR R , 
a P. B o s a k  z C zechosłow acji o n iek tó ry ch  o b se r­
w ac jach  w  Ja sk in i A m atie rsk ie j w  M oraw sk im  K ra ­
sie. P onad to  uczestn icy  im p rezy  zw iedzili k ilk a k ro t­
n ie  Ja sk in ię  N iedźw iedzią  w  K le tn ie , gdzie  szczegóło-
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w o zapoznali się  z  p ra c a m i z m ie rza jący m i do  je j 
u d o stęp n ien ia  d la  tu ry s tó w . B ad an o  w  ja s k in i te j 
m. in. tw orzące  się w spó łcześn ie  n ac ie k i (w  ty m  w a­
p ien n eg o  m lek a  z cem en tu ), ró żn o ro d n e  ty p y  sedy ­
m e n ta c ji  podziem nej itp . N a p o w ie rzch n i zapoznano  
się z n ie k tó ry m i zag ad n ien iam i hydrogeo log ii D oliny  
K leśn icy .

K o le jn a  Szkoła  Speleo log iczna u n iw e rsy te tó w  Ś lą ­
skiego i W rocław sk iego  b y ła  im p rezą  b ard zo  udaną . 
R e fe ren c i w y k aza li m . in ., że w  g łęb i m asyw ów  
sk a ln y ch  w  s tre f ie  n a sy cen ia  o d b y w a  się c y rk u la c ja  
ty p u  szczelinow o-krasow ego  (n ie  m a ją c a  n a  ogół 
w ie le  w spó lnego  z po g rzeb an y m  k ra se m  po w ie rzch ­
n iow ym ). O znaczona p rzy  pom ocy  izotopów  p ro m ie ­
n io tw órczych  w oda w  te j s tre f ie  pochodzi n iek ied y  
z in f i l tra c j i  p le js to ceń sk ie j bądź  s ta rsze j.

R e fe ren c i zw ró c ili u w agę  p o n ad to  n a  zn aczn ą  ro lę  
w  ro zw o ju  ja sk iń  w ód h y d ro te rm a ln y ch . D zięki re fe ­
ra to m  W. D u b lańsk iego  ( ja sk in ie  K au k azu  i A zji 
C en tra ln e j) , P. Z aw idzk iego  (obszary  ja s k iń  w  p ia ­
skow cach  w  W enezueli i sp e rp e n ty ti tó w  w  A fg an i­
s tan ie ), A. L o rb e re ra  (ja sk in ie  W ęgier), a  ta k ż e  
J . G łazk a  i  J . .  R udn ick iego  (ja sk in ie  P o lsk i i W ęgier) 
w ykazano , iż  w  znaczn ie  w ięk szy m  s to p n iu  n iż  d o ­
ty ch cz as  sądzono k ra s  ro zw ija  się p rzy  u d z ia le  w ód 
c iep łych . W niosek te n  m a  is to tn e  znaczen ie  d la  a n a ­
lizy  ro zw o ju  k ra s u  podziem nego.

R óżnorodność  te m a tó w  zdecy d o w ała , że  o rg a n iz a ­
to rzy  p o stan o w ili za ję c ia  k o le jn e j Szko ły  zaw ęzić  do 
p ro b lem ó w  m etodo log icznych  o ra z  szczególnie w aż­
n y ch  o p ra c o w a ń  teo re ty czn y ch  (np . zag ad n ien ia  spe- 
leogenezy). Z decydow ano  tak że  pow róc ić  do  szerszego 
p ro g ra m u  z a ję ć  te ren o w y ch , k tó re  o b e jm ą  n ie  ty lk o  
ob sza ry  k ra so w e  S u d e tó w  P o lsk ich , a le  ta k ż e  te re n y  
ja sk in io w e  C zechosłow acji. D y sk u sja  w  te re n ie  po ­
zw oli bow iem  n a  w y m ian ę  p o g lądów  n a  te m a t roz­
w o ju  ja s k iń  o raz  k ra s u  pow ierzchn iow ego .

Z a m y k a ją c  n in ie jsze  sp raw o zd an ie  d o d ać  n a leży , 
że o rg an iza to rzy  Szkoły  w ręczy li u czestn ikom  n a j ­
now sze w y d aw n ic tw a  sp ec ja lis ty czn e . Z n a laz ły  się 
w śród  n ic h  p ie rw szy  i d ru g i zeszy t se r ii w y d aw n icze j 
U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego  p t. „G eologia”, m o n o g ra fia  
M. P u lin y  p t. Z ja w isk a  k ra so w e  w  S u d e ta ch  P o lsk ich , 
a  p rzed e  w szystk im  p ie rw szy  zeszy t s ta ra n n ie  w y d a ­
nego  now ego czasopism a U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego  
K ras i  Speleologia . N ow y p e rio d y k  sp ec ja lis ty czn y  
pod w zg lędem  poziom u ro z p ra w  d o ró w n u je  tego  ty p u  
w y d aw n ic tw o m  w ęg ie rsk im  i czechosłow ack im . W 
przysz ło śc i b ędą  w  n im  w  w iększym  s to p n iu  d ru k o ­
w an e  o p raco w an ia  spec ja lis tó w  z k r a ju  i z ag ran icy  
p rzed s taw io n e  n a  k o le jn y ch  S zko łach . D odać należy , 
że re d a k c ja  p o stan o w iła  p rzy g o to w y w an y  o b ecn ie  do 
d ru k u  trzec i to m  K ra su  i S p e leo log ii pośw ięcić  L u d o ­
m iro w i S aw ick iem u , au to ro w i o p u b lik o w an e j w  1908 r. 
w  -czasopiśm ie Polskiego Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  — „K osm osie” —  ro z p ra w y  S zk ic  k ra su  sło ­
w a ck iego  z  p o g lądem  na c y k l g eo g ra fic zn y  w  kra s ie  
w  ogóle.

Z a jęc ia  S zko ły  b y ły  o kaz ją  do sp o tk a n ia  członków  
S ekc ji Speleo log icznej Po lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a . P o stan o w io n o  p rzed e  w szy st­
k im  rozpocząć s ta ra n ia  o  o rg a n iz a c ję  k o n k u rsu  fo to ­
g raficznego  n a  fo to g ra fię  ja sk in io w ą . P lo n  tego  k o n ­
k u rs u  złoży się n a  w ystaw ę , k tó ra  zo stan ie  o tw o rzo n a  
n a  k o le jn e j —  V Szkole S peleo log icznej w  lu ty m  
1979 r . R ozpa trzono  tak że  p ro b lem y  o rg a n iz a c ji d o ­
rocznego  sp o tk a n ia  członków  S ekcji, k tó re  n a s tą p i 
w  D zia łoszyn ie  n a  p o czą tku  p aźd z ie rn ik a  1978 r .

Z. W ó j c i k

XI Zjazd i Sympozjum Sekcji 
Speleologicznej PTP im. Kopernika

W  d n iach  22 i 23 p aźd z ie rn ik a  1977 r . o d b y ły  się 
n a  te r e n ie  K ra k o w a  i  O jcow a Z jazd  i S y m p o z ju m  
S ekc ji S peleo log icznej Po lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . M. K o p e rn ik a . U d z ia ł w zięło  29 osób

re p re z e n tu ją c y c h  n au k o w có w  za jm u ją c y c h  się p ro b le ­
m a ty k ą  z jaw isk  k ra so w y ch , o raz  d z ia łaczy  u p ra w ia ­
ją c y c h  czy n n ie  speleologię.

Z jazd  rozpoczął się w  K rak o w ie  d n ia  22 paźd z ie r­
n ik a . W godz inach  po łu d n io w y ch  n a s tąp iło  spo tkan ie  
u czes tn ik ó w  w  gm ach u  g łów nym  A k ad em ii G órn iczo- 
H u tn icze j im . S ta n is ła w a  S taszica, gdzie zaproszono 
gości do  M uzeum  G eologicznego A G H  w  ce lu  zw ie­
d zen ia  w y s taw y  geologicznej pt. „Z jaw isk a  k raso w e”. 
O p ro w ad za li w sp ó łau to rzy  w y staw y  d r  Ja n u sz  H  o- 
r z e m s k i ,  k ie ro w n ik  M uzeum  G eologicznego, o raz  
A n d rze j G ó r n y ,  p raco w n ik  tegoż M uzeum , a  z a ra ­
zem  a k tu a ln y  P rezes S ek c ji T a te rn ic tw a  Jask in iow ego  
P T T K  w  K ra k o w ie  i członek S ekc ji Speleologicznej.

W y staw a „Z jaw isk a  k ra so w e ” is tn ie je  od połow y 
1976 r. i je s t  a k tu a ln ie  n a d a l w  tra k c ie  re a lizac ji. 
O b ecn ie  je s t  ju ż  o p raco w an e  około po łow y  zam ierzo ­
n e j p ro b le m a ty k i i w yeksp o n o w an y ch  je s t 14 gab lo t, 
w  k tó ry c h  w  sposób -system atyczny, p rze jrzy s ty  i po ­
g ląd o w y  zo b razo w an e  są p o dstaw ow e p rzyczyny  
i  sk u tk i ro zw o ju  p rocesów  k rasow ych .

Z w rócono  tu  uw ag ę  n a  n iek tó re  czynn ik i w a ru n ­
k u ją c e  rozw ój k ra s u , ja k  i n a  rozw ój n iek tó ry ch  fo rm  
p o w sta ją c y c h  n a  p o w ie rzch n i (lapiezy, ry n n y , żłobki), 
o raz  n a  fo rm y  k ra s u  podziem nego  ro zw ija jące  się w  
w a ru n k a c h  frea ty czn y ch  (ru ry , s tropow e k o tły  w iro ­
w e) i w ad y czn y ch  (ry n n y  den n e , rozm ycia  poziom e, 
m e a n d ry , m arm ity ).

N a szczególną uw agę  z a s łu g u je  część w y staw y  po­
św ięcona  szacie  n ac ie k o w e j ja sk iń  d e m o n s tru ją c a  na  
w ie lu  ró żn y ch  p rz y k ła d a c h  p o d staw o w e ty p y  n a c ie ­
kó w  (m ak aro n y , s ta la k ty ty , sta lag m ity , polew y, żebra, 
d ra p e r ie , zasłony , m isy  nac iekow e, p e rły  jask in io w e, 
g rz y b k i i h e lik ty ty ), a  po n ad to  podstaw ow e m in e ra ły  
je  b u d u ją c e , m ech a n ik ę  ich  p o w staw an ia  i środo­
w isko. O s ta tn im  a k cen tem  są n ie k tó re  ty p y  osadów  
k la s ty c z n y c h  i u tw o ró w  cem en tacy jn y ch  ja sk iń , o raz  
zw ró cen ie  u w ag i n a  u d z ia ł szczątków  z w ie rzą t w  tw o ­
rzen iu  się o sad ó w  jask in io w y ch .

W y staw a  „Z jaw isk a  k ra so w e ” zo sta ła  zo rgan izow a­
n a  p o n ad p lan o w o  p rzez  M uzeum  G eologiczne d la  ucz­
czen ia  obchodów  25-1-ecia W ydzia łu  G eologiczno-Po­
szuk iw aw czego  A G H . J e s t  ona  u trz y m a n a  w  m an ie rze  
c z a rn o -b ia łe j, fo to g ra ficzn o -g ra ficzn e j i  zo sta ła  w y­
k o n a n a  w  w iększości w  o p arc iu  o p ry w a tn ą  ko lekcję  
okazów  A n d rz e ja  G órnego , k tó ry  je s t tak że  je j g łów ­
n y m  a u to re m . S tro n ę  a rty s ty cz n o -p la s ty czn ą , k tó ra  
s tan o w i zasadn iczy  w a lo r e s te ty czn y  w y staw y ,-uksz ta ł­
to w a ł a r ty s ta  p la s ty k  m g r Z b ign iew  P a r c z a ł a .

W y staw a o trzy m a ła  po ch leb n ą  ocenę zw iedzających  
ją  u czes tn ik ó w  Z jazdu , będ ący ch  sp ec ja lis tam i w  za­
k re s ie  ró żn y ch  dz iedz in  b a d a ń  k ra s u  i ja sk iń , skw i­
to w a n ą  jed n o zn aczn y m  zap isem  w  księdze  p a m ią tk o ­
w ej M uzeum  d o k o n an y m  w  im ien iu  zeb ran y ch  przez 
d r  Jerzego  G ł a z k a ,  w iceprzew odn iczącego  S ekc ji
Speleo log iczne j, o k re ś la ją cy m  ją  ja k o :  n a jlep sza
w  n aszy m  k ra ju  pośw ięcona z jaw isk o m  k ra so w y m ” ...,
w  k tó re j  w ie lk ie  u zn an ie  budzi d o b ó r ak tu a ln eg o
m a te r ia łu  i d o sk o n a ła  ilu s tra c ja , k tó re j do n ied aw n a  
b rak o w a ło  w  d y d a k ty c e  geologii d y n am iczne j...” . W y­
s ta w a  „ Z jaw isk a  k ra so w e ” n a  A G H  w  K rak o w ie  je s t 
a k tu a ln ie  n a jw ię k sz ą  w y s taw ą  o te j tem a ty c e  w  k ra ju .

Po  w spó lnym  o b ied z ie  i  po p rz e rw ie  o rg an izacy jn e j 
p rzew iez iono  u czestn ik ó w  sp ec ja ln y m i sam ochodam i 
do  O jcow a. W  O jcow ie zw iedzano  w y staw ę  O jcow ­
sk iego P a rk u  N arodow ego  w  M uzeum  im. W ł. Sza­
fe ra . Po w y s ta w ie  o p ro w ad za li m g r J. P a r  t y k a ,  
k tó ry  zw ra c a ł uw agę  n a  część w y k o p a lisk o w o -arch eo - 
log iczną , co w iąza ło  się z te m a ty k ą  n au k o w ą  S ym po­
z ju m , o ra z  p ro f. d r  hab . R. G r a d z i ń s k i ,  k tó ry  
b ęd ąc  a u to re m  części geologicznej w y staw y , zapoznał 
z e b ra n y c h  z  p o d staw o w ą  p ro b lem a ty k ą  geologiczno- 
-geom orfo log iczną  d o lin y  O jcow a i oko lic  z uw zg lęd ­
n ie n ie m  p ro b le m a ty k i hydrogeo log ii ty c h  te ren ó w  
d n a  ty m  t le  ro zw o ju  z jaw isk  k ra so w y ch  w  ty m  re ­
jon ie .

Po  p o łu d n iu  rozpoczęła  się se s ja  n au k o w a , k tó rą  
zo rg an izo w an o  w  ud o stęp n io n e j w  ty m  celu  sa li k o n ­
fe re n c y jn e j D y rek c ji O jcow sk iego  P a rk u  N arodow ego. 
O b ra d y  o tw o rzy ł P rzew odn iczący  Z a rząd u  S ekc ji S p e ­
leo log icznej P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . 
K o p e rn ik a  p ro f. d r  hab . R y sza rd  G ra d z iń s k i O m ów ił 
k ró tk o  o s ta tn i o k re s  d z ia ła ln o śc i S ekc ji z w raca jąc  
u w ag ę  n a  w sp ó łp racę  S ek c ji n a d  o rg a n iz a c ją  Szkoły
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Ryc. 1. U czestn icy  X I Z jazd u  S ek c ji Speleologicznej 
p rzy  o tw orze  ja sk in i T u n e l W ielk i w  w ąw ozie  K o­

z ia rn ia . Fot. A. G órny

Speleologicznej w  L ąd k u , w sp ó łp racę  w  zak res ie  
och ro n y  i  u d o stęp n ian ia  ja s k iń  R a j i N iedźw iedziej 
p rzez  uczestn ic tw o  w  posiedzen iach  N aukow ych  K o­
m ite tó w  O p iekuńczych  ty ch  ja sk iń , a  tak że  n a  uczest­
n ic tw o  w  posiedzen iach  K o m is ji O chrony  Z aby tków  
P rzy ro d y  N ieożyw ionej PR O P. In n y m  k ie ru n k iem  
w spó łp racy  b y ła  n ie o d p ła tn a  pom oc członków  Sekcji 
przy  zestaw ian iu  d a n y c h  do  m ap  k rasow o-spe leo lo - 
gicznych p rzy g o to w y w an y ch  do  A tla su  T a trzańsk iego  
P a rk u  N arodow ego.

P rzew odniczący  p rz e d s ta w ił też  w  fo rm ie  k o m u n i­
k a tu  sp raw ę  za in ic jo w an ia  p rzez  S ekc ję  Speleologicz­
n ą  w yró żn ian ia  osób zasłu żo n y ch  w  dz ia ła ln o śc i nad  
bad an iem  k ra s u  przez  p rzy zn aw an ie  im  n ag ro d y  n a u ­
kow ej za n a jlep sze  p ra c e  p u b lik o w an e  do tyczące  za­
gad n ień  zw iązanych  z k ra sem  i ja sk in iam i. M otyw em  
w yjśc iow ym  do  tego  by ło  u fu n d o w a n ie  p rzez  M atkę 
zm arłe j w  1974 r. d r  inż. M arii M arkow icz-Ł oh ino- 
w icz n ag ro d y  n au k o w e j je j im ien ia .

P rzew odn iczący  K o m isji d la  sp ra w  N agrody  prof. 
d r  K azim ierz  K ow alsk i og łosił d ecy z ję  o p rzy zn an iu  
nagród , a  p rzew odniczący  Z a rząd u  G łów nego P T P  
im . K o p e rn ik a  prof. d r  K az im ie rz  M aślank iew icz  w rę ­
czył la u re a to m  ru lo n y  ,z d y p lo m am i nag ród . O trzy ­
m a li je  d r  Je rz y  G łazek , doc. d r  h ab . M arian  F u lin a  
i m g r A dam  Szymkiewicz.

B ezpośredn io  po ro zd an iu  d y p lo m ó w  w yśw ietlone  
zo sta ły  p rzeźrocza p rzy p o m in a jące  dzia ła lność  d r  inż. 
M arii M arkow icz-Ł oh inow icz  (1933— 1974), geologa 
i chem ika , k tó re j b a d a n ia  o c h a ra k te rz e  in te rd y sc y ­
p lin a rn y m  z dz iedz iny  fizy k o -ch em ii p rocesów  k ra so ­
w ych stan o w ią  pow ażny  w k ład  w  p o zn aw an ie  p ro ­
cesów  k rasow ych .

W dalszej części ses ji p rzew o d n ic tw o  o b ją ł doc. d r  
hab . M arian  P u  l i n  a . W ygłoszone zosta ły  w ów czas 
n a s tę p u ją c e  re fe ra ty  n au k o w e: P ro b lem y  O chrony  
P rzyrody  w  O jco w sk im  P arku  N a ro d o w ym  — d y re k ­
to r  O PN, m gr inż. M. M e ł g e s ;  VI I  M iędzynarodo ­
w y  K ongres Spe leo log iczny  —  d r  J.  G ł a z e k ;  Z a ­
gadnien ia  P o lsk ie j B ib lio g ra fii S pe leo log iczne j —  mg r  
J.  M i k u s z e w s k i ;  O sady ja s k iń  o jcow sk ich  — d r  
T.  M a d e y s k a ;  N ow e o d kryc ia  ja sk in io w e  na  te re ­
n ie  O jcow skiego  P a rku  N arodow ego  — A.  G ó r n y .

N a zakończen ie d n ia , n a  zap roszen ie  d y re k to ra  
O jcow skiego P a rk u  N arodow ego, m g r inż. M. M eł- 
gesa, uczestn icy  z jazdu  u d a li się  sam ochodam i w  re ­
jo n  P ieskow ej S k a ły  n a  ognisko  zo rgan izow ane tam  
przez  D y rek c ję  O PN  n a  sp ec ja ln ie  do tego celu  w y­
dzielonej po lan ie . N ocow ano w  O jcow ie.

W  d ru g im  d n iu  z jazd u  w  n ied z ie lę  d n ia  23 paź­
d z ie rn ik a  o d b y w ały  się w ycieczk i nau k o w e  do  ja sk iń  
okolic O jcow a p row adzone  ró w n o leg le  przez  d r  T. M a- 
d ey sk ą  i A. G órnego. S tan o w iły  one  ilu s tra c ję  do 
w ygłoszonych  w  d n iu  p o p rzed n im  re fe ra tó w .

U czestn icy  Z jazd u  w ę d ru ją c  w  gó rę  w zd łuż  doliny  
S ąspow sk ie j zapoznali się z p ro b lem em  n am u lisk  w  
ja sk in iach  S ch ron isko  W ylo tne , K oz ia rn ia  i T u n e l 
W ielk i (p row adziła  d r  T. M adeyska). In n i m ie li oka-

Ryc. 2. Szata  nac iekow a ja sk in i W ierzchow skiej G ór­
ne j. F o t. A. G órny

zję  zapoznać się z jed n y m  z n a je fek to w n ie jszy ch  pól 
p e re ł ja sk in io w y ch  i zasłonam i w  tru d n o  d ostępne j 
ja sk in i Sąspow sk ie j. Z w iedzano  też ja sk in ię  N iedź­
w iedzią , o raz  w  re jo n ie  M uro w n i ja sk in ię  W ierz­
chow ską G ó rn ą  i je j now o o d k ry te  p a r t ie  (p row adził 
A. G órny).

P rzedm io tem  d y sk u s ji w  te re n ie  b y ły  m iędzy  in ­
ny m i zag ad n ien ia  w ieku  i genezy osadów  w y p e łn ia ­
jący ch  ja sk in ie , zagadn ien ia  w iek u  i  genezy fo rm  n a ­
c iekow ych  w y stęp u jący ch  n a  śc ianach  ja sk iń  o raz  ich 
k o re lac ja , a  ta k ż e  p ro b lem y  w ieku  ja s k iń  o jcow skich.

Pod koniec d rug iego  d n ia  Z jazdu  dokonano  w ybo­
ró w  now ego Z arząd u  S ek c ji Speleologicznej, k tó ry  
u k o n sty tu o w ał się n a s tę p u ją c o :

p rzew odn iczący  — pro f. d r  hab . R y sza rd  G radz iń sk i 
(ponow nie), Z espół P raco w n i ZN G  PA N , K rak ó w ; 
zastępca  p rzew odn . — d r  Je rz y  G łazek , Inst. Geol. 
Podst. UW , W arszaw a; sek re ta rz  — d r  Jan u sz  H o- 
rzem ski, M uzeum  G eologiczne A G H , K raków ; człon-

R yc. 3. O kno n a  św ia t —  ja sk in ia  K o z ia rn a  k. O jco­
w a. F o t. A. G órny

6
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kow ie  Z arz . —  d r  T e re sa  M adeyska, P rac . G eologii 
C zw arto rzęd u  Z N G  PA N , W arszaw a; doc. d r  hab . M a­
r ia n  F u lin a , Z ak ł. G eom orfo log ii K ra su  U S, K atow ice .

R o zw iązan ie  Z jazd u  n a s tąp iło  około godz. 16 po 
zw iedzen iu  Ja s k in i W ierzchow sk ie j, sk ąd  przew ieziono  
u czestn ik ó w  d o  K rak o w a.

J . H o r z e m s k i

Pierwsi laureaci nagrody naukowej 
im. dr inż. Marii Markowicz-Łohinowicz

W  ro k u  1974 zosta ła  u fu n d o w a n a  n ag ro d a  n a u k o w a  
im ie n ia  d r  inż. M arii M a r k o w i c z - Ł o h i n o ­
w i c z  za n a jle p sz e  p ra c e  o c h a ra k te rz e  in te rd y sc y ­
p lin a rn y m  o p u b lik o w an e  z zak re su  speleo log ii i b a ­
d a ń  k ra su , k tó ry c h  a u to ra m i lu b  w sp ó ła u to ra m i są 
cz łonkow ie S ek c ji Speleo log icznej Polskiego T o w arzy ­
stw a P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  (p a trz  W szechśw iat 
nir 3/1975).

F u n d u sz  n ag ró d  zo s ta ł s tw o rzo n y  p rzez  M atk ę  
zm arłe j d r  inż. M arii M arkow icz-Ł oh inow icz , p a n ią  
H elenę  M a r k o w i c z  i w ynosi o n  obecn ie  je d n o ra ­
zowo 18 000 zł, z czego n a  n ag ro d ę  I s to p n ia  p rzy ­
p a d a  10 000 zł; I I  s to p n ia  —  5000 zł; I I I  s to p n ia  — 
3000 zł. S tan o w i to  3 -le tn i p ro c e n t od n ie n a ru sz a ln e ­
go fu n d u szu  w  kw ocie  125 000 zł złożonego w  PK O , 
k tó ry  m oże być je d n a k  p o w ięk szan y  p rzez  d a lsze  
w k ła d y  pochodzące z n ie w y k o rzy s tan y ch  n ag ró d . N a­
g ro d y  te  b ędą  p rzy d z ie lan e  co  3 la ta  i zgodnie  z r e ­
g u lam in em  N ag ro d y  p ie rw szy  ra z  m ogą o n e  być 
p rzy zn an e  w  try b ie  n o rm a ln y m  d o p ie ro  w  1978 r., 
t j .  w  trz y  la ta  od  za tw ie rd z e n ia  N ag ro d y  p rzez  Z a­
rząd  G łów ny  Polsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w
im . M. K o p ern ik a .

W zw iązk u  z fak tem , że  d n ia  6 czerw ca  1977 r .
p rz y p a d ła  ju ż  trz e c ia  roczn ica  śm ie rc i d,r inż. M arii
M arkow icz-Ł oh inow icz , p a n i H e len a  M arkow icz  u fu n ­
d o w a ła  jed no razow o  n a d zw y cza jn y  fu n d u sz  w  kw ocie  
18 000 z ł z p rzezn aczen iem  go n a  w cześn ie jsze  p rz y ­
z n an ie  n ag ró d  n a  ogó lnych  za sa d a c h  ró w n ież  w  1977 
roku .

K o m is ja  N ag rody  im . d r  inż. M arii M ark o w icz-Ł o ­
h in o w icz  zo s ta ła  p o w o łan a  n a  o k res  6 l a t  p rz e z  Z a­
rząd  G łów ny  P olskiego T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w
im . K o p e rn ik a  d n ia  18 czerw ca 1977 r. n a  w n iosek  
Z a rz ą d u  S ek c ji S peleo log icznej w  n a s tę p u ją c y m  sk ła ­
d z ie : p ro f. d r  K az im ie rz  K o w a l s k i  —  Z ak ład  
Z oologii S ystem aty czn e j i  D ośw iadcza lne j P A N ; doc. 
d r  hab . Z b ig n iew  W ó j c i k  —  M u zeu m  Z iem i PA N , 
W arszaw a; d r  Je rz y  G ł a z e k  —  In s ty tu t G eologii 
P odstaw ow ej U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego , W arszaw a; 
d r  T e resa  M a d e y s k a  — P ra c o w n ia  G eologii 
C zw arto rzęd u  Z a k ła d u  N au k  G eo log icznych  PA N , 
W arszaw a; doc. d r  hab . R y sza rd  G r a d z i ń s k i  — 
Z espół P raco w n i Z a k ła d u  N au k  G eo log icznych  PA N , 
K rak ó w .

W d n iu  15 p a ź d z ie rn ik a  1977 r. odby ło  się w  K ra ­
k o w ie  p osiedzen ie  K o m isji N ag ro d y  n ad zw y cza jn e j 
1977 w  sk ład z ie : p ro f. d r  K . K ow alsk i, d r  T. M adey ­
ska, doc. d r  h ab . Z. W ójcik  i doc. d r  hab . R. G ra ­
dz iń sk i, pod p rzew o d n ic tw em  p ro f . d r  K . K o w a lsk ie ­
go. Po u s ta le n iu  szczegółów  o dnośn ie  t r y b u  i k ry te ­
rió w  p rzy zn aw an ia  n ag ró d  i  po p rz e d y sk u to w a n iu  
p rzed łożony  p ro p o zy c ji K o m is ja  u c h w a liła  jed n o g ło ­
śn ie  p rzy zn ać  w  ro k u  1977:

Nagrodę I stopnia dr Jerzem u G ł a z k o w i  za 
p ra c ę  F ossil k a rs t in  th e  pa leogeograph ic  d e v e lo p m e n t  
of P oland  o raz  za w sp ó łu d z ia ł w  in n y c h  p u b lik a c ja c h  
n a  te m a t k ra s u  ko p a ln eg o  w  Polsoe. Z d an iem  K o­
m is ji  p ra c e  d r  J. G łazk a  pośw ięcone  zag ad n ien io m  
k o p a ln eg o  k ra s u  w  P o lsce  w y ró ż n ia ją  się w śró d  in ­
n y ch  p u b lik a c ji d o ty czący ch  p ro b lem ó w  k ra so w y c h  
i m a ją  p o w ażn e  zn aczen ie  d la  p o zn an ia  p rzeb ieg u  
p ro cesó w  k ra so w y ch , s tra ty g ra f i i  i paleogeog rafii.

N agrodę II stopnia doc. dr hab. M arianow i P  u - 
l i n i e  za p ra c ę  D enudac ja  ch em iczn a  na obszarach  
k ra su  w ęg lanow ego . Z d an iem  K o m is ji w sp o m n ian a  
p ra c a  w nosi p o w ażn y  w k ła d  w  dz ied z in ę  b a d a ń  n a d

P ie rw s i la u re a c i n a g ro d y  n au k o w ej im . d r  inż. M arii 
M arkow icz-Ł oh inow icz  n a  w ycieczce zjazdow ej w  d o ­
lin ie  S ąspow sk ie j w  d ru g im  d n iu  X I Z jazd u  S ekc ji 
S peleo log icznej Polskiego T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  
im . K o p e rn ik a  w  O jcow ie. S to ją  od lew e j: doc. d r  
h ab . M a ria n  P u lin a , d r  Je rz y  G łazek  i m g r A d am  

Szynkiew icz . F o t. R. G rad z iń sk i

d e n u d a c ją  k ra so w ą  i s tan o w i pow ażny  k ro k  w  z a k re ­
sie ilościow ego u ję c ia  tego  procesu .

N agrodę III stopnia m gr A dam ow i S z y n k i e w i ­
c z  o w  i  za p ra c ę  In fil le d  do lines in  n o rth e rn  part of 
th e  Polish Ju ra  R eg ion  i  K rasow e d e fo rm a cje  skarp  
w  o d k ry w k a c h  w ap ien i. Z d an iem  K o m is ji p race  m g r 
A. S zynk iew icza  w y ró żn ia ją  się w śród  p u b lik a c ji 
m łodszego  p o k o len ia  b adaczy  k ra su . N a uw agę  zas łu ­
g u ją  szczególnie jego  p ra c e  na  te m a t w p ły w u  fo rm  
k ra so w y ch  n a  p rzeb ieg  'ek sp loa tac ji w ap ien i.

S y lw e tk i la u re a tó w  n ag ro d y  nau k o w ej im . dtr inż. 
M a rii M ark ow icz-Ł oh inow icz  w  ro k u  1977.

M gr A dam  Szynkiew icz, ab so lw en t geo g ra fii U n i­
w e rsy te tu  Ł ódzkiego (1969), n a s tęp n ie  a sy s te n t tegoż 
u n iw e rs y te tu , a od ro k u  1974 a d iu n k t w  O środku  B a­
daw czo -R ozw o jow ym  G ó rn ic tw a  O dkryw kow ego  „P o l-  
s te g o r” w e W rocław iu . Z a jm u je  się od po czą tk u  sw o­
je j k a r ie ry  n au k o w e j b a d a n ia m i z jaw isk  k rasow ych , 
p o czą tkow o  w  re jo n ie  D ziałoszyna, gdzie  o d k ry ł i u d o ­
k u m e n to w a ł k ilk an aśc ie  ja sk iń  o raz  szereg  s tan o w isk  
fa u n y  k o p a ln e j. O becn ie  p ra c u je  n ad  zagad n ien iam i 
w p ły w u  z ja w isk  k ra so w y ch  n a  p rzed sięw zięc ia  g ó r­
nicze, czego do tyczą  w ła śn ie  jego  o s ta tn ie  p race . 
J e s t  cz łow iek iem , k tó ry  położył og ro m n e zasług i w  
u św iad o m ien iu  p ra k ty k o m  g ó rn ik o m  zagrożeń  p rz e d ­
sięw zięć g ó rn ic tw a  odk ry w k o w eg o  p rzez  k o p a ln e  z ja ­
w isk a  k ra so w e .

Doc. dr hab. M arian Pulina, ab so lw en t geo g rafii 
U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego  (1958), d o k to r (1964) i 
d o k to r  h a b ilito w a n y  (1974) tegoż U n iw ersy te tu , od 
1976 do cen t i k ie ro w n ik  Z a k ła d u  G eom orfo log ii K ra ­
su  U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego . Z a jm u je  się b a d a n ia m i 
z ja w isk  i p ro cesó w  k raso w y ch  od p o czą tk u  sw ej k a ­
r ie ry  p o czą tkow o  w  S u d e tach , T a tra c h , n a s tęp n ie  w  
in n y ch  re jo n a c h  P o lsk i, a  tak że  n a  S yberii, w e F ra n ­
c ji i n a  S p itsb e rg en ie . P o łoży ł w ie lk ie  zasług i w  ro z ­
w o ju  b a d a ń  n au k o w y ch  k ra s u  w  P o lsce  ro z w ija ją c  
b a d a n ia  chem izm u  w ód k raso w y ch  i d en u d ac ji, a  ta k ­
że o rg a n iz u ją c  szkoły  speleo log iczne w  L ą d k u  Z d ro ju  
i  o s ta tn io  p ie rw szy  Z a k ła d  n au k o w y  pośw ięcony  b a ­
d an io m  k ra s u  w  naszym  k ra ju .

D r Jerzy G łazek, a b so lw e n t geolog ii U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk iego  (1959) i d o k to r  (1966) tegoż u n iw e rsy ­
te tu . Z a jm u je  się b a d a n ia m i z jaw isk  k raso w y ch  od 
p o czą tk u  p ra c y  n au k o w e j w  T a tra c h , G órach  Ś w ię to ­
k rz y sk ic h  i n a  W yżyn ie  K rak o w sk o -W ie lu ń sk ie j. Szcze­
g ó ln ie  in te re so w a ł się k o p a ln y m  k rasem . B ad a ł też 
te  z jaw isk a  w  W ie tnam ie . R e p re z e n tu je  P o lskę  
w  M ięd zy n aro d o w ej U n ii Speleo log icznej, je s t  sek re ­
ta rz e m  K o m is ji P a le o k ra su  i S peleoch rono log ii te j 
U nii.

P rz y z n a n e  n a g ro d y  z o s ta ły  w ręczo n e  p rzez  P rz e ­
w odniczącego  Z a rz ą d u  G łów nego  P olskiego T o w arzy ­
s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . M. K o p e rn ik a  pro f. d r  K az i­
m ie rz a  M aślan k iew icza  n a  Z jeździe  S ek c ji S peleo lo -
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giicznej w  O jcow ie d n ia  22 p aźd z ie rn ik a  1977 r . G ra ­
tu lu je m y  lau rea tom !

C elem  n ag ród  im . d r  inż. M arii M arkow icz-Ł oh ino- 
w icz je s t p o p ie ran ie  p ra c  n au k o w y ch  o w szech stro n ­
nym  ch arak te rze , s tan o w iący ch  pow ażne  osiągn ięc ia

S  P R A W  O 

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Warszawskiego PTP im. Kopernika 

za 1977 rok

W o k res ie  sp raw ozdaw czym  O d d z ia ł W arszaw sk i 
Polskiego T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o pern ika , 
zgodnie  z p ro g ram em  dzia ła lnośc i, d ąży ł do zrea lizo ­
w an ia  poszczególnych z ad ań  zarów no  n a  zeb ran iach  
ogólnych, jak  i w  sekcjach . Z e b ra n ia  ogólne O ddzia łu  
c ieszy ły  się du ży m  pow odzeniem , bow iem  tem a ty k a  
m iesięcznych  spo tkań  b y ła  u rozm aico n a  i w zbogacona 
m a te r ia łe m  d o k u m e n ta c y jn y m  w  p o stac i f ilm u , p rze­
źroczy itp . N a ze b ra n ia c h  ty c h  w ygłoszono n a s tę p u ­
jące  re fe ra ty :
26. I. 1977 — d r  K ry s ty n a  N e u g e b a u e r  (z O lszty­

na): P o trzeb y  em ocjona lne  czło w ieka  a sy s tem  
op ieki za k ła d o w ej,

23. II. 1977 —  d r  H e len a  B a  1 i c k a  - K o , z ł  o  w  s k  a: 
N iek tó re  p ro b lem y  a k ty w n o śc i osób w  s ta rczym

23. III. 1977 —  doc. d r  hab . W ik to r S z o s t a k :  Ż y ­
w ien ie  w  p ro fila k ty c e  chorób m eta b o lic zn ych  p rzy ­
sp iesza jących  s tarzen ie ,

27. IV. 1977 —  doc. d r  W. G o m u ł k a :  F a rm a ko te ­
rap ia  za b u rzeń  sn u  i bezsenności,

25. V. 1977 —  d r  K az im ie rz  K o c h m a n :  Rola hor­
m o n ó w  w  reg u la c ji m e ta b o lizm u ,

22. VI. 1977 —  d r  F ran c iszek  C h m i e l e w s k i :  Z a ­
gadn ien ie  a k u p u n k tu r y ,

26. X . 1977 —  d r  inż. T om asz  K o c a n :  Z a sa d y  ochro­
n y  i k sz ta łto w a n ia  środow iska  w  ram ach  za łożeń  
ko m p lekso w eg o  p ro g ra m u  ksz ta łto w a n ia  środouńska  
w  Polsce do 1990 r.,

23. X I. 1977 —  p ro f. d r  T ad eu sz  G o r c z y ń s k i :  
W p ły w  ro ślin  w y ższy c h  i n iż szych  na ksz ta łto w a ­
n ie  w ła śc iw ych  w a ru n k ó w  środouńska  człow ieka . 

P o nad to  w  d n iu  14 g ru d n ia  zorgan izow ano  p ro je k ­
c ję  film ów  p rzy ro d n iczy ch  (w yśw ietlono  6 film ów : 
O chrona p rzy ro d y , B iolog ia  roślin , Jajo , G oździk, 
T w ó j las, O chrona w ód), o raz  2 w ycieczk i: p ie rw sza  
w  d n iu  16 p aźd z ie rn ik a  do  In s ty tu tu  S adow n ic tw a  
w  S k ie rn iew icach , d ru g a  — w  d n iu  3 lis to p ad a  do 
M uzeum  Z iem i.

W ycieczki są  e lem en tem  p rzy c iąg a jący m  członków  
i licznych  gości, d a ją  m ożność po zn aw an ia  now oczes­
n y ch  o b iek tó w  n au k o w y ch , u m o ż liw ia ją  zaznajom ien ie  
się z n a jn o w szy m i m e to d am i i fo rm am i p ra c y  in s ty ­
tu tó w  n au k o w o -b ad aw czy ch . D uża fre k w e n c ja  n a  k aż­
dej w ycieczce w sk azu je  n a  konieczność p o p u la ry zac ji 
te j fo rm y  p ra c y  w  O ddziale . W skazane  je s t u d o s tęp ­
n ie n ie  p ew nych  fun d u szy , k tó re  sp rzy ja ły b y  w p ro w a­
dzen iu  w  życie  no w y ch  fo rm  i u sp ra w n ie ń  d z ia ła l­
ności O ddzia łu . O pracow ano  cy k l w ycieczek  do in s ty ­
tu tó w  n au k o w o -b ad aw czy ch , do  ogrodów  zoologicz­
n y ch  i bo tan icznych , k tó re  m a ją  n a  oelu m . in . upo­
w szechn ien ie  p ro b lem ó w  o ch ro n y  środow iska  człow ie­
ka. F re k w e n c ja  n a  odczy tach  i  w ycieczkach  w a h a ła  
się od 29 do  100 osób.

D zia ła lność  S ek c ji B io e lek tro n ik i b y ła  ożyw iona. 
P row adzone  b y ły  n a d a l p o sied zen ia  nau k o w e, n a  k tó ­
ry ch  b y ły  w yg łaszan e  re fe ra ty  n a  te m a ty  b io e lek tro ­
n ik i, a k u p u n k tu ry , h ipnozy , b io ry tm ó w , ro li DNA, 
och rony  p rzy ro d y  itp .

W  s ie rp n iu  1977 r. n aw iązan o  k o n ta k t w  P rad ze  
z p rzew odn iczącym  IA P R  (In te rn a tio n a l A ssociation  
fo r  P sy ch o tro n ic  R esea rch ) d r  Z denk iem  R  e  j d  a -  
k i e m .  N a jego  p ropozyc ję  i  po uzgodn ien iu  z  p re -

w  dziedz in ie  b a d a ń  procesów  i  z jaw isk  k rasow ych , 
procesów  zachodzących  w  jak in iach , k tó re  w y k racza ­
ją  poza zak res w ąsko p o ję ty ch  d y scy p lin  naukow ych .

J. H o r z e m s k i

Z D A N I A

zesem  Z a rz ą d u  G łów nego P T P  im . K o p ern ik a  p ro f. 
K az im ierz  M a ś l a n k i e w i c z ,  IA P R  je s t rep rezen ­
to w an e  w  P o lsce  przez  S ekc ję  B ioelek tron ik i. D a je  to  
S ek c ji dostęp  do św ia tow ej li te ra tu ry , m ożność śle­
d zen ia  p ostępu  b ad ań  w  te j d z ied z in ie  n a  całym  
św iecie  o raz  m ożność k o n tak tó w  n a  sym pozjach  św ia­
tow ych  z czołow ym i badaczam i w  zak re s ie  b io e lek tro ­
n ik i. W  p aźd z ie rn ik u  członkow ie sekc ji d r  S tan is ław  
G r a b i e c  i d r  F ran c iszek  C h m i e l e w s k i  w zięli 
u dz ia ł w  d w u d n io w y m  S ym pozjum  P olsk iej B io­
e lek tro n ik i w  W arszaw ie, gdzie  w yg łosili re fe ra ty  
i  w zięli u d z ia ł w  d y sk u s ji o raz  n aw iąza li k o n ta k t ze 
zn an y m  b io e lek tro n ik iem  radz ieck im  I n m i s z y n e m .  *

P rzew odn iczący  S ekc ji zaznacza, że e k sp e ry m en ­
ta ln e  b ad an ia  S ek c ji są un iem ożliw ione z b ra k u  fu n ­
duszów  n a  te n  cel i o d b y w a ją  się w  fo rm ie  p a r ty ­
z a n tk i w  poszczególnych in s ty tu ta c h  n aukow ych . Po­
s tu la t  do Z arządu  O ddzia łu  o spow odow anie u zyska­
n ia  n iezbędnych  d o ta c ji z Z a rząd u  G łów nego T ow a­
rzy s tw a , k tó ra  um ożliw i d a lszy  rozw ój dz ia ła lnośc i 
S ekc ji i  sp rzy jać  będzie szerszej p o p u la ry zac ji b ad ań  
w śród  za in te reso w an y ch  członków  i sym patyków .

S ek c ja  D ydaktyczno-M łodzieżow a w  okresie  sp ra ­
w ozdaw czym  o d b y ła  10 z e b ra ń  p rzy  p e łn e j fre k w e n ­
cji członków . D ziała lność S ek c ji pod k ie ru n k iem  p rze ­
w odniczącej m g r J . Z d e b s k i e j - S i e r o s ł a w -  
s k  i  e  j sk u p ia ła  się w okół n a s tęp u jący ch  p rob lem ów : 
re fo rm a  szko ln ic tw a średn iego  — p ro g ram  10-letniej 
szkoły  ś red n ie j; n au czan ie  biologii w  10-letn iej szkole 
śred n ie j a  O lim p iad a  B iologiczna; pop u la ry zac ja  
O lim p iad y  w  szkołach śred n ich  w ojew ództw a sto łecz­
nego  W arszaw y; unow ocześn ien ie  fo rm  i  m etod  p racy  
z uczn iem  uzdo ln ionym ; w sp ó łp raca  z K u ra to r iu m  
O św ia ty  i W ychow an ia  i  K o m ite tem  G łów nym  
i O kręgow ym  O lim p iady ; n a w iązan ie  k o n ta k tu  z To­
w arzy stw em  W iedzy P ow szechnej.

L iczne  p re lek c je , re fe ra ty , ilu s tro w a n e  przeźrocza­
m i o to  fo rm y  p racy  Sekcji.

W  ram ach  p o p u la ry zac ji w śród  m łodzieży  te j po ­
żytecznej im prezy , ja k ą  je s t O lim p iad a  B iologiczna, 
n aw iązano  k o n ta k t z  T ow arzystw em  W iedzy Po­
w szechnej, rep rezen to w an y m  przez  d r  Z b ign iew a S ę- 
p  a, z k tó ry m  zap lanow ano  i om ów iono p ro g ram  k u r ­
su d ługofalow ego  d la  m łodzieży  szkół śred n ich , k tó ry  
o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  p ro b lem y  zw iązane z p ro g ra ­
m em  V II O lim p iad y  n a  rok  1978/79: W ybór p ra c y  
badaw czej, m etodolog ia  b a d a ń  i ich  rea liz ac ja ; F o r­
m a, zak res i sposób p rzep ro w ad zan ia  d o k u m en tac ji; 
M a te ria ły  ź ród łow e i sposób ich  w yk o rzy sty w an ia ; 
W y k orzystan ie  p raco w n i szkolnej w  p racach  b a d a w ­
czych; T em a ty k a  w yk ładów  z zak resu : m ik rob io log ii, 
g enetyk i, w spó łczesnych  zag ad n ień  o ch ro n y  środow i­
ska  człow ieka; F ilm  n au k o w y  i jego  w y k o rzy stan ie ; 
H odow le w  szkole jak o  p rzyg o to w an ie  do pod jęcia , 
p ra c  badaw czych ; R ola  k o ła  biologicznego w  p rzygo­
to w a n iu  do O lim p iady .

N a p ropozycję  przew odniczącego  O ddzia łu  doc. W ą­
sow icza u sta lono , że w y k ład y  d la  o lim p ijczyków  od­
byw ać się b ęd ą  w  sald M uzeum  T ech n ik i w  godzi­
n ach  popo łudn iow ych .

W  p odsum ow an iu  dz ia ła ln o śc i z a  ro k  sp raw o zd aw ­
czy usta lono , że z e b ra n ia  sekc ji o dbyw ać  się b ędą  
n ad a l com iesięcznie, z w y ją tk iem  o k re su  w ak a c y j­
nego.

W  okres ie  sp raw ozdaw czym  członkow ie sekc ji b ra li 
u d z ia ł w  p ra c a c h  zw iązanych  z o rg an izac ją  i p rze­
p ro w ad zen iem  zaw odów  ok ręgow ych  i  cen tra ln y ch  
O lim p iady  B iologicznej.

W  1977 r .  n a  kon iec  g ru d n ia , liczba cz łonków  O d­
d z ia łu  w ynosiła  312.

6
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List do Redakcji

N aw iązu jąc  do  a r ty k u łu  A. D ekubanow sk iego  pt. 
S z u k a jm y  i r e je s tr u jm y  zro s ty  d rze w  w  n u m e rz e  10/76 
W szechśw ia ta  donoszę, że w  Szczecinie n a tk n ą łe m  się 
n a  z ro s t sosny  zw ycza jn e j z d ęb em  szypu łkow ym . 
O kaz te n  z n a jd u je  się n a  s k ra ju  n ied aw n o  zalesionej 
p rz e s trz e n i po w y rę b ie  .lasu, w  L asach  K o m u n a ln y ch  
O bw ód G łębokie , n a leżących  do P rzed s ięb io rs tw a  Z ie­
len i M ie jsk ie j w  Szczecinie. S tan o w isk o  tego  okazu  
je s t o d leg łe  około  1 km  od  końcow ego p rz y s ta n k u  
tr a m w a ju  n r  1 i 9 p rzy  jez io rze  G łębok im  id ąc  u licą  
Z egad łow icza  w  k ie ru n k u  T an o w a  i d a le j le śn ą  d ro g ą

w  p raw o , a lbo  id ąc  sz lak iem  żó łtym  za szkółką leśną  
w  lew o.

S o sn a  m a  u p o d s taw y  ślady  s iek ie ry  stan o w iące  
p ró b ę  z ręb u . Do w ysokości 122 cm  p n ie  o b u  d rzew  
śc iś le  p rz y le g a ją  d o  sieb ie . O bw ód pn i n a  w ysokości 
130 cm  w ynosi: sosny  146 cm , d ęb u  193 cm. Z rost 
z n a jd u je  się n a  w ysokości 224 cm. Jego  g rubość  w y ­
nosi 60— 70 cm.

Cz. J a n k o w s k i

R E G U L A M I N  
K O N K U R S U  F O T O G R A F II JA S K IN IO W E J

1. S ek c ja  S peleo log iczna  Polsk iego  T o w arzy stw a  
P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  og łasza  k o n k u rs  n a  fo ­
to g ra fię  o te m a ty c e  ja sk in io w e j. T em a tem  zd jęć m oże 
być do w o ln y  o b iek t z w iązan y  z  ja sk in ia m i, ja k  np .: 
u tw o ry  naciekow e, fa u n a  i  f lo ra  ja sk iń , fo rm y  sk a ln e  
w e w n ę trz u  ja sk iń , o tw o ry  ja sk iń , d z ia ła ln o ść  n a u k o ­
w a i e k sp lo ra c y jn a  ja sk iń  itp .

2. F o rm a t zd jęć  24 X  30 cm  lu b  w iększy . N a k o n ­
k u rs  na leży  n a d sy ła ć  zd jęc ia  w  cza rn y m  to n ie  n a  p a ­
p ie rze  b łyszczącym , w  ilo śc i n ie  p rzek ra c z a ją c e j 20 
sztuk , o p a trzo n e  g od łem  a u to ra  i k ró tk im i o b ja śn ie ­
n iam i. Do zd jęć  na leży  do łączyć  zam k n ię tą  k o p e rtę  
z g od łem  a u to ra , w e w n ę trz u  k tó re j n a leż y  u m ie ­
ścić d o d a tk o w e  d u p lik a ty  zd jęć  k o n k u rso w y ch  w  fo r ­
m acie  13 X  18 cm , zao p a trzo n e  im ien iem  ii nazw isk iem  
oraiz a d re se m  a u to ra , ro k iem  w y k o n an ia  fo to g ra fii, 
a  ta k ż e  a d n o ta c ją  o z a s trzeżen iu  p ra w  au to rsk ich . 
W  k o p e rc ie  w in n o  też  zn a jd o w a ć  się p isem n e  o św iad ­
czenie, że  n a d e s ła n e  zd jęc ia  w y k o n an e  zo sta ły  p rzez  
a u to ra , n ie  b y ły  d o tąd  rep ro d u k o w an e , a n i te ż  n ie  
b y ły  n ag ro d zo n e  n a  in n y m  k o n k u rs ie .

3. T e rm in  n a d sy ła n ia  zd jęć  n a  k o n k u rs  u p ły w a  
z d n ie m  15 lis to p ad a  1978 r . D ecy d u je  d a ta  s tem p la

pocztow ego. Z d ję c ia  na leży  n a d sy ła ć  pod  ad resem : 
R e d a k c ja  C zasop ism a „W szechśw iat” , 31-118 K raków , 
ul. P o d w ale  1 z d o p isk iem  n a  k o p erc ie : K o n k u rs  fo ­
to g ra fii ja sk in io w e j.

4. P rzew id z ian e  n ag ro d y :

Pietnwsza n ag ro d a  —  5000 zł
D w ie  d ru g ie  n ag ro d y  po —  3000 zł 
C z te ry  trz ec ie  n ag ro d y  po  —  1000 zł 
W y różn ien ia  —  500 z ł

5. W  sk ład  sąd u  k o nku rsow ego  w chodzą : p rz e d s ta ­
w ic ie le  R ed ak c ji „W szechśw iata”, 2 p rzed s taw ic ie li 
S ek c ji S peleo log icznej, p rze d s ta w ic ie l R ed ak c ji PW N. 
W yn ik  k o n k u rs u  zo s ta n ie  ogłoszony n a  łam ach  
„W szech św ia ta”. R ozstrzygn ięc ie  k o n k u rsu  nasitąpi 
w  g ru d n iu  1978 r.

6. O rg an iza to rzy  k o n k u rsu  z a s trzeg a ją  sob ie  p ra w a  
ek sp o n o w an ia  n ad es łan y ch  zd jęć n a  w y staw ie  lu b  w y­
s ta w a c h  p o k o n k u rso w y ch , k tó ry ch  zo rgan izow an ie  
p rz e w id u je  się w  c iągu  1979 r ., ja k  też  p raw o  zam ie­
szczan ia  zd jęć  w  czasop iśm ie  „W szechśw iat” za n o r­
m a ln y m  h o n o ra r iu m  au to rsk im .

WSZECHŚWIAT
R ada  R e d a k c y jn a :  P rzew o d n iczący  —  H e n ry k  S zarsk i 

C zło n ko w ie:  M a r ia n  K am ień sk i, M a r ia n  K siążk iew icz , K az im ie rz  M aślank iew icz , 
K az im ie rz  M aro ń , T ad eu sz  R u e b e n b a u e r , E ugen iu sz  R ybka .

R e d a k to r  N acze lny : K az im ie rz  M aślank iew icz , K o m ite t R e d a k c y jn y : F ran c iszek  G órsk i 
H a lin a  K rz a n o w sk a  (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (s e k re ta rz  red ak c ji)  

A d re s  re d a k c ji:  31-118 K rak ó w , u l. P o d w ale  1 p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K  R  A K  O W 1 E, ul. SM O LE Ń SK  14 
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V Ila . K O Ń CO W A  CZĘSC N A C IE K O W E J R U R E C Z K I K A L C Y T O W E J (tzw . m a k a ­
ro n u ) z k ro p lą  w ody. Fot. J. M ikuszew ski 

V IIb . ST A L A G M IT  z okresow ego jez io rk a  w  gó rnym  p ię trz e  Ja sk in i N iedźw ie­
dzie j. F o t. J. M ikuszew sk i 

V IIIa . ZA SŁO N Y  N A C IEK O W E z Ja sk in i N iedźw iedziej. Fot. J. M ikuszew ski 
V IIIb . „W O D O SPA D ” N A C IEK O W Y  z Ja sk in i N iedźw iedziej. Fot. J. M ikuszew ski

O k ł a d k a :  K A L IN A  K O R A LO W A , V ib u rn u m  opu lus  L . Fot. W. S tro jn y

ADRESY  I K O N TA  B A N K O W E O DD ZIA ŁÓ W  POL. TOW . PRZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

15-089 B ia ły stok , u l. K iliń sk iego  1, Z ak ład  B iologii O gólnej AM, PKO O /Białystok  
nr 5513-1339-132

85-093 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa  11, In s ty tu t  M elio rac ji i U ży tków  Z ielonych, 
PKO O /Bydgoszcz nr 9511-954-132 

80-227 G dańsk -W rzeszcz , ul. H ib n e ra  lc , In s ty tu t  M edycyny  M orsk ie j, PKO  
O /Gdańsk nr 19510-19220-132 

40-032 K a to w ice  2, ul. Jag ie llo ń sk a  28, In s ty tu t  B o tan ik i, p. 104, PKO I O/M  
K atow ice nr 27515-13387-132 

25-518 K ielce , u l. R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej 33, W SP, Z ak ład  Biologii, PKO O/M  
K ielce nr 29519-4037-132 

31-118 K rak ó w , ul. P o d w ale  1, PKO O /K raków nr 35510-16447-132 
20-090 L u b lin , u l. Jaczew sk iego  8, Z ak ład  P a to fiz jo log ii AM , PKO II O/M Lublin  

nr 43528-17662-132 
90-011 Łódź, P a rk  S ienk iew icza , PKO I O/M Łódź nr 47513-7676-132 
10-744 O lsz ty n -K o rto w o , In s ty tu t  U p ra w  R oli i R oślin , b lok  38, pk . 112, PKO  

II O/M O lsztyn nr 51523-1759-132 
60-814 P oznań , u l. Z w ie rzy n ieck a  19, M iejsk i O gród Zoologiczny, PKO O/Poznań  

nr 635-17343-132
24-100 P u ław y , u l. K az im ie rsk a  2, PKO O /Puław y nr 43632-622-132 
35-010 R zeszów , ul. T o w arn ick ieg o  la , In s ty tu t  K sz ta łcen ia  N auczycieli, PKO  

O /Rzeszów  nr 69515-2541-132 
76-200 S łu p sk , u l. A rciszew sk iego  22b, D z iek an a t W ydz. M a tem .-P rzy r. W SN, 

PKO O /Slupsk nr 77510-1137-132 
71-434 Szczecin, u l. S łow ack iego  17, In s ty tu t  E kolog ii i O chrony  Ś rodow iska  AR, 

p k . 215, PKO II O/M Szczecin nr 81520-6578-132 
87-100 T o ru ń , ul. G a g a rin a  9, In s ty tu t  B iologii, PKO O/M Toruń nr 87519-1645-132 
00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916, PKO I O/M  

W arszawa nr 1531-2945-132 
50-205 W rocław , u l. C ybu lsk iego  30, I  p., PKO IV O/M W rocław  nr 93549-13101-132 
65-231 Z ie lona  G óra , u l. K az im ie rza  W ielkiego 24, In s ty tu t  B adaw czy  L eśn ic tw a  

(d r S t. D uda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5728-132

r o k  1945 n r  n r  3 p o  0,72 za  e g z e m p la rz
1946 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1947 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1948 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1952 „  „  3—6, 7—10 ( łą c z o n e  p o  4 e g z e m p la rz e )  p o  4,80 za  e g z e m p la rz
1954 „  „  9—10 ( łą c z o n e  p o  2 eg z .) p o  8.— z a  e g z e m p la rz

„  „  8—9, 10—11 ( łą c z o n e )  p o  8.— z a  e g z e m p la rz
1956 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  4.— za  e g z e m p la rz  

„  „  11—12 ( łą c z o n y )  p o  8.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1957 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz

„  „  8—9 ( łą c z o n ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1958 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) .po 12.— za  e g z e m p la rz
1959 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) .po 12.— za  e g z e m p la rz
1960 ,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1961 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) .po 12-.— z a  e g z e m p la rz
1962 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

„  ,, 7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1963 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1964 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1965 ,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1966 ,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  

,, „  7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1968 „  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1969 „  „  1 , 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  

„  ,, 7—8 (łą c z o n y )  .po 12.— za  e g z e m p la rz
1970 ,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  

,, 7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1971 ,, „  1 , 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

,, , ,  7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1972 ,, ,, 1 , 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
1973 »> »> 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz

„  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)



C ena zł 12,—

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  
M IE S IĘ C Z N IK A

W SZ E C H ŚW IA T
C en a  p re n u m e ra ty : 

k w a r ta ln ie  zl 18,—
p ó łro czn ie  zł 36,—
roczn ie  zł 72,—

P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  O d d z ia ły  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” o raz  
u rzęd y  pocztow e i d o ręczyc ie le  w  te rm in a c h :
do d n ia  25 lis to p a d a  b r . ma s tyczeń , I  k w a r ta ł ,  I p ó łrocze  ro k u  n as tęp n eg o  i  cały  
ro k  n a s tę p n y
do dnia 10 m iesiąca (z w y ją tk ie m  g ru d n ia ) po p rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty  n a  
pozostałe okresy ro k u  bieżącego .

Jed n o s tk i g o spodark i u sp o łeczn io n e j, in s ty tu c je  i  o rg an izac je  sp o łeczno -po lity - 
czne s k ła d a ją  zam ó w ien ia  w  m ie jsco w y ch  O ddzia łach  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ”.

Z ak ład y  p ra c y  w  m ie jscow ośc iach , w  k tó ry c h  n ie  m a  O ddzia łów  R SW  oraz 
p re n u m e ra to rz y  in d y w id u a ln i z a m a w ia ją  p re n u m e ra tę  w  u rz ę d a c h  pocztow ych  lu b  
u  do ręczycie li.

P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 50% d roższa , p rz y jm u je  R SW  „P ra sa - 
- K s iążk a -R u ch ” , C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W y daw n ic tw , 00-958 W arszaw a, 
ul. T o w aro w a  28, k on to  PK O  n r  1531-71 w  te rm in a c h  p o d an y ch  d la  p re n u m e ra ty  
k ra jo w e j.

B ieżące i a rc h iw a ln e  n u m e ry  m ożna n ab y ć  lu b  zam ów ić  w  k s ię g a rn ia c h  n a u k o ­
w y ch  „D om u K siążk i” o raz  w e W zorcow ni W y d aw n ic tw  N aukow ych  P A N  —
O sso lineum  — PW N , 00-901 W arszaw a , P a łac  K u ltu ry  i  N au k i (w ysoki p a rte r) .

A D R E S R E D A K C JI: R e d a k c ja  czasop ism a W SZ E C H SW IA T , 31-118 K raków , 
ul. P odw ale 1, te l. 229-24.

A D R ES W Y D A W N ICTW A . P ań stw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, O ddział. 
31-112 K rak ó w , u l. S m o leńsk  14, te l. 296-76, 267-85.

In d e k s  38158


